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Główną tezą, wokół której koncentrowały się obrady VII Plenum 
KC PZPR była jedność narodu polskiego w najważniejszych spra
wach rozwoju kraju. Jedność ta ujęta została jako źródło naszych 
dotychczasowych osiągnięć i jako nadal aktualne, naczelne zada
nie pracy ideowo-wychowawczej w fazie budowy dojrzałego społe
czeństwa socjalistycznego, fundament Rzeczypospolitej.

JEDNOŚĆ Polaków ma u swych 
źródeł przyczyny klasowe i naro
dowe zarazem. Klasowe dlatego, 

że dopiero ludzie pracy skonsolido
wani przez partię klasy robotniczej 
byli w stanie zbudować w naszym 
kraju oparte na sprawiedliwych za
sadach ustrojowych państwo, stwa
rzające gwarancję pomyślnego roz
woju naszej Ojczyzny. Narodowe — 
ioo wywodzące się z najlepszych, pa
triotycznych tradycji narodu, z walk 
o wyzwolenie narodowe, które przy
niosły trwałą formę niepodległego 
bytu wówczas, gdy zjednoczyły się 
z walką o wyzwolenie społeczne.

Uzyskana przed blisko 60 laty w 
ścisłym związku z Rewolucją Paź
dziernikową niepodległość — miała 
dla naszego narodu doniosłe znacze
nie i otwierała wielką szansę, która 
jednak została przez rządzące klasy 
burżuazyjno-obszarnicze zmarno
trawiona. Jakże tragicznie powtó
rzyła się polityka tych klas, o któ
rych Stanisław Staszic pisał w 
„Przestrogach dla Polski”, że nie 
mieszczą w sobie wszystkich Pola
ków, tylko jedną cząstkę:,.(...) w Pol
sce panujący, to jest możnowladcy 
i szlachta, nie zatrudniali się naro
dem, tylko sobą samymi. Nie starali 
się tak urządzić narodu polskiego, 
aby się powiększała jego praca, lud
ność i bogactwa. Gdyż nie na urzą
dzeniach narodu, ale tylko na urzą
dzeniach wspólnych między sobą za
sadzali swoją potęgę i szlachetność. 
Przeto od dawnego czasu ani ich ra
dy, ani magistratur ustawa, ani spra
wiedliwości urządzenia — zgoła 
wszystkie ich prawa nie były o na
rodzie tylko o nich samych jako pa
nujących”.

Nie były również o narodzie urzą
dzenia i prawa drugiej Rzeczypospo
litej, a było to możliwe do rozezna
nia już w pierwszych latach niepo
dległości. Nie bez przyczyny Cezary 
Baryka zarzucał Gajowcowi: „Wy- 

rajcujecie przyczyny swojej nowej 
niewoli. Podacie przyczyny wszyst
kiego i uwidocznicie skutki. Ginąć 
będzie za was, mądralów, jak zaw
sze młodzież”. I dalej: „Boicie się 
wielkiego czynu, wielkiej reformy 
agrarnej, nieznanej przemiany sta
rego więzienia. Musicie iść w ogonie 
«Europy». Nigdzie tego nie było, więc 
jakżeby mogło być u nas? Macież 
wy odwagę Lenina, żeby wszcząć 
dzieło nieznane, zburzyć stare 
i wszcząć nowe? Umiecie tylko wy
myślać, szkalować, plotkować. Ma
cież wy w sobie zawzięte męstwo 
tamtych ludzi virtus niezłomną, któ
ra może być omylną jako rachuba, 
lecz jest niewątpliwie wielką próbą 
naprawy ludzkości?”

Zapłaciliśmy ciężko po dwudzie
stu latach niepodległości za ograni
czoność klasową własnego kapitali
zmu. Odrodziliśmy się jako naród 
i państwo suwerenne dzięki scalają
cemu wszystkie patriotyczne i postę
powe siły narodu programowi partii 
klasy robotniczej, sojuszowi robot
ników i chłopów, ofiarnemu wysił
kowi Polaków w podniesieniu kraju 
z ruin, dzięki sojuszowi polskiego 
robotnika i chłopa z pierwszym pań
stwem rządzonym przez robotników 
i chłopów — z Republiką Rad.

Wraz z tym, jak sprawa polska 
stała się niedłączna od sprawy socja
lizmu, przestaliśmy być przedmio
tem, a staliśmy się jednym z pod
miotów polityki światowej. Szczegól
nie wzrosła nasza pozycja w świę
cie w latach siedemdziesiątych. Po 
raz pićrwszy od stuleci mamy nie 
kwestionowane przez żadne państwo 
granice, wokół tych granic przyja
ciół i sojuszników, rozwiniętą struk
turę gospodarczą, zdolną do samo
dzielnego bytu i aktywnego uczest
nictwa w socjalistycznym i między
narodowym podziale pracy; mamy 
stabilną strukturę polityczną i roz
wijające się demokratyczne instytu

cje państwa, u których podstaw 
tkwią najwyższe wartości humani
styczne. -

Przezwyciężenie antagonistycz- 
nych sprzeczności klasowych uspo
łecznienie środków produkcji i wie
lostronne powiązanie gospodarki 
chłopskiej z socjalistycznym państ
wem, zniesienie wyzysku i otwarcie 
równych szans startu życiowego dla 
wszystkich Polaków — stanowią nie
podważalną bazę jedności naszego 
narodu. Nie ma takich sił, które tę 
jedność byłyby w stanie naruszyć w 
jej zasadniczych podstawach.

Żyjemy jednak w świecie po
dzielonym, charakteryzującym się 
współistnieniem i współzawodnic
twem systemu kapitalistycznego i so
cjalistycznego. Stary świat w takiej 
mierze, w jakiej dochodzą w nim do 
głosu siły bardziej realistyczne i li
cząc się również z postępowymi dą
żeniami w wysoko rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych oraz w kra
jach rozwijających się — nie mógł 
nie podjąć formułowanych od wielu 
lat ze strony krajów socjalistycznych 
propozycji w sprawie rozbrojenia 

•i odprężenia. Wyrazem tego była 
konferencja w Helsinkach, wspólny 
rezultat konsekwentnie pokojowej 
polityki krajów socjalistycznych, re
alizmu innych krajów, pokojowych 
dążeń narodów całego świata. Świat 
przy współczesnej technice stał się 
mały i chociażby z tego powodu sta
nowi jedność, chociaż jest to jedność 
przeciwieństw.

Stary świat, rządzony jednak przez 
tych, którzy — żeby użyć tu okre
ślenia Staszica — nie mieszczą w so
bie wszystkich, tylko jedną cząstkę, 
nie rezygnuje z interesów tej czą
stki, z jej systemu wartości, z jej 
ideologii. Ta cząstka zaś w takiej 
mierze, w jakiej bezpośrednio wy
raża i odzwierciedla najbardziej kon
serwatywne tendencje, w jakiej re
prezentuje czy respektuje nie naro
dową lecz kosmopolityczną jedność 
klasową kręgów militamo-iprzemy- 
słowych — bywa agresywna. Wyra
ża się to w podejmowanych na coraz 
to innych obszarach, jak ostatnio w 
Zairze, próbach interweniowania si
lą w postępowe, autonomiczne dąże
nia poszczególnych narodów. Przede 
wszystkim zaś, nie przebierając w
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Wszechstronny, wyczerpujący przegląd pracy i dorobku naszej inteligencji technicznej przynie
sie obradujący właśnie w Warszawie VII Kongres Techników Polskich. Tam też ostatecznie sformu
łowane zostaną jej najważniejsze zadania.
Chcąc, przynajmniej w wąskim zakresie, umożliwić porównanie ocen, tez i postulatów głoszonych z 
trybuny kongresu z działalnością i poglądami działaczy NOT na szczeblu podstawowym, zapro
siliśmy się na rozmowę do Komitetu Zakładowego NOT przy Hucie im. Lenina. W rozmowie udział 
wzięli inżynierowie: WŁADYSŁAW KANIA - przewodniczący koła Stowarzyszenia Inżynierów i Tech
ników Przemysłu Hutniczego, LEOPOLD KOWAR - przewodniczący KZ NOT, TADEUSZ KASPRZYK 
- sekretarz KZ NOT, ADAM KSIĄŻKIEWICZ - członek zarządu Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich, STANISŁAW SZELIGA - przewodniczący koła Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich, JAN ŚLUSAREK - przewodniczący, koła Stowarzyszenia Technicznego Odlewników Pol
skich. W relacji z wielogodzinnej rozmowy uwzględniamy przede wszystkim te wątki, które najwy
raźniej pokazują wpływ techników na koszty dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego i układy 
hamujące wykorzystywanie możliwości obniżania tych kosztów.

PROPOZYCJA spotkania z inży
nierami Huty im. Lenina nie 
wyniknęła z przypadku. NOT 

będąca zorganizowaną reprezentacją 
kadr technicznych dopiero niedawno 
otrzymała nowy statut, w myśl któ
rego staje się federacją stowarzy
szeń naukowotechnicznych. To, co 
w skali kraju jest organizacyjną no
wością. w nowohuckim kombinacie 
od lat już jest faktem.

— Działalność poszczególnych 
stowarzyszeń ma u nas już wielo
letnią tradycję działania w zintegro
wanej NOT. Jeszcze pod koniec lat 
pięćdziesiątych uznaliśmy, że w ten 
sposób praca poszczególnych, bran
żowych środowisk technicznych le
piej będzie służyć społecznym inte
resom, lepsze przyniesie wyniki.

— Bazą działalności wszystkich 
naszych stowarzyszeń jest huta i to 
już samo przez się je łączy. Nikt tu 
przecież nie potrafi powiedzieć czy 
ważniejszy jest mechanik, czy elek
tryk. Na pewno rola wiodąca przy
pada hutnikom, oni bowiem określa
ją profil produkcji. Ale żeby oni 
mogli mieć dobre wyniki potrzebni 
są mechanicy, odlewnicy, elektry
cy — specjalności tych można wy
liczyć więcej, ale ich wspólnym, naj- 
ważniejszyih zadaniem jest wytwa
rzanie wyrobów i półproduktów 
hutniczych. W tym zakresie prakty

ka bezspornie potwierdziła trafność 
zintegrowanych form działania.

NA RZECZ TAŃSZEGO 
ROZWOJU

Z inicjatywy NOT przed trzema 
mniej więcej laty, odbyła się wielka 
debata na temat rozwoju Huty im. 
Lenina do roku 1990. Obrady ple
narne i w sekcjach branżowych 
trwały parę dni, uczestniczyła w 
nich członkowie wszystkich stowa
rzyszeń działających w kombinacie. 
Docelowo — tak to wynika z sza
cunkowych potrzeb gospodarka na
rodowej — HiL będzie musiała wy
tapiać 7—9 milionów ton stali rocz
nie. Jak wobec tego, jakimi sposo
bami należy zwiększać produkcję, 
jakie są realne możliwości jej roz
woju?

— Brakuje surówki, a na budowę 
VI wielkiego pieca nie ma co liczyć, 
przynajmniej nie w latach najbliż
szych. Brak środków. Trzeba więc 
wykorzystać remonty kapitalne do 
powiększania pojemności tych pie
ców, które już mamy, są takie moż
liwości, suma zwiększonych obję
tości starych pieców w pewnej mie
rze zastąpi nową jednostkę. I to już 
się robi. Trzeci wielki piec, po za
kończeniu kapitalnego remontu bę
dzie większy niż był dotychczas.

— Stalownie martenowskic już się 
przeżyły, proces jest zbyt skompli
kowany il zbyt kosztowny. Możliwo
ści rozbudowy stalowni konwerto
rowej są ograniczone rozmiarami te
renu i możliwością dostarczania su
rówki. Budowa nowej elektrosta
lowni może się okazać niecelowa ze 
względu na brak złomu — skoro 
dwie typowe dla dzisiejszego hutni
ctwa technologie wytopu stali nie 
chcą się zbilansować z możliwościa
mi dostarczania wsadu, to chyba na
leży znaleźć trzecią, nic stawiającą 
przesadnych wymagań, ani dostaw
com złomu, ani surówki. Jest coś ta
kiego, choć tymczasem jeszcze nie 
bardzo powszechne, konwertory z 
dmuchem z dołu" (musimy poprze
stać na tym określeniu, bo wyjaśnia
nie czym to się różni od konwerto
rów L—D zajęłoby zbyt wiele miej
sca). Takie konwertory z dmuchem 
z dołu dają się wnisać w istniejące 
hale stalowni martenowskiej, dają 
szansę wykorzystania niektórych 
urządzeń pomocniczych, a przede 
wszystkim doświadczeń, kwalifika
cji zdobytych przez załogę starego 
zakładu.

Takich przykładów dużych, tech
niczno-ekonomicznych kombinacji 
przytaczano wiele. Hutnictwo, jak
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ISTOTNE SPRAWY
SENIORÓW MAREK PIĄTKOWSKI

Uchwalona 31 marca br. ustawa o dalszym zwiększeniu emerytur 
i rent oraz o zmianie niektórych przepisów o ząopatrzeniu eme
rytalnym1), należy niewątpliwie do tych aktów prawnych, które mają 
podstawowe znaczenie dla ukształtowania dostosowanego do na
szych warunków ekonomiczno-społecznych systemu świadczeń na 
starość, w razie inwalidztwa lub utraty żywiciela. Problem zapew
nienia właściwych warunków bytu trzy i półmilionowej rzeszy wete
ranów walki i pracy, inwalidów, wdów i sierot, problem zagwaran
towania również i tej grupie obywateli naszego kraju możliwości 
uczestniczenia w procesie poprawy warunków życia całego nasze
go społeczeństwa, to bez wątpienia czołowe obecnie problemy 
naszej polityki społecznej.

i rent i o zmianie niektórych prze
pisów o zaopatrzeniu emerytalnym 
jest aktem prawnym, podejmującym 
ten problem. Ustawodawstwo socja
lne, zwłaszcza dotyczące pienię
żnych świadczeń społecznych chara
kteryzuje się przede wszystkim tym, 
że za każdym niemal przepisem kry- 
ją się odczuwalne skutki finansowe.

U STAWY z 31 marca nie można 
rozpatrywać w oderwaniu od 
poprzednich, decyzji dotyczą

cych doskonalenia systemu zaopa
trzenia emerytalnego podejmowa
nych w ramach pogrudniowej polity
ki społecznej, zapoczątkowanej po 
VI Zjeździe partii. One bowiem 
stworzyły bazę dla rozwiązań, któ
re przyniosła nowa ustawa.

CELE USTAWY

Generalnie rzecz biorąc, decyzje te 
podporządkowane były dwóm nad
rzędnym celom:

Cel pierwszy — to zapewnienie 
ochrany socjalnej na starość, w razie 
inwalidztwa i utraty żywiciela coraz 
większej liczbie, obywateli naszego 
kraju; realizowany on był m. in. 
przez obejmowanie tą ochroną grup 
społeczno-zawodowych poprzednio z 
niej nie korzystających lub korzysta
jących w ograniczonym zakresie, w 
wyniku czego wszyscy niemal oby
watele naszego kraju objęci są upra
wnieniami rentowymi. Pełne upow- 
sżechnienie tych uprawnień przynie
sie system zaopatrzenia emerytalne
go indywidualnych rolników, któ
rego założenia są obecnie przedmio
tem szerokiej konsultacji społecznej.

W wyniku tych działań, jak rów
nież procesów demograficznych, licz
ba emerytów i rencistów wzrosła w 
latach 1970—1976 z 2,3 do 3,5 mi
liona, a prognozy na rok 1980 wska
zują na dalszy wzrost — do 4 milio
nów i to nie licząc indywidualnych 
rolników.

Cel drugi — ■fótatałddośkó.natenie 
systemu świadczeń' przez wprowa
dzenie nowych form świadczeni o- 
wych, łagodzenie warunków ich uzy
skiwania oraż"podwtyżsżenle ich' po
ziomu. Wystarczy przypomnieć stwo
rzenie wielu grupom pracowników 
możliwości wcześniejszego przejścia 
na emeryturę, wprowadzenie ren
ty chorobowej i świadczeń wyrówna
wczych oraz kolejne podwyżki eme
rytur i rent, a przede wszystkim 
dwukrotna podwyżka świadczeń naj
niższych, a także reforma systemu 
obliczania świadcżeń, zapoczątkowa
na po XII Plenum KC PZPR. Przy- 
pomnijmy, że reforma ta miała na 
celu poprawę relacji emerytur i rent 
do płac, od których są obliczane. Pod
czas gdy do 1975 r. emerytura stano
wiła 80 proc, części zarobku do 1500 
zł, 55 proc, części zarobku w prze
dziale 1500—2Ó00 zł oraz 25 proc, 
nadwyżki zarobku ponad 2000 zł, to 
zgodnie z uchwalą XII Plenum doce
lowy wymiar emerytury — w 1980 r. 
ustalony został na 80 proc, zarobku 
do 2000 zł i 50 proc., nadwyżki ponad 
tę kwotę.

Wynikiem tych działań była od
czuwalna poprawa poziomu świad
czeń emerytalno-rentowych. Prze
ciętna wysokość wszystkich wypła

conych świadczeń wzrosła w okre
sie 1970—1976 z 1144 zł do 1739 zł, 
przy czym szczególnie korzystnie 
wzrosły świadczenia nowo przyzna
wane; podczas gdy emerytura przy
znana w 1970 r. wynosiła średnio 
1615 zł, to w roku 1976 — 2678 zł.

Jest rzeczą oczywistą, że w okre
sie kilku lat nie można było rozwią
zać wszystkich narosłych problemów 
ludności nieprodukcyjnej, zwłaszcza 
że był to tylko jeden z kierunków 
działania szerokiego, jak nigdy 
przedtem, programu społecznego.

Determinantą były tu możliwości 
gospodarcze państwa, trudne proble
my równowagi rynkowej, które mu- 
siały być uwzględniane przy de
cyzjach dotyczących poprawy wa
runków życia emerytów i rencistów. 
A przecież zapewnienie coraz wyż
szych świadczeń coraz liczniejszej 
rzeszy uprawnionych wymagało co
raz większego wysiłku finansowego.

Wystarczy podać, że wydatki na 
świadczenia emerytalne, wynoszące 
w 1970 r. ok. 34 miliardów zł wzro
sły do ok. 73 mld zł w 1976 r. Glo
balne nakłady na te świadczenia w 
całym pięcioleciu 1971—1975 r. prze
kroczyły 240 mld zł, podczas gdy w 
pięcioleciu poprzednim nie sięgały 
130 mld zł.

Problemem, który nie mógł być w 
minionym pięcioleciu należycie ro
związany, był przede wszystkim wy
miar świadczeń przyznanych w daw
niejszych latach. Konieczność ry
chłego podjęcia tej sprawy znalazła 
wyraz w uchwale VII Zjazdu PZPR, 
która za jeden z podstawowych ce
lów społeczno-gospodarczego rozwo
ju’ kraju w latach 197(^;1980 Uzną- 
łat „...stopniowy wzrost' emerytur, 
których wysokość ustalona została 
w przeszłości na podstawie stosunko
wo niskich zarobków...”.

„STARY PORTFEL" - 
RUSZONY

Na Kongresie Związków Zawodo
wych w grudniu ub. roku, I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek, 
przedstawiając założenia realizacji 
uchwały VII Zjazdu partii mówił: 
„...szczególnie trudne są warunki ży
ciowe rencistów, korzystających z 
taw. starego portfela. Jest to sprawa 
o wielkiej wadze społecznej... Wi
dzieliśmy ją, bolała nas ona, lecz nie 
mogliśmy przeznaczyć niezbędnych 
na ten cel środków. Obecnie nad
szedł czas by podjąć...ten problem...”.

I właśnie ustawa z dnia 31 mar
ca o dalszym zwiększeniu emerytur 

Dlatego też, zanim powstał ostatecz
ny kształt ustawy konieczne było 
przygotowanie szeregu wariantów, 
dokonanie wielu przymiarek, /po to 
aby dokoihać wyboru rozwiązania op
tymalnego zarówno ze względów 
społecznych jak i uwarunkowań go
spodarczych. Przyjęte w ustawie za
sady podwyższenia emerytur i rent 
ze starego portfela opartego na na
stępujących podstawowych założe
niach:
• Podwyżką objęto wszytkie w 

zasadzie świadczenia przyznane do 
31 grudnia 1974 r., a więc około 2,6 
min emerytur i rent. Ustalenie tej 
daty jako kryterium objęcia podwyż
ką podyktowane było dwoma wzglę
dami. Po pierwsze rok 1974 zakoń
czył w zasadzie cykl powszechnych 
podwyżek płacowych. Pó drugie spo
sób przeliczania świadczeń przyzna
nych przed tą datą był odmienny niż 
świadczeń przyznawanych według 
stawek procentowych określonych 
uchwałą XII Pleęum.

O Wymiar podwyżki uzależniono 
od dwóch kryteriów: od daty przy
znania świadczenia, kierując się za
łożeniem, że im dawniej więc przy
znano świadczenia, tym niższe by
ły zarobki od których je obliczono, 
a co za tym idzie i wysokość świad
czeń (dlatego też największe podwy
żki przewidziano dla emerytur i rent 
przyznanych do 1961 r. i stopniowo 
coraz niższe dla przyznanych w na
stępnych latach) oraz od rodzaju 
świadczeń, kierując się sytuacją ży
ciową osób je pobierających i dlate
go też wydatniejsze podwyżki przy
znano dla emerytur i rent inwalidz
kich I i II grupy oraz rent rodzin
nych dla dwóch i więcej osób, za
kładając, że sytuacja życiowa tych 
osób jest trudniejsza niż inwalidów 
III grupy czy też pojedynczych osób 
pobierających rentę rodzinną. 
Uwzględniając te założenia oraz mo
żliwości gospodarcze państwa, okre
ślono rozmiar podwyżki dla emery
tur, rent inwalidzkich I i II grupy 
oraz rent rodzinnych dla 2 i więcej 
osób na kwotę od 700 zl do 100 zł, 
a dla rent inwalidzkich III grupy 
i rent rodzinnych dla 1 osoby na 
kwotę od 500 z) do 100 zł.
• Wymiar podwyżek ustalono — 

jak już wspomniano — w kwotach 
Złotowych; rozwiązanie to przyjęto 
m. in. dlatego, że przyjęcie procen
towych wskaźników podwyżek pre
ferowałoby świadczenia wyższej'jak 
również i ze względu na większą 
komunikatywność takiego właśnie 
rozwiązania.
• Przyjęto — kierując się realia

mi ekonomicznymi — zasadę sukce
sywnej realizacji podwyżki w czte
rech etapach: 1 maja br. i 1 stycz
nia każdego następnego roku, aż do 
roku 1980, w wyniku czego przysłu
gująca kwota podwyżki zrealizowa
na będzie w zasadzie w czterech 
równych ratach: skrócono jednak 
cykl podwyżek stosunkowo niskich, 
ustalając najniższą ratę podwyżki na 
100 zł.
• Przyspieszono realizację pod

wyżki dla najstarszych wiekiem e- 
merytów i rencistów, zakładając je
dnorazowe wypłacenie podwyżki e- 
merytom i rencistom ponad 80-let- 
nim i w dwóch ratach — ponad 75- 
-letnim; według tych samych zało
żeń przyspieszono również realizację 
podwyżek, wynikających z uchwały 
XII Plenum.
• Uwzględniając specyfikę nie

których systemów emerytalno-ren
towych, odmienne zasady podwyżki 
ustalono dla inwalidów wojennych 
i wojskowych, dla niektórych twór
ców oraz nauczycieli i nauczycieli 
akademickich.

• Osobom pobierającym przyzna
ne przed 1968 r. renty inwalidzkie 
lub rodzinne z tytułu wypadków 
przy prący i chorób zawodowych za
gwarantowano wszystkie uprawinie- 
nia rentowe, z których korzystają 
aktualnie inwalidzi na skutek wy
padku, likwidując tym samym stary 
portfel świadczeń powypadkowych.

ŚWIADCZENIA najniższe

Obok. podwyżki emerytur . i rent 
ze starego portfela ustawa z dnia 
31 marca 1977 r. podjęła drugi ta
kże niezmiernie ważny problem. 
Stworzyła oina program sukcesywne
go podwyższania, aż do roku 1981 
najniższych emerytur i rent, ustala
jąc ich wysokość jak następuje:

Wysokość po podwyżce w zl
Rodzaj 

świadczenia
Wysokość 
aktualna 
w zl

od dnia 
1 maja

1977 r.

do dnia 1 stycznia pódwyż]ti 
w okresie 
1977—1981 
w zl1978 

rok
1979 
rok

1980 
rok

1981 
rok

Emerytura 
Renta inwalidzka 
— I 1 II grupa

1100 1375 1450 1625 1800 ' 3000 900 .

inwalidów 1050 1225 1400 1575 1150 1950 900— III grupa inwaiidńw 
Renta godzinna

850 975 1100 1225 1350 1550 700
— dla 1 osoby 800 1025 1150 1375 1400 1600 700
— dla 3 osób 1000 1175 * 1350 1525 1700 1900 900
— dla 3 i wiecej osób. 1100 1275 ■ 1450 1625 1800 2000 900 •

Ustawa zagwarantowała przy tym ■ 
najstarszym rencistom przyspieszo
ną wypłatę świadczeń na poziomie 
ustalonym dla ogółu rencistów na 
rok 1981; w szczególności rencistom, 
którzy osiągnęli wiek 80 lat, będą 
one wypłacone w tej wysokości z 
chwilą osiągnięcia tego wieku, a 
rencistom ponad 75-letnim — od 1 
stycznia 1979 r.

Postanowienia ustawy dotyczące 
sukcesywnej, poprawy najniższych 
świadczeń emerytalno-rentowych 
mają istotne znaczenie nie tylko dla 
obecnie wypłacanych emerytur 
i rent, które w okresie najbliższych 
5 lat (a dla najstarszych rencistów 
nawet wcześniej) — wzrosną o 900 
zł gdy chodzi o najniższą emeryturę, 
rentę inwalidzką I i II grup}’ oraz 
rentę rodzinną dla dwóch i więcej 
osób lub o 700 zł gdy chodzi o ren? 
tę inwalidzką III grupy i rentę ro
dzinną dla jednej osoby.

Dotyczyć będą one również świad
czeń przyznawanych po wejściu w 
życie ustawy od stosunkowo niskich 
zarobków, co oznacza zapewnienie 
osobom, pobierającym te świadcze
nia rosnącego z roku na rok pozio
mu dochodów z tytułu emerytur 
i rent.

ZAROBKOWANIE

Zasadnicze zmiany przyniosła u- 
stawa z dnia 31 marca także w za
kresie możliwości zarobkowania e- 
merytów i rencistów, a ściślej mó- 
wiąc^wzakresie zawieszania prawa 
do świadczeń w razie kontynuowa
nia pracy po uzyskaniu tych świad- 
czeń- Przypomnijmy stan przędusta- 
wowy. Zasada- ogólna —. to możli
wość dorobienia 750 zl miesięcznie; 
przekroczenie tej granicy choćby o 
nieznaczną kwotę powoduje .zawie
szenie całej emerytury lub renty, z 
reguły znacznie wyższej od kwoty 
przekroczenia.

Zasadę tę ustalono w 1969 r., kie
dy średnia płaca kształtowała się na 
poziomie ok. 2100 zł, i kiedy ostro ry
sował się problem zapewnienia 
miejsc pracy dla wchodzących w 
wiek produkcyjny roczników wyżu 
demograficznego z lat pięćdziesią
tych. Dynamiczny rozwój naszej go
spodarki w minionym pięcioleciu, 
przynoszący z jednej strony szybki 
wzrost płac, a z drugiej — rozwój 
przemysłu, zrodził konieczność uela
stycznienia tych sztywnych zasad co
raz bardziej utrudniających racjo
nalne wykorzystanie doświadczenia 
zawodowego i kwalifikacji znacznej 
grupy emerytów i rencistów. Dlate
go też coraz częściej stosowano od
stępstwa od normy generalnej, do
puszczając możliwość osiągania wy
ższych zarobków w niektórych dzia
łach gospodarki narodowej dla nie

których grup zawodowych, a nawet 
dla indywidualnych rencistów.

Jednakże w miarę dalszego dyna
micznego wzrostu plac i zmieniają
cej się sytuacji na ęynku pracy, tę 
doraźne, cząstkowe rozwiązania 
przestały już wystarczać. Konieczne 
stało się podwyższenie dopuszczalnej 
dla emerytów i rencistów granicy za
robku oraz zastąpienia szeregu róż
norodnych unormowań jednolitymi 
przepisami.

Takie właśnie rozwiązania przy
niosła ustawa z 31 marca i wydane 
na jej podstawie przepisy wykona
wcze2) przyjmująca że:

1) ńie powoduje zawieszenia pra
wa do emerytury lub renty osiąganie 
zarobku do 24 tys. zł rocznie z tytu
łu zatrudnienia wykonywanego w 
niepełnym wymiarze czasu pracy;

2) wyższe zarobki — do 36 tys.’ zl 
ropznie osiągać mogą emeryci i ren
ciści'z wykształceniem wyższym lub 
średnim technicznym pracujący w 

.gospodarce uspołecznionej zgodnie z 
kwalifikacjami, a także eksperci, 
rzeczoznawcy, biegli i tłumacze przy
sięgli, mistrzowie dyplomowani, śre
dni personel medyczny i niektóre in
ne grupy pracowników';
.3) zarobki rozliczane są w stosun

ku rocznym, co umożliwia podejmo
wanie pracy z wynagrodzeniem wyż
szym niż 2 tysiące zł (względnie 3 
tysiące zł) miesięcznie na kilkumie
sięczne okresy;

4) przekroczenie dopuszczalnego 
zarobku nie powoduje utraty całe
go świadczenia, lecz tylko zmniej
szenie go o kwotę przekroczenia.

■Przyjęte rozwiązania korzystne są 
zarówno dla emerytów i rencistów 
jak i dla gospodarki narodowej. Dla 
świadczeniobiorców — bo stwarzają 
warunki poprawy ich "sytuacji ma
terialnej i możliwości zachowania, w 
miarę posiadanych sil, aktywności 
zawodowej. Dla gospodarki — bo po
zwalają na o wiele lepsze niż dotych
czas wykorzystanie kapitału, do
świadczenia. i kwalifikacji zawodo
wych emerytów 1 rencistów.

ELASTYCZNE GRANICE WIEKU

Nowe rozwiązania wychodzą także 
naprzeciw coraz częstszym postula
tom uelastycznienia wieku emerytal
nego, stanowiąc harmonijne uzupeł
nienie już pojętych''W tym zakre
sie «zasad.: Przypomnijmy: obniżano 
w ostatnich,.latach wiek emerytalny 
dla wielu, grup , społeczno-zawodo
wych^ i stworzono .możliwości wcze
śniejszego przejścia na emeryturę 
tym pracownikom, którzy nie osią
gnęli jeszcze powszechnie obowiązu
jącego wieku, a z uwagi na ubytek 
sił nie mogą już kontynuować pracy.

Odstąpiono też (w 1975 r.) od za
sady „automatycznego” przenoszenia 
na emeryturę z chwilą osiągnięcia 
wieku emerytalnego, co stwarza mo
żliwość dalszej pracy tym, którzy 
mimo wieku zachowali pełną spraw
ność i są nadal przydatni zakładom 
pracy.

Podwyższenie ustawą z 31 marca 
br. granicy zarobku nie powodujące
go zawieszenia prawa do świadczeń 
stwarza korzystne warunki dla pra
cy „niepelnoetatowej” dla tych pra
cowników, którzy nie mogą już pra
cować tak wydajnie jak dawniej, ale 
którzy nadal, mimo przejścia na e- 
meryturę lub rentę, stanowią cen
ną rezerwę kadrową.

Od racjonalnej polityki kadrowej, 
od operatywności służb pracowni
czych zależeć będzie, czy te różno
rodne możliwości, jakie stwarzają 
przepisy, wykorzystane będą zgodnie 

z interesem rencistów i .potrzebami 
gospodarki narodowej.

LICZONE 
OD ZAROBKU NETTO

I wreszcie kilka słów o innych 
zmianach, które przyniosła ustawa 
z 31 marca. Emerytom i rencistom, 
którzy osiągnęli 80 lat życia, przyzna
no prawo do 500-złotowego dodatku 
przewidzianego dla osób wymagają
cych opieki; dotychczas dodatek taki 
uzyskać mogli po przeprowadzeniu 
postępowania ó zaliczenie do I gru
py inwalidów. Podwyższono o 30 zł 
miesięcznie dodatki rodzinne na żo
ny emerytów i rencistów. Dla eme
rytur i rent przyznanych po 1 maja 
1977 r. podwyższono stawki procen
towe nalicza,nia świadczeń w stosun
ku do mechanizmu ustalonego po 
XII Plenum KC PZPR. Dla emerytu
ry stawki te od części zarobku do 
2000 zł będą wyższe niż poprzednio 
o 10 punktów (nie 80 proc, ale 90 
proc.); od części zarobku przewyż
szającej tę kwotę będą one wyższe 
o 5 punktów, a więc wynosić będą 
w 1977 r. — 40 proc, (dotychczas 
35 proc.), W 1978 T — 45 proc. (40 
proc.), w 1979 r. — 50 proc. (45 proc.) 
i w 1980 r. —55 proc. (50 proc.).

Odpowiedni wzrost stawek usta
wa wprowadziła również dla pozo
stałych świadczeń emerytalnych, 
przy czym podkreślić trzeba, że sta
wki naliczania rent rodzinnych dla 
dwóch i więcej osób wzrosły o 15 
proc, części zarobku do 2000 zł i że 
wymiar renty chorobowej zwiększo
no z 65 do 75 proc, zarobku.

Wprowadzeniu nowych, wyższych 
stawek procentowych towarzyszy 
zmiana sposobu ustalania podstawy 
wymiaru świadczeń emerytalnych, 
polegająca na przyjęciu zasady ich 
obliczania od zarobku faktycznie 
otrzymywanego pbzez pracownika. W 
ten sposób zakończony zostanie pro
ces dostosowania zasad obliczania 
świadczeń socjalnych do bezpodatko- 
wego systemu płac, obejmującego 
obecnie wszystkich pracowników go
spodarki uspołecznionej.

Przypomnijmy, że od zarobku net
to oblicza się już .zasiłki na wypa
dek choroby i macierzyństwa, renty 
wypadkowe, wynagrodzenie za ur
lop wypoczynkowy i inne należności 
pracownicze.

★
Konsekwencją finansową wpro

wadzonych zmian jest konieczność 
dodatkowego przeznaczenia na wy
płatę świadczeń emerytalnych kwo
ty przekraczającej 63 ■ miliardy zło
tych, w okresie 1977—1981 r.

Świadczy to wymownie oskali -wy
siłku podjętego przez Państwo dla 
poprawy warunków bytu osób utrzy
mujących się ze świadczeń emery
talnych.

Ustawa, podejmując rozwiązanie 
tych wszystkich spraw, których za- 
łdtwienie‘możliwe było w aktualnej 
systuacji gospodarczej i rynkowej, 
nie jest bynajmniej ostatnim kro
kiem na drodze doskonalenia syste
mu emerytur i rent.

W założeniach naszej polityki spo
łecznej jest to bowiem proces ciągły, 
który był i będzie konsekwentnie re
alizowany stosownie do możliwości 
naszej rozwijającej się gospodarki. 
Świadczy o tym zarówno dotychcza
sowy dorobek w tej dziedzinie jak 
i kolejne podjęte już decyzje, prze
de wszystkim niedalekie już rozwią
zanie ważnego problemu rent dla 
rolników, a także zapowiedź opraco
wania i przedłożenia na II Krajo
wej Konferencji Partyjnej założeń 
nowej ustawy o powszechnym zao
patrzeniu emerytalnym pracowni
ków i ich rodzin.

0 Ustawa ogłoszona została w nr 11 
Dziennika Ustaw z dnia 7 kwietnia br. 
pod pozycją 43; wejdzie ona w życie z 
dniem 1 maja br.

s) Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 2 kwietnia 1977 r. w sprawie za
wieszania prawa do emerytury lub ren
ty (Dz. U. nr 11 poz. 46); zarządzenie 
Ministra Pracy. Ptac i Spraw Socjal
nych z dnia 2 kwietnia 1977 r. w spra
wie ustalenia wyższej kwoty dopuszczal
nego zarobku z tytułu niektórych prac 
wykonywanych przez emerytów i ren
cistów (Monitor Polski nr 8, poz. 57).

FUNDAMENT 
RZECZYPOSPOLITEJ
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środkach, dąży do ofensywy ideolo
gicznej, próbując przedstawiać wol
ność swej klasy i system wartości 
cząstki poszczególnego narodu jako 
uniwersalny system wartości wszyst
kich narodów i całego człowieczeń
stwa. Ma to na celu stworzenie alibi 
dla różnego rodzaju form ingerencji 
w sprawy innych krajów i przeciw
stawienie się siłom postępowym we 
własnych krajach. Mamy również li
czne przykłady rozwijania tego typu 
działań w stosunku do Polski, przy 
pomocy których miałoby się ochotę 
zróżnicować nasze postawy i osłabić 
jedność narodu.

Pisałem już powyżej, że nie ma 
takich sił, które by były w stanie 
naruszyć naszą jedność w jej zasad
niczych podstawach. Brak po temu 
przesłanek w strukturze klasowej 
naszego społeczeństwa, co nie zna
czy, że nic nie mamy do zrobienia 
w sferze narodowej świadomości, że 

nie zdarzają, się u nas starzy i nowi 
troglodyci dawnego ustroju. Pro
blem nie na tym polega, że wraca
my do wyjściowego pytania „kto — 
kogo”, bo to zostało już dawno i je
dnoznacznie rozstrzygnięte na naszą 
korzyść. Wiekowe doświadczenie hi
storyczne uczy nas jednak, że zawsze 
próby naruszania naszej jedności w 
sprawach zasadniczych były wymie
rzane przeciwko Polsce, polskiej ra
cji stanu i odbijały się negatywnie 
na naszych narodowych interesach. 
Jest więc rzeczą oczywistą, że dzia
łalności wypływającej z obcych po
zycji klasowych i wymierzonej prze
ciw jedności narodu, przeciwstawia
my się aktywnie wszystkimi niezbę
dnymi środkami: politycznymi, pra
wnymi, argumentami, perswazją.

Nie potrzebujemy od nikogo pou
czeń w sprawie wolności, humani
taryzmu i praw człowieka. Pouczała 
nas w tej sprawie historia i wycią
gnęliśmy z jej gorzkich doświadczeń 
wnioski, konstruując naszą socjali
styczną państwowość. Nauczyliśmy 

urządzać się sami w naszym wła
snym domu, sami wybierać sojusze 
i dlatego przestaliśmy być pawiem 
dla innych narodów. A gdy trzeba, 
było, byliśmy w stosunku do samych 
siebie bardziej bezwzględni, niż nasi 
najzagorzalsi krytycy, ponieważ w 
stosunku do dzieła naszej krwi, na
szych rąk, „czoła potu”, jesteśmy 
nadrzędni i suwerenni.

Mamy w naszym kraju ukształto
wany najbardziej postępowy system 
stosunków politycznych, trwałe prze
słanki demokracji ekonomicznej 
i socjalnej, sprawdzone instytucje 
demokratyczne państwa. Mamy jed
nak wiele jeszcze do zrobienia, aby 
w pełni i lepiej wykorzystać te wszy
stkie kardynalne rozwiązania i in
stytucje. Demokracji socjalistycznej 
musimy się nadal w praktyce u- 
czyć, to znaczy przekształcać ją 
w narodową cechę i nawyk w co
dziennym kształtowaniu stosunków 
międzyludzkich, zarówno po stronie 
sprawujących mandat Władzy i za
rządzania, jak i po stronie respekto

wania interesu ogólnego oraz wyra
żających go norm prawnych przez 
obywateli.

„Musimy równie skutecznie prze
zwyciężać — mówił na VII Plenum 
tow. EDWARD GIEREK — wystę
pującą jeszcze tu i ówdzie skłonność 
do arbitralnych decyzji i uproszczo
nego administrowania, jak i przeja
wy samowoli, anarchii .oraz lekce
ważenia norm współżycia społeczne- , 
go. Socjalistyczna praworządność to 
jedność praw i obowiązków oraz ich 
powszechne poszanowanie przez pań
stwo i przez obywateli. Stanowi ona 
niewzruszony fundament Rzeczypo
spolitej".

Kraj nasz przechodzi obecnie przez 
niezmiernie ważką fazę rozwoju spo
łeczno-ekonomicznego, . którą okre
ślamy jako orientację jakościową. 
Dotyczy ona wszystkich sfer życia 
społecznego, a więc polityki, ideolo
gii i ekonomiki — pracy i potrzeb 
społecznych. Orientacja jakościowa 
zawiera w sobie również dokonywa
ne obecnie przegrupowanie sił i śro
dków na rzecz gospodarki żywno
ściowej, produkcji rynkowej i go
spodarki mieszkaniowej.

Rozwój jakościowy w najszerszym 
znaczeniu to przede wszystkim pa
trzenie przed siebie a nie za siebie, 
kierowanie uwagi nie na to, co już 
zostało osiągnięte, lecz na to, do cze
go dążymy, co chcemy osiągnąć zgo
dnie z socjalistycznymi ideami, z na
szym systemem wartości. Jest to 
więc sprawa postaw ludzkich, walki 
nowego ze starym nie tylko w pła
szczyźnie sprzeczności antagonisty- 
cznych, sprawa nieustannego nieza

dowolenia z samych siebie; nieustan
nego przekształcania świata zastane
go w świat do którego się dąży — 
w świat bardziej doskonałych, doj
rzalszych stosunków socjalistycz
nych. Jest to nieodłączne od ideowo- 
ści i aktywności i w tym właśnie 
kontekście znalazło najszerszy wy
raz w obradach VII Plenum.

W projekcie tez na VII Plenum 
KC PZPR stwierdza się na ten temat 
w szczególności: „(...) nasza partia 
jest partią ludzi zmieniających rze
czywistość, partią poszukującą, która 
krytycznie analizuje dokonania, sta
le eliminuje występujące braki i nie
domagania, wytycza drogi i sposoby 
poprawy istniejącego stanu po to, 
aby stworzyć optymalne warunki 
dla szybkiego rozwoju kraju, gwa
rantujące wyższą jakość pracy i wa
runków życia”.

Walka nowego ze starym,' kształ
towanie postaw aktywnych, otwar

Naszej Koleżance 

red. MARII GAWROŃSKIEJ 
z powodu śmierci Matki

MICHALINY JURDZIŃSKIEj 
wyrazy serdecznego współczucia 

składa zespół 
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

______________________

tych wobec nowych zadań i potrzeb 
społecznych, nie uginających się pod 
ciężarem spraw trudnych, lecz po
szukujących sposobów ich podjęcia 
i rozwiązania, jest nieodłączna od 
wprowadzania w życie orientacji 
jakościowej, zawartej w programie 
VII Zjazdu partii. Ta walka nowego 
ze starym najczęściej nie sprowa
dza się do posegregowania ludzi na 
konserwatywnych i postępowych 
i nie przebiega w podziale na starych 
i młodych, lecz dotyczy każdego z 
nas. Wyraża przecież stosunek do 
życia, do samego siebie i własnej 
pracy. Jest to kwestia samorealizacji 
jednostki jako osobowości twórczej, 
działającej, a nie tylko odtwarzają
cej działania już raz uprzednio wy
konywane. Promotorem takich po
staw jest marksizm-leninizm, pro
gram naszej partii.

JAN GŁÓWCZYK
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POTRZĄSNĄĆ TECHNIKĄ
JOANNA KWIEK

W ab. r. zastosowana w produkcji PSS projekty racjonalizatorskie l wynalazki — o ISO mniej niż w roku poprzednim Fol. A. JALOS1ŃSKI

WSZYSCY stali klienci klubu 
mają tu swoje oddzielne tecz
ki. W zielonych siedzą ci, któ

rzy najwięcej przysparzają roboty. 
Wśród nich wyróżnia się grubością 
teczka Taterki.

— Gdybym ja miał więcej takich 
Taterków, to bym pewno już nie 
żył — rekomenduje jednego 'z wy
nalazców przewodniczący klubu, 
STANISŁAW ZWIERZCHOWSKI. 
Następna z serii teczek, do których 
przewodniczący jest szczególnie 
przywiązany, to sprawa, która tra
fiła ostatnio do Sądu Najwyższego 
jako pytanie prawne, a związane z 
różnicą zdań na temat pojęcia „sto
sowanie” — istotna również dla wy- 
sokości honorarium twórców.

Przewodniczący — sam 34-krotny 
racjonalizator — jest pewien swoich 
racji. 25 lat pełnienia funkcji prze
wodniczącego (w naszym kłubie, ja
ko jedynym chyba w Polsce, wybo
ry są tajne — zastrzega się Zwierz
chowski) było najlepszym uniwersy
tetem prawa wynalazczego. — Do
prowadziłem już do tego, że „Cegiel
ski” wypłacił swoim racjonalizato
rom 40 tys. zł odsetek od żle załat
wionych spraw właśnie z powodu 
błędnej interpretacji przepisów pra
wa.

Przewodniczący mówił o tym sze
roko na konferencji Wojewódzkiego 
Klubu Techniki i Racjonalizacji. Na
strój był raczej świąteczny, nie z 
powodu zbliżających się Świąt Bo
żego Narodzenia. Była to konferen
cja sprawozdawczo-wyborcza, która 
łączy się również z podsumowaniem 
dorobku roku poprzedniego. Więc 
medale, dyplomy dla wynalazców i 
racjonalizatorów, przemówienia, ży
czenia. A tu Zwierzchowski z kwe
stią, czy stosować to używać, czy też 
wręcz przeciwnie, że wióry i odpady 
to strata dla gospodarki a nie zysk.

Trudno nie wrócić do tego klubu. 
Zakłady Przemysłu Metalowego „H. 
Cegielski” w Poznaniu — słyną
ce z silników, lokomotyw, obrabia
rek. Klub Techniki i Racjonalizacji 
w tych Zakładach — ubiegłoroczny 
laureat I miejsca za najaktywniejszy 
klub w resorcie przemysłu maszy
nowego oraz resorcie maszyn cięż
kich i rolniczych, odznaczony złotą 
odznaką „Zasłużony Działacz Związ
ku Zawodowego Metalowców” oraz 
odznaką CRZZ „Zasłużony dla Och
rony Pracy". A jednocześnie ty
siąc kłopotów z wdrażaniem wyna
lazków i projektów racjonalizator
skich.

Może takie jest życie? Technika 
najbezpieczniejsza jest wtedy, gdy 
się jej nie zmienia. Ludzie lubią bez
pieczeństwo, znacznie mniej — suk
cesy innych.

Tak było zawsze. Nowością ostat
nich lat jest dość powszechnie wy
stępujące zjawisko kurczenia się 
pracowniczego ruchu racjonalizator
skiego: mniej jest twórców, mniej 
projektów. Potwierdziły to m. in. 
badania NIK przeprowadzone w u- 
biegłym roku w 100 zakładach róż
nych resortów. Zła organizacja dzia
łalności racjonalizatorskiej, nieprze
strzeganie przepisów prawnych i za
sad należą do istotnych przyczyn tej 
sytuacji.

Również w Zakładach „Cegielskie
go” w ub. roku zgłoszono o 236 pro
jektów mniej niż w 1975 r., a liczba 
projektów wdrożonych zmniejszyła 
się o 100.

— Najgorsze są projekty dobre — 
komentuje te fakty Zwierzchowski. 
— I reguła jest taka, że im projekt 
jest dla zakładu korzystniejszy, przy
nosi większe efekty, tym mocniej 

wychodzi sprawa: czy to uznać za 
projekt, czy nie uznać. Konstruktor 
i technolog zacznie się czepiać, że 
nie nowe, że sami dawno to chcieli 
zrobić, że gdzieś to już widzieli. (Rze
czywiście, gdyby biuro konstrukcyj
ne dobrze pracowało, to by wiele z 
projektów nie było potrzebnych). Z 
dwudziestopięcioletniego doświad
czenia wiem, że jeśli przewidywane 
efekty z zastosowania projektu nie 
przekraczają 50 tys., to sprawa jakoś 
leci. Powyżej tej granicy zaczyna się 
udręka i to w większości przypadków 
— zaczyna się,:na dole. Rodzi się 
zazdrość, ambicje, że niepowołany Ta
terka, starszy technolog, krytykuje 
to, co inni wymyślili przed nim, za
kłóca spokój, zmuśza do zmianiy te
chnologii.

Nagroda za przyspieszenie wdro
żenia? Spełniałaby może ona swoją 
rolę, gdyby dostawali ją ci, którzy 
rzeczywiście biorą udział przy wdra
żaniu. Zrobili np. elegancki wynala
zek, który wyeliminował płacę 5 ko
biet. Ludzie, zaczęli się bać, że jak 
tak dalej pójdzie, to wszyscy stracą 
pracę... A pracy na pewno jest dla 
wszystkich. Rzecz można wprowa
dzić w dwa tygodnie, a się wałkuje 
półtora roku. Wszystko to bardzo 
zniechęca twórców. A efekt tego ta
ki, że z roku na rok spada nam licz
ba projektów.

Zaglądamy do teczek.
Trzpień mierniczy pneumatyczne

go pomiaru średnic otworów, zareje
strowany jako patent. Według tego 
projektu wykonano i wprowadzono 
do produkcji urządzenie do‘kalibro
wania pomiaru i segregacji tulei 
przeciętych. Zdaniem klubu, auto
rom trzeba płacić za efekty uzyski
wane w ciągu 5 lat stosowania tego 
urządzenia, skoro jest to wynalazek. 
Innego zdania była administracja 
„Cegielskiego". Sąd uznał, że wyna
lazek zastosowany był tylko 2-krot- 
nie, ponieważ wytworzono tylko dwd 
egzemplarze tego przyrządu. Stoso
waniem byłoby wytwarzanie urzą
dzenia masowo, na sprzedaż. „Powo
dowie (tj. autorzy wynalazku — 
przyp. J.K.) nie rozróżniają terminu 
„stosowania” od „użytkowania”.

— Dobre? — komentuje sprawę 
Zwierzchowski — Tu nie chodzi na
wet o logikę prawa, ale języka pol
skiego. Słownik wyraźnie mówi, że 
jest to jedno i to samo. W tej właśnie 
kwestii ma się wypowiedzieć Sąd 
Najwyższy. Teraz chcę pani pokazać, 
jak mnie załatwili w innej sprawie.

Wynalazek, dzięki któremu (21 min 
zł rocznych efektów) klub zdobył I 
miejsce w branży za racjonalizację: 
sposób wykonania formy z masy for
mierskiej z dodatkiem spoiwa orga
nicznego. „Cegielski” zwracał się 
wcześniej do Instytutu Odlewnictwa 
w Krakowie o rozwiązanie tego pro
blemu, lecz spotkał się z odmową z 
powodu braku mocy przerobowych 
Instytutu. Rozwiązanie znaleźli inży
nierowie z odlewni w Śremie. Urząd 
Patentowy udzielił patentu — na 
początek tymczasowego, zgodnie z 
prawem wynalazczym. Zakłady „Ce
gielskiego” odmówiły twórcom wy
nalazku jakiegokolwiek wynagro
dzenia, motywując to następująco:

„Mimo że twórcy wskutek udzie
lenia patentu tymczasowego przez 
UP PRL nabyli prawo do wynagro
dzenia, to Zakłady oparły się na U- 
chwale Sądu Najwyższego z dnia 
24.1.1975 r., stanowiącej, że jednostka 
gospodarki uspołecznionej może z 
przyczyn szczególnie uzasadnionych 
wstrzymać wypłatę wynagrodzenia 
do czasu uzyskania pozytywnych wy

ników ipełneigo badania. Zakłady wy
stąpiły do UP z wnioskiem o prze
prowadzenie tego badania. Nato
miast odnośnie wynagrodzenia prze
widzianego za projekt racjonaliza
torski informujemy, że wynagrodze
nie takie twórcom nie przysługuje, 
gdyż rozwiązanie objęte przedmioto
wym projektem zostało dokonane w 
ramach obowiązków służbowych”.

— Myśleli, że na frantów trafili! 
Klub odpisał im na to:

„Wstrzymanie to może dotyczyć 
jedynie wynagrodzenia przewyższa
jącego należność przewidzianą?.-; za 
projekty racjonalizatorskie”.

' — Wynika to jednoznacznie z pra
wa wynalazczego i dziw bierze, że 
nasz rzecznik patentowy od nas 
się musiał o tym dowiedzieć. Twórcy 
dostali na razie 150 tys. 1 uważaj 
pani, co się dzieje dalej, piszą do 
UP, że to nie jest wynalazek, że 
nie mają interesu, żeby się to stało 
patentem pełnym! Ach, gdyby mogli, 
to by mnie w pasie przegryźli!

Półtora roku był w Śremie załat
wiany inny projekt: „Rozwiązanie u- 
zdatniania wody w odlewni”.

Seria ostatnich projektów autor
stwa niepowołanego ZYGMUNTA 
TATERKI i JANUSZA WAWRZY
NIAKA, w niektórych wypadkach 
również innych pracowników.

Zmiana technologii — z obróbki 
skrawaniem na obróbkę plastyczną 
— produkcji mosiężnych rur tele
skopowych (do chłodzenia tłoków). 
Do tego udało się twórcom namówić 
„Hutmen” we Wrocławiu, by odle
wając rury służące do tej produkcji 
od razu robił w nich potrzebne dla 
„Cegielskiego” otwory. Oznacza to o- 
śzczędność pracy i cennego surow
ca. Sprawa formalnie załatwiona, ale 
praktycznie nie wprowadzona. Od li
stopada ub. roku w magazynie „Ce
gielskiego” leżą nie wykorzystane 
rury z gotowymi otworami.

Wytaczanie dwóch otworów jed
nocześnie: projekt, który zmniejszył 
pracochłonność tej operacji. Można 
by sądzić, że o połowę. Nowa norma 
zmniejszała 6-godzinny czas na wy
konanie otworów w jednej głowie 
korbowodu o pół godziny. Stąd koń
cowy efekt całej roboty — znikomy.

Autorzy projektu spróbowali sa
mi sprawdzić, jak to jest z tym cza
sem. I zrobili całą głowę w ciągu 
dwóch godzin.

— I to bez wypruwania rękawów 
— wspomina Taterka.— Ale główny 
technolog powiedział nam: ja na fab
ryce chcę mieć spokój! Problem ze 
zmianą norm jest nie tylko przy ra
cjonalizacji. W fabryce wprowadzo
no np. tokarkę sterowaną numerycz
nie. Z jej konstrukcji wynika, że 
norma pracy w stosunku do po
przedniej powinna być osiem razy 
krótsza. U nas wyliczyli, że pięć ra
zy krótsza, a na kartę pracy wpisano 
w końcu normę tylko dwa razy krót
szą.

Zastąpienie obróbki skrawaniem 
obróbką plastyczną przy produkcji 
ściągów (śruby skręcające silnik). 
Odpadło wielokrotne toczenie, dzię
ki czemu zaoszczędzono czas i 145 ton 
stali rocznie (wióry), co stanowi 5800 
min zł. Od zgłoszenia projektu do 
wdrożenia upłynęły 4 lata.

Wyeliminowanie operacji skroba
nia głów korbowodów — 540 mm 
średnicy, na 1 silnik 8-cyIindrowy 
przypada ich 12. Na tę zmianę tech
nologii długo nie można się* było 
zdecydować, chociaż zaakceptował ją 
Sulzer — licencjodawca, który 
zresztą zalecił wprowadzić tę no
wość wszystkim nabywcom swej li
cencji.

Szpilki — przeciętnie 96 sztuk na 
1 silnik, 1,2 m długości. Według po
mysłu racjonalizatorskiego przycho
dzą obecnie z huty w Dąbrowie 
Górniczej wywalcowane w potrzeb
nym kształcie i tylko końcówkę trze
ba w „Cegielskim” skrawać.

— Jest tam znakomity dyrektor 
Rozwadowski — wyjaśnia Taterka. 
— On rozumie więcej niż to, co jest 
ważne dla jego huty. I proszę zwró
cić uwagę: przy ocenie efektów eko
nomicznych tego projektu, uznano, 
że nie przynosi on zmniejszenia pra- 

■cocMonności. Dalsze efekty „zjadły” 
wióry, oszczędności prądu, którego 
się nie zużywa do skrawania, nie 
doliczyli... Nic się nikomu nie opłaca. 
Najlepszy jest święty spokój.
■"Zatrzymajmy się tylko na jeszcze 

jednym przykładzie. Oto odwołanie 
autorów zmian konstrukcji zaworów 
silników: „Zmiana miała na celu 
zmniejszenie zużycia materiału 
(brąz). Projekt został zastosowany, 
efekty ekonomiczne wyniosły 552 560 
zł, z czego potrącono 307 919 zł jako 
sumę, którą zakład otrzymałby za 
6150 kg wiórów sprzedanych hucie. 
W trosce o dobro gospodarki ma
teriałowej za zbieranie i dostarcza
nie złomu do huty wypłaca się pra
cownikom dodatkowe nagrody, nam 
natomiast, racjonalizatoroni, za 
zmniejszenie zużycia materiału i po
zostawienie tego surowca bezpośred
nio w hucie, zmniejsza się normal
ne wynagrodzenie”.

O sytuacji prawno-ekonomicznej 
wiórów traktują dwa akty prawne. 
Pierwszy, to zasady wynagradzania 
za zbiórkę, sortowanie i dostawę zło
mu, wydane przez Przewodniczącego 
Państwowej Rady Gospodarki Ma
teriałowej (4.XI.72 r.). Na ich pod
stawie użytkownikom wyrobów hu
tniczych przysługują za-sprawny „o- 
brót” złomem dodatkowe dość wy
sokie wpływy pieniężne, wliczane 
nawet do podstawy wymiaru emery
tury (co nie dotyczy już efektów 
materiałowych uzyskiwanych drogą 
racjonalizacji).

Drugi — to zasady obliczania efek
tów, stanowiąicych podstawę do usta
lenia wysokości wynagrodzenia • za 
pracownicze projekty wynalazcze, 
wprowadzone zarządzeniem ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech
niki z 20.3.1973 r. Stanowią one, że 
wartości wiórów, jakie powstawały 
przed zastosowaniem projektu ra
cjonalizatorskiego (zakład uzyskiwał 
z ich sprzedaży określone kwoty) 
odejmuje się od efektów zastosowa
nia projektu, zmniejszającego zuży
cie materiałów.

Klub Techniki i Racjonalizacji z 
Zakładów „Cegielskiego” konsek
wentnie walczy o inną interpretację 
wartości wiórów w naszej polskiej 
gospodarce.

W 1974 r. klub zwrócił się z prośbą 
o interwencję do CRZZ. To produk
cja wiórów jest stratą, a nie ich 
brak.

CRZZ odpowiedziała krótko: 
„Przedstawione w Waszym wystą
pieniu propozycje konsultowaliśmy z 
Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Zdaniem resor
tu, proponowane zmiany sposobu ob
liczania efektów z zastosowania pro
jektów wynalazczych są niezgodne z 
zarządzeniem' ministra nauki, szkol
nictwa wyższego i techniki (...) Spra
wa ta może być ponownie rozpatry
wana i dyskutowana przy noweli
zacji przepisów”.

Klub prezentuje więc swoje racje 
resortowi nauki, popierając je argu
mentami z własnego podwórka, 
świadczącymi o ujemnych konsek
wencjach bezwzględnego obowiązy
wania ustanowionej przez resort za
sady.

Ministerstwo zgodziło się, że „w 
konkretnie podanych przypadkach, 
kiedy kwoty uzyskane przez zakład 
ze sprzedaży odpadów równoważą 
lub są większe od korzyści uzyska
nych ze stosowania projektów wyna
lazczych, powodujących oszczędności 
materiałów przez zmniejszenie ' od
padów, końcowy efekt nie powinien 
być pomniejszony o wartość tych od
padów (wiórów)”.

W odpowiedzi na list KTiR o podob
nej treści Urząd Patentowy PRL 
wyraził pogląd, że efektów „nie na
leżałoby pomniejszać o wartość zło
mu (wiórów)”.

A więc ogólna zasada może nie pa
sować w konkretnych przypadkach i 
wtedy można z niej zrezygnować. 
Pisma ministerstwa oraz Urzędu Pa
tentowego bez wątpienia usatysfak
cjonowały klub. Ąle nie mogą oczy
wiście zmienić rzeczywistości — tj. 
sposobu traktowania wiórów przy o- 
bliczaniu efektów zastosowania pro
jektu racjonalizatorskiego bądź wy
nalazku. Bo prawem jest tu wyłącz
nie zarządzenie ministra.

★
W 1976 r. zgłoszono 1387 projek

tów. Zastosowano w produkcji 983, 
do realizacji pozostały 352 projekty. 
Dzięki zastosowaniu projektów pra
cowniczych uzyskano 57,4 min zł 
oszczędności; obniżono pracochłon- 
n’ość produkowanych wyrobów o 
167 tys. roboczogodzin; zaoszczędzo
no 483 tony stali i żeliwa oraz 19 ton 
metali nieżelaznych, energii elektry
cznej za przeszło 700 tys. zł. Wśród 
zastosowanych projektów 241 (czyli 
ok. 1/4) dotyczyły poprawy bhp. 
Średni cykl załatwiania projektów 
wynalazczych (od daty zgłoszenia 
projektu do jego zastosowania) był 
krótszy niż w 1975 r. i wyniósł 3,5 
miesiąca.

Do Urzędu Patentowego PRL zgło
szono do opatentowania 17 wyna
lazków oraz wystąpiono o uzyskanie 
praw ochronnych na 8 wzorów użyt
kowych. Na 3 wynalazki HCP uzyska
ły patenty, 1 wzór użytkowy otrzy
mał prawa ochronne, a 2 wynalazki 
opatentowano za granicą. (Japonia 
udzieliła patentu na sprzęgło cierne 
tarczowe, a Szwecja — na układ na- 
stawczy układu sterującego).

Nakłady na wynalazczość wzrosły 
w porównaniu z rokiem 1975 o 2,4 
min zł, a wzrost efektów ekonomicz
nych o blisko 7 min zł. Średni efekt 
przypadający na jeden zastosowany 
projekt wyniósł 58 tys., czyli o 11 tys. 
więcej niż w roku poprzednim. 
W 1976 r. projekty zgłosiło 1133 pra
cowników.

Czy postęp techniczny u „Cegiel
skiego” jest koniecznością? — py
tam dyrektora do spraw technicz
nych HCP, RYSZARDA GOTZA, 
któremu moi rpzmówcy-racjonaliza- 
torzy przypisują osobiste zasługi w 
„przepychaniu” niektórych projek
tów.

— Generalnie rzecz biarąc, oczy
wiście — tak. Ale w szczegółach 
sprawa kształtuje się nieco inaczej w 
każdym z trzech naszych kierunków 
produkcji. Pierwszy to silniki wyso
koprężne, których odbiorcą są prze
de wszystkim polskie stocznie, biuro 
handlu zagranicznego sprzedaje je 
również odbiorcom zagranicznym. W 
jednym i drugim przypadku nasze 
silniki są konfrontowane z poziomem 
światowym, z wymaganiami kontra
hentów zagranicznych. Działa tu sil
ne prawo konkurencji — tym 
istotniejsze, że silniki są bardzo dro
gie, cena niektórych dochodzi np. do 
86 min zł. Myślę, że miarą postępu, 
jaki się dokonał w produkcji silni
ków, jest fakt, że 20 lat temu zuży
waliśmy 42 kg stali na uzyskanie 
1 konia mechanicznego, dziś — 18 kg, 
co się równa światowym osiągnię
ciom w tej dziedzinie.

Druga nasza specjalność — tabor 
kolejowy, jest także na poziomie 
światowym. Uczyniliśmy wiele, by 
podnieść standard wagonów osobo
wych. Jednego nie możemy jednak 
przeskoczyć: brakuje nam urządzeń 
do ogrzewania nawiewnego, stąd 
musimy nadal stosować ogrzewanie 
przestarzałe, bez wątpienia niedo
godne dla pasażerów. Natomiat na
sze lomotywy spalinowe mają kon
strukcję bardzo nowoczesną, najko
rzystniejsze parametry spalinowe 
spośród wszystkich produkowanych 
w krajacłUobozu RWPG.

Trzeci dział produkcji — obrabiar
ki skrawające do metali —nie może 
po prostu istnieć bez postępu. 50 
proc, tej produkcji idzie na eksport 
— więc znowu w grę wchodzi spra
wa konkurencji i konfrontacji z do
robkiem innych krajów. Potrzeby w 
tej dziedzinie zmieniają się najszyb
ciej i obrabiarki muszą za nimi na
dążać. Tutaj mamy najwięcej pa
tentów i projektów racjonalizator
skich.

— Gzy Zakłady „Cegielskiego” za
dowolone są z tempa wdrażania wy
nalazków i projektów racjonaliza
torskich? Jakie w tym względzie ist
nieją największe trudności?

— Z tego nigdy nie jesteśmy za
dowoleni. Ale, proszę pamiętać, że 
każde działanie związane z postępem 
nasuwa zawsze trudności. Stwierdza
my to często, że występuje niechęć 
do podjęcia decyzji o zmianach. Sy
tuacja stabilna stwarza warunki 
bezpieczeństwa. A któż nie lubi czuć 
się bezpieczny? Te niejako naturalne 
opory niweluje na pewno fundusz 
za przyspieszenie wdrożenia, który 
pozwala wynagradzać ludzi, szcze
gólnie wyróżnionych we wdrażaniu. 
By kontrolować losy projektu, do 
każdego przyczepiamy kartę prze
biegu. Projekt nie powinien w żad
nym wypadku czekać na rozpatrzenie.

Natomiast nigdy nie staramy się go
nić czasu kosztem prób. Musimy mieć 
całkowite przekonanie, że to, co się 
proponuje, jest korzystne.

— A co z prawem do ryzyka, któ
re zawsze przecież istnieje?

— Oczywiście, w każdym przedsię
wzięciu jest ryzyko. W życiu fabry
cznym musi panować' taka atmosfera 
— to nie slogan — która nie niszczy 
ludzi, nie umniejsza ich wartości. Z 
jednego niepowodzenia nie można 
wyciągać zbyt daleko idących wnio
sków, dyskwalifikujących pracow
nika. To bardzo demobilizuje i ~tp 
często — zwłaszcza w przypadku 
młodej kadry — na całe życie. Nie 
chodzi tu oczywiście o tolerancję dla 
braku rozsądku, ale zrozumienie, 
czym jest technika. A za osiągnię
cia uznanie musi być.

— Czy system ekonomiczny obo
wiązujący przedsiębiorstwo dopingu
je do wdrożenia nowości? Inaczej 
mówiąc: czy opłaca się ryzykować?

— Po pierwsze, dla przestarzałych 
wyrobów nie znaleźlibyśmy nabyw
ców. Poza tym wdrożenia przynoszą 
zawsze jakieś korzyści — obniżkę 
pracochłonności, oszczędność mate
riałów czy energii. Zmniejszają więc 
koszty własne, a tym samym zwięk
szają zysk.

— Co to oznacza dla zakładu, dla 
załogi?

— Wysokość zysku jest jednym z 
ważnych kryteriów oceny pracy 
przedsiębiorstwa. Sądzę, że nie to 
jednak jest: tu najważniejsze. My
ślenie o postępie nie na dziś — ale 
na jutro, pojutrze, planowanie po
stępu i to z dużym wyprzedzeniem, 
to przecież warunek powodzenia 
każdego producenta, jego trwałej i 
dobrej pozycji tak na rynku krajo
wym, jak i zagranicznym.

— Racjonalizacja nie zawsze się 
podoba załodze... Jakie sposoby sto
suje „Cegielski”, by płynące stąd 
opory nie umniejszały efektów 
wprowadzanych usprawnień?

— Są to metody, które mogliby
śmy opatentować! Po pierwsze, liczy 
się tu atmosfera i świadomość na
szych wspólnych celów. Ale, trzeba 
tu pamiętać, że system akordowy 
jest systemem bezidtględnym. Trud
no się dziwić, że ludzie się niepokoją, 
czy przypadkiem usprawnienia po
przez zmianę norm nie zmniejszą ich 
zarobków. Dlatego staramy się do 
nowych norm stawiać nowych ludzi, 
którzy z reguły przyjmują normy ja
ko normalne. Zmianę norm poprze
dza przecież wnikliwa analiza możli
wości technicznych i ludzkich.

— Jak Pan ocenia rolę Klubu 
Techniki i Racjonalizacji we wpro
wadzaniu nowoczesności u „Cegiel
skiego”?

— Na pewno pozytywnie. Klub do
radza, pomaga twórcom i co bardzo 
dla nas ważne, ukierunkowuje za
interesowania racjonalizatorów na 
konkretne,- potrzebne tematy. W 
„Racjonalizatorze” — dodatku na
szej gazety zakładowej, jest stała ru
bryka poświęcona tym zagadnieniom. 
Nawzajem wytykamy sobie potknię
cia i myślę, że to dobrze; chodzi nam 
przecież o to samo. Gniewamy się 
tylko w -jednym ■ przypadku: gdy 
klub próbuje . komentować prawą 
wynalazcze w sposób zbyt korzystny 
dla racjonalizatora.

Osobnym problemem są wióry: od
liczać — nie odliczać od efektów? 
Przewodniczący naszego klubu ma w 
zasadzie rację, chociaż nie wiem, czy 
rzeczywiście jest to taki antybodziec 
dla racjonalizatorów. Ale przepisy 
rozstrzygają tę sprawę jednoznacznie 
i w tym zakresie jestem tylko urzęd
nikiem.

Wytyczne postępowania Inżyniera 
1 technika — pracownika HCP, 
(rozbudzenie ambicji wśród załogi 
daje bardzo wartościowe efekty — 
rekomenduje ten dokument dyrektor 
Gotz), głoszą:
• uczciwie i z poświęceniem od

dawać swą wiedzę i kwalifikacje dla 
dobra naszych Zakładów i Społe
czeństwa.
• Cenić obowiązek wyżej niż ko

rzyści osobiste a reputację zawodo
wą i dobro społeczne wyżej niż ja
kiekolwiek względy.
• Dążyć nieustannie do wdraża

nia postępu technicznego i organiza
cyjnego oraz podnoszenia rentowno
ści zakładów.
• Inicjować wymianę informacji i 

doświadczeń pomiędzy zakładami, a 
także uczestniczyć w jej realizacji w 
celu podnoszenia potencjału techni
cznego Zakładu i kraju.

Cytuję te fragmenty inżynierom i 
technikom — moim rozmówcom z 
KTiR. Tego jeszcze nie znali. Świę
te słowa! — zgadzają się wszyscy bez 
zastrzeżeń.

Taterka zastanawia się, jak on wy
gląda „w świetle wytycznych”:

— Forsę dostawałem: raz większą, 
raz 9 tysięcy za 3 lata pracy we 
trzech. Ale czy ktoś kiedykolwiek 
podszedł do mnie i podziękował: Ta
terka, zrobiłeś fajną robotę. Nie za
cierają nam się łożyska, wióry w 
oczy nie lecą. Tymczasem cała moja 
moralna satysfakcja, to przeczytać w 
piśmie od dyrekcji, że „pewne punk
ty waszego odwołania godne są 
uwzględnienia”. Coraz częściej się 
zastanawiam, czy warto się tak 
szarpać... Człowiek poszedłby sobie 
na nieszpory czy do teatru zamiast 
czas tracić na coś, czego właściwie 
tak naprawdę, to nikt nie chce.

Patrzymy wszyscy na Taterkę z nie
dowierzaniem. Śmieje się i dodaje:

— Ja jestem poznaniak. U „Cegiel
skiego” pracował mój dziadek, mój 
ojciec. Przyszedłem do zakładów, jak 
miałem. 16 lat. Skończyłem tutaj 
gimnazjum. Byłem tokarzem, kon
trolerem technicznym, brygadzistą 
kontroli, dziś pracuję jako starszy 
technolog. Choć bym gdzie indziej 
mógł znaleźć lepszą robotę, tutaj jest 
mi dobrze. Gdybyśmy mogli jeszcze 
trochę potrząsnąć techniką! Nie mu- 
sielibyśmy się oglądać, co robią za 
granicą.
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listy recenzje — omówienia
Do miodu 
długa droga

Centralny Zarząd Ogrodnictwa — 
zjednoczenie wiodące w zakresie ko
ordynacji produkcji maszyn, urzą
dzeń i. narzędzi ogrodniczych oraz 
sprzętu pszczelarskiego Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych „Sa
mopomoc Chłopska” — nadesłał 
nam list, w którym czytamy:

W rubryce „Żywocik Gospodarczy” 
(„2. G." nr 10/77) zamieszczono no
tatkę informującą, że podjęta od 
niedawna produkcja miodarek do 
odwirowania miodu dokonywana 
jest a nieodpowiednich materiałów.

Pragniemy poinformować, że do 
roku 1974 miodarici produkowały 
Zakłady Metalowo-Chemiezne im. 
22 Lipca. Spółdzielnia Pracy w 
Przemyślu. Do produkcji używano 
materiałów ocynkowanych, o któ
rych wspomina notatka. Produkcji 
tej zamiechaoio w związku z prze
jęciem zakładów w Przemyślu przez 
Fabrykę Pras Automatycznych s.Po- 
nar-Plasomet" w Warszawie. Pro
dukcję wznawia w roku bieżącym 
Spółdzielnia Pracy Elektrotechnicz- 
no-Metalowej w Suwałkach według 
przejętej z Przemyśla dokumenta
cji i oprzyrządowania.

Przy przejmowaniu produkcji mio
darek przez spółdzielnię w Suwał
kach zażądaliśmy, ażeby miodarki 
były produkowane z materiałów nie
rdzewnych, kwasoodpornych bądź 
cynowanych. Wykonanie tego postu
latu wymaga wykonania nowego 
oprzyrządowania i zaopatrzenia w 
odpowiednie materiały. Spółdzielnia 
w Suwałkach podjęła prace moder
nizacyjne» jedqpk napotyka na du
że trudności z otrzymaniem mate
riałów, bez których nie będzie w 
stanic ulepszyć miodarek. Każda po
moc w tym zakresie byłaby bardzo 
cenna.

Sprawa dostarczenia na rynek 
miodarek jest bardzo pilna, gdyż w 
wyniku ponad dwuletniej przerwy 
w produkcji powstało bardzo duże 
zapotrzebowanie pszczelnictwa na to 
urządzenie.

inż. EDWARD PIÓRKOWSKI 
dyrektor Biura Zaopatrzenia 

Ogrodniczego 
w/z przewodniczącego 

Komisji Ogólnobranżowej

Pijcie mleczko 
z witaminkami

Odpowiadając na notatkę pt. „Nie 
rodzić się”, zamieszczoną w rubry
ce „Na rynku" („Ł G” nr 8/1977), 
podnoszącą sprawę braku w sprzeda
ży mleka witaminizowanego w 
proszku — Zarząd „Społem” WSS 
informuje:

W IV kwartale ubiegłego roku 
oraz na początku roku bieżącego wy
stępowały trudności w zapewnieniu 
ciągłej sprzedaży mleka witaminizo
wanego w proszku. Zaszła więc ko
nieczność wytypowania sieci skle
pów prowadzących stalą sprzedaż 
tego produktu. Spółdzielczość mle
czarską zobowiązano do zapewnie
nia regularności i terminowości do
staw w wytypowanych sklepach oraz 
realizowania w miarę potrzeb do
staw interwencyjnych.

W okresach niepełnej podaży tego 
produktu ściśle przestrzegano obo
wiązku ciągłej sprzedaży mleka wi
taminizowanego w proszku przede 
wszystkim w sklepach dietetycznych: 
w sklepie nr 1, ul. Targowa nr 15 — 
tel. 19-55-00; w sklepie nr 102, ul. 
Grójecka nr 102 — tel. 25-59-01 oraz 
w pozostalyćh 235 sklepach wytypo
wanych do sprzedaży tego mleka w 
stolicy.

Jak wynika z Informacji przeka
zanych przez spółdzielczość mleczar
ską, obecnie Zakład Obrotu Towaro
wego w Warszawie przy ul. Bieźuń- 
skiej 1, zaopatrujący wszystkie od
działy „Społem” WSS zlokalizowa
ne na terenie Warszawy, dysponuje 
dużymi zapasami mleka witamini
zowanego.

Zarząd „Społem” WSS ponownie 
poinformował służby handlowe od* 
działów o walorach odżywczych mle
ka witaminizowanego w proszku 
i zobowiązał do zwkększenia zamó
wień na ten artykuł oraz utrzyma
nia w ciągłej sprzedaży szczególnie 
w sklepach dietetycznych, branżo
wych — mleczarskich oraz dużych 
obiektach handlowych.

Natomiast wymieifxmy w notat
ce krem „Ldnomag”, produkcji Spół
dzielni Pracy „Ziololek” istotnie nie 
jest dóśtępny w sklepach kosmetycz
nych i drogeryjnych „Społem” WSS, 
ponieważ jest on dostarczany przez 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Far- 
meceutycznego „Cefarm” głównie do 
aptek i tam klientka powinna poszu
kiwać tego, artykułu.

mgr STANISŁAW KORCZAK 
I z-ca prezesa Zarządu „Społem” 

Warsz. Spóldz. Spożywców

RACJONALNOŚĆ 
DZIAŁANIA
Najnowszy numer „ekono

misty" (1/1977) otwiera arty
kuł J. PAJESTKI pt. „Świado

me kształtowanie procesów społecz
no-gospodarczych w gospodarce so
cjalistycznej". W artykule tym autor 
stawia ogromnej wagi praktycznej * 
problem racjonalności środków 
i metod działania gospodarczego oraz 
wyboru celów w gospodarce socja
listycznej.

Przez świadome rozumie autor to, 
co jest myślowo zbadane, możliwie 
najwszechstronniej rozpoznane oraz 
rozważone, tj. poddane ocenie słusz
ności i racjonalności. Zastanawiając 
się nad problemem świadomego 
kształtowania procesów społeczno- 
-gospodarczych proponuje J. PAJE- 
STKA wyraźne rozdzielenie celów 
jak i środkow oraz metod działania.

Rozróżnienie to posiada istotne 
znaczenie dla rozważanego proble
mu. „Nie trudno zrozumieć — pisze 
autor — że rozpoznanie w zakresie 
celów to jednak inna sprawa niż roz
poznanie w zakresie środków i me
tod działania. To drugie, aczkolwiek 
w istotnym stopniu wymaga pozna
nia zachowania się ludzi i czynni
ków społecznych, opiera się w dużym 
zakresie na poznaniu współzależno
ści natury techniczno-ekonomicznej. 
Znajomość tych współzależności na
tomiast niemal nic nie daje dla roz
poznania celów (co jednak nie ozna
cza, że warunki techniczno-ekono
miczne nie wpływają na kształto
wanie się celów). Wskazana różni
ca akcentuje się jeszcze wyraźniej 
przy przejściu do «rozważania*, tj. 
oceny i wyboru w zakresie celów 
oraz środków i metod działania. Dla 
tych drugich mamy stosunkowo 
jeszcze ogólne podejście, ogólne kry
teria oceny i wyboru. Są nimi: za
sada skuteczności oraz zasada eko
nomicznej racjonalności (bądź go
spodarności). Ocena i 'wybór w dzie
dzinie celów jest sprawą zgoła inną 
i nie da się jej oprzeć na żadnej z 
powyższych zasad”.

Społeczeństwa cechuje różnorod
ność celów, podobnie nie można mó
wić o pełnej wspólności celów róż
nych grup w danym społeczeństwie. 
Praktyka kierowania gospodarczego 
musi się liczyć z tym faktem, a 
jednocześnie kształtować wspólnotę 
celów. „Doświadczenie historyczne 
pokazuje — pisze autor — że so
cjalizm w sposób istotny wzmacnia 
zwartość i wspólnotę celów społecz
nych — na podstawie przekształceń 
instytucjonalnych — przede wszy
stkim uspołecznienia środków pro
dukcji. Istnieje pełne uzasadnienie 
podejmowania wszelkich innych 
środków politycznych, wychowaw
czych, systemowych itp., mających 
na celu dalsze wzmocnienie wspól
nej celowości społecznej. Ma to

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
JOZEF KALETA — „GOSPODARKA 

BUDŻETOWA*’, s. 356, bibllogr., 50 Zl,—
Przedmiotem Książki jest gospodarka 

budżetowa w państwach socjalistycznych 
ze szczególnym uwzględnieniem gospo
darki budżetowej w Polsce. Przedsta
wione zostały główne problemy gospo
darki budżetowej, a mianowicie Istota 
i zakres gospodarki budżetdWej, zasady 
jej organizacji, dochody i wydatki bud
żetowe, gospodarka budżetowa rad na
rodowych, planowanie budżetowe i wy
konywanie budżetu.

WYDAWNICTWO „SLHjSK"
MIECZYSŁAW SYREK — „PRZEMYSŁ 

REGIONU KATOWICKIEGO W ŁATACH 
1045—1974”, b. 240, mapa, bibllogr., zł 24,—

Tematem pracy jest ogólna charaktery
styka przemysłu woj. katowickiego w 
okresie międzywojennym oraz jego dy
namicznego wzrostu w Polsce Ludowej; 
Przemiany strukturalne w potencjale 
przemysłowym regionu katowickiego na 
tle głównych tendencji i przemian stru
kturalnych w przemyśle krajów gospo
darczo rozwiniętych i w Polsce po II 
wojnie światowej; Podstawowe czynniki 
rozwoju 1 przekształceń strukturalnych; 
Charakterystyka rozwoju kluczowej ga
łęzi przemysłu regionu katowickiego w

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JAN ZIELENIEWSKI — „ORGANIZA
CJA ZESPOŁÓW LUDZKICH”. Wstęp 
do teorii organizacji i 'kierowania. Wyd. 
5, s. 664, bibliogr., zł 70,—

Rozważania teoretyczne dotyczące or
ganizacji wszelkich zespołów ludzkich, 
niezależnie od tego, w jakich dziedzi- 

szczególne znaczenie dla tych społe
czeństw, które z różnych przyczyn 
historycznych nie odziedziczyły do
statecznej zwartości i poczucia jed
ności celów i losów. Sprawa ta ęna 
kapitalne znaczenie dla racjonalnego 
kształtowania procesu rozwojowego, 
dla prawidłowego i skutecznego pla
nowania — nie mniej ważne niż in
ne drogi doskonalenia planowania”.

Kolejną pozycją omawianego nu
meru jest artykuł N. P. FIEDOREN- 
K1 zatytułowany: „Metody matema
tyczne w badaniu procesów ekono
micznych", specjalnie przygotowany 
dla redakcji „Ekonomisty". Artykuł 
ten prezentuje dotychczasowy doro
bek ekonomii matematycznej w mo
delowaniu gospodarki oraz doświad
czenia związane z zastosowaniem 
konkretnych modeli w praktyce.

Siedząc rozwój metod modelowa
nia procesów gospodarczych autor 
pisze: „Do historii nauki radzieckiej 
i światowej weszły nazwiska najwy
bitniejszych przedstawicieli kierun
ku ekonomiczno-matematycznego 
nauki radzieckiej — laureatów Na
grody Leninowskiej: akademika L.M. 
Kantorowicza, akademika W. S. 
Niemczynowa, W. W. Nowożyłowa. 
Ze szczególnym zadowoleniem 
chciałbym podkreślić wkład uczo
nych wszystkich krajów socjalistycz
nych, a szczególnie polskiej szkoły 
ekonomiczno-matematycznej, u któ
rej źródeł stali tacy znani na całym 
świecie uczeni, jak profesorowie O- 
skar Lange, Michał Kalecki, z któ
rymi miałem szczęśęie spotkać się, 
a do radzieckiego wydania książki 
Langego napisać posłowie, przyczy
niając się przez to do propagowania 
jego idei”.

Autor zwraca uwagę, że obecnie 
modelowanie matematyczne w eko
nomii weszło już w etap dojrzałości. 
Obejmuje ono w praktyce wszystkie 
aspekty (gałęziowy, regionalny) i ho
ryzonty planowania (długookresowy, 
średniookresowy, krótkookresowy), 
wszystkie' stadia cyklu reprodukcji 
(produkcja, podział, spożycie) i szcze
ble hierarchii gospodarczej. Więk
szość tych modeli została obecnie za
akceptowana przez praktykę planis
tyczną i jest stosowana w konkret
nych obliczeniach planistycznych, 
często nawet w sposób systematycz
ny, a nie doraźny, okresowy.

N. P. FIEDORENKO wyodrębnia 
kilka klas modeli: modele progno
zowania gospodarczego, modele go
spodarki narodowej, modele gałęzio
we, modele operatywnego planowa
nia pracy zjednoczeń i przedsię
biorstw, modelowanie terytorialne, 
modele zaopatrzenia materiałowo-te

nach aktywności rozwijają one swoją 
działalność. Autor omawia pojęcie orga
nizacji 1 jego zastosowania. Następnie 
charakteryzuje organizację jako cechę 
rzeczy zorganizowanych (instytucje), roz
patrując ją w poszczególnych fazach 
rozwojowych. Omawia procesy funkcjo
nowania, kierowania i procesy rozwo
jowe instytucji oraz jej struktury orga
nizacji.
BARBARA LIBERSKA — „MIGRACJA 
KADR WYSOKO KWALIFIKOWANYCH 
Z KRAJÓW ROZWIJAJĄCYCH SIĘ” 
(Drenaż mózgów), s. 112, bibllogr., zł 30,— 

Analiza rozmiarów, przyczyn i skut
ków migracji wysoko kwalifikowanych 
kadr lekarzy, inżynierów, naukowców z 
wybranych krajów rozwijających -się do 
krajów rozwiniętych. Poznanie przyczyn 
1 skutków tego zjawiska pozwoli na sfor
mułowanie wniosków 1 wskazanie środ- 
ków. Jakie należy podjąć na forum mlę- 
dzygałęzlowym, aby przeciwdziałać nie
korzystnym skutkom tej migracji. 
„INFORMATOR DLA KANDYDATÓW 
NA STUDIA WY2SZE DLA PRACUJĄ
CYCH (ZAOCZNE I WIECZOROWE) NA 
ROK SZKOLNY 1977/78”, s. 144, Zł 40,— 
Min. Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 
Techniki.

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

ZBIGNIEW MISIASZEK — „STATY
STYCZNE PODSTAWY ANALIZY EKO-
NOMICZNEJ DLA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
ROLNICZEJ”, S. 112, tabl., Zł 39, —

Tematem książki są wybrane metody 
statystyczne, które mogą znaleźć zasto
sowanie w analizie ekonomicznej. Omó
wiono w niej takie zagadnienia, Jak: 
przygotowanie materiałów do analizy 
statystyczno-ekonomicznej, parametry o- 
pisowe zbiorowości statystycznych, wska
źniki ekonomiczne, tendencje rozwojo
we, sezonowość oraz współzależność zja

chnicznego oraz modele funkcjono
wania bloków systemu ekonomicz
nego. Dalszy rozwój ekonomii ma
tematycznej poszerzy z pewnością tę 
listę — stwierdza autor.

W dalszej części artykułu zatrzy
muje się N.P. FIEDORENKO nad 
problemem tworzenia systemu opty
malnego planowania, którego ele
mentem jest zautomatyzowany sys
tem obliczeń planistycznych (ZSOP). 
Jednym z warunków udoskonalenia 
systemu planowania jest — zda
niem autora — dalsze rozwinięcie 
modelowania ekonomiczno-matema
tycznego i jego teoretycznego uzasa
dnienia. Do najważniejszych proble
mów, jakie stoją przed ekonomista
mi i matematykami zalicza: opracor 
wanie systemu modeli ekonomiczno- 
-matematycznych odzwierciedlają
cych różne hierarchiczne szczeble i 
aspekty funkcjonowania gospodarki, 
rozszerzenie arsenału wykorzystania 
środków 'analizy matematycznej oraz 
zwiększenie zdolności wyjściowych 
przesłanek konstruowania poszcze
gólnych modeli.

Postęp musi nastąpić przede wszy
stkim w dziedzinie samego aparatu 
matematycznego wykorzystywanego 
w modelach: „Już dzisiaj — pisze 
N.P. FIEDORENKO — odczuwa się 
dość pilną konieczność przejścia od 
klasycznej tradycji modelowania 
procesów ekonomicznych w języku 
programowania matematycznego So 
złożonych modeli dynamicznych o 
organizacji hierarchicznej — ze sto
chastycznymi parametrami i zmien
nymi. Większość modeli ekonomicz. 
no-matematycznych ma dotychczas 
charakter wybitnie deterministycz
ny. Zwęża to w istotnym stopniu ich 
uniwersalność i obniża zasadność o- 
trzymywanych wniosków”.

Dwie kolejne pozycje omawianego 
numeru „Ekonomisty" dotyczą prob
lemów rachunku ekonomicznego. 
M. OSTROWSKI i Z. SADOWSKI 
przygotowali artykuł: „Rachunek 
ekonomiczny w planowaniu wydoby
cia surowców mineralnych". Drugą 
pozycją jest artykuł J. GORECKIEJ- 
-POŻNANSKIEJ: „Rachunek ekono
miczny w ochronie środowiska natu
ralnego": Autorzy tych artykułów 
poruszają niezwykle aktualny dzisiaj 
problem racjonalnego gospodarowa
nia zasobami przyrody, tj. surowcami 
mineralnymi oraz takimi elementa
mi, jak woda, powietrze atmosfery
czne itd., które — wbrew tradycyj
nym opiniom — spełniają ważne 
funkcje ekonomiczne.

Problematyka rachunku ekonomi
cznego wydobycia surowców natu
ralnych ujęta została przez autorów 
od strony potrzeb informacyjnych 
polityki gospodarczej pojedynczego 
kraju socjalistycznego. M.OSTROW- 
SKI i Z.SADOWSKI dowodzą nie- 
odzownośoi prawidłowego rachunku 
kosztów wydobycia i kosztów impor
tu jako podstawy stosowania ra
chunku ekonomicznego w decyzjach

wisk ekonomicznych. Dla pracowników 
spółdzielczości rolniczej.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
ZYGFRYD SIWIK — „BIBLIOGRAFIA 
PRAWA O WYKROCZENIACH 1944— 
—1974”. Literatura i orzecznictwo, s. 319, 
zł 75,—

Jest to pierwsza próba zebrania pi
śmiennictwa karno-administracyjnego w 
jednym, scalonym i kompletnym zesta
wieniu. Bibliografia obejmuje opraco
wania książkowe, skrypty, artyku
ły prawnicze, recenzje, orzeczenia 
Sądu Najwyższego, przeglądy ustawodaw
stwa, notatki Informacyjne 1 glosy w dy
skusji. Skorowidz nazwisk autorów i 
rzeczowy.

ISKRY
ZBIGNIEW PIETRASINSKI — „KIERO
WANIE WŁASNYM ROZWOJEM”, s.
216, Zl 18,—
Biblioteka „Zycie i Nowoczesność”.

Popularnie napisana książka poświęco
na problemom dotyczącym umiejętno
ści kierowania własnym rozwojem. Autor 
daje wiele cennych wskasówek, które 
pomogą w doskonaleniu własnego cha
rakteru i rozwijaniu własnych zdolno
ści. Autor zakłada, że w kierowaniu wła
snym rozwojem sztuka najwyższa pole
ga na łączeniu coraz większej samo
dzielności z umiejętnością korzystania 
także z mądrości innych ludzi.

PAŃSTWOWY
INSTYTUT WYDAWNICZY

N. G. L. HAMMOND — „DZIEJE 
GRECJI”, n. z ang. Wyd. 2, s. 860, tabl. 
mapa, ilustracje, zł 220, —

Książka wybitnego historyka angiel
skiego. Jest to szczegółowe kompendium 
wiedzy o dziejach starożytnej Grecji do 
roku 323 p.n.e. indeksy: osób 1 nazw 
geograficznych. 

planistycznych. Stawiając problem 
informacji niezbędnych dla prawid
łowego rachunku ekonomicznego w 
sferze wydobycia surowców, autorzy 
przyjmują następują dyrektywę me
todologiczną: „Odpowiedzi na to py
tanie szukać będziemy w analizie 
rzeczywistego procesu decyzji cha
rakteryzującego się na ogól dość 
wyraźnymi typami wyborów czyli 
sytuacji decyzyjnych. Nie podejmu
jemy natomiast próby budowania ja
kiegoś modelu optymalizacyjnego w 
skali gospodarki narodowej, gdyż na 
razie — jak wykazuje doświadczenie 
— modele takie są pozbawione prak
tycznego znaczenia. Praktyczne zna
czenie mogą mieć jedynie modele ty
powych sytuacji decyzyjnych opisu
jące współzależności pewnych pod
systemów gospodarki (np. modele 
gałęziowe). Są one z reguły oparte na 
przyjętych założeniach co do wiel
kości zapotrzebowania na dane mi
nerały ze strony odbiorców. Tymcza
sem w rzeczywistości określanie 
wielkości zapotrzebowania samo po
winno zależeć od wyników rachunku 
ekonomicznego. Nam zaś chodzi o u- 
jęcie rzeczywistej problematyki dzia
łania”.

W artykule J. GÓRECKIEJ-POZ
NAŃSKIEJ znajdujemy propozycję 
dwóch wariantów makroekonomicz
nego rachunku w zakresie ochrony 
środowiska naturalnego. Autorka 
traktuje środowisko naturalne jako 
zasób ekonomiczny, tj. odgrywający 
bezpośrednią rolę w procesie gospo
darowania i wymagający ponoszenia 
nakładów pracy społecznej. Uważa, że 
racjonalne korzystanie z tego zasobu 
wymaga opracowania odpowiednich 
metod rachunkowych oraz ich wdro
żenia. Pisze: „Istnieje ścisły związek 
między obniżaniem jakości środowi
ska naturalnego a właściwościami 
rachunku ekonomicznego, na którym 
oparte są decyzje w danej gospo
darce. Zanieczyszczenie środowiska 
naturalnego i wynikające stąd straty 
są wynikiem niewłaściwej alokacji 
zasobów, powodowanej z kolei błę
dną orientacją dawaną przez rachu
nek ekonomiczny. Niedoskonałości 
rachunku ekonomicznego rzutują na 
sposób wykorzystania środowiska 
naturalnego przez społeczeństwo”.

Elementami podstawowymi w 
pierwszym wariancie rachunku są 
straty ekonomiczne wynikłe wskutek 
naruszenia środowiska naturalnego i 
koszty działalności ochronnej podej
mowane w gospodarce narodowej. W 
tym wariancie optimum społeczne 
sprowadza się do osiągnięcia jak naj
mniejszej sumy strat ekonomicznych 
oraz kosztów ochrony (obie wielkości 
powinny dążyć do minimum). Ele
mentami drugiego wariantu są: zało
żone normy jakości środowiska na
turalnego oraz koszty osiągnięcia za
planowanej jakości środowiska. Op
timum polega na minimalizacji kosz
tów zapewnienia planowanej jakości.

Inne artykuły: W. KUCZYŃSKI — 
„Parametr sterujący funduszem płac 
organizacji gospodarczych". M. PA- 
SZYNSKI — „Nowy międzynarodo
wy ład ekonomiczny (refleksje na tle 
IV Światowej Konferencji Handlu i 
Rozwoju); A. LUBBE — „Teoria de
waluacji, zmienne kursy walutowe a 
zasady działania MFW".

(K)

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
WIESŁAW KOZIEŁ — „JAK KWALI

FIKOWAĆ WYPADKI, KTÓRYM ULE
GAJĄ PRACOWNICY”. Wyd. 3, s. 116, 
zl 20,—

Poradnik Aktywisty Ochrony Pracy
Zasady kwalifikowania wypadków, któ

rym ulegają pracownicy, oparte na ak
tualnie obowiązujących przepisach praw
nych. Każdy rodzaj wypadku zilustrowa
no przykładami zdarzeń typowych lub 
takich, których kwalifikacja budzi wąt
pliwości. Informacje dotyczące trybu 
dochodzenia świadczeń pieniężnych.

Sprostowanie
Poseł JAN KUBIT, z którym 

rozmowę opublikowaliśmy w nr 
16/77 „Życia Gospodarczego”, nie 
jest przewodniczącym Sejmowej 
Podkomisji Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych, jest nato
miast przewodniczącym Sejmo
wej Podkomisji Energetyki i 
Energii Atomowej. W pracach 
pierwszej z wymienionych pod
komisji brał udział jako korefe
rent i znawca tematu: zaplecza 
produkcyjnego dla energetyki.

Funkcję przewodniczącego Sej
mowej Podkomisji Przemysłu 
Maszyn Ciężkich i Rolniczych 
pełni poseł STANISŁAW TRO
JANOWSKI. Za omyłkę przepra
szamy zainteresowanych i czytel
ników.

NOMINACJE 
PROFESORÓW

RADA PAŃSTWA nadała tytuły 
profesora zwyczajnego 21 uczo
nym, a profesora nadzwyczajne

go 47 naukowcom. Wręczenie aktów 
nominacyjnych odbyło się 6 marca 
w Belwederze. Wśród no<wo miano
wanych profesorów znalazło się 
5 ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

ZDZISŁAW GROCHOWSKI — In
stytut Ekonomiki Rolnej, profesor 
nadzwyczajny od 1972 r. Zaintereso
wania naukowo-badawcze profe
sora dotyczą problematyki produk- 
cyjno-ekonomicznej rolnictwa, cen 
w tej gałęzi gospodarki, intensyfika
cji produkcji rolnej, parytetu docho
dów ludności rolniczej. Do najważ
niejszych opublikowanych pozycji 
należą: „Problemy społecznej i tech
nicznej rekonstrukcji rolnictwa w 
Polsce”, „Zagadnienia Ekonomiki Rol
nej" 1974 r.; „Ekonomiczne przesłan
ki i kierunki przemian struktural
nych i ustrojowych w rolnictwie 
polskim”, w pracy zbiorowej pod re
dakcją profesora — „Przemiany 
strukturalne w rolnictwie polskim”, 
PWRiL 1975 r.; „New Organizatio- 
nal Forms in European Agriculture” 
(współautorstwo), wydawnictwa FAO 
1975 r.; „Rolnictwo polskie w latach 
1971, 1975 i aktualne problemy je
go rozwoju” (praca zbiorowa wyko
nana przez zespół kierowany przez 
profesora), PWRiL 1976 r.

JOZEF KALETA — Akademia 
Ekonomiczna we Wrocławiu, profe
sor nadzwyczajny od 1972 r. Zainte
resowania naukowe profesora kon
centrują się wokół problematyki fi
nansów organizacji gospodarczych 
i budżetu państwa. Do najważniej
szych opublikowanych prac należą: 
„Budżety terenowe a terenowe pla
ny gospodarcze", w pracy zbiorowej 
— „Problemy prawne planowania 
gospodarczego”, PWN 1964 r.: „Pla
nowanie finansowe w przedsiębior
stwie przemysłowym", PWE 1972 r.: 
„Finanse organizacji gospodarczych" 
(współautorstwo), PWN 1974 r.-, „Go
spodarka budżetowa”, PWE 1977 r.

JAN MARZEC — Instytut Ekono
miki Transportu. Głównym nurtem 
zainteresowań naukowych profeso
ra jest teoria spedycji, naukowa or
ganizacja i kierownictwo w trans
porcie samochodowym, prognozowa
nie rozwoju transportu. Do najważ
niejszych opublikowanych pozycji 
należą: „Linie regularne w ciężaro
wym transporcie samochodowym”: 
„Mechanizacja robót ładunkowych 
w transporcie samochodowym”: 
„Mechanizacja ;robót ładunkowych 
w transporcie samochodowym”: 
„Niektóre teoretyczne problemy spe
dycji krajowej”; „Stan obeony i pro
gnozy rozwoju do 2000 roku poziomu 
jakościowego obsługi transporto
wej”.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

JERZY CEGIELSKI — Instytut 
Kształtowania Środowiska. Zainte
resowania profesora koncentrują się 
na problematyce ekonomicznej i 
humanistycznej mieszkalnictwa w 
Polsce — ze szczególnym uwzględ
nieniem historii rozwoju budownic
twa mieszkaniowego i stosunków 
mieszkaniowych („kwestia mieszka
niowa"). Drugim nurtem zaintere
sowań są problemy polityki tere
nowej i lokalizacyjnej budownictwa 
mieszkaniowego. Wśród prac waż
niejszych, opublikowanych w ostat
nich latach, należy wymienić: „Sto
sunki mieszkaniowe w Warszawie 
w latach 1864—1964”, Arkady, 1968 
r.: „Koncepcje rozwiązywania kwe
stii mieszkaniowej w Polsce w 
okresie kapitalizmu", IGM Warsza
wa 1970 r.: „Dalekie dojazdy pra
cownicze do Warszawy”, IKS 1974 
r.; „Dojazdy do pracy i ich prze
strzenne uwarunkowania", „Ekono
mista” 2/1976 r.; „Problemy dojaz
dów do pracy (próba syntezy), 
PWN 1977 r.

ADAM SZEWORSKI — Uniwersy
tet Warszawski, docent od 1974 r. 
Głównym nurtem zainteresowań 
naukowych profesora jest problema
tyka cyklu koniunkturalnego i dłu
gookresowych ' przemian struktural
nych we współczesnej gospodarce 
kapitalistycznej oraz interwencjo
nizm państwa w zakresie zatrudnie
nia i problemy wzrostu gospodarcze
go w krajach kapitalistycznych. Do 
najważniejszych opublikowanych po
zycji należą: „Koniunktura gospo
darcza w krajach kapitalistycznych 
w latach 1972—1973" Instytut Ko
niunktur i Cen Handlu Zagranicz
nego, 1973 r.; „Koniunktura gospo
darcza w krajach kapitalistycznych 
w latach 1973—1974”, IKiCHZ 1974 r.; 
„Koniunktura gospodarcza w Niem
czech Zachodnich w latach 1957— 
—1964”, „Ekonomista” 1966 r.; „Pro
blemy efektywności interwencji 
państwa w gospodarce kapitalistycz
nej”, PWE 1971 r.

Wszystkim nowo mianowanym 
profesorom składamy serdeczne gra
tulacje i życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej i dydak
tycznej.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 17 (1336) 24.IV.1977 r.



czas mieszkania orzecznictwo

IM GORZEJ 
TYM MNIEJ
LUCYNA KOWALCZYK

JAKOŚĆ BUDOWNICTWA MIE
SZKANIOWEGO można rozpa
trywać w wielu aspektach, poczy

nając od właściwego kształtowania 
standardu mieszkaniowego, przez 
projektowanie, produkcję materia
łów i konstrukcji budowlanych, a 
kończąc na wykonaniu mieszkań i 
ich użytkowaniu. W artykule tym 
chciałabym zająć się tym aspektem 
jakości budownictwa^ który określa 
się jakością wykonawstwa, a więc 
stopniem zgodności wykonania o- 
biektu z projektem technicznym, za
sadami wiedzy technicznej, normami 
państwowymi oraz obowiązującymi 
warunkami technicznego wykonania 
i odbioru robót budowlanych.

Jakość budownictwa mieszkanio
wego ze względu na rozległe skutki 
nabiera dziś cech bardzo poważnego 
problemu społeczno-gospodarczego. 
Warto zastanowić się zatem, dlaczego 
w aktualnym systemie zarządzania 
budownictwem nieskuteczne okazu
ją się wszelkie rozwiązania syste
mowe, które zapobiec miały obniże
niu jakości tego budownictwa.

JEDNAKOWE 
WYNAGRODZENIE

Przedsiębiorstwo budowlane ma o- 
bowiązek likwidacji wszystkich wad 
ujawnionych w okresie rękojmi za 
wady. Roboty związane z likwidacją 
usterek wykonawca wadliwego o- 
biektu może wykonywać siłami wła
snymi lub zlecać je do wykonania za 
określoną opłatą innemu przedsiębior
stwu. W pierwszym przypadku wy
stępują w przedsiębiorstwie tzw. ko
szty robót poprawkowych, na które 
składają się: koszty robocizny, ma
teriałów i sprzętu zaangażowanych 
przy likwidacji wad. W drugim 
przypadku za wykonanie robót po
prawkowych wykonawca wadliwego 
obiektu płaci określone wynagrodze
nie, które zmniejsza wartość sprze
danej przez niego produkcji. W stru
kturze kosztów związanych z likwi
dacją usterek pozycją dominującą są 
koszty robocizny. Roboty poprawko
we są bardziej pracochłonne od od
powiadającego im ^tfz^^łą^t./yify- 
konanych pierwotnie, W' tym przy
padku najpierw likwiduję. się: bo
wiem roboty wykonane -wadHwi®»ra 
dopiero później wykonuje się robo
ty powtórnie w sposób prawidłowy.

Udział kosztów robót poprawko
wych w całości kosztów produkcji 
podstawowej w latach 1968—1975 
(jak wykazały przeprowadzone bada
nia) wahał się w granicach 1—4 
proc., wykazując tendencję rosną
cą1). Jak widać, nieodpowiednia ja
kość jest jedną z przyczyn wzrostu 
kosztów budownictwa mieszkanio
wego. Niska jakość wykonania o- 
biektów mieszkaniowych powoduje 
Obniżenie wyniku finansowego 
przedsiębiorstwa nie tylko przez 
wzrost kosztów.

1) Badaniami objęto wybrane w spo
sób losowy przedsiębiorstwa wykonują
ce roboty budowlane na terenie Warsza
wy. Jednak z informacji zamieszczonych 
do roku 1973 w Roczniku Statystycznym 
Ministerstwa Budownictwa i Przemyślu 
Materiałów Budowlanych wynikało, że 
koszty robót poprawkowych ponoszone 
przez Zjednoczenie Budownictwa „War
szawa” nie były wyższe od takich kosz
tów ponoszonych przez zjednoczenia 
realizujące obiekty w Innych wojewódz
twach. Stąd można zaryzykować twier
dzenie, że jakość budownictwa war
szawskiego nie jest gorsza od budow
nictwa realizowanego- w pozostałych re
jonach kraju, a co się z tym wiąże, 
wzrost kosztów z tytułu złej jakości 
jest w Innych rejonach kraju nie mniej
szy niż w Warszawie.

2) Kara za każdy dzień zwłoki w usu
waniu wad wynosi 0,01 proc, wartości 
wynagrodzenia należnego za wykonany 
obiekt. W przypadku zwłoki w usuwa
niu wad w terminie wyznaczonym do
datkowo, kara zostaje podwyższona o 
50 proc.

3) 'Według wewnętrznych informacji u- 
zyskanych w Ministerstwie Budownic
twa 1 Przemysłu Materiałów Budowla
nych.

W przypadku wadliwego wykona
nia obiektu inwestorowi przysługuje 
prawo zmniejszenia wynagrodzenia 
należnego odbiorcy, co powinno po
wodować konsekwencje w postaci 
obniżki dochodów ze sprzedaży i po
gorszenia wyniku finansowego. Jed
nak takie zjawiska w praktyce wy
stępują tylko sporadycznie. Wyna
grodzenie wykonawcy jest obniżane 
jedynie wówczas, kiedy obiekt ma 
wady nienaprawialne (przy których 
możliwe jest jednak użytkowanie go 
zgodnie z przeznaczeniem). W przy
padku wad naprawialnych wynagro
dzenie wykonawcy nie jest zmniej
szane, natomiast wyznacza mu się 
termin ' na usunięcie wad. Kwoty 
zmniejszające wynagrodzenie są jed- 
nak wyjątkowo niskie (0,2-0,5 proc, 
wartości kosztorysowej obiektu), a 
więc są mało odczuwalne dla wy
konawców. Oznacza to, że wykonaw
ca przeważnie zawsze otrzymuje ta
kie samo wynagrodzenie — za obiekt 
wykonany dobrze jak i wadliwie.

W przypadku stwierdzenia przy 
odbiorze obiektu wad naprawial
nych, inwestor wyznacza termin ich 
likwidacji. To samo dotyczy wad 
ujawnionych w okresie rękojmi za 
wady. Jednak w praktyce niemal 
powszechnie występuje zjawisko 
nieterminowego usuwania wad. 
Zwłoka w* usuwaniu wad bardzo 
często dochodzi do kilku miesięcy. W 
związku z tym inwestorzy naliczają 
wykonawcom kary sięgające (na 
niektórych obiektach) rzędu kilku
set tysięcy złotych2). Tak wysokich 
kar wykonawcy z reguły nie chcą 
płacić, odwołując się do komisji ar
bitrażowych, które przeważnie zna
cznie zmniejszają kary. Mimo pow
szechnej praktyki zmniejszania kar 
przez komisje arbitrażowe, kary za 
nieterminowe usuwanie wad w la
tach 1968—1975, jak wynika z prze
prowadzonych badań, wykazywały 
tendencję rosnącą. _

Gdyby przedsiębiorstwa budowla
ne likwidowały wady w terminach 
wyznaczonych przez inwestorów, 
wówczas mogłyby osiągać poprawę 
wyniku finansowego w granicach od 
3 do 195 proc. Chodzi zwłaszcza o 
przedsiębiorstwa robót wykończe
niowych i zakłady w systemie kom

binatowym, które płacą olbrzymie 
kary z tytułu nieterminowej likwi
dacji usterek; Przedsiębiorstwa te są 
z reguły deficytowe lub osiągają 
niewysoki zysk.

Wszelkie kary i straty związane z 
usuwaniem usterek są niewątpliwie 
jedną z przyczyn tej deficytowości. 
Trudno byłoby przesądzać w jakim 
stopniu fakt deficytowości wpływa 
na rozprzężenie dyscypliny jakościo
wej. Można jednak wnioskować, że 
w sytuacji nieuniknionych strat i 
niemożności uzyskania wyniku po
zytywnego, wielkość strat również z 
tytułu niskiej jakości staje się spra
wą mniej znaczącą.

Przedsiębiorstwo budowlane po
nosi straty związane z likwidacją 
wad z reguły jedynie w okresie rę
kojmi. Natomiast po upływie tego 
okresu przypadki likwidacji wad 
przez wykonawców należą do wy
jątków i niemal zawsze koszty z te
go tytułu ponoszą bezpośredni użyt
kownicy, inwestorzy oraz budżet 
centralny.

BUDOWAĆ CZY POPRAWIAĆ

Im gorzej się buduje, tym mniej 
można zbudować. Niska jakość wy
konania obiektów mieszkaniowych 
jest jedną z przyczyn zmniejszenia 
zdolności produkcyjnej budownic
twa. Osłabia jego dynamikę ilościo
wą, a tym samyih opóźnia tempo 
zaspokojenia potrzeb mieszkanio
wych społeczeństwa. Rozpatrzmy te 
zależności bardziej szczegółowo.

Do podstawowych czynników de
cydujących o zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa budowlanego nale
ży liczba zatrudnionych oraz ilość 
posiadanych materiałów i sprzętu 
budowlanego. Budownictwo od lat 
odczuwa chroniczny niedobór wy
kwalifikowanych robotników, wielu 
materiałów oraz sprzętu budowla
nego. Tymczasem znaczna ilość środ
ków ludzkich i materialnych zaan
gażowana jest przy likwidacji uste
rek zamiast przy realizacji nowych 
obięktów budowlanych. Z przepro
wadzonych badań wynika, że około 
10 proc, pracowników przedsię
biorstw (lub zakładów w kombina
tach) robót wykończeniowych zatru- 
dihibńych jest w sposób ciągły przy 
usuwaniu usterek. Oznacza to, że 
nieodpowiednia jakość wykonania . 
robót budowlanych jest jedną z 
przyczyn ograniczających zdolność 
produkcyjną budownictwa.

Wadliwie wykonane obiekty nie 
wytrzymują próby czasu i wkrótce 
po przekazaniu ich do użytku wyma
gają ciągłych zabiegów konserwa
torskich i remontów, wpływających w 
znacznym stopniu na wzrost kosz
tów eksploatacji. Dodatkowy wzrost 
kosztów eksploatacji obiektów 
mieszkaniowych oznacza straty dla 
bezpośredniego użytkownika, inwe
stora i gospodarki narodowej jako 
całości. Nieodpowiednią jakość wy
konania obiektów mieszkaniowych 
najbardziej boleśnie odczuwają bez
pośredni użytkownicy. W przypadku 
budownictwa spółdzielczego oni wa
żnie pokrywają w zasadzie wszyst
kie koszty związane z prowadzeniem 
gospodarki zasobami (eksploatacja, 
remonty), ponieważ spółdzielnie pro
wadzą swoją gospodarkę na zasa
dach samowystarczalności.

Osobną sprawą są tzw. „klęski ja
kościowe”, przybierające w budow
nictwie mieszkaniowym postać ta
kich wad, jak np. korozja instalacji 
Ciepłej wody, przemarzanie, przecie
kanie i zawilgocenie stropodachów 
itp. Tego typu wady powodowane są 
dopuszczeniem do powszechnego sto
sowania nie zbadanych wszechstron
nie technologii, rozwiązań konstruk
cyjnych i materiałowych, nieracjo
nalnych oszczędności w rozwiąza
niach projektowych oraz niewłaści
wego wykonawstwa. Koszty ich lik
widacji w okresie 1969—1976 szacu
je się na 1031,8 mln^złotych, a nie 
jest to jeszcze ich wielkość ostatecz
na, ponieważ akcja likwidacji tych 
wad nie jest zakończona. W pokry
waniu kosztów uczestniczyły przed
siębiorstwa budowlane, rady naro
dowe oraz inwestorzy korzystający 
z bezprocentowego kredytu banko
wego, umarzanego po zakończeniu 
robót w ciężar środków budżetu cen
tralnego.

Środki przeznaczone na likwida
cję „klęsk jakościowych” zmniejsza
ją nakłady przeznaczone na nowe 
inwestycje mieszkaniowe. Przy przy
jęciu przeciętnego kosztu m kw. po
wierzchni użytkowej w budownic
twie mieszkaniowym np. z 1976 r., 
który wynosił 3898 zł3), kwota 1031,8 
min zł umożliwiłaby dodatkowe wy
budowanie 257,3 tys. m kw. p.u., co 
stanowiłoby 3,2 proc, powierzchni 
mieszkań oddanych do użytku w 
1976 r. w gospodarce uspołecznio
nej.

JAKOŚĆ: 
ELEMENT OCENY I CENY

Osiągnięcie Istotnej poprawy ja
kości wykonania obiektów budow
nictwa mieszkaniowego wymaga

Im lepiej...

wielu kompleksowych przedsięwzięć 
w skali ogólnej i w poszczególnych 
działach gospodarki świadczących na 
rzecz tego budownictwa. Ale istotne 
znaczenie ma również doskonalenie 
instrumentów ekonomicznych, które 
powinny skłaniać przedsiębiorstwa 
budownictwa mieszkaniowego do sy
stematycznej i wydatnej poprawy ja
kości produkcji. Chodzi o instru
menty ekonomiczne, które stworzy
łyby głębokie przeświadczenie wśród 
przedsiębiorstw budowlanych i ich 
załóg, że poprawa jakości produk
cji nie jest bynajmniej celem pod
rzędnym w stosunku do zadań ilo
ściowych, lecz równie ważnym jak 
dynamizowanie wielkości produkcji. 
Chodzi o uruchomienie mechaniz
mów oddziaływających w ten spo
sób, że każdy stopień poprawy jako
ści wykonania obiektu daje korzyści 
przedsiębiorstwu oraz jego załodze. 
I odwrotnie — zaniedbania tego ro
dzaju powinny w sposób zauważal
ny odbijać się na sytuacji ekono
micznej przedsiębiorstwa oraz ludzi 
w nim zatrudnionych. Wymaga to 
odpowiedniego zróżnicowania cen o- 
biektów mieszkaniowych w powiąza
niu z ich jakością, silniejszego uw
zględniania w wyniku finansowym 
aspektów jakościowych oraz uwzglę
dnienia elementów jakościowych w 
systemie bodźców ekonomicznych.

Stosowany obecnie system cen o- 
biektów mieszkaniowych nie uw
zględnia jakości ich wykonania. Jak 
już powiedziałam, wykonawca zaz
wyczaj otrzymuje takie samo wy
nagrodzenie za obiekt wykonany 
wadliwie, jak i za obiekt wykonany 
bardzo dobrze. Zmniejszenie wyna
grodzenia wykonawcy z tytułu wad
liwego wykonania obiektów w na
szej praktyce gospodarczej należy do 
wyjątków. Ponadto brak jest w ce
nach jakiejkolwiek zachęty do po
prawy jakości ponad poziom okre
ślony w dyspozycjach obowiązują
cych wykonawcę (warunki technicz
nego wykonania i odbioru robót, 
normy itp.). Dobrze lub bardzo dob
rze wykonany obiekt daje wyko
nawcy tylko satysfakcję moralną, 
natomiast nie łączy się ze zwiększe
niem dochodów ze sprzedaży, nie 
wpływa więc pozytywnie na wynik 
firiansowy ani na sytuację ekono
miczną przedsiębiorstwa.

Wydaje się, że ceny obiektów 
mieszkaniowych powinny uwzględ
niać poziom jakości ich wykonania. 
Bardzo dobre wykonanie obiektu po
winno być, moim zdaniem, równo
znaczne z przyznaniem wykonawcy 
wynagrodzenia zwiększonego w sto
sunku do wartości kosztorysowej o- 
biektu. Przy dobrym wykonaniu wy
nagrodzenie wykonawcy odpowiada
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łoby ’ wartości kosztorysowej obiek
tu, określonej w umówię, natomiast 
wadliwe wykonanie obiektu powin
no powodować zmniejszenie tego 
wynagrodzenia. Równowartość 
zmniejszonych wynagrodzeń za o- 
biekty wykonane wadliwie kierować 
należałoby na specjalny fundusz ja
kości, utworzony w jednostce nad
rzędnej wykonawcy. Ze zgromadzo
nych na tym funduszu środków jed
nostka nadrzędna uzupełniałaby za
płatę za obiekty wykonane bardzo 
dobrze.

Istniejący ooecnie system mierni
ków oceny działalności przedsiębior
stwa budowlanego tylko v niewiel
kim stopniu uwzględnia jakość o- 
biektów mieszkaniowych. Należy dą
żyć do pełniejsezgo uwzględnienia 
w wyniku finansowym elementów 
wiążących się bezpośrednio z jako
ścią produkcji nie tylko przez pra
widłowe określenie cen na obiekty 
budownictwa mieszkaniowego, ale 
również przez przyjęcie następują
cych zasad:

— wszystkie dodatkowe koszty i 
straty z tytułu nieodpowiedniej ja
kości wykonania powinny być po
krywane ze środków przedsiębiorstw 
budowlanych,

— arbitraż gospodarczy nie. powi
nien stosować zasady zmniejszania 
wykonawcom kar z tytułu niezado
walającej jakości obiektów.

Obowiązujący obecnie, w budow
nictwie system płac preferuje głów
nie wzrost ilości produkcji budowla
nej. W rozwiązaniach płacowych nie 
uwzględnia się dostatecznie elemen
tów jakościowych wykonania robót. 
Jeżeli jakość obiektów budowlanych 
ma być nie mniej ważna niż ilość, 
to pracownicy przedsiębiorstw bu
dowlanych muszą być zainteresowa
ni w uzyskaniu wysokiej jakości co 
najmniej w równym stopniu, jak w 
wykonaniu zadań ilościowych. W ce
lu udoskonalenia bodźców material
nego zainteresowania oddziałujących 
na pracowników budowlanych nale- 
żs, moim zdaniem, dążyć do tego, 
aby dominującą formą wynagrodze
nia stał się zbiorowy akord zryczał
towany, stwarzający warunki do 
prawidłowego odbioru jakościowego 
robót oraz wewnętrznej samokon
troli jakości. Wynagrodzenie zasad
nicze majstrów, kierowników robót, 
kierowników budów, powinno być 
powiązane (w ramach istniejących 
„widełek”) bezpośrednio z jakością 
wykonania obiektów nadzorowanych 
w poprzednich okresach. Natomiast 
premie powinny być uzależnione od 
terminowego lUb przedterminowe
go wykonania obiektów pod warun
kiem spełnienia wymagań jakościo

wych. Jednocześnie powtarzające się 
negatywne wyniki w zakresie po
ziomu jakości wykonania obiektów 
powinny stanowić podstawę do oce
ny przydatności danego pracownika 
z punktu widzenia kierowania i nad
zoru nad realizacją obiektów bu
dowlanych. Również nagrody przy
sługujące wszystkim uczestnikom 
procesu inwestycyjnego za prawidło
wą, terminową oraz przedtermino
wą realizację inwestycji powinny 
być wypłacane jedynie pod warun
kiem bardzo dobrego lub dobrego 
wykonania inwestycji, przy założe
niu różnicowania wysokości nagro
dy w zależności od ceny otrzyma
nej przez inwestycję.

Przedstawione propozycje w za
kresie ekonomicznych instrumentów 
poprawy jakości wymagają jednak 
opracowania 1 konsekwentnego sto
sowania systemu wymiernej oceny 
jakości wykonania obiektów miesz
kaniowych. Tymczasem od 1971 r. 
zaniechano u nas w ogóle stosowa
nia jakichkolwiek metod oceny ja
kości wykonania obiektów. Do tej 
pory nie opracowano takich metod, 
które byłyby możliwe do zastosowa
nia w praktyce. Wiąże się to ze 
stworzeniem dostatecznie obiektyw
nych warunków do .określania po- 
Żipmujakóśćiro^rektów 1 nadawąnia 
im oceń. Ocena'jakości powinna być 
dokonywana przez, organ niezależny 

-od -wykonawcy i - inyrestora^ a. 
samym nie zainteresowany w ter
minowym przekazywaniu obiektów 
do eksploatacji. Najlepiej byłoby, 
gdyby w skład komisji oceniającej 
jakość wchodzili również przyszli u- 
żytkownicy, ponieważ oni najbar
dziej sumiennie mogą ocenić jakość 
mieszkań.

NARUSZENIE
PRAW AUTORSKICH

Halina R., autorka książki pt. 
„Chłopcy ze Starówki”, wystąpiła 
przeciwko Wydawnictwu L. doma
gając się zasądzenia na jej rzecz 
kwoty 220 tys. zł z odsetkami, z tej 
przyczyny, że pozwane Wydawnic
two wydało w nakładzie 50 tys. eg
zemplarzy XIV wydanie wspomnia
nej jej książki bez zawarcia z nią 
umowy na to wydanie. Z tej przy
czyny domagała się ona wydania jej 
uzyskanych korzyści w powyższej 
Wysokości.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
Haliny R. dochodzoną kwotę. Sąd 
ten ustalił, że zysk netto z tego wy
dania wyniósł 414 tys. zł, roszczenie 
więc powódki nie narusza zasad 
współżycia społecznego.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Wydawnictwo wniosło rewizję.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 6 maja 
1976 r., nr IV CR 129/76 rewizję Wy
dawnictwa oddalił, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

1. Wydanie dzieła bez zgody autora 
stanowi nie tylko naruszenie jego 
praw majątkowych, ale również jego 
osobistych praw autorskich.

Do praw osobistych autora 
należy jego prawo wyrażające się w 
swobodnym decydowaniu o tym, czy 
jego dzieło ma być wydane; upraw- 
nienje.to rozciąga się rn dalsze wy
dania dzieła.

2. Stosownie do art. 56 prawa au
torskiego (Dz.U. z 1952 r. Nr 34, poz. 
234) twórca lub jego następca praw
ny może żądać od narusza jącego jego 
autorskie prawa majątkowe, by za
niecha! naruszenia, wydal uzyskane 
korzyści 1 w razie winy wynagrodzi! 
szkodę.

3. Niezgodne z funkcją represyjno- 
-prewencyjną art. 56 byłoby danie 
autorowi, którego prawa osobiste i 
majątkowe zostały naruszone, satys
fakcji tylko w postaci wynagrodze
nia, jakie otrzymałby w najkorzyst
niejszym dla niego wypadku w razie 
zawarcia z nim umowy wydawniczej.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył min. „(...) 
Skarżący zarzuca sprzeczność istot
nych ustaleń sądu z treścią zebrane
go w sprawie materiału oraz naru
szenie art 56 prawa autorskiego.

Wbrew odmiennej ocenie skarżą
cego sprawa została dostatecznie wy
jaśniona do stanowczego rozstrzyg
nięcia. Dokonane przez Sąd Woje
wódzki ustalenia są zgodne z zebra
nym w sprawie materiałem dowodo
wym. Dotyczy to zarówno samego 
faktu, wydania dzieła powódki bez 
zawarcia umowy wydawniczej przy 
braku jej wiedzy i zgody w tym 
przedmiocie, jak i wysokości zysku 
strony pozwanej z wydania dzieła 
powódki.

Dla uzasadnienia naruszenia art. 
56 ustawy z dnia 10 lipca 1952 r. o 
prawie autorskim skarżący przytacza 
różnego rodzaju argumenty, nie wy
łączając informacji dotyczących u- 
normowania występującego w spra
wie zagadnienia w innych systemach 
prawnych.

Wywody te są nieuzasadnione. 
Przede wszystkim należy stwierdzić, 
że w sprawie niniejszej należy sto
sować art. 56 prawa autorskiego. 
Jest rzeczą obojętną, jak zagadnienie 
zostało unormowane w prawie au
torskim tonych państw i w jaki spo
sób mogłoby — według pewnych za
łożeń — być uregulowane ponownie 
w prawie polskim.

Faktem rozstrzygającym jest to, że 
prawo obowiązujące wyraża art 56 
prawa autorskiego. Według tego prze
pisu twórca lub jego następca praw
ny może żądać od naruszającego jego 
autorskie prawa majątkowe, by za
niechał naruszenia, wydał uzyskane 
korzyści i w razie winy wanagrodził 
szkodę.

Wydanie dzieła bez zgody autora 
stanowi nie tylko naruszenie jego 
praw majątkowych, ale również jego 
praw osobistych autorskich. Do praw 
osobistych autorskich należy bowiem 
prawo autora wyrażające się w swo
bodnym decydowaniu o tym, czy jego 
dzieło ma być wydane; uprawnienie 
to rozciąga się na dalsze wydania. 
Autor może zrezygnować z wydania 
dzieła nawet już opublikowanego z 
różnych względów (np. może chcieć 
dokonać zmian w dziele itd.). Rozwa
żania te mają na celu podkreślenie 
wagi naruszenia praw autorskich w 
postaci wydania dzieła bez zgody au
tora w ogóle lub opublikowania nas
tępnego wydania bez zgody autora.

Według art. 56 prawa autorskiego 
naruszenie autorskich praw mająt
kowych wyraża się w tym, że wy
dawca odnosi korzyść majątkową. 
Korzyści majątkowe podlegają wy
daniu autorowi. Nasuwa się zagad
nienie, co należy rozumieć przez po
jęcie „uzyskane korzyści”.

Otóż „uzyskane korzyści” są to ko
rzyści jakie uzyskał wydawca przez 
fakt 'wydania dzieła. W każdym bądź 
razie punkt wyjścia musi stanowić 
zysk netto, obliczony po potrąceniu 
wydatków rzeczowych i osobowych 
poniesionych przez Wydawnictwo. 
Zważywszy jednak istotne okolicz
ności związane z zasadami funkcjo
nowania jednostek gospodarki uspo
łecznionej, którymi są wydawnictwa, 
z reguły nie byłoby podstaw do zasą-

DOKCŃCZENIE NA STR. 6
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dzenia na podstawie art. 56 prawa 
autorskiego całego zysku netto.

Zysk netto jest przede wszystkim 
kategorią ekonomiczną. Nie można 
jednak w tym zakresie pominąć pe
wnych dalszych czynników mają
cych znaczenie społeczne, które uza
sadniają ograniczenie „uzyskanych 
korzyści” do części zysku.

Takie postawienie sprawy przema
wia więc — z jednej strony — za 
uwzględnieniem tego, że brak pod
staw do uznania, iż wydanie korzyści 
sprowadza się do roszczenia o wyna
grodzenie zgodnie z wchodzącymi w 
grę przepisami, z drugiej zaś strony 
— za wzięciem pod uwagę funkcji 
represyjno-prewencyjnej ant. 56 pra
wa autorskiego. Niezgodne z tą fun
kcją byłoby danie autorowi, którego 
prawa osobiste i majątkowe się na
ruszał, satysfakcji, tylko w postaci 
wynagrodzenia, jakie otrzymałby w 
najkorzystniejszym nawet dla niego 
wypadku zawarcia umowy (np. co 
do Mczby nakładów).

W świetle powyższej wykładni srt. 
56 prawa autorskiego odmienne wy
wody skarżącego należy uznać za 
nieuzasadnione. Stwierdzenie zaś, że 
zasądzona w zaskarżonym wyroku 
kwota stanowi około 50 proc, zysku 
netto uzyskanego przez stronę poz
waną, uzasadnia wniosek co do traf
ności stanowiska zajętego przez Sad 
Wojewódzki w zaskarżonym wyro
ku (...)

nowe przepisy 
i zarządzenia

RZECZOZNAWCY 
BUDOWLANI 

DLA BUDOWNICTWA 
KOMUNIKACYJNEGO

Stosownie do rozporządzenia Mi
nistra Komunikacji z dnia 17 lutego 
1977 r. w sprawie trybu ustanawia
nia rzeczoznawców budowlanych 
dla budownictwa komunikacyjnego 
(Dz.U. Nr 8, poz. 34) ustanowienie 
rzeęzoznawcy budowlanego dla bu
downictwa komunikacyjnego nastę
puje na wniosek osoby ubiegającej 
się o wpisanie na listę rzeczoznaw
ców budowlanych, złożony Mini
sterstwu Komunikacji za pośred
nictwem Komisji Kwalifikacyjnej 
do Spraw Rzeczoznawstwa przy Za
rządzie Głównym Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Komuni
kacji. Dokonuje się ono w drodze 
decyzji Ministra Komunikacji lub 
osoby przez niego upoważnionej.

Listę rzeczoznawćów'budowla- 
nych w zakresie odnośnych specjal
ności techniczno-budowlanych pro
wadzi centralnie Ministerstwo Ko
munikacji.

ORGANIZACJA OCHRONY 
PRZED POWODZIĄ

W oparciu o Prawo wodne z 1974 
r. Rada Ministrów wydała rozporzą
dzenie z datą 11 marca 1977 r. w 
sprawie ochrony orzed powodzią 
(Dz. U. Nr 10, poz. 39).

W myśl tego rozporządzenia bez
pośrednią ochronę przed powodzią 
sprawują: Główny Komitet Prze
ciwpowodziowy i wojewódzkie ko
mitety przeciwpowodziowe oraz po
woływane przez wojewodę w dro
dze zarządzeń gminne i zakładowe, a 
w razie potrzeby — także rejonowe 
komitety przeciwpowodziowe.

Rozporządzenie ustala skład Głów
nego i wojewódzkich komitetów 
przeciwpowodziowych, jak też zakres 
działania tych komitetów.

W razie zagrożenia powodziowego 
naczelnik gminy może zobowiązać 
mieszkańców zagrożonego obszaru 
oraz państwowe, spółdzielcze i spo
łeczne jednostki organizacyjne do 
wykonania posiadanymi siłami i śro
dkami pilnych prac zabezpieczają
cych lub do dostarczenia posiada
nych materiałów, jak również do u- 
działu w bezpośredniej ochronie 
przed powodzią.

Utraciły moc dotychczasowe rozpo
rządzenia Redy Ministrów z 1963 i 
1971, dotyczące nowo unormowanych 
/ogadnień.

UMOWY O WYKONANIE 
ROBÓT GEODEZYJNYCH
I KARTOGRAFICZNYCH

Minister Administracji, Gospo
darki! Terenowej i Ochrony Środo
wiska zarządzeniem z dnia 16 lutego 
1977 r. (Monitor Polski Nr 6, poz. 
43) ustali! ogólne warunki umów o 
wykonanie robót geodezyjnych i 
kartograficznych między jednostka
mi gospodarki uspołecznionej, które 
zamieszczone zostały jako załącznik 
do zarządzenia.

Wspomniane ogólne warunki u- 
mów zawierają postanowienia ujęte 
w następujące rozdziały: 1. Zawiera
nie umów, 2. Wykonywanie robót, 3. 
Odbiór robót, 4. Wynagrodzenie i 
rozliczenie, oraz 5. Odpowiedzialność 
za «niewykonanie lub nienależyte 
wykonanie umowy.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą
dzenie w tej sprawie wydane przez 
Ministra Sipraw Wewnętrznych 10 
maja 1969 r. (Monitor Polski Nr 20, 
poz. 170).

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

DD7En MARCIN
MAKOWIECKI

KLĘSKĄ 
URODZAJU
PO opublikowaniu artykułu „Ja

błko niezgody” („Życie Gospo
darcze” nr 15/77) nie mieliśmy 

reakcji ze strony zainteresawanycji 
instytucji. Tymczasem na rynku 
owocowym nie nastąpiła zmiana.-sy
tuacji. Nadal nie zaktywizował się 
handel, a przede wszystkim gastro
nomia, aby wykorzystać możliwości 
jakie dały obfite zbiory jabłek. Pisa
liśmy jakie to są możliwości. Dziś 
sadownicy ciągle jeszcze dostarczają 
jabłka do punktów skupu. Jabłka 
więc są.

W OKOLICACH GRÓJCA

W każdym razie mają je jeszcze 
producenci w grójeckim zagłębiu 
owocowym.

Dziesięć gmin w pobliżu Warki 
i Grójca (rejon działania dawnej 
spółdzielni ogrodniczej w Grójcu) 
tworzy region produkcyjny, który 
dał w ub. roku jedną piątą krajowej 
produkcji jabłek. Zebrano tu ogółem 
215 tys. ton owoców (w tym około 
90 proc, to jabłka.) Pracownicy spół
dzielni ogrodniczej spodziewają się, 
że zbiory tegoroczne powinny być 
jeszcze większe — ćwierć min ton. 
Będzie to wynik postępu w produk
cji i w umiejętnościach sadowników.

Wszyscy tu izdają sobie sprawę, że 
wzrostowi produkcji musi towarzy
szyć rozwój bazy skupu i obsługi 
producentów. Możliwości, którymi 
dzisiaj dysponują instytucje handlo
we kupujące owoce, są niewystar
czające (owoce oprócz spółdzielni o- 
grodniczej odbierają zakłady prze
mysłowe w Tarczynie i Warce i 
gminne spółdzielnie). Podstawowe 
ich trudności to brak przechowalni, 
środków transportu, odpowiednich 
opakowań i możliwości zmechanizo
wania prac przetadunkowch.

Co roku więc przed jesiennym 
szczytem skupu jabłek odbywa się 
■nadzwyczajna mobilizacja sił. Trze
ba bowiem we wrześniu i paździer
niku wywozić stąd codziennie około 
2 tys. ton owoców, po to, aby nie 
zakorkowały się zupełnie magazyny 
punktów skupu. Do tego potrzeba 
140 samochodów. Dawna spółdzielnia 
ogrodnicza miała ich 40, obecnie ko
rzysta z usług transportu scentrali
zowanego na szczeblu wojewódzkim. 
Ściąga się też samochody z Gdańska, 
Szczecinka, Częstochowy, Siedlec...

Gdyby nie trudności z transpor
tem, można by jesienią kupić więcej 
owoców i przesłać je do rejonów de
ficytowych oraz do zakładów prze-

Sadownicy ciągle Jeszcze dostarczają jabłka do punktów skupu.. Na zdjęciu: STANISŁAW 
CHMIELEWSKI z gminy Grójec

Stare jabłonie pod topór, ale jabłek w przyszłym roku będzie więcej
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

NADWYŻKI MLEKA

Sytuacja w krajach odgrywają
cych największą rolę w produkcji 
mleka była w 1976 r. bardzo zróżni
cowana. Największy przyrost pro
dukcji osiągnęły: Nowa Zelandia i 
Stany Zjednoczone, natomiast spa
dek wystąpił w Kanadzie i Austra
lii. Wpływ na produkcję miała tak
że susza w części krajów EWG. W 
sumie ocenia się, że światowa pro
dukcja mleka wzrosła o 7 proc.

Na światowym rynku mleka nadal 
nie ma równowagi między znajdu
jącym się w stagnacji popytem, a 
wzrastającymi dostawami mleka od 
producentów. Największym proble
mem są rosnące zapasy mleka od
tłuszczonego w proszku, którego 
produkcja osiągnęła w 1976 r. re
kordową wielkość 4 min ton. Z te
go ponad połowa została zmagazyno
wana (w 2/3 na obszarze EWG). Są 

mysłowych nie dysponujących tak 
rozbudowanym zapleczem produkcyj
nym. Miejscowe zakłady przemysło
we nie przerabiają nawet jednej 
dziesiątej kupowanych w tym regio
nie jabłek przemysłowych.

Transport nie jest jednak jedynym 
słabym ogniwem tego łańcucha. Bo 
nawet dokładnie nie wiadomo czy ko
nieczny byłby taki ogromny wysiłek, 
gdyby istniała tu odpowiednia sieć 
przechowalni-chłodni, pozwalająca 
na równomierną wysyłkę jabłek do 
Odbiorców. Dotyczy to przede wszyst
kim jabłek konsumpcyjnych o więk
szej trwałości. Klientami regionu 
grójeckiego jest 41 województw, w 
tym najwięcej kupują woj. katowic
kie (12 tys. ton), gdańskie, wrocław
skie, no i oczywiście warszawskie.

Z ubiegłorocznych zbiorów spół
dzielnia ogrodnicza kupiła od sado
wników 105 tys. ton, gminne spół
dzielnie 35 tys. ton, zakłady przemy
słu owocowo-warzywnego 35 tys. ton 
Reszta zebranych owoców trafiła do 
obrotu prywatnego. Spółdzielnia o- 
grodnicza tylko pewną część jabłek 
kupiła po Nowym Roku. Było tego 
21 tys. ton. Wicedyrektor grójeckie
go zakładu Woj. Spółdzielni Ogrod
niczej w Radomiu, p. JAN CHOJNA
CKI ocenia, że u sadowników jest 
jeszcze około 7 tys. ton jabłek. Spół
dzielnia ogrodnicza spodziewa się, że 
kupi około 3 tys. ton. Z częścią pro
ducentów są zawarte umowy na do
stawy w późniejszym terminie.

Czy wystarczająca ilość jabłek tra
fia obecnie do punktów skupu zimą 
i wiosną? Oczywiście nie. Zmiana 
proporcji — więcej dostaw zimowych 
i wiosennych — byłaby korzystna 
dla wszystkich. Dla producentów, 
jeśli otrzymywaliby rekompensatę 
finansową za dodatkowy .nakład pra
cy i środków potrzebnych na zorga
nizowanie przechowalni. Dla orga
nizacji handlowych, bo uniknęłyby 
spiętrzania dostaw, a zyskałyby mo
żliwość równomiernego kierowania 
towarów na rynek. Dla nas — kon
sumentów, bo mielibyśmy więcej le
pszych owoców aż do pierwszych 
zbiorów truskawek, czereśni ijp. 
Tylko, że po pierwisize nie ma^tylu 
przechowalni...

,, Wofoec, tych wszystkich trudności, 
które ma tutejsze sadownictwo, zba
wienne okazały się zwiększone moż
liwości eksportu. Połowa sprzeda
nych przez nas za granicę jabłek po
chodzi z tego regionu (35 tys. ton, 
z tego 10 tys. kupiono zimą i wiosną).

także nadwyżki w produkcji masła, 
zwłaszcza na obszarze EWG.

Natomiast inaczej wygląda sytua
cja w produkcji serów. Utrzymuje 
się tendencja wzrostu produkcji (o 
ok. 2 proc.) oraz spożycia. Wzrost 
konsumpcji serów notowano prze
de wszystkim w większości krajów 
zachodnioeuropejskich oraz w USA. 
W efekcie zapasy serów w 1976 r. 
zmalały. Głównymi krajami ekspor
tującymi sery były nadal: Szwajca
ria, Australia i N. Zelandia, (m)

NOWE ODMIANY ROŚLIN

Bułgarscy hodowcy roślin dostar
czyli ostatnio kilka cennych odmian 
o wyróżniających się cechach użyt
kowych. Należy do nich np. nowa 
odmianą słonecznika „Stadion”, któ
rej nasiona odznaczają się dużą za
wartością białka i będą wykorzysty

„Trzeba usprawnić obrót owocami”, mówi STANISŁAW SKORUPSKI, sadownik z Małej Wsi. Na zdjęciu w roz
mowie z wicedyrektorem grójeckiego zakładu Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczej JANEM CHOJNACKIM

Jest to eksport korzystny — cena 
tony jabłek przekracza 750 zł dew. 
— i jest rzeczą zrozumiałą, że powi
nien być rozwijany.

innym, godnym chyba szerszego 
upowszechnienia sposobem rozłado
wania nadwyżek podaży są bezpo
średnie dostawy — z sadów do od
biorców w innych regionach kraju. 
Spółdzielnia ułatwia kontakty i roz
licza transakcje, .producenci zaś do
starczają owoce używając własnego 
transportu. ten sposób skierowano 
do odbiorców .12 proc, owoców sprze
dawanych przez grójecki zakład spół
dzielni ogrodniczej. Część owoców 
trafia do obrotu prywatnego. Jest to 
akceptowane, choć z oporami (ktoś 
na tym zarobi!) —przynajmniej jed
nak owoce nie zmarnują się.

WIĘCEJ PRZECHOWALNI 
OWOCÓW

Wszystkie te problemy są od daw
na dobrze znane grójeckim sadow
nikom i tamtejszym organizacjom 
handlowym. To już historia, ale wła
śnie z inicjatywy tutejszej spółdziel
ni ogrodniczej sadownicy płacili po 
3 grosze od każdego sprzedanego ki
lograma jabłek, aby rozbudować i le
piej wyposażyć punkty skupu.

Teraz trzeba iść dalej, potrzebne 
są poważne inwestycje o skali odpo
wiadającej znaczeniu tej produkcji. 
W najbliższych latach planuje się 
/^ięą.?1buęlowę przechowalni-ęhłodni 
w Chynowie, której pierwszy etap 
zakończy się w 1979 r. W Grójcu' po- 
wstąńie magazyn skupu, w którym 
można będzie przechowywać SÓOton 
owoców. Od przyszłego roku ruszy 
budowa w zakładach przetwórstwa 
owoców i warzyw w Warce — pow
stanie linia produkcji soków gazo
wanych. Będzie rozbudowany rów

wane do produkcji wyrobów cukier
niczych. Innym osiągnięciem jest 
wyhodowanie odmiany marchwi 
„Zwycięzca”, odznaczonej medalem 
na międzynarodowej wystawie w 
NRD. Korzenie tej marchwi są aro
matyczne 1 słodkawe, mają długość 
18—20 cm i średnicę około 4 cm. 
W Plowdiw wyhodowano nową od
mianę pszenicy („iPlowdiw-1015”), 
która na dużym obszarze dala pirn 
80 q/ha. (m)

POPRAWA SYTUACJI 
ŻYWNOŚCIOWEJ

Według oceny FAO, w obecne., 
sytuacji żywnościowej na świecie na
stąpiła nieznaczna poprawa. Nie o- 
znacza to jednak odsunięcia zagro
żeń, które mogą wystąpić w przyszło
ści. Powiększenie zasobów żywności 
w 1976 r. zawdzięczamy korzystnym 

nież zakład w Tarczynie — podwoi 
swoją obecną produkcję.

Są to duże inwestycje, ale nie roz- 
wiążą one wszystkich problemów. 
Nie licząc innych partnerów, spół
dzielnia ogrodnicza ma w tym re
gionie 36 punktów skupu — i w ka
żdym z nich wiele do zrobienia. Tym 
bardziej więc dziwi np. taki, fakt — 
od jesieni leżą w magazynach zaku
pione za kilkaset tysięcy złotych ele
menty wiat ochronnych, których nie 
można postawić, bo nie ma limitów...

Wróćmy jednak do sprawy prze
chowalni. Sadownicy mogą, jak obli
cza się, przechowywać około 100 tys. 
ton jabłek. Ale są to najczęściej 
przechowalnie bardzo prymitywne, 
nie zapewniające odpowiedniej ja
kości owoców i długiego okresu 
przechowywania. Nie ma w nich 
podstawowych urządzeń chłodni
czych. Dobre przechowalnie można 
policzyć na palcach rąk.

Najważniejsze jednak, że brakuje 
koncepcji organizacji bazy przecho
walnictwa. Chodzi o to, aby teraz, 
gdy trzeba będzie rozpocząć szybko 
jej rozbudowę, działać według dob
rze przemyślanego modelu organiza
cyjnego. Podstawowe pytanie brzmi: 
gdzie należy kierować nakłady, aby 
osiągnąć największe korzyści i naj
mniejszy społeczny koszt inwestycji

OPINIE PRODUCENTÓW. 

tym jedna chłodnia mogą pomieścić 
znaczną część zbiorów z 8-hektaro- 
wego sadu.

— Przechowalnia jest podstawową 
częścią gospodarstwa sadowniczego 
— mówi p. Skorupski. — Nie wyo
brażam sobie innej organizacji pra
cy. Przecież ja wiem najlepiej w ja
kich warunkach produkowałem, jak 
trzeba posortować jabłka, w jakiej 
kolejności kierować do obrotu.

Są to przekonywające argumenty, 
które jednak oczywiście nie wyklu
czają potrzeby znacznej rozbudowy 
sieci przechowalni handlowych. Bo 
właśnie w tym ogniwie najbardziej 
psują się owoce.

Popatrzmy jak wędruje jabłko: z 
sadu do punktu skupu, stąd do ma
gazynu hurtowego i jeszcze raz prze
ładowywane trafia dopiero do sprze
daży detalicznej. Sadownicy są zda
nia, że tę drogę trzeba skrócić. Po 
pierwsze, mnożą się koszty i marże 
handlowe i wzrasta w związku z tym 
cena detaliczna; po drugie, większość 
tych ogniw obrotu nie jest należycie 
wyposażona. co dodatkowo pogarsza 
jakość jabłek.

Handel zgromadził duże rezerwy 
jabłek na zimę (i bardzo dobrze), ale 
chyba nie potrafił lub nie mógł zad
bać o jakość owoców. To bowiem 
co najczęściej pojawia się w skle
pach, niczym już nie .przypomina 
pięknych jabłek, których coraz wię
cej przywożą grójeccy sadownicy. 
Aby jednak dać takie jabłka klien
tom,. trzeba dużo jeszcze zmienić w 
organizacji obrotu, na który składa 
się wiele elementów (główne to wa- 
runla przechowywania, transportu 
i sprzedaży, gospodarka opakowania
mi oraz system rozliczeń z producen
tami, itp.), które muszą współdzia
łać tak sprawnie, jak precyzyjna 
jest produkcja owoców i praca sa
downików.

staw, a nawet zrywanie kontraktów 
na dostawę pasz białkowych. Mogą 
z tego wyniknąć kłopoty z zaopa
trywaniem w te pasze m.in. krajów 
EWG, głównego odbiorcy produktów 
amerykańskich. W przewidywaniu 
tej sytuacji niektóre kraje, np. RFN, 
przeznaczają pewne ilości zbóż pa
stewnych z rezerw państwowych na 
stabilizację rynku paszowego, (m)

WIĘCEJ LUDZI NA WSI

W USA zaludnienie wsi wzrasta 
znacznie szybciej niż miast. W la
tach 1970—75 liczba mieszkańców 
miast zwiększyła się o 4,1 proc, (do 
155 min), podczas gdy w rejonach 
wiejskich wzrost wyniósł 6,6 proc, 
(do 58 min osób). Nie jest to jednak 
w pełni „powrót do ziemi”, ale 
przede wszystkim rezultat pochła
niania terenów rolniczych przez 
wielkie aglomeracje, (m)

6 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 17 (1336) 24.IV.1977 r.

Gdyby ktoś miał, sposobność zoba
czyć jabłka p. STANISŁAWA SKO
RUPSKIEGO z Malej Wsi... Piękne, 
koliotrowe i smaczne— rezultat pre
cyzji w produkcji ale także efekt 
umiejętności zbioru i przechowywa
nia, P. Skorupski sam opracował 
pomysł przechowalni owoców, zre
alizowany oczywiście przy współpra
cy z architektem. Cztery komory, w 

warunkom atmosferycznym w wielu 
krajach i postępowi w rolnictwie w 
części krajów Trzeciego Świata. 
Światowa produkcja rolnicza wzro
sła w 1976 r. o 2 proc. Zdaniem FAO, 
przyrost produkcji o 2—3 proc, rocz
nie nie jest jednak wystarczający, 
aby skutecznie rozwiązywać pro
blem niedostatku żywności na świe
cie. (m)

TRUDNOŚCI PASZOWE

Wzrastające w ostatnich miesią
cach ceny surowców zużywanych na 
pasze nie osiągnęły jeszcze poziomu 
szczytowego. Dalszego wzrostu cen 
można oczekiwać na podstawie oce
ny sytuacji występującej w USA. Te
goroczna arktyczna zima i duże opa
dy śniegu spowodowały trudności w 
transporcie i przeładunkach. Z tego 
powodu notuje się opóźnienia do



Tak oto odbywa się transport wewnętrzny w ZPW im. A. Struga Zarównę BARBARA SZYMCZAK, jak i BARBARA ROGALSKA wiedzą, że chusty spodobają się klientkom...
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

OSTATNIA MANUFAKTURA ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

STRUG-GAŁECKI urodził się w 
1871 roku. I proszę sobie wyo
brazić, że kilka maszyn w Za

kładach Przemysłu Wełnianego im. 
Andrzeja Struga w Łodzi zamon
towano (i eksploatuje się do dziś) 
jeszcze przed jego urodzeniem. Na
kładają wątek kilka razy wolniej.

Udało się fabryce zdobyć ostatnio 
40 krosien „angielskich” — dzięki 
temu zwiększono produkcję, popra
wiono warunki pracy. Krosna te 
przekazały do „Struga” ZPW „Wo
łania” ze Zduńskiej Woli. Przyszły 
w ostatniej chwili — mimo że wy
produkowane zostały w 1905 roku 
— z „powadzeniem” zastąpiły te 
jeszcze starsze...

ŚMIETNIK BRANŻY

Z Pomorskich Zakładów Przemy
słu Wełnianego trafia nieodpłatnie 
do „Struga” maszyną do dekatyzo- 
wańia tkanin. Z ZPW.J(Barlicki” — 
przewijarka do przędzy, która ..jest 
maszyną stosunkowo młodą, bo z 
1960 roku (choć całkowicie niemal 
wyeksploatowaną) Dwa snowadła 
przekazują „Strugowi” ZPW „Wati- 
na” z Łęczycy.

Podobnych przykładów można by- ■ 
loby przytoczyć na pęczki. Co jest 
u licha? Dlaczego „Barlicki” dosta- 
je nowe przewijarki z importu (RFN), 
a stare przekazuje do „Struga”? Dla
czego „Strug” godzi się na taki 
układ? Czy Zjednoczenie chce ..zro
bić muzeum z tej fabryki? Jak na 
razie nie — niemniej faktem jest, że 
park maszynowy ZPW im. Andrzeja 
Struga jest śmietnikiem całej bran
ży.

Tajemnica tkwi w... lokalizacji 
i właśnie starości fabryki. Zakłady 
mieszczą się obecnie w pięciu bu
dynkach, przy ulicach: Kopernika 53, 
Gdańskiej 132, Karolewskiej 38, 
PKWN 6, Wólczańskiej 247. Adresy 
te — to samo centrum Łodzi, mia
sta o wąziutkich ulicach, o stłoczo
nej zabudowie. Chyba już od 1950 
roku władze miejskie przewidywały 
likwidację wszystkich tych budyn
ków, szop i baraczków. Dosłownie 
— w jednym z zakładów środki che
miczne stoją nawet pod gołym nie
bem, bowiem nie mieszczą się w ko
mórce. Miejsce po tych zakładach — 
przecież na terenach uzbrojonych — 
bardzo przydałoby się miastu na bu
dynki mieszkalne lub choćby na par
kingi czy poszerzenie ulic.

Druga sprawa, która zdecydowa
ła o takim a nie innym potraktowa
niu Zakładów — to starość. Przede 
wszystkim starość murów, w które 
naprawdę nie było sensu pchać pie
niędzy i materiałów budowlanych. 
Skoro mury czekały już tylko na 
śmierć naturalną, więc logiczne by
ło, by nie wstawiać w butwiejące 
hale nowych maszyn i urządzeń.

1 tak oto czekano na wyeksploa
towanie się „do dechy” poszczegól
nych oddziałów i całego Zakładu. 
I chyba też od 1950 roku mówiło się 
o inwestycji odtworzeniowej. Kilka
krotnie miało nastąpić już, już rozpo
częcie budowy, potem odkładano po
mysł. Załoga lata całe czekała na 
przejście do nowych hal. To znaczy 
stara gwardia (obecnie średni wiek 
załogi — 42 lata), bowiem młodzi 
nie garnęli się do fabrykinstaruszki.

Faktem jednakże było, że fabryka 
była, pracowała, produkowała. A 
skoro tak, to miała dawać wyroby 
i to bez żadnej taryfy ulgowej - 
dobre, atrakcyjne, poszukiwane na 
rynku. Jak w każdej firmie plany 
wzrastały z roku na rok. Itd., itd.

Obecnie pracuje w „Strugu” 1115 
osób. Zakłady produkują wyroby 
o wartości (W 1976 roku) — ok. 
600 min złotych. W ub. roku ok. 19 
pro.c. całości produkcji przeznaczo

no na eksport, reszta trafiała na ry
nek, bezpośrednio do sklepów.

-ŚWIĘTO „JEDYNKI”

Oglądam magazyn wyrobów goto
wych. Stoi tam kilkadziesiąt pudeł 
przygotowanych do wysyłki. Jest 
luźno. Odbiorcy niemal spod maszyn 
zabierają wyroby ze znakiem „A. 
Strug”. Jest ten magazyn dzięki te
mu jedynym przestronniejszym po
mieszczeniem w fabryce.

Jedną z najbardziej atrakcyjnych 
grup wyrobów są chusty damskie, 
produkowane w trzech rozmiarach: 
„cygańskie” (130x130 cm, cena 500 
złotych),’ chusty na głowę z rekso- 
rem (75x75 cm. po 160 zł) oraz dru
kowane bez frędzli (80x80 cm, po 
125 zł). *

Te duże chusty.produkuje „Strug” 
od . 8 lat. -Handel' brał ich zawsze po 
około 10 tysięcy kwartalnie. W 
ubiegłym roku ' nastąpiła eksplozja 
popytu — odbiorcy chcą dużo więcej. 
Ba, ale Zakłady nie mogą tak z mie
siąca na miesiąc zwiększyć mocy 
produkcyjnych. No i kłopot — zaczę
ło się stosowanie rozdzielnictwa.

— Dużo uwagi przywiązujemy do 
wzornictwa — oświadcza dyrektor 
taż. mgr ZYGMUNT PLEWIŃSKI. 
— Pracownia plastyczna zatrudnia 
10 osób. Opracowanie wzoru jest 
wprost benedyktyńską pracą — pla
styk nad jednym wzorem ślęczy cza
sem i trzy miesiące. Ale nie ma ra
dy, musimy za wszelką cenę uroz
maicać produkowany asortyment.

Drugą grupą atrakcyjnych .wyro
bów są szale: drukowane kaszmiro
we oraz szale z pokrywą włosową 
(moherowe). Dużym popytem cieszą 
się czale długie (1,8 m) sportowe po 
250 złotych.

Trzecią grupą asortymentową są 
tkaniny odzieżowe (sukienkowej: 
wełniane i anilanowe typu kaszmir 
oraz barwione. Tkaniny te nie są 
przeznaczone dla zakładów odzieżo
wych (łatwiej je byłoby sprzedać), 
ale bezpośrednio do sprzedaży ryn
kowej na metry.

Jak widać, asortyment wyrobów 
„Struga” należy do bardzo poszuki
wanych obecnie na rynku. Wełna 
stała się modna. Ale nie zawsze tak 
było. W 1974 roku wszystkie panie 
szalały za bistoręm. Zamówienia na 
wyroby „Struga”' zmalały. Fabryką 
podjęła się produkcji tkanin (anila- 
nowych) na obicia mebli. Wypro
dukowała ich ok. 400 tys. metrów 
kwadratowych. Odbiorcy — m. ta. 
Swarzędzkie Fabryki Mebli — chwa
lili sobie wzornictwo tychże tkanin 
obiciowych.

Rok później, w akcji „niemowlę 
też człowiek” — kiedy trwała jeszcze 
dekoniunktura na wyroby z wełny 
i wełnopodobnych “ materiałów — 
podjął się „Strug” produkcji kocy
ków dla niemowląt. W I półroczu 
1975 roku wyprodukował ich ok. sto 
tysięcy. Obecnie zaniechał tej pro
dukcji. Szkoda. Co prawda ważniej
sze jest, by mama ładniej wygląda
ła niż jej pociecha, ale...

Bezpośredni kontakt z odbiorcą — 
w sklepach — zaostrza rzecz jasna 
wymagania jakościowe. Wyrób musi 
być dobry technicznie (normy) oraz 
wzorniczo. W przeciwnym razie nie 
zostanie kupiony.

Załoga starała się, by choć pod 
sam koniec funkcjonowania firmy 
zdobyć jakieś liczące się wyróżnienie. 
Udało się to w ubiegłym roku — 
Zakłady zdobyły prawo do oznacza
nia „1” kilku swoich wyrobów. By
ło prawdziwe święto w fabryce. Ze 
znakiem jakości „1” wyprodukowa
no w 1976 roku tkanin i chust z rek- 
sorem (złotą metalizowaną nitką) za 

około 20 min złotych. W 1977 roku 
chce fabryka podwoić tę produkcję 
ze znakiem jakości.

Gd ubiegłego roku rozpoczęła się 
hossa na wyroby wełniane i wełno- 
podobne. „Strug” dostaje zamówie
nie przerastające zdolności produk
cyjne. I jak tu zrobić więcej na ma
szynach, które ledwo dyszą? Dalej, 
jak zwięksźyć produkcję nie zwięk
szając ilości surowca i przy tej samej 
załodze?

Powołano w ub. roku zespół anali
zy wartości. Wzięto na tapetę szale 
moherowe i chustki okryciowe. Zba
dano możliwość przejścia przy tej 
produkcji na technologię splotów ga- 
zejskich. Zakupiono w zakładach ba- 
wełniarskich i tatarskich struny ni
cielnicowe (oczywiście już mocno 
wyeksploatowane), niezbędne do tej 
technologii. Pomysł okazał się zu- 

; pełnię trafny. Zmniejszono wsad su- 
: rowcówy o ok. 40 proc., co dało osz- 
Cżędiność surowca rzędu 17 jnih złb- 

' tych; ‘Lżejsze szalę nie 'kósztiij^^Tuż 
teraz 175 złotych, lecz 100 złotych. 
Najważniejsze, że nowe szale odzna
czają się zbliżoną ciepłochronnością 
oraz okazały się bardziej trwałe — 
obecnie w szalu nie mogą się przesu
wać (tworząc „prześwity”) nitki.

Przeanalizowano też sposób wy
twarzania chust. Otóż dotychczas 
chusty o rozmiarach 80x80 cm zaj
mowały cały wałek maszyn tkac
kich. Stwierdzono, że jeśli ich sze
rokość zmniejszy się do 75 cm, to 
na jednym wałku zmieszczą się dwie 
chustki. No i w ten sposób zwięk- 

. szono wydajność maszyn — o ok. 
80 proc.

Tego typu zabiegi pozwoliły na li
czące się przyrosty produkcji. Zakła
dy „Struga” podjęły nawet zobowią
zanie ponadplanowych dostaw na ry
nek.

— Planowaliśmy wyprodukować 
. w I kwartale br. — stwierdza, dyrek

tor produkcji inż. CZESŁAW PEŁKA 
— wyroby wartości 150 min złotych. 
Sprzedaliśmy natomiast za 167 min 
złotych. Osiągnęliśmy wzrost, w po
równaniu z I' kwartałem ub. roku, 
o 14 procent. W bieżącym roku za
mierzaliśmy wyprodukować ok. 1400 
tysięcy chust. Postaramy się dać 
więc o 200 tysięcy chust. drukowa
nych oraz 100 tysięcy chust koloró- 
wo-tkanych. Bez dodatkowych ilaści 
surowców...

JAK Z JAKOŚCIĄ?

„ Jakość wyrobów gotowych zależy 
oczywiście od jakości , surowców 
i materiałów. Jak spisują się do- 
stawicy?

— Przędzę kupujemy — informu
je dyrektor Plewiński — z zakładów 
„Gwardii Ludowej”, „Polamilu”, 
„Wigoiprimu” oraz z Japonii i Hisz
panii. Najgorsze dostawy są nieste
ty te z importu — nie naj
lepszej jakości. Większe kłopoty są 

■z barwnikami — importowane są 
lepsze, ale nie otrzymujemy ilości 
zamawianych. Właśnie nieodpowied
nia jakość barwników była przyczy
ną ‘nieprzyznawania nam przez dłu
gie lata, znaków jakości. Złe barw
niki są przyczyną m, in. powstawa
nia smug na tkaninach. Obecnie uzy
skujemy około 80 proc. I gatunku. 
Jednak tylko ok. 2—3 proc. II ga
tunku powstaje, według mnie, za 
sprawą naszych dostawców — pozo
stałe 17—18 proc, spowodowana jest 
innymi przyczynami.

Tak więc nie dostawcy są główną 
przyczyną uchybień jakościowych. 
Najbardziej waży na. jakości stan 
parku maszynowego oraz stosowane 
technologie. Weźmy proces chloro
wania — oddziela się tu od wełny 
tzw. łuskę kerarynową. Łuska ta 
musi być zdjęta równomiernie, by 

mógł związać się równomiernie 
barwnik. Tymczasem podstawowe 
urządzenie (decydujące o jakości 70 
proc, produkcji) skonstruowane zo
stało przed 13 laty, tzw. ‘systemem 
gospodarczym. Jest stare i wielce 
niedoskonałe.

Zbierzmy teraz wszelkie wskaźniki 
świadczące bezpośrednio, bądź po
średnio o jakości wyrobów. Są ni
mi wskaźnik braków, udział I gatun
ku, ilość reklamacji od handlu i zgło
szonych przez indywidualnych na
bywców. Przypomnę tylko, że w od
niesieniu do wyrobów galanteryj
nych (chusty, szale) stosuje się dwa 
gatunki, dla tkanin — cztery. Opust 
ceny dla drugiego gatunku wynosi 
10 proc., dla trzeciego (względem 
pierwszego) — 20 proc., dla czwarte
go — 30 proc.

Udział I gatunku w całości pro
dukcji kształtował się następująco: w 
1970 roku — 74 proc., w 1974 roku — 
75,1. proę., w 1975 roku — 79,2 proc., 

"w 19^61 roku — 80,4 proc." Na 1977 
rok założono, że wskaźnik ten powi
nien utrzymać się na poziomie 80 
proc. W I kwartale br. osiągnięto 
— 79,9 proc.

1 min metrów tkanin barwionyth). 
Pozostałe 4 min metrów będą to: 
chusty i chusteczki okryciowe (1,1 
min m), drukowane szale kaszmi
rowe (660 tys. m), szale moherowe 
(660 tys. m), oraz chusty kolorowo- 
tkane typu włóczkowego (ok. 1,7 m). 
Roczna wartość produkcji — ok. 1,6 
mld złotych. Przy takich ilościach 
produkcji zapotrzebowanie rynku 
powinno być już w pełni pokryte. 
Z pewnością wzrośnie też eksport.

Czy nowy zakład skorzysta z cze
goś z obecnego „Struga”? Najpraw
dopodobniej wszystkie budynki pój
dą pod kilof, bowiem nawet na ma
gazyny sięjuż nie nadają. Tylko 
nieliczne urządzenia przeniesione zo
staną do „Dąbrowy” — reszta trafi 
na złom. Jedyne co jest cennego, to 
obecna załoga.

Faktycznie, jest wprost nieocenio
nym skarbem kilkuset doskonałych, 
doświadczonych fachowców. Gdyby 
udało się namówić ich wszystkich 
do przejścia do „Dąbrowy”, to z 
pewnością nowa fabryka miałaby 
zapewniony dobry start. Właśnie z 
myślą już o nowym zakładzie kupio
no cztery nowoczesne krosna „MAV”, 
na których oswaja się z nową tech
niką część obecnej załogi. Planuje 
się sprowadzenie w tym samym celu 
krosien żakardowych. Przygotowu
je się też wzornictwo — w nowej 
fabryce trzeba będzie rocznie aż 3 ty
siące kolorowzorów. Szef kadr 
ZDZISŁAW OWCZARCZYK i dy
rektorka Zasadniczej Szkoły Włó
kienniczej „Struga” objechali kilka
dziesiąt podstawówek, by zachęcić 
jak najzdolniejszą młodzież do nauki 
zawodu — mówią, im o perspektywie 
pracy w nowym zakładzie.

— Jeśli w tych nowych halach, 
przy nowoczesnych maszynach stanie 
nasza załoga — sumuje wizję przy
szłości inż. mgr Zygmunt Plewiński 
— to będziemy z pewnością trzaskać 
tylko I gatunek. Zdobędziemy dużo 
znaków jakości. Nabywcy będą w 
pełni usatysfakcjonowani. Nie będzie 
na pewno okazji mówić o wadliwych 
wyrobach, o reklamacjach...

Zatrudnia „Strug” łącznie 22 bra- 
karzy. To właśnie oni wychwytują 
ok. 20 proc, wyrobów z usterkami 
i. przeklasyfikują je do II gatunku, 
bądź zaliczają je do niepełnowarto- 
ściowych. Przechodzi przez ich ręce 
około 3,6 milionów wyrobów rocz
nie — na obejrzenie jednego mają 
najwyżej kilka sekund. I stąd biorą 
się potem reklamacje handlu.

Drugim wskaźnikiem są właśnie 
reklamacje handlu. Kształtowały się 
one następująco: 1972 rok — 2,894 
proc., 1973 rok — 2,71 proc., 1974 
rok — 2,297 proc., 1975 rok 1,643 
proc., 1976 rok — 1,56 proc. W I 
kwartale br. — ok. 1,3 proc.

We wskaźniku - tym. uwzględniono 
łącznie wartość reklamacji handlu 
i reklamacji od indywidualnych na
bywców. Według danych fabryki te 
ostatnie , reklamację są minimalne 
i stanowią około 0,001 procentu war
tości produkcji.

W 1976 roku handel zareklamował 
222 tysiące metrów wyrobów, z cze
go fabryka uznała 46 tysięcy metrów 
o wartości 9188 tysięcy złotych. Opu
sty z tego tytułu wyniosły 678 ty
sięcy złotych. Dla pełności obrazu 
podajmy dane z 1975 roku: rekla
macji — 270 tys: metrów, uznano — 
52 tys. metrów o wartości 8973 tys. 
złotych, ubytek wartości z racji 
przeceny — 669 tys. złotych.

Przy tego typu produkcji zupeł
nie me można naprawić braków pro
dukcyjnych. Jeśli na chuście nało
żony zostanie krzywo kolor, to nie 
można, już jej odbarwić i na nowo 
nadrukować. Przy małych błędach 
chustę sprzedaje się taniej; przy 
bardzo dużych przeznacza na szma
tę. W ubiegłym roku koszt braków 
nienaprawialnych wyniósł 80 tysięcy 
złotych, czyli ok. 0,013 proc, warto
ści produkcji towarowej.

WĄTPLIWOŚCI

Wdałem się w dość długą rozmowę 
z szefem Działu Kontroli Jakości 
ZPW im. Andrzeja Struga, TADEU
SZEM WASILEWSKIM. Pracuje 20 
lat w fabryce i to cały czas przy 
kontroli — zna więc wszystkie spra
wy związane z jakością od podszew
ki.

— Muszę przede wszystkim zazna
czyć — stwierdza Tadeusz Wasilew
ski — że obowiązujące nas normy 
są bardzo ostre. Weźmy choćby wy
trzymałość mechaniczną szala mohe- 
rowego. Otóż pasek szerokości zięciu 
centymetrów powinien wytrzymywać 
obciążenie 12• kg. Ja się pytam czy 

szalik, nawet długi sportowy, jest 
do wieszania się na nim? W końcu 
jednak załatwiliśmy obniżenie tego 
kryterium jakości do 6 kg. Dodam 
tylko, że przedstawiciele „Mody Pol
skiej” pokazywali nam szale spro
wadzone z Paryża, które wytrzymy
wały tylko 1 kg obciążenia.

— Jestem skłonny przyznać tu 
Panu rację. A jak z innymi tech
nicznymi kryteriami jakości?

— Są też bardzo ostre. Interesuje
my się ostatnio wyrobami produkcji 
japońskiej. Otóż ich wyroby ze zna
kiem „Q” miały bardzo wyraźne smu
gi, jak też niedokładności druku. 
I Japończycy uważają to za nieliczą- 
ce się drobiazgi.

— A czy nasz handel nie jest libe
ralny w tych sprawach?

,•. Wprost przeciwnie, raczej ry
gorystyczny, czdsem aż do przesady. 
Handlowcy na moje przykłady za
graniczne, replikują: „W innych kra
jach tkaniny są stosunkowo tańsze, 
więc można je robić gorsze. U nas 
są relatywnie droższe, więc muszą 
już być bardzo dobre, by je klient 
kupił”. Ale według mnie znaczna 
część przesunięć druku, smug i in
nych „błędów” w niczym nie przesz
kadzają klientom. Nawet nie zwró
cą uwagi...

— No tak, ale jeśli ustali się 
normy liberalniejsze, to producent 
może jeszcze mniej uważnie kontro
lować jakość.

— Naszym dążeniem jest, aby 
handel zwolnił nas od kontroli ja
kości. Dużo osób w hurtowniach tra
ci czas na kontrolę statystyczną. W 
przypadku reklamacji partii muszą 
jeździć nasi kontrolerzy i robić stu
procentową selekcję. A to kosztuje 
— w ub. roku wydaliśmy ok. 80—100 
tys. złotych na hotele, przejazdy 
i diety inspektorów, nie licząc w 
tym ich płacy „(zarabiają ok. tys. 
zł miesięcznie). Gdyby nasze wyro
by zwolniono z odbioru jakościowe
go, to z kolei ■ zobowiązalibyśmy się 
do uwzględnienia każdej reklamacji 
indywidualnego klienta. Byłoby to 
z-korzyścią dla wszystkich.

— Nie bardzo wierzę, że wygrał
by na tym nabywca. A w ogóle to 
jak doszło do tego, że handel zgłasza 
ąpore ilości partii, jako przekraczają
ce ustalone normy wadliwości?

— Przyjęliśmy z handlem zasadę, 
że jeśli na każde pięć ilości (np. 
kartonów) dwie budzą zastrzeżenia, 
to wtedy reklamuje się całą partię. 
Mamy bardzo rozdrobione dostawy 
— odbiorców jest ponad 240. Kiedyś 
zdarzyło się, że do PSS w Radomiu 
dostarczono 2 sztuki naszych wyro
bów. Obie zareklamowano — jedną 
z reklamacji uznaliśmy: Wyszło więc, 
że 50 proc, wyrobów jest wadliwych. 
A zresztą, jeśli któryś z odbiorców 
ma do nas jakiś żal, to zawsze może 
dopóty szukać dwóch kartonów wy
robów z jakimiś usterkami, aż je 
znajdzie.

— Cóż, sporo zależy od dobrych 
stosunków z handlem — dodaje dy
rektor produkcji, inż. Czesław Peł
ka. — Ale my koncentrujemy się 
przede wszystkim na sprawach we
wnętrznych — szukamy możliwości 
poprawy jakości produkcji w samej 
fabryce. Wprowadzamy, gdzie tylko 
się da, samokontrolę, szkolimy zało
gę, realizujemy system niekomplek-. 
sowego sterowania jakością. Ale spo
ro spraw przekracza nasze możliwo
ści. Moglibyśmy dla przykładu, 
zwiększyć udział I gatunku, gdyby 
zwiększyć stan osobowy w drukarni. 
Brakuje (około 14) dobrych druka
rzy i kolorystów. Praca odbywa się 
przy niepełnych obsadach — i stąd 
sporo jest uchybień jakości.

„.DĄBROWA” PRZY LUDOWEJ

Projekt budowy zakładu odtworze- 
niowego powstał dawno. W infor
matorze wydanym w 1973 roku za
mieszczone jest zdjęcie makiety oraz 
informacja, że wybudowany zosta
nie w latach 1975—1977. Faktycznie 
rozpoczęto roboty cyklowe dopiero w 
połowie sierpnia 1976 roku. Rozpo- 
częcie montażu maszyn przewidzia
ne jest dopiero w trzecim kwartale 
1978 roku. Ponieważ założono 39- 
-miesięczny cykl budowy — odda
nie do eksploatacji fabryki spodzie
wane jest w połowie listopada 1979 
roku. Termin osiągnięcia pęłnej 
zdolności produkcyjnej 15.XI.1980 
rok.

Przedsięwzięcie kosztować będzie 
dużo. Sjpcuje się, że nakłady inwe
stycyjne ogółem pochłoną 1440 min 
złotych. Dostawcami maszyn krajo
wych (za ok. '55.5 min zł) będzie 
„Wjfama” . z Łodzi, importowanych 
(za" ponad 580 min zł) — „Varimex”.

Zakład zlokalizowany został w 
dzielnicy przemysłowej „Dąbrowie”, 
w której stoją już takie firmy, jak 
..Polanil”, „Dywilan”, „Bistona” itd. 
Jest to około 9—10 tam od śródmie
ścia Łodzi. Planuje się, że w nowym 
zakładzie pracować będzie około 
1790 osób.

— Profil produkcyjny nowego za
kładu — mówi dyrektor ZPW „Dą
browa” w budowie, mgr inż. E. LAN- 
DYCZKOWSKI — zbliżony będzie 
do obecnego. Planuje się produko
wanie w ciągu roku ok. 7 min me
trów tkanin. W tym będzie 3 min 
m tkanin sukienkowych lekkich (2 
min metrów tkanin kaszmirowych 
wełnianych oraz aniianowych plus
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DA PAN TYLE ?
KRYSTYNA JAGIEŁŁO

Z pieca W je stup ognia. To jest to, 
co itak ładnie wyglądj w tele
wizji. Obok wlewnic ze stalą 

atol człowiek. Ma W'ręku'drktó
rym otwiera i zamyka dopływ me
talu. Stal rozgrzana do 1000 sit. roz
pryskuje się czasem. Człowiek zaj
muje pozycję unikową. Odsuwa gło
wę, ręce, nc^l.

Przez halę przejeżdża suwnica. 
Dźwiga zaczepioną na metalowym 
haku 200-kilogramową zatyczkę. Za_ 
tycźka chwieje się ponad głowami 
pracujących ludzi.

Ogromne maszyny wsuwają wsad 
do pieca, po czym odjeżdżają obra
cając się o 360 st W stalowni nie o- 
pu&zcza mnie uczucie lęku.

— Bo pani nie jest przyzwyczajo
na. — mówi kierownik Dudek — 
Jak przychodzą młodzi pracownicy, 
też nie przyzwyczajeni, to po trzech 
dniach dpstają zawrotów głowy, albo 
torsji.

Ledwie słyszę, co mówi. Huk jest 
sflraszny. Dopiero potem, gdy wy
szliśmy z hali, dowiedziałam się, że 
dziś jest cicho, bo pracuje jeden piec.

Drugi jest w remoncie. Wyremon
tować piec, to znaczy usunąć wypa
loną Cegłę i wymurować piec od no
wa. Spaloną cegłę usuwa się ręcznie. 
Robotnicy rozkuwają piec młotami, 
gruz ładują łopatami na wózki.

Wiele prac wykonywanych tutaj 
wymaga po prostu siły fizycznej. Do
brych mięśni, dobrych płuc.
— Jaki jest stan zdrowia tej zało
gi? — pytam lekarza stalowni.

Ludzie chorują na: zapafenie o- 
skrzeli i górnych dróg oddechowych 

— to od pyłu 1 gorącego mikroklima
tu — na przewód pokarmowy — nie
regularne odżywianie — wrzody żo
łądka — to z nerwów. Najbardziej po
pularną chorobą zawodową jest głu
chota i choroba wibracyjna. W u- 
biegłym roku przeszło na rentę z po
wodu różnych schorzeń zawodowych 
31 pracowników. W ‘tym roku za
pewne ta statystyka utrzyma się. Co 
miesiąc lekarz rejestruje w stalowni 
sporo wypadków. Ale z punktu wi
dzenia służby medycznej wypad
kiem przy pracy jest również za
prószenie oka. Więc bhp ze swej 
strony odnotowuje już tylko parę 
wypadków miesięcznie.

CHOĆ CIĘŻKA PRACA 
________ - POPŁACA...________

Średnia płaca w hucie jest wyższa 
od średniej płacy w kraju. Robotnik 
stalowni zarabia przeciętnie 6 419 zł. 
Pierwszy wytapiacz zarabia co naj
mniej 10 tysięcy zł. Pomimo to ze 
stalowni Huty „Warszawa” uciekają 
ludzie. Wydział powinien zatrudniać 
1010 pracowników. Najstarsi ludzie 
nie pamiętają, aby tylu tu kiedyś 
pracowało. Brak 50 ludzi — to stały 
deficyt siły roboczej, Do tego docho
dzi fluktuacja, sięgająca w Hucie 
„Warszawa” średnio 35 proc, załogi. 
Przyjmuje się właściwie wszystkich, 
którzy chcą pracować. Wyrzuca dy
scyplinarnie tylko pijaków. W 76 ro
ku zdążyło ze stalowni odejść ok. 100 
ludzi. Najczęściej ci, którzy porzuca
ją pracę.

■Już nie tylko problem fluktuacji 
kadr jako zjawiska, ale także pro

blem porzucania pracy — wycinek 
zagadnienia, stały się w ostatnich la
tach temątem badań wielu socjolo
gów. Alę żaden z nich nie móro do
statecznie wyraźnie o tym, że w dzi
siejszych czasach, ludzie po prostu 
uciekają od ciężkiej pracy fizycznej. 
Co prawda, Krystyna Pawlikowska 
pisze: „Stawiany pracownikom czę
sto zarzut, że „szukają lepszych wa
runków pracy” świadczy po prostu o 
nikłej znajomości podstawowych za
sad rządzących zachowaniem czło
wieka”. Świadczy o czymś więcej. O 
darze zapominania, że w gospodarce 
występuje nie tylko czynnik ludzki, 
ale i człowiek, który ją tworzy.

Co mają robić kierownicy w tych 
zakładach, w tych wydziałach, któ
re silą rzeczy mogą ofiarować pra
cownikowi tylko mozolną, ciężką 
pracę fizyczną? Ci kierownicy zaw
sze będą mieli kłopoty, cokolwiek by 
nie robili i jest to zrozumiałe. A na
wet z jakiegoś punktu widzenia po
zytywne. Nie chcę być posądzona o 
pomniejszanie strat ekonomicznych 
płynących z faktu, że ludzie kręcą 
się po zakładach pracy, zawracają 
głowę urzędnikom załatwiającym 
formalności (w Hucie „Warszawa” 
odchodzi co roku ok. 1500 pracow
ników, każdy z nich traci co naj
mniej dzień czasu odchodząc, każdy 
nowy traci ok. trzech dni przycho
dząc), ale fakt, że człowiek nie musi 
godzić się na pracę najcięższą tylko 
dlatego, że nie ma z czego żyć, nie 
świadczy o kraju źle. Wolę sytuację 
z roku 1974, kiedy na 19 tysięcy osób 
poszukujących pracy, było aż 77 ty
sięcy wolnych miejsc, aniżeli stan 

z roku 1970, kiedy na 79,4 tysięcy 
osób poszukujących pracy przypa
dało zaledwie ^9,5 tysiąca ofert.

KTO TU ZAWINIŁY

Oczywiście, skala kłopotów zwięk- 
sza się. Do kierownika działu kadr 
Huty „Warszawa” przychodzą nieraz 
pracownicy pokazując kartę zatrud
nienia w FSO. — No i co — pytają 
zaczepnie — widzi pan, jaką pensją 
mi tam ofiarowano, Da pan tyle?

— Jak widzą, że dobry fachowiec, 
to dają — mówi kierownik.

Ludzie wykorzystują sytuację na 
rynku pracy, zapewne nieraz dosyć 
bezczelnie. A jak postępują praco
dawcy? Nie mam na myśli Huty 
„Warszawa". Ale Krystyna Pawli
kowska wspomina o jakimś przed
siębiorstwie, gdzie wskaźnik porzu
ceń pracy przekracza 40 proc., a 
„kierownictwo nie widzi potrzeby ja
kichkolwiek analiz i działań — oce
nia warunki pracy ogólnie jako bar
dzo dobre”.

Jeśli fluktuacja kadr przekracza 
normy przyzwoitości, czy raczej do
puszczalne normy ekonomiczne (o- 
koło 10, 12 proc, załogi), to dzieje się 
to z jakichś przyczyn.

„Nie przestrzega sią higieny i bhp 
— pisze robotnica odpowiadając na 
ankietę socjologiczną prowadzoną 
przez zjednoczenie „Unitra” — cia
sno, brud, giną rzeczy z szafek. By
ły pokaleczenia u kobiet, gdy siadały 
na sedesy. Ja po prostu nie wytrzy
małam i odeszłam, chociaż zależy mi 
na tej pracy. Inni gryzą sią miądzy 
sobą i pracują dalej. Maszyny ma
my niesprawne, połową trzeba wy
mienić, bo produkują tylko buble".

Zwolnienie się z takiej pracy jest 
protestem. Często stosowanym. So
cjologowie w jednym z zakładów za
dają pytanie: Czy widząc złe warun
ki pracy woli (pan, pani) walczyć o 
ich poprawę, czy. odejść do innego 
zakładu? Polowa zapytanych rada by 
coś zmienić. Ale ponad 30 proc, z 
nich wyraziło chęć odejścia. Tym 
bardziej, że odchodząc poprawiają 
swoją sytuację. Nie tylko material
ną. Zazwyczaj trafiają — tak przy
najmniej twierdzą — do lepszej za
łogi, lepszych zakładów.

„Wraz ze mną zwolniło sią lub po
rzuciło pracą wielu starych pracow
ników mających 10-letni staż — pisze 
robotnik. — Kontaktują sią cząsto z 
byłymi kolegami. Wszyscy są zadowo
leni z nowej pracy i nie żałują, że 
opuścili nasz stary zakład, do którego 
mimo wszystko czujemy duży sen
tyment”.

Kierownicy zakładów pytani przez 
socjologów o to, kim są ludzie po
rzucający pracę, wymieniali ich przy
wary: brak poczucia obowiązku, lek
ceważenie zakładu, brak umiejętno
ści współżycia z ludźmi, brak dyscy
pliny. Same braki. Tymczasem z ba
dań prowadzonych przez „Unitrę” 
wynika, że tylko 20 proc, tych, którzy 
porzucają pracę, to zawodowi włó
czędzy, ludzie, którzy traktują pracę 
jak zasłonę dymną, chroniącą ich 
przed milicją. Pozostałe 80 proc.' to 
przyzwoici pracownicy, którzy czę
sto w rubryce „porzucili pracę” znaj
dują się przez przypadek.*)

•) Badania te omówione były szerzej w 
artykule Danuty ZagrodzkieJ pt. ..Po
rzucają — dlaczego?”. „Żyeie Gospodar
cze” nr 10/1876 r.

Oto kobieta otrzymała urlop ma
cierzyński. Nie od razu wzięła przy
sługujące jej trzy lata, bo sądziła, że 
po roku odda dziecko do żłobka. Ale 
dziecko zachorowało. Zaczęła prze
dłużać urlop. „Pomyliło mi sią — pi
sze — myślałam, że mam urlop do 
czerwca, a miałam do kwietnia. Wiąc 
podanie złożyłam za późno, kierow
nik nie podpisał go. Doić dziwnie 
skończyłam swoją pracą, choć nie 
miałam zamiaru sią zwalniać".

Inny list, także z korespondencji 
pomiędzy socjologami „Unitry”, a 
tymi, którzy bezprawnie opuścili sta
nowisko pracy: „Od chwili podjęcia 
pracy w zakładzie, do chwili odejścia 
nie miałem żadnych spóźnień i dni 
nieobecnych. Na każde żądanie zo
stania w godzinach nadliczbo
wych, zostawałem. A kiedy ja zna
lazłem sią w bardzo trudnych wa
runkach rodzinnych i mieszkanio
wych, zwróciłem się do dyrekcji o 
udzielenie mi urlopu bezpłatnego na 
remont budynku mieszkalnego, mi
mo że dyrekcja wyraziła zgodą, kie
rownik zgody nie wyraził. Musia- 
lem odejść z zakładu".

Być może respondenci ankiety pro
wadzonej przez „Unitrę” nie są cał
kiem typowi. Odpowiedzi nadsy

łali listownie i zapewne tę kore
spondencję mieli chęć prowadzić tyl
ko ci, którzy czuli się pokrzywdzeni. 
Było ich jednak dostatecznie dużo, 
aby stanowili dla socjologa jakąś re
prezentację.

MIMO RESTRYKCJI

Co roku 2,5 min ludzi w Polsce 
odchodzi z pracy. W roku 74 co piąty 
z nich zwolniony był za porzucenie 
pracy. Pomimo ostrych restrykcji 
stosowanych w 76 roku wobec tych, 
którzy odeszli z adnotacją „porzucił 
pracę” (w nowych zakładach dosta
wali niższe uposażenia), jedną tylko 
Hutę „Warszawa” opuściło o 100 osób 
więcej aniżeli w roku 75.

Rozmawiając jednak z tymi, któ
rzy odchodzą, czytając ich listy, trud
no nie odnieść wrażenia, że kierow
nicy produkcji, którzy tak bardzo u- 
bolewają nad fluktuacją kadr, w 
dużym stopniu sami stwarzają so
bie kłopoty. Dość zresztą wymowny 
jest fakt, że „Unitra” po zakończe
niu swoich badań posłała mistrzów 
na szkolenia. Zakład nie ma wpływu 
na tych, którzy odchodzą. Ale może 
mieć wpływ na tych, którzy zostają. 
Przynajmniej w tym sensie, żeby nie 
prowokowali innych do porzucania 
pracy.

I znów na owych szkoleniach, jak 
zawsze wówczas, kiedy okazuje się, 
że człowiek przypisany produkcji 
może tej produkcji zaszkodzić (przez 
swoją nieobecność np.), powrócił re
fren humanistyczny. Wykłady z so
cjologii, wykłady z pedagogiki, wy
kłady z psychologii. — Trzeba nau
czyć majstrów nowoczesnej techniki 
kierowania ludźmi — usłyszałam w 
„Unitrze”. Nie wiem, czy nowocze
snej. Technika współpracy z ludźmi 
polegająca na tym, że dostrzega się 
nie tylko wyniki ich pracy, ale także 
ich prywatne kłopoty, jest raczej sta
ra jak świat. Może tylko trochę za
pomniana.

Dlaczego odchodzą? Temat jak 
rzeka. Piszę o robotnikach.’Ale czyż 
nie odchodzą technicy, inżyniero
wie, urzędnicy, lekarze? Odchodzi 
ten, kto ma gdzie iść. Nie jest rze
czą przypadku, że największa fluktu
acja istnieje od lat w budownictwie 
i przemyśle. Rozpatrując sprawę te
rytorialnie, najwyższy wskaźnik 
fluktuacji utrzymuje się w woje
wództwie katowickim, oraz w ta
kich miastach jak Warszawa, Łódź, 
Wrocław. A więc tam, gdzie najbar
dziej rozwinięty jest przemysł, tam 
gdzie najłatwiej wybrać sobie pra
cę. Odchodzą, oczywiście, nie tylko 
ci, których sytuacja w zakładzie po
pycha ku drzwiom. Odchodzą pra
cownicy zwabieni lepszym zarob
kiem, czy może nawet niekiedy złud
ną perspektywą lepszego ’ życia. W 
jakimś stopniu jest to nieuchronne.

Fluktuacja kadr jest zresztą zja
wiskiem obiektywnym dotyczącym 
całego cywilizowanego świata. Roz
wój przemysłu;' rozmach inwestycji 
stwarzają sytuację, w której ludzie 
znajdują się w ciągłym stanie po
szukiwania lżejszej, lepiej płatnej i a- 
itrakcyjnej pracy. To tworzy ruch 
kadrowy. Korzystny z punktu widze
nia pracownika. Trapiący pracodaw
cę. Ale przyczyny obiektywne to tyl
ko część zagadnienia i wcale nie 
wiem, czy jego połowa. Tak, jak „u- 
rodzeni w niedzielę”, to tylko część 
pracowników. Sądzę, że gdyby szło 
tylko o ten margines, zakłady pracy 
dałyby sobie radę. Sęk w tym, że 
odchodzą pracownicy pełnosprawni, 
młodzi, głównie mężczyźni. Odcho
dzą z różnych przyczyn. Ale są wśród 
nich i takie, o których mówił mi ro
botnik spotkany w warszawskim U- 
rzędzie Zatrudnienia na Burakow
skiej.

— Odszedłem, bo nie chciałem 
kraść. Nie wszedłem w układy. A u- 
kład był taki: ja byłem brakarzem. 
Mogłem zabrukować sztuki dobre, a 
złe przyjąć. Wówczas dobrymi po
dzialibyśmy sią. Robiliśmy w zlocie, 
wiąc to była duża stawka. Koledzy 
byli moją postawą zniecierpliwieni: 
Tyle gorzały wypiliśmy i nic? — py
tali natarczywie. Wreszcie zaczęto 
mnie gonić po wydziale, tzn. obcinać 
premie. Poszedłem do kierownika, 
powiedziałem o tym. A kierownik: 
Co mi pan głową zawraca, niech pan 
idzie do prokuratora. Wtedy zwol
niłem sią.

Był piątym z kolei człowiekiem, z 
którym rozmawiałam w Urzędzie 

Zatrudnienia. Nie chcę przez to po
wiedzieć, że co piąty poszukujący 
pracy ma do powiedzenia o swoim 
zakładzie aż tyle złego. Zwróciło mo
ją uwagę jednak to, że tak łatwo 
przyszło ml tutaj spotkać pracowni
ka, który tak jednoznacznie odszedł 
z winy zakładu. Człowiek ów zre
sztą niedługo szukał nowej roboty. 
Niemal na moich oczach „zakontrak
towali" go panowie z FSO.

MAŁY FRAGMENT 
DUŻEJ SPRAWY

Bo w Urzędzie Źatrudnienia na 
Burakowskiej świat pracy spotyka 
się na różnych szczeblach hierarchii 
służbowej. Ci, którzy szukają dla sie
bie jakiegoś sensownego zajęcia, ci, 
dla których każde zajęcie ma sens 
jeśli daje choćby trzymiesięczne a- 
llbi państwowej posady i cl, którzy 
w rozmowach z dziennikarzem pre
zentują się jako męczennicy zja
wiska fluktuacji. Eleganccy panowie 
W garniturach werbujący do swo
ich zakładów co lepszych pra
cowników. „Kupcy" — jak mówią o 
nich w Urzędzie Zatrudnienia.

Sporządzając w swoich zakładach 
statystyki fluktuacji, na rynku pra
cy sami z niej korzystają. Koło się 
zamyka. Nie przez przypadek, ani 
złośliwość losu. Fluktuacja jest nie 
tylko zjawiskiem niepożądanym, 
szkodliwym i kosztownym. Jest tak
że zjawiskiem nieuchronnym.

W tych rejonach świata, które 
szczególnie dotknięte są płynnością 
kadr, ludzie doskonale to rozumieją. 
To właśnie socjolodzy z Irkucka, 
pierwsi w swoim kraju dostrzegli 
pozytywny aspekt fluktuacji. Oni, 
pracownicy Syberii, terenu, z któ
rego w ciągu jednego roku potrafi 
wyjechać 100 tysięcy pracowników i 
tyle samo przybyć. Rozmawiałam w 
Irkucku z socjologami, którzy wni
kliwie badali przyczyny zjawiska 
fluktuacji. — Nie można mówić o 
fluktuacji abstrahując od problemu 
■wykorzystania kadr. Fluktuacja 
stwarza niemal zawsze deficyt siły 
roboczej. Ale czy można mówić o 
prawdziwym deficycie, jeśli źle wy
korzystuje sig tych, którzy pracują?

No właśnie. W Polsce istnieją 
przecież podobne problemy. Doc. JU
LIAN BUGIEL z Zakładu Socjologii 
Pracy AGH w Krakowie przeprowa
dził badania, z których wynika, że 
tylko jedna trzecia dnia pracy inży
niera wymaga wysokich kwalifika
cji zawodowych, zaś prawie 9 proc, 
to c~s w ogóle stracony z powodu 
niedociągnięć organizacyjnych. Ta 
sama zła organizacja pracy, z powo
du której inżynier traci ok. 9 proc, 
(oby tylko!) swego czasu, dotyczy 
przecież także i robotnika. Na tym 
tle zjawisko fluktuacji kadr ogląda 
się z pewnym dystansem. Nie żeby 
pomniejszać jego znaczenie — bo o- 
statecznie jeśli z zakładu odchodzi 40 
proc, załogi, a są takie zakłady — to 
sprawa jest .rączej alarmująca. Ale 
to tylko mały fragment dużej spra-

Ze wszystkich przytoczonych wy
żej wypowiedzi ludzi pracy; obser
wacji dziennikarza i wreszcie badań 
socjologicznych wynika, że fluktua
cja jest skutkiem spraw rozleglej- 
szych. Złych warunków pracy, złych 
stosunków międzyludzkich, złego 
wykorzystania kadr (ktoś, kto ma 
wyższe wykształcenie, zechce poszu
kać sobie zajęcia, które nie będzie 
go nudzić). I wreszcie z powodu 
spraw finansowych. Bo są takie pra
ce, do wykonywania których można 
zachęcić człowieka jedynie przy po
mocy pieniędzy. Nie oszukujmy się, 
nikt dla przyjemności nie będzie roz
kuwał wypalonych cegieł pieca mar- 
tenowskiego, ani wywoził łopatą 
gruzu. Ci ludzie odchodząc zawsze 
mówią o pieniądzach. A ponieważ 
tacy właśnie odchodzą najczęściej i 
często nawet nie usiłując formalnie 
rozwiązać stosunku o pracę, powsta- 
je wrażenie, że fluktuacja kadr — to 
jedynie kwestia finansowa.

Nie jest to takie proste. Socjolo
dzy podkreślają to zresztą we wszy
stkich badaniach. Kiedy wreszcie 
wnioskami tych badań zechcą się na
prawdę kierować w codziennej pracy 
organizatorzy produkcji ?

na budowach

W1978 roku „Ursus” ma dostarczyć pierwsze 4,5 tys. ciągników MF 235
Fot. KAW

W przyszłym roku ZPC „Ursus” 
tna dostarczyć pierwsze 4,5 
tysiąca ciągników MF 235, to 

jest najlżejszego z rodziny ciągników 
budowanych na licencji Massey Fer- 
gusona z silnikami Perkinsa. Jest to 
termin tak nieodległy, że nie chciał- 
bym być w skórze nowego dyrek
tora BUDOPRZEMU-1 (general
ny wykonawca obiektów nowej fa
bryki), inżyniera Wojciecha Bar- 
szczewicza, który odpowiada za ca
łość robót budowlano-montażowych.

Po uchwale Rady Ministrów 
sprzed kilku tygodni, budowa dru
giego Ursusa nabrała charakteru 
przedsięwzięcia, do którego wresz
cie podchodzi się poważnie. Nie 
przywróci to straconego czasu, do
prowadzi do spiętrzenia robót i pod
niesie koszty, ale ciągle jeszcze jest 
to do zrobienia w pierwotnie przy
jętych. terminach. Tu dygresja. Uwa
żam za propagandowo chybione, a 
nawet wywołujące wręcz odwrotny 
skutek, argumenty, że „średnie cy
kle normatywne dla tego typu obie
któw wynoszą trzy lata, a my je 
będziemy musieli zbudować w 24 
miesiące". Co,ma sugerować, ta win
ni jesteśmy wykonawćom podziw 
i szacunek. Osobiście mam raczej 
podejrzenia, że te średnie norma

tywy pochodzą z okresu, kiedy bu
dowało się kielnią i łopatami oraz 
kładło ręcznie dachówki, a nie go
towe pokrycia hal używając do tego 
samobieżnych dźwigów o kilkuna
stu biegach. Dlatego, mimo zupełnie 
nieharmonijnego rozwoju tej budo
wy (gdybyś z takich faktów wycią
gane były praktyczne wnioski), rzecz 
jest do wykonania.

Mam wątpliwości, czy istnieje tak 
zwana społeczna świadomość roz
miarów tego przedsięwzięcia. Donie
sienia z budowy Huty .^Katowice” 
znieczuliły naszą wrażliwość na licz
by i rekordy. Budowę takich obie
któw jak Huta „Katowice” podej
muje się jednak raz na pokolenie. 
Jeśli jednak wyłączymy Kombinat 
Metalurgiczny Huta „Katowice” z po
równań, to nowy „Ursus” jest przed
sięwzięciem odpowiadającym wybu
dowaniu dwóch takich grup fabryk 
jak produkujące Fiata 126p. Jeśli 
tylko dostawcy będą w stanie wy
wiązać się z kontraktów, to jeszcze 
w tym roku sprowadzone zostaną do 
„Ursusa" obrabiarki za pół miliar
da złotych dewizowych.

ZM „Ursus” w tej chwili jest bo
daj największym producentem sil
ników w kraju, a nowy „Ursus” ma 

ich wytwarzać w 1980 roku 90 tys. 
sztuk. Ponieważ nie tylko nieszczę
ścia, ale i nakłady chodzą parami, 
stary „Ursus”, któremu, jak opisała 
to już codzienna prasa, stuknęło 30 
lat produkcji ciągników po wojnie, 
dostał środki na modernizację, aby te 
swoje 60 tys. gpiągników z rodziny 
„Ursusa” nadal robił. Tak na margi
nesie, ta rodzina to jest mocno nie
jednolita. Są tacy, którzy twierdzą, 
nie bez racji, że w „Ursusie" będą 
teraz cztery fabryki (nowa i trzy 
stare): ciągnik C-330 jest naszej 
własnej konstrukcji, średni ciągnik 
obecnie o symbolu C-360 wywodzi 
się z „Zetora”, ciężki ciągnik C-385 
jest mieszańcem polsko-czechosło
wackim. Stopień unifikacji pomię
dzy tymi ciągnikami wynosi... aż 2 
procent. Modernizując „starego” 
„Ursusa”, warto by mieć ten fakt na 
uwadze.

Węzłowym zagadnieniem w budo
wie i uruchomieniu nowego „Ursusa” 
jest znalezienie ludzi. W okresie, 
kiedy rozmyślało się nad stopnio
wym wyhamowaniem starej produ
kcji, można było nie' niepokoić się 
o to, kto stanie przy obrabiarkach w 
nowych halach. Teraz trzeba zna
leźć 6—7 tys. ludzi, stworzyć im wa
runki do życia, wyszkolić ich, wszy

stko to w terenie, o którym mówi się, 
że jest pod względem kadrowym pu
stynny. Nie będzie to łatwy orzech 
do zgryzienia, zwłaszcza że do sta
rego zakładu rocznie trzeba ściągnąć 
około 2600 pracowników na miejsce 
tych, którzy odeszli w ramach tak 
zwanej fluktuacji kadr. Dyrekcja 
ZPC „Ursus” stawia na „swoje” 
szkoły (około 600 absolwentów ro
cznie) oraz czynnik motywacyjny, ja
kim jest mieszkanie, których zamie
rza się wybudować w „Ursusie” do 
1980 roku 4400.

Zgodnie z istniejącym programem 
ZPC „Ursus” powinien dostarczyć w 
latach 1976—1980 — 385 tys. cią
gników, z czego 330 tys. otrzymało
by krajowe rolnictwo. Rodzime rol
nictwo dysponuje obecnie liczbą oko
ło 440 tys. ciągników. A więc w cią
gu pięciu lat przybyłoby ich niemal 
drugie tyle. Jest to miara zmiany, 
jaka ma się dokonać w wyposażeniu 
rolnictwa w ten podstawowy środek 
produkcji. Oczywiście, żeby ciągniki 
mogły być w pełni wykorzystane, 
równolegle postępować musi produ
kcja maszyn towarzyszących. Ale to 
już oddzielna kwestia.

J. D.
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wiadomo, jest ogromnie kapitało
chłonne. Bardziej lub mniej trafny 
wybór koncepcji rozwoju huty prze
licza się na dziesiątki i setki milio
nów złotych. Rozważania, podobne 
do naszkicowanych powyżej, są więc 
też przykładem poczucia współodpo
wiedzialności za koszty rozwoju w 
zakresie dużo szerszym niż sam kom
binat.

Ale operowanie takimi przykłada
mi nasuwa pytanie: co tu właściwie 
jest społeczną inicjatywą, a co za
sługą administracji, która też prze
cież opracowuje plany rozwoju i po
stępu technicznego, sposoby realiza
cji wybranych zamierzeń.

— W pracy inżyniera 1 technika 
bardzo trudno wyróżnić, co on robi 
na rzecz swoich obowiązków służ
bowych, a co na rzecz NOT. /

— Trudno sobie wyobrazić, żeby 
ktoś mógł mieć jedną skórę i ~ duszę 
w biurze, w kombinacie, a drugą w 
klubie NOT czy w domu.

— Próby jakiegoś ścisłego rozgra
niczenia inżynierskiej pracy zawo
dowej i takiejź działalności społecz
nej chyba w ogóle nie mają więk
szego sensu.

Później jeszcze do tego wątka do
rzucono spostrzeżenie niby margi
nalne, ale przefcieź' jók. n^jb&rdzVej 
życiowe:

— Cokolwiek byśmy.mówili 
o pracy w stowarzyszeniach, jak
kolwiek byśmy chcieli ją dzielić 
i ważyć, ma ona jeszcze jeden bardzo 
istotny aspekt. Z moich doświad
czeń wynika, że dzięki współpracy 
w stowarzyszeniach również wiele 
spraw służbowych załatwia się 
latwfiej. Nie tak, żeby w ogóle omijać 
kanały służbowe, ale jeśli się za
dzwoni do kolegi ze stowarzysze
nia, albo poruszy sprawę w ’ bezpo
średniej, niesłużbowej rozmowie, to 
taka sprawa rusza lżej z miejsca i ła
twiej dochodzi do końca. Osobiście 
przywiązuję do tego dużą wagę.

Chyba nie muszę zapewniać, że 
wszyscy przytaknęli gorliwie.

TEMAT ZNALEZIONY 
W* WANNIE

Punktem zaczepnym do dalszej 
części rozmowy był „Temat zna
leziony w wannie”, artykuł J. Surdy- 
kowskiego („Ż.G.” 13/77) zawierają
cy m.in. taką informację: do urucho
mionej w Olkusizu wytwórni tłoczo
nych wanien i zlewozmywaków 
sprowadza się blachy z zagranicy; 
wytwarzane w kraju nie nadają się 
do tej produkcji, choć w projektach 
przewidywano, że używać się będzie 
blach z Huty im. Lenina. Potrakto
wano to, rzecz jasna, jako przy
kład wciąż jeszcze nie dość precyzyj
nego koordynowania nowych inwe
stycji z działalnością zakładów ma
jących je obsługiwać, dostarczać im 
surowce, półprodukty czy pqdzespo- 
iy, korzystać z ich wyrobów. To cza
dem nawet zastanawia. Już raczej 

powszechna jest "świadomość, że in
westycja zrealizowana szybko wy
chodzi taniej, coraz więcej zaangażo
wanych w sprawy inwestycyjne 
działaczy zaczyna uznawać, że sens 
ma tylko mierzenie cykli od po
czątku prac projektowych do osiąg
nięcia projektowanej zdolności pro
dukcyjnej. Po uruchomieniu zakładu 
zainteresowanie maleje — obsługa 
nowych obiektów, źródła, z których 
czerpią surowce i materiały, zago
spodarowanie nowych wyrobów 
jeszcze zbyt często wymyka się uwa
dze. W naszej rozmowie nie za
brakło przykładów dobrych . i złych.

Chwalą hutnicy Fabrykę Samo
chodów Małolitrażowych i Zakłady 
URSUS — wcześnie nawiązane kon
takty z huta., jednoznaczne określe
nie wymagań w przypadku tyskiej 
fabryki pozwoliło uniknąć niemi
łych niespodzianek, w przypadku 
URSUSA pozwala twierdzić, że przy 
uruchamianiu licencyjnej produkcji 
nic niemiłego się ze strony Huty 
nie zdarzy.

Wczesne zgłaszanie potrzeb poz
wala też znaleźć wyjście z trudnych 
sytuacji.

— Takich blach, jakich UNITRA 
potrzebuje ho produkcji kolorowych 
telewizorów, chyba nie potrafimy 
wytwarzać. Potrzebny gatunek stali, 
owszem, ale z blachami będą kło
poty, wymogi w zakresie kształtu, 
wymiarów i tolerancji przekraczają 
techniczne możliwości huty. Zapro
ponowaliśmy więc kolegom z TJNI- 
TRY kooperację — będziemy im do
starczać wysokoziaawansowany pół
produkt, a ponieważ oni też mają 
pewne możliwości, sami go sobie 
będą wykańczać w swoim zakładzie 
doświadczalnym. Takie są nasze pro
pozycje, rozmowy należą do trud
nych, ale chyba znajdźiemy jakieś 
wyjście pozwalające produkować ko
lorowe telewizory bez dodatkowego 
importu blach.

Bywa też jednak inaczej. Swego 
czasu ocynownia elektrolityczna 
przez dwa lata pracowała na ćwierć- 
obrotach, bo odbiorcy nie byli przy
gotowani do dalszego przetwarzania 
jej produktów. Wytwórnia profili 
giętych też w pierwszym okresie 
miała poważne kłopoty ze zbytem 
swoich wyrobów.

— Zorganizowaliśmy wtedy spot
kanie z wszystkimi potencjalnymi 
użytkownikami. Okazało się, że o 
braku zainteresowania decydują ty
leż względy techniczne, co i eko
nomiczne, cenowe, a w pewnej mie
rze też prosta nieświadomość, nie
dostatek informacji o możliwościach 
stosowania ś giętych profili. Po kon- 
ferencji, w ciągu paru miesięcy zgło
szone zapotrzebowania przerosły 
zdolność produkcyjną tej wytwórni. 
Nie twierdzę, że zdecydowała o tym 
wyłącznie działalność naśzcgo sto
warzyszenia, na pewno jednak ta 
konferencja odegrała znaczną rolę. 
Pouczeni tym doświadczeniem, orga
nizujemy więcej tego rodzaju spot
kań. Zawsze, gdy zaczynamy wy
twarzać coś nowego, ale też tam, 
gdzie dostrzegamy potrzebę lepszego 

dostosowania produkcji do potrzeb 
odbiorców. Nie zawsze wszyscy są 
zadowoleni z wyników dyskusji, bo 
nie zawsze możemy zaraz spełnić 
wszystkie życzenia. Wymagania zre
sztą bywają wygórowane. Walcow
nię blach transformatorowych uru
chomiliśmy niedawno, produkcja 
jest tam bardzo złożona, trudna, za
łoga jeszcze nie zdążyła opanować 
wszystkich jej tajników — koledzy 
z fabryk elektrotechnicznych chcieli- 
by jednak od nas już teraz blachy 
przynajmniej o jedną kategorię, czy 
o jedną klasę wyższej jakości niż 
dostawali z importu.

Z blachą na wanny i zlewozmywa
ki rzecz ma się trochę inaczej, chwa
lić można jedynie szczerość, z jaką 
ją przedstawiono:

— Z pierwszych prób, przeprowa
dzonych u dostawcy licencji i urzą
dzeń dla Olkusza, wynikało, że nie 
będzie z tym większych trudności, 
próby tłoczenia wypadły zachęcają
co. Chyba właśnie dlatego nastąpiło 
pewne samouspokojenie, a kiedy 
przyszło, już w Olkuszu, do próby 
w skali półprzemyslowej, wykona
nia partii wanien z pięciuset ton 
blachy, okazało się, że są jeszcze 
pewne trudności, pewne niedokład
ności w naszym procesie technolo
gicznym, nie pozwalające osiągnąć 
wszystkich tych właściwości, jakie 
posiądą ją blachy sprowadzane w tej 
chwili ż Francji, RFN i Holandii. 
Potrzebie są drobne usprawnienia 
modernizacyjne, nadanie tym bla
chom odpowiedniej powierzchni i po
krycie jej właściwym olejem. Jako 
Główny Technolog huty osobiście 
jestem tym zainteresowany, za roz
wiązanie tej sprawy odpowiedzialny, 
parę dni temu byłem w Olkuszu i 
z dyrekcją „Emailem!" ustaliliśmy 
tok dalszego postępowania, dalszych 
koniecznych jeszcze prób.

NIE W PEŁNI 
WYKORZYSTYWANY 

KAPITAŁ

Wiadomo, że w przeliczeniu na 
dziesięć tysięcy zatrudnionych mamy 
wyższy odsetek inżynierów, niż Sta
ny Zjednoczone, Francja, RFN czy 
Wielka Brytania. Dysponujemy więc 
ilościowo wielkim potencjałem in
telektualnym. Tymczasem postęp 
techniczny — niekoniecznie w 
HiL — jest wciąż jeszcze zbyt mały, 
a twórczość techniczna — chociażby 
w skali Europy — nóe zanadto wi
doczna. Wiąże się to z jednej strony 
z doskonaleniem kadr technicznych, 
z drugiej — z ich wykorzystywa
niem. Oba zagadnienia żywo zajmują 
NOT-owskich działaczy, a chyba też 
ogół inżynierów 1 techników, bo w 
części rozmowy dotyczącej tych za
gadnień rozmówcy często powoływa
li się na wypowiedzi członków swo
ich stowarzyszeń, na uchwały nie
raz podjęte przed paroma już laty, 
a także na zupełnie świeże postulaty 
zgłaszane w przedkongresowej dy
skusji.

Z tego też źródła wiadomo, że 
według obecnych szacunków 'inży
nier w okresie aktywności zawodo
wej powinien trzykrotnie odnawiać 
swoją wiedzę techniczną. Nie dopra
cowaliśmy się jednak dotychczas za
dowalającego systemu, który pozwa
lałby spełniać te wymogi. Podej
mują najrozmaitsze próby poszczegól
ne wyższe uczelnie techniczne, dość 
szeroką — w stosunku do aktual
nych możliwości — działalność roz
wija NOT — rozproszone przedsię
wzięcia nie układają się tymczasem 
w system odpowiadający potrzebom.

W Hucie im. Lenina spotkamy 
wszystkie formy doskonalenia kadr 
stosowane w NOT-owskiej praktyce: 
kursy, konferencje naukowo-tech
niczne, w których nieraz uczestni
czą branżowi koledzy z zagranicy, 
wymiana doświadczeń z zakładami 
reprezentującymi wysoki poziom w 
interesujących kombinat specjal
nościach... Każde koło każdego sto
warzyszenia raz w miesiącu organi
zuje seminarium wiedzy technicznej. 
W ciągu roku uczestniczy w tych se
minariach ok.. jedenastu tysięcy in
żynierów i techników. Jest to więc 
masowa forma — jak mówiono w 
rozmowie — intrygowania kadry 
aktualnymi problemami techniki. 
JeśM dodamy prelekcje, z którymi 
nader chętnie i często zapraszają się 
do huty przedstawiciele renomowa
nych firm zagranicznych, można by 
z działalności na tej niwie ułożyć 
całkiem zgrabny wianuszek, lauro
wy, rzecz jasna. Ale tak się nie dzie
je. Owszem, mówi się o formach ma
sowych i kursach specjalizacyjnych,' 
ale jeszcze więcej, ze znacznie więk
szym przejęciem o problemach, któ
rych wielkie liczby w rubrykach 
sprawozdań przesłaniać nie powinny 
i przynajmniej tu nie przesłaniają.

— Żachnijmy od pytania czy 
wśród techników, nawet tych z wie
loletnią praktyką, jest zapotrzebo* 
wanie na świeżą wiedzę, ha pogłę
bianie i poszerzanie wiadomości. To 
jest kluczowe pytanie. Wiemy z do
świadczenia, że i wśród inżynierów 
głód wiedzy bynajmniej nie jest 
powszechny, jedni podejmują studia 
podyplomowe, śledzą literaturę fa
chową, a inni ufają, że wiadomo
ści zdobyte w czasie studiów wy
starczą im na zawsze. Wśród tech
ników — twierdzę to na podstawie 
odbytych ostatnio spotkań — jest 
zapotrzebowanie, ale na rzeczywi
ste podnoszenie kwalifikacji. Nie
które kursy, nawet roczne i dwu
letnie, ale rozrzedzone w czasie, 
obejmujące w sumie niewiele go
dzin, technicy wręcz nazywają pse- 
udodokształcaniem. Domagają się 
wyższych form szkolenia, dających 
pełniejszy i lepiej uporządkowany 
zasób wiadomości, a także dający 
nowe uprawnienia i jakąś rekom
pensatę.

— Trzeba też powiedzieć, że nie 
udało się nam dotychczas wypraco
wać zadowalających form adaptacji 
techników po szkole. Istnieją cie
kawe formy opieki nad nowo przy
jętymi w Zakładzie Mechanicznym. 
To tam funkcjonuje dobrze, pozwo
liło opanować fluktuację młodych 
kadr i nnaczy się też we wzroście 
szeregów stowarzyszenia. Te formy 
dotyczą jednak głównie robotników, 
absolwentów zasadniczych szkół za
wodowych. Techników i inżynierów 
mniej, a w innych zakładach 1 wy

działach nde lepiej to wygląda. Pró
bowaliśmy wspólnie z organizacją 
młodzieżową stworzyć klub' młodych 
techników, klub młodych inżynie
rów, znaleźć jakieś formy działal
ności atrakcyjne dla młodych, a Jed
nocześnie przyspieszające Ich roz
wój, pobudzające aalinteresowaaiie 
twórczością techniczną — na dziś 
trudno chwalić się jakimiś znacz
niejszymi sukcesami w tej dziedzi
nie.

Są to wszystko istotne problemy. 
Trudno oczekiwać znaczących tech
nicznych dokonań od ludzi, którty 
uznali, że wiadomości ze studiów 
wystarczą im do 'końca życia, i trud
no też oczekiwać, że chęć nauki sta
nie się zjawiskiem powszechnym 
wśród adaptujących się w zakładzie 
trudno, długo i z nie najlepszym 
skutkiem, nie widzących w nauce 
wyraźnej szansy zawodowego awan
su. JeśPi jednak poprawnie oceniam 
wypowiedzi uczestników rozmowy, 
to jeszcze większą wagę przywiązują 
ond do ininych czynników.

— Wydaje mi się — wyrażam tu 
.swój osobisty pogląd — że mamy 
złą politykę awansowania inżynierów. 
Jeśli inżynier rozrwija się, jest twór
czy, to. rzecz jasna, należy go lepiej 
wynagradzać. Niestety, żeby go móc 
lepiej wynagradzać, trzeba go awan
sować na wyższe stanowisko w hie
rarchii administracyjnej, co wiąże 
się z masą obowiązków — związa
nych z techniką tylko pośrednio lub 
wcale. Im wyższy awans, tym szyb
sze oddalanie się od techniki. Wszy
scy, jak tu siedzimy, zajmujemy w 
kombinacie kierownicze stanowiska, 
znamy więc to z własnego doświad
czenia.; Jeśli ty ciągu dnlia zdołamy 
wykroić dwie godziny, na zajmowa
nie się techniką, to już dobrze.

Ta sprawa była już stawiana 
na poprzednich kongresach, w prak
tyce jednak niewiele się zmieniło. 
W nowym taryfikatorze mamy 
wprawdzie stanowiska specjalistów, 
starszych specjalistów i głównych 
specjalistów, ale gospodaruje się 
tymi tytułami bardzo oszczędnie. ■

— Nawet jeśli pensje nie są zna
cznie niższe, to i tak nie potrafimy 
specjalistom zapewnić takiego puła
pu zarobków, jak w produkcji. De
cydują o tym różne, jak to się po
pularnie nazywa, „obrywy”, które są 
w produkcji, są w administracji, a 
nie ma ich na tak zwanym zaple
czu.

— Dziś dużo się mówi o tym, że 
większość inżynierów winna bye 
zatrudniona w zapleczu techniczno- 
-badawczym, w działach przygoto
wujących produkcję. Na ogół nie 
jest z tym jeszcze najlepiej. Z jed
nej strony ciąży tu dawne — niegdyś 
może i słuszne — hasło „Inżyniero
wie do produkcji”, z drugiej wspom
niane już sprawy płacowe. Skutek 
jest taki, że nieraz już w trakcie 
produkcji rozwiązujemy problemy, 
które można by rozwiązać w trakcie 
przygotowywania produkcji.

TECHNIKA I RACHUNEK 
EKONOMICZNY

Według zgodnej opinii wszystkich 
uczestników rozmowy, w tej dzie
dzinie następują zmiany głębokie — 
od inżyniera żąda się także, aby 
był doświadczonym ekonomistą. 

Podkreślano doświadczonym w od
różnieniu od zawodowego. Musi 
umieć ocenić, czyjego dizaałainie jest 
opłacalne, a przynajmniej ocenić po
prawność cudzych kalkulacji. Do 
planu postępu technicznego na rok 
bieżący i następne- każda propozy- 

' cja musiała mieć wyczerpujące uza
sadnienie techniczne i ekonomiczne, 
nie miały szans propozycje obiecu
jące korzyści w nazbyt odległych 
terminach. Liczenie sięga też coraz 
głębiej w działalność powszednią.

— ...technicy uczestniczą w pro
cesie produkcyjnym a ekonomiści 
nas kontrolują. Teraz już kontrolu
ją, do niedawna raczej tylko reje
strowali. Dziś już oceniają skutki 
naszej technicznej działalności, czy 
jest zgodna z ekonomiką, czy nie.

— Do niedawna, na przykład, bra
ki rozliczaliśmy tylko, procentami, 
poprzestając na stwierdzeniu, czy jest 
gorzej czy lepiej w stosunku do ja
kiegoś porównywalnego lub tylko 
poprzedniego okres". Dziś już do
kładnie wyliczamy, ile tracimy na 
brakach.

— FTE organizuje kursy doszka- 
la:ące dla techników, a zaczynają też 
kiełkować inne formy współpracy. 
Po prostu wymaga tego życie. Nie 
można tworzyć postępu bez cia.głego 
liczerTa. Pytarfe „za ile?” jest tu 
równie ważne, jak techniczne para
metry. PTE wychodzi nam tu na
przeciw.

Nie wszystkie ważne rachunki 
daje się jednak rozstrzygnąć w obrę
bie samej huty-. Roztrząsaliśmy 
przykład dość banalny, ale w swych 
skutkach- powszechnie znany —- bla
chy ocynowane, inaczej mówiąc — 
puszki do konserw. Każdy wie, że 
sporządza śię' je ze zbyt grubej bla
chy, a prawie każdy skłonny jest wi
nić za to wył’cznie hutników. Jest 
to trochę bardziej skomplikowane.

— Hutę rozlicza się z planu tona
żowego w powiązaniu z pewną war
tością, ale jej odbiorców podobnie. 
Jeśli nawet — jak właśnie OPA- 
KOMET — rozlicza się ze sztuk, to 
znów w powiązaniu z pewną warto
ścią, zależną jednak od wagi zużyte
go metalu. Cięższe kalkuluje sobie 
drożej, lżejsze musialby taniej — 
również więc jego interes nie polega 
na tym, żeby używać blach cień
szych. Lepiej mu się opłaca od czasu 
do czasu głośno narzekać, że huta 
nie chęe walcować cienkich blach, 
bo Jej się to nie opłaca. I niby mówi 
prawdę, bo przy obecnym układzie 
cen naprawdę to się nie opłaca. Jest 
to jednak prawda mocno okrojona. 
Pomija to, że huta pod względem 
technicznym nie jest przystosowana 
do produkcji blach o grubości 18, 20, 
22, że brak stosunkowo niewielkich 
nakładów na modernizację zmusza 
do wytwarzania blach grubszych.

Takich sprzeczności jest jeszcze 
dużo. Tylko przy podejmowaniu 
produkcji nowych wyrobów wpro
wadza się ceny realne, oparte na 
cenach światowych, lub na cenach 
stosowanych w rozliczeniach mię
dzy krajami RWPG. Jest to już pe
wien postęp, ale bez jakichś bar
dziej radykalnych pociągnięć trWać 
będzie musiało długo zanim eko
nomiczne rachunki w pełni się zin
tegrują z techniką.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK
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FUNDUSZE NA OCHRONĘ ŚRODOWISKA

roi. JAŁOSINSKI

KWADRATOWE
ZŁOTÓWKI IWONA JACYNA

OCENA strat spowodowanych 
degradacją przyrody jest prze
ważnie szacunkowa, nie wszy

stko bowiem można policzyć, a tego 
co dla człowieka najważniejsze — 
wpływu zniszczeń i zanieczyszczeń 
na zdrowie, na psychikę — w ogóle 
policzyć nie można. Straty — liczo
ne szacunkowo — wydają się łat
wiejsze do zaakceptowania, niż,wy
datki, które trzeba ponieść.

Jednakże konieczność wydawania 
określonych środków na ochronę i 
kształtowanie środowiska jest nie
wątpliwa — i określone sumy są na 
ten cel corocznie przeznaczane z 
budżetu państwa i ze środków 
przedsiębiorstw.

Choć wydają się one spore, nie 
wystarczają,' a pewnym ich uzupeł
nieniem są 3 istniejące obecnie fun- 
duszei fundusz ochrony i rekultywa
cji gruntów, który działa praktycz
nie od 1973 r., fundusz leśny — od 
1971 r. oraz fundusz gospodarki wod
nej, który dopiero zaczyna działać. 
Miały one wpłynąć na jak najosz
czędniejsze gospodarowanie szcze
gólnie cennymi zasobami przyrody, 
miały wyrównywać ponoszone stra
ty, a w pewnym zakresie — miały 
służyć kształtowaniu środowiska. 
Czy spełniają te zadania i — w ja
kim stopniu?

ROLNICZY MILIARD

Podstawą utworzenia funduszu o- 
chrony i rekultywacji gruntów sta
ła się ustawa o ochronie grun
tów rolnych i leśnych obowiązująca 
od 1 stycznia 1972 r. Fundusz pow- 
staje z opłat za straty społeczne, wy
nikające z wyłączenia danego obsza
ru gruntów z produkcji rolniczej.

Jeżeli ziemia przechodzi we wła
danie przemysłu, to opłata składa 
się z dwóch części: trzecią część in
westor płaci przy zajęciu terenu, a 
dwie trzecie — spłaca w ciągu 20 
lat. W ten sposób obciążone są za
równo koszty inwestowania, jak j 
koszty produkcji. Przykładowo — za 
hektar gruntu I klasy zakład prze
mysłowy płaci pół miliona zł, a w 
ciągu 20 lat — dopłaca jeszcze mi
lion. Suma ta wydaje się znaczna, 
dopóki nie zestawi się jej z wiel
kością strat społecznych, spowodo
wanych zajęciem tak cennego tere
nu na cele nierolnicze, straty te 
szacuje się aktualnie na ok. 5 min 
złotych.

Gdy teren zajmowany jest na cele 
nieprodukcyjne, np.; w związku z 
budową domów mieszkalnych, szkół 
itp., wówczas opłata ogranicza się 
do pierwszej części — pół min zł.

Obserwacje kilkuletnie wykazały, 
że ekonomiczna ochrona gruntów 
rolnych nie jest dostateczna. Dla 
potężnego inwestora przemysłowego 
kilka milionów — za ziemię nie sta
nowi przeszkody. Nawet obciążony 
ogromem zaległych potrzeb, znacznie 
uboższy inwestor komunalny — mia
sto — nie powstrzymuje się przed 
zabudową cennych terenów rolni
czych. Przykładem może’ być War
szawa rozbudowująca niektóre swo
je osiedla i fabryki (pasmo zachod
nie, Jelonki, Wilanów) na świet
nych glebach o wysokiej kulturze 
ogrodniczej. Wkrótce po wejściu w 
życie ustawy zdarzały się nawet wy
padki obniżania klasy gleby przez 
dawne władze powiatowe, które w 
ten specyficzny sposób starały się 
ułatwić inwestowanie.

Jednakże w poszczególnych wy
padkach zaniechano projektowanej 
rozbudowy zakładów przemysłowych 
na wartościowych glebach rolni

czych. Mimo to nadal — już po wej
ściu w życie ustawy — co roku ok. 
15 tys. ha gruntów rolnych i leś
nych przekazuje się na inne cele. 
Jest to nieuniknione następstwo ur- 
banizowania się kraju i rozwoju 
przemysłu.

Wśród gruntów rolnych przekaza
nych na cele nierolnicze w latach 
1972—1975 prawie 40 proc. — 19,3 
tys. ha —‘ stanowią grunty najniż
szej jakości. (VI klasy) przeznaczo
ne pod zalesienie. Zjawisko to jest 
pozytywne. Niepokoi natomiast inny 
fakt: otóż wśród użytków rolnych 
przekazanych na cele nierolnicze — 
na ogólną liczbę 49 tys. ha — 19,9 
tys. ha stanowią grunty klasy VI. 
Ponieważ pod' zalesienie przeznacza 
się najsłabsze grunty rolne — ozna
cza to, że grunty -klasy,- VI niemal 
w całości (19,3 tys. ha) przeznaczono 
pod zalesienie, a dobre i średnie 
grunty rolnicze — blisko 30 tys. ha 
— zajęto na cele nierolnicze i nie 
leśne. Nasuwa się wniosek, że 
ustawa niedostatecznie spełnia głów
ną rolę, dla której została wydana 
— nie ogranicza w dostatecznym 
stopniu, mimo wprowadzonych 
opłat, przekazywania dobrych grun
tów rolnych na cele nierolnicze.

Fundusz stworzony na ochronę i 
rekultywację, nie wyrównuje strat 
spowodowanych zajmowaniem grun
tów, jednakże może być wydatko
wany z pożytkiem. Zgromadzone 
środki służyć miały przekształcaniu 
nieużytków w grunty rolne, przeęiw- 
działaniu erozji gleb, rekultywacji 
i zagospodarowaniu terenów znisz
czonych przez przemysł, zapobiega
niu szkodom przemysłowym, inten
syfikacji produkcji rolniczej, usu
waniu kamienia polnego z gleb, kar
czowaniu krzewów i in.

Wobec zmniejszania się ściśle o- 
graniczonego areału gruntów rol
nych, wskutek zajmowania coraz to 
nowych obszarów przez przemysł, 
miasta, szosy itp., szczególnie waż
ne wydaje się przywracanie pro
dukcji rolnej terenów już wyeksplo
atowanych.

Korzystając z funduszu rekultywa
cją objęto do końca r. 1976 ok. 15 
tys. ha. Czeka na rekultywację 46 
tys. ha (ok. 28 tys. ha terenów po- 
przemysłowych i 18 tys. ha nieużyt
ków po wydobyciu torfu). Liczby te 
nie są zbyt ścisłe; powszechny prze
gląd gmin wykazał, na przykład że 
nieużytków zniszczonych przez nie
znanych sprawców, czekających na 
rekultywację i zagospodarowanie 
jest nie 11 tys. ha, jak dotychczas 
sądzono, a — prawdopodobnie o 
20—25 tys. ha więcej.

Na rekultywację gruntów znisz
czonych przez nieznanych sprawców 
przeznacza się drobną część — ok. 
5 proc, funduszu rekultywacyjnego. 
Wprawdzie i dziś różne przedsię
biorstwa próbują podszywać się pod 
„nieznanych sprawców” — wydzier
żawiając od chłopów grunty w ce
lu wydobycia żwiru czy piasku, a 
po wyeksploatowaniu — pozosta
wiają nieużytek niezrekultywowa- 
ny. Jest to dość częsty przykład o- 
mijania przepisów, wyszukiwania w 
nich luki, aby poprawić wskaźniki 
ekonomiczne własnego przedsiębior
stwa, nie troszcząc się o powodo
wane szkody. Proceder ten jest nie
dopuszczalny.

Rekultywację terenu zniszczonego 
wydobyciem surowców ćży . inną 
działalnością wykonać musi ten, kto 
zniszczenia dokonał. Rekultywacja 
ta polega m. in. na wyrównaniu te
renu, przykryciu go warstwą usu
niętej uprzednio gleby, uregulowa
niu naruszonych stosunków wod
nych. Tak zrekultywowany teren wy

maga zagospodarowania rolniczego 
— i to działanie jest finansowane 
również z funduszu ńa ochronę i re
kultywację. Koszty z tym związane 
nie przekraczają jednak 10 proc, 
zgromadzonych środków.

Główną część funduszu — ponad 
80 proc. — przeznacza się na inten
syfikację — na użyźnianie i ulepsza
nie gleb, a więc na odkamienienie i 
odkrzaczanie, agromeliorację, profi
laktyczne wapnowanie gleb zakwa
szonych przemysłowymi emisjami 
związków siarki, dopłaty przy pew
nych robotach melioracyjnych, ulep
szanie i budowę dróg dla transportu 
rolnego, odbudowę stawów rybnych 
itp.

'.W* pierwszych latach były zna
czne trudności w posługiwania się, 
funduszem — w 1973 r. wykorzysta
no zaledwie 17 proc., w 1974 r. — 
26 proc, a w 1975 r. — już 88 proc. 
W 1976 r. — wobec trudności z wy
dawaniem funduszu, zwłaszcza na 
zakup sprzętu — połowę (700 min 
zł) zużyto na cele nierolnicze, a 
mianowicie — na uzupełnienie bud
żetów wojewódzkich. Ż poprzednich 
lat pozostał na koncie ok. miliard zł.

A przecież potrzeby są ogromne, 
na rekultywację czeka 46 tys. ha 
nieużytków. W ciągu ostatnich lat 
szybciej przybywa gruntów wyma
gających rekultywacji niż jest zre
kultywowanych i zagospodarowywa
nych. Można z tego wnosić, że fun
dusz rekultywacyjny słabo spełnia 
główny cel, dla którego został' u- 
tworzony. Dlaczego?

Wiadomo, że w naszym systemie 
gospodarczym posiadanie pieniędzy 
nie wystarcza dla podjęcia niezbęd
nych inwestycji. Konieczne są limi
towane środki — materiały (cement, 
stal) maszyny, urządzenia, fundusz 
płac.

Roboty, na jakie przeznaczony jest 
fundusz rekultywacyjny, nie wyma
gają dużego nakładu materiałów, 
potrzebny natomiast jest sprzęt i 
transport, no i potrzebni są ludzie, 
którzy mogą ten sprzęt obsługiwać, 
i to na dwie zmiany, a nie na jed
ną. Tu właśnie tkwią trudności. 
Wprawdzie fundusz rekultywacyjny 
na ten rok jest już rozdysponowany, 
jednakże gdyby nie było tych ogra
niczeń, gospodarowanie funduszem 
byłoby bardziej racjonalne — wy
dawano by go na prace najpilniej
sze, najważniejsze dla gospodarki 
narodowej.

Sporo robót wykonuje się sy
stemem gospodarczym, ale jest to 
działalność ciągle dość skromna. Te
reny zniszczone lub zagrożone przez 
przemysł, mogą być przywrócone 
produkcji rolnej, wymagają jednak 
szczególnego potraktowania. Są o- 
pracowania naukowe, znane są me
tody rekultywacji, czytarfty w pra
sie o wspaniałych plonach zbiera
nych ze zrekultywowanych. kilku
nastu czy kilkudziesięciu hektarów. 
Jednakże na rekultywację czeka kil
kadziesiąt tysięcy hektarów. Ale kto 
ma to robić?

Są brygady specjalistyczne w 
przedsiębiorstwach melioracyjnych, 
ale brak sprzętu, brak ludzi unie
możliwia sprawną działalność na 
dużą skalę. W rezultacie — są środ
ki, ale ńiepełnowartościowe; można 
z nich dopłacać chłopom za to, że 
wybierają kamienie na polu, nie 
można jednak kupić tyle ile' po
trzebą spychaczy do robót ziemnych. 
Toteż odkamieniono 60 tys. ha, a 
zrekultywowano tylko 15 tys..

O pieniądzach, które trudno wy
dać, albo można wydać, ale nie na 
ten cel, na jaki miały być przede 

wszystkim przeznaczone, mówi się 
„kwadratowe złotówki”. W jaki spo
sób je zaokrąglić? Jak usprawnić 
funkcjonowanie funduszu?

Podział limitowanych środków 
dokonuje się w Komisji Planowania; 
— skoro wiadomo, że istnieje fun
dusz, którego celem jest podejmo
wanie określonych inwestycji — 
trzeba na nie przewidzieć określone 
limitowane środki, aby fundusz nie 
składał się w znacznej części z 
„kwadratowych złotówek”.

WYWALCZONE 10 PROC.

Inne nieco trudności napotyka 
fundusz leśny. Powstał on z dwóch 
członów — z funduszu zagospoda
rowania lasu utworzonego w 1971 r. 
i z funduszu leśnego, który powstał, 
jak i fundusz rekultywacyjny, na 
podstawie ustawy o ochronie grun
tów rolnych i leśnych. Obydwa te 
człony zostały połączone przed dwo
ma laty i powstał fundusz leśny.

Fundusz zagospodarowania lasu 
miał na celu reprodukowanie — od
nawianie zasobów leśnych, koniecz
ne w związku z ich eksploatacją. 
Las, który dziś się eksploatuje, po
wstał dzięki nakładom poniesionym 
100 lat temu. Nakłady ponoszone 
dziś na hodowlę lasu przyniosą 
główne efekty produkcyjne za lat 
100. Wydatki na hodowlę lasu nie 
Wpływają w sposób bezpośredni na 
wielkość produkcji towarowej. Fa
bryka nie da produkcji bez nakła
dów, bez dostarczenia surowca, bez 
zapłacenia ludziom za pracę. Nato
miast las może dawać taką produk
cję przez pewien czas, i niejedno
krotnie dawał.

Oczywiście, na wydobycie drew
na z lasu też trzeba ponieść okre
ślone wydatki, jednakże można je 
oddzielić od wydatków na hodowlę, 
od wydatków, które służyć będą do
piero wnukom i prawnukom. Taki 
podział istniał przez wiele lat, ale 
nie był korzystny dla gospodarki 
leśnej w kraju zniszczonym wojną, 
w którym las musiał świadczyć na 
odbudowę, nie otrzymując w zamian 
niezbędnego ekwiwalentu. Wpraw
dzie leśnicy włożyli bardzo dużo 
wysiłku w zalesianie nieużytków i 
poręb, ale skromne środki nie po
zwalały na właściwą pielęgnację i 
dotychczas tysiące hektarów młod
ników czekają na zabiegi hodowla
ne.

Dopiero w 1971 r. eksploatacja la
su, a więc produkcja drewna, zo
stała ściśle powiązana z pracami 
hodowlanymi, z nakładem na re
produkcję lasu. Każdy metr sześ
cienny drewna został obciążony na
rzutem na hodowlę lasu. Narzut ten 
obecnie wynosi 160 zł. Oznacza to, 
że gospodarka narodowa do każdego 
metra sześć, drewna grubego mu
si dopłacać 160 zł na zagospodaro
wanie lasu. Nie jest to suma do
stateczna, las bowiem sam nie roś- 
me, a plonuje bardzo powoli: drew,- 
nó — dziś- zabierane z lasu^— fib- 
dowało kilka pokoleń leśników. W 
związku z tym resort leśnictwa wy
stępuje o zwiększenie narzutu ze 
160 zł do 190 zł.

Narzut ten jest podstawowym 
składnikiem obecnego — połączo
nego już funduszu leśnego. Drugim 
składnikiem są opłaty za zajmowa
nie pod różne inwestycje obszarów 
leśnych. Trzeci element stanowią 
odszkodowania za straty spowodo
wane w lasach emisją przemysłową 
i za szkody górnicze.

Targi Hannoverskie’77
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24 branże, 9 dni ożywionej 
działalności handlowej

W tym roku fundusz leśny ma 
wynieść ok. 4600 miń zł. Na zagos
podarowanie tzn. na hodowlę, nawo
żenie, na zalesianie gruntów nie 
przydatnych rolnictwu, na budowę 
dróg leśnych i inne roboty związa
ne z odnowieniem lasu resort za
mierza przeznaczyć 4100 min zł. 
Na inwestycje — głównie meliora
cyjne — 27 min zł, na wykup lasów 
i innych gruntów chłopskich leżą
cych w obrębie lasów państwowych 
— ok. 130 min zł, na budowę dróg 
lokalnych poza lasem (koniecznych, 
aby sieć dróg leśnych była powią
zana z siecią dróg państwowych) — 
340 min zł. Istnieją też inne po
trzeby, na które można byłoby wy
dać jeszcze 400 min zł, ale już środ
ków brak.

Brak zresztą znacznie więcej 
środków, bo pewne są tylko dwa 
pierwsze elementy składowe fundu
szu — ok. 3360 min zł — z narzutu 
oraz ok. 260 min zł — odszkodowań 
za zajęte grunty leśne. Niedysku- 
syjne są odszkodowania za szkody 
górnicze, niedyskusyjna powinna 
być również podwyżka narzutu o te 
30 zł na metrze sześć.

Natomiast odszkodowania za 
szkody spowodowane emisją szkodli
wych pyłów i gazów uzyskuje się 
z zakładów przemysłowych z naj
większym trudem. Przemysł szuka 
wszelkich sposobów, aby nie za
płacić lub zapłacić jak najmniej. 
Sprawy ciągną się latami w komis
jach arbitrażowych. Zakłady powo
łują swoich ekspertów byle tylko 
obniżyć sumę odszkodowań, byle od
wlec termin płatności.

Działania te są skuteczne. Stra
ty spowodowane emisją na 300 tys. 
ha lasów oszacowano na 3700 min 
złotych. Jest to wartość drewna, 
które nie rośnie w zatrutym, cho
rym lesie. oraz koszt przebudowy 
drzewostanu. Inne szkody, np. spo
wodowane pogorszeniem klimatu 
wskutek zamierania lasów, są nie
wymierne i w rachunku nie u- 
względnione.

Dotychczasowe odszkodowania, 
które wpłynęły z przemysłu, wyno
szą 10 proc, obliczonych strat — 373 
min zł.

Skąd te trudności, skąd uniki 
przemysłu?

Wiadomo, że las nie rośnie lub 
wręcz usycha wskutek zanieczysz
czenia powietrza, a w następstwie 
również gleby; to widać gołym o- 
kiem, to potwierdzają również apa
raty pomiarowe zainstalowane w le
sie i szczegółowe badania. Każdy 
zakład przemysłowy zobowiązany 
jest do kontroli własnej emisji.

Metoda obliczania strat, spo
wodowanych emisją przemysło
wą w lasach, opracowana przez 
Zakład Ochrony Atmosfery Po
litechniki Warszawskiej, jest do
kładna i obiektywna, uwzględ
nia .wielkość i jakość emisji, wy
sokość. komina, warunki klimatycz
nie, a..?IWĘc suę i ^erunki wiatf&w, 
opady, okresy ciszy itp. Stanowi ona 
dokument obowiązujący, podważyć 
jej nie można.

A jednak zakłady przemysłowe po
wołują swoich ekspertów, wysuwa
ją różne, często prymitywne, nie
poważne argumenty i odwołują się 
od decyzji, byle tylko nie płacić, 
byle odwlec. I w rezultacie ta 
część funduszu leśnego, która zo
stała utworzona dla ochrony środo
wiska przyrodniczego, dla obrony 
zasobów leśnych przed emisją.prze-

Najważniejsze targi 
przemysłowe świata:

POLEXPO 

ul. Łopuszańska 38

02-232 Warszawa 

tel. 46 04 01-9
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tnyslową — w gruncie rzeczy *- nie 
funkcjonuje.

Spotkałam się z opinią, że okła
dy przemysłowe chętniej płaciłyby 
za wyrządzone emisją szkody, gdy
by dostawały na ten cel środki z 
Komisji Planowania, bo te odszko
dowania obniżają im zyski.

Zdarzały się i z pewnością nadal 
zdarzają się wypadki wyrównywa
nia — po cichu — dotacją kary 
nakładanej na zakład za zanieczysz
czenie środowiska. Działanie takie 
jest nie tylko nonsensowne (prze
kładanie pieniędzy z jednej pań
stwowej kieszeni — do drugiej), ale 
również bardzo szkodliwe społecz
nie. Opłaty za zanieczyszczanie śro
dowiska — powietrza lub wody — 
mają sens tylko wówczas, gdy są 
wyższe od kosztów zainstalowania 
urządzeń ochronnych lub zmiany 
technologii na nieuciążliwą.

Odszkodowania obniżają zysk 
przedsiębiorstwa. W tym rzecz, aby 
odczuwali to wszyscy — od dyrek
tora do robotnika — wówczas do
piero świadomość potrzeby ochrony 
środowiska stanie się powszechna. 
Łatwiej będzie wówczas mówić o 
tym — co się komu opłaca, a co —- 
nie.

Jednakże kłopoty z funduszem 
leśnym nie sprowadzają się tylko 
do trudności wfe ściąganiu odszko- 
dowań. I ten fundusz może niekie
dy przybierać formę „kwadratowych 
złotówek”.

Wydawanie funduszu leśnego prze
znaczonego na cały zespół prac zwią
zanych z zagospodarowaniem i o- 
chroną lasu, odtworzeniem zasobów 
leśnych — napotyka określone ba
riery, które zmuszają często do uni
kania najbardziej nawet pilnych i 
ważnych działań. Oto przykłady:

— sadzenie lasu — koszt robociz
ny — 70 proc.

— pielęgnacja upraw — prawie 
sama robocizna,

— zabiegi pielęgnacyjne w młod
nikach — jak wyżej,

— nowe roboty melioracyjne — 
ok. 25 proc. — to koszt robocizny,

— porządkowanie i remont ist
niejącego systemu melioracyjnego — 
ok. 60 proc. — robocizna,

— nawożenie lasu z samolotu — 
robocizna poniżej 10 proc.

Czy tych parę liczb nie tłuma
czy — dlaczego nasze młode lasy są 
niedostatecznie pielęgnowane, cho
ciaż tacy dumni jesteśmy z nowych 
zalesień? Nie bez wpływu są rów
nież płace.

Oprócz przedstawionych tu fundu
szy powstał jeszcze jeden — fun
dusz gospodarki wodnej; omówimy 
go w następnym artykule.

Fundusze Je mają służyć najsze
rzej pojętej — ochronie, a także 

'"Środówiska przyroda 
ńićżf&gdi '.Służąc "w *sposób nie
pełny i niedoskonały. Są pie
niądze, ale — ’ jak głosi mą
drość ludowa — pieniądze: nie dają 
szczęścia, zwłaszcza pieniądze, któ
rych nie można racjonalnie wydać. 
Skoro utworzono fundusze, należało 
pomyśleć o zagwarantowaniu odpo
wiednich środków limitowanych, bo 
wiadomo, że wyciągnie ktoś po nie 
garść pełną pieniędzy. Niechże będą 
to okrągłe, a nie kwadratowe zło
tówki, niech toczą się w kierunku, 
jaki był dla nich wyznaczony.

10 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 17 (1336) 24.IV.1977 r.



AKUMULACJA KĘPANOWSKI

Poprawa efektywności jest kluczowym zadaniem naszej gospodarki. 
Sytuację w tej dziedzinie obrazuje m. In. akumulacja w sferze pro
dukcji materialnej. Ostatnio problem ten byl przedmiotem analizy 
Zespołu IV do spraw oszczędności w gospodarce, powołanego 
przez IV Plenum Komitetu Centralnego PZPR. W nawiązaniu do tych 
prac i materiałów analitycznych Zespołu, prezentujemy niektóre 
problemy kształtowania się akumulacji w naszej gospodarce.

POJĘCIE AKUMULACJI należy 
do najczęściej używanych w pra
ktyce i piśmiennictwie ekonomi

cznym. W ujęciu makroekonomicz
nym akumulacja jest pieniężnym od
powiednikiem produktu dodatkowe
go, tzn. różnicy,. która powstaje po 
odjęciu od produktu społecznego zu
żytych środków produkcji i środków 
stanowiących równowartość płac 
pracowników sfery produkcyjnej. 
Akumulacja jest pieniężnym odpo
wiednikiem produktu dodatkowego, 
ponieważ żadna część produktu spo
łecznego nie może się obyć bez for
my wartościowej, gdyż różnorod
ne dobra składające się na ten 
produkt dają się sumować tylko 
wartościowo.

Przedstawione wyżej pojęcie aku
mulacji odnosi się również do szcze
bla mikroekonomicznego, gdzie aku
mulacja występuje jako różnica 
między wartością sprzedaży a kosz
tami własnymi danej jednostki go
spodarczej. Jednakże obowiązujące 
ceny, zasady rozliczania itd. podyk
towane względami, w których anali
zę w tej chwili nie wchodzimy, spra
wiają, że niektóre jednostki gospo
darcze czy większe segmenty gospo
darki są deficytowe i są dofinan
sowywane z dotacji. Dotyczy to ak
tualnie budownictwa, rolnictwa, 
handlu, gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej. Podobne czynniki 
powodują, że faktyczna akumulacja 
finansowa jest w poszczególnych 
dziedzinach zróżnicowana.

Akumulacja finansowa, jak każ
da rzeczywiście występująca w prak
tyce gospodarczej wielkość syntety
czna, odzwierciedla różne aspekty 
działalności gospodarczej, . sumuje 
skutki występujące w różnych jej 
fazach: zaopatrzeniu, produkcji i 
zbycie. Akumulacja' w tej postaci 

zawiera: 1) efekty obniżki kosztów 
materiałowych, lepszego wykorzysta
nia panku maszynowego, wzrostu 
wydajności pracy, jak i 2) zmiany 
cen wyrobów gotowych i środków 
produkcji, płac, zmiany struktury 
asortymentowej produkcji i zużycia 
materiałowego, zmiany w klasyfika
cji kosztów itp.

Wynika stąd, że akumulacja fi
nansowa, obok wysiłków przedsię
biorstw zmierzających do poprawy 
gospodarności, wyraża również 
wpływ czynników, które od nich 
nie zależą i które akumulację jako 
miernik efektywności zniekształca
ją. Przyjęcie akumulacji za miernik 
efektywności gospodarowania ma 
więc, jak z powyższego wynika, cha
rakter warunkowy. Akumulacja fi
nansowa może spełniać funkcję 
miernika efektywności, kiedy wy
eliminuje się z niej zniekształcający 
wpływ czynników niezależnych od 
jednostek gospodarczych, kiedy się 
ją do tych zadań przystosuje.

Zabiegi i metody służące temu celo
wi powinny się stać trwałą prakty
ką w naszej gospodarce. Jest oczy
wiste, że obydwa ujęcia albo obyd
wie postacie akumulacji mają uza
sadnienie. Akumulacja finansowa 
jest odzwierciedleniem konkretnych 
warunków gospodarowania: propor
cji, struktury cen, zadań w zakresie 
podziału i pobudzania ekonomiczne
go. Zaś akumulacja „oczyszczona”, 
(ekonomiczna) nieodzowna jest jako 
miernik efektywności gospodarowa
nia. Wiele wskazuje na to, że ta 
druga postać akumulacji powinna 
w coraz większej mierze służyć jako 
narzędzie analizy i oceny czynników 
gospodarowania, tak w sferze mi
kro- jak i makroekonomicznej.

Rozważmy teraz na tym tle 
kształtowanie się akumulacji finan

sowej w przedsiębiorstwach gospo
darki uspołecznionej. Oto podsta
wowe dane na ten temat:

1970 1975 proc,
gospodarka uspołeczniona 
w mld zł 269,4 387,6 143,9
w tym:
przemysł 202,1 393,5 194,7
Rocznik Statystyczny GUS 1976, s. SI4

Zauważmy, że jeśli w przemyśle 
(1970 r.) akumulacja finansowa sta-, 
nowiła 7S proc, akumulacji w całej 
gospodarce, to w 1975 r. jest wyższa 
od akumulacji ogółem. Wynika to 
stąd, że pozostałe działy gospodarki 
przyniosły stratę. Ściśle biorąc sy
tuacja ułożyła się taka, że leśnictwo, 
transport i łączność, a także inne 
dziedziny wygospodarowały w la
tach 1971-75 akumulację, która jed
nak nie zrównoważyła strat, jakie 
wystąpiły w budownictwie, rolni
ctwie, handlu oraz gospodarce mie
szkaniowej i komunalnej. W wa
runkach 1970 r. straty występowały 
tyko w rolnictwie.

Zwróćmy też uwagę, że wzrost 
akumulacji w gospodarce pozostaje 
w tyle za dynamiką produkcji i do
chodu narodowego.

Już podane wyżej wielkości syg
nalizują, że na wielkość akumulacji 
wpłynęły tzw. czynniki niezależne. 
Lata 1971-75 charakteryzowały się 
licznymi i dość głębokimi zmianami, 
które powodują, że akumulacja 
z 1970 r. nie jest porównywalna z 
akumulacją 1975 r. Wystąpiły w tym 
okresie, jak wiadomo, urzędowe 
zmiany cen krajowych wyrobów go
towych i dóbr zaopatrzeniowych. 
Zasady ustalania niektórych cen zo
stały zdecentralizowane (tzw. ceny 
nowości i ceny wyrobów zmoderni
zowanych).

Duże zmiany zaznaczyły się rów
nież na rynkach światowych, które 
spowodowały wzrost cen dewizo
wych w eksporcie i imporcie.' Istot
ny wpływ wywarły tu decyzje o 
zmianie przelicznika dewizowego — 
stosunku złotego dewizowego do 
złotego obiegowego — ponieważ w 
omawianym okresie przyjęto roz
wiązania, w myśl których efekty 
finansowe z eksportu były realizo
wane na rachunek własny produ
centów, a nie na rachunek central 
handlu zaeranicznego, jak przed 
1970 r. W tej sytuacji eksport reali

zowany na rachunek własny prze
mysłu stał się ważkim czynnikiem 
wzrostu akumulacji w przemyśle.

Zmiany cen krajowych, w pew
nym stopniu także dóbr importowa
nych oddziaływały tak na wartość 
produkcji sprzedanej, jak .i na wiel
kość kosztów produkcji. Na kształ
towanie się kosztów wpływały tak
że zmiany metodologiczne. Były to: 
podwyższenie stopy oprocentowa-, 
nia bankowych kredytów obroto
wych i inwestycyjnych; obciążenie 
kosztów, funduszami nagród, miesz
kaniowego i specjalnego, które po
przednio były pokrywane z zysku 
(fundusz żakłhdowy);' zmiany w . za
sadach' amortyzowania środków 
trwałych; obciążenie kosztów nakła
dami na remonty, które przedtem 
były finansowane ze specjalnych 
funduszów.

Wszystkie te zmiany, podyktowa
ne potrzebą najogólniej biorąc — 
urealnienia i udoskonalania rachun
ku ekonomicznego, znalażły odbicie 
w rzeczywistej kwocie akumulącji 
finansowej w 1975 r.,- która w sto
sunku do'1970 r; wzrosła o 44 prpc. 
Jednocześnie wartość sprzedaży 
zwiększa,się o 107 prpc., a koszty 
o 115 pręc. Tak więc, w warunkach 
rzeczywistych,' akumulacja rosła 
wolniej aniżeli sprzedaż i koszty. 
Korygpjąc wartość sprzedaży, ko
sztów ' o • niezależne zmiany cen i 
wpływ innych czynników, relacje: 
sprzedaż -r- koszty — akumulacja. 
przyjmują prawidłowy ekonomicznie 
kształt, tzn. dynamika sprzedaży 
wyprzedza dynamikę kosztów, a 
wzrost akumulacji — obydwie te 
wielkości. Obniżka kosztów, jaka za
rysowuje się z tych przeliczeń, jest 
jednak stosunkowo niewielka.

W przemyśle zmiany cenowe i me
todologiczne wpłynęły w sumie. 
(zwłaszcza eksport na rachunek 
własny) dodatnio na akumulację 
finansową liczoną w warunkach 
rzeczywistych. W związku z tym 
przyrost akumulacji (około 95 proc.) 
wyprzedza przyrost sprzedaży (oko
ło 78 proc.). Koszty zaś rosną wolniej 
niż sprzedaż.

W' latach 1971-75 przemysł odgry
wał dominującą rolę w wygospoda
rowywaniu akumulacji finansowej. 
Należy w tym — po pierwsze — 
wyróżnić efekt redystrybucyjny po
wodowany przez zmiany w zakresie 
cen, form . sprzedaży eksportowej 
itd. Pó drugie, dynamika akumula
cji w przemyśle wiąże się z wyso
kim wzrostem wolumenu (fizycznych 
rozmiarów) produkcji sprzedanej, 
która liczona w stałych cenach zby
tu wzrosła o 70,1 proc. *)

*) Piotr Pysz: „Jednostki inicjujące — 
problem możliwości działania.” „Eko
nomika 1 Organizacja Pracy” nr 1 z 1978 r.

’) Mieczysław Mieszczankowski: „Teo
ria wartości a tendencje cen”. „Życie 
Gospodarcze" nr 36 z 1976 r.

Wysokiej dynamice produkcji 
przemysłowej w latach 1971-75 
sprzyjało wiele czynników, m. in. 

wzrost zatrudnienia, wzrost produk
cyjnego majątku trwałego, lepsze 
zaopatrzenie w przedmioty pracy, w 
tym także z importu, i wreszcie 
wzrost płac. oraz wyższy stopień' o- 
płacania przyrośtu wydajności pra
cy.
; Przemysł, Jak z tego wynika, zo

stał w latach 1971-75; hojnie wypo
sażony w środki. I na tym tle po
winniśmy rozpatrywać efekty, jakie 
ten dział gospodarki osiągnął w po
staci akumulacji. Była ona, jak wy
kazywaliśmy. wysoka. Lecz korekty 
wartości sprzedaży, kosztów o wpływ 
czynników niezależnych wykazują, 
że obniżka kosztów nie jest zadowa
lająca, jeśli chodzi o jej skalę. Nie
korzystne ekonomicznie tendencje 
wykazuje też materiałochłonność 
produkcji przemysłowej.

W budownictwie, gdzie udział aku
mulacji w produkcji był w 1970 r. 
niewielki, wżnost kosztów związany 
z podwyżką cen zaopatrzeniowych 1 
inne zmiany spowodowały, że w łjym 
dziale gospodarki wystąpiła strata w 
latach 1970-75. Podobne zjawiska 
miały miejsce w innych pozaprze-. 
myślowych działach, z tym. że nie 
zawsze wyraziło się to w stratach, 
czy ich pogłębieniu, lecz tylko w 
stabilizacji wielkości, akumulacji.

Wielkość akumulacji jest, najogól
niej. biorąc, zależna od dwóch czyn
ników, albo ich grup: dynamiki pro
dukcji i obniżki kosztów produkcji. 
Siły napędowe wzrostu produkcji — 
zwłaszcza wtedy, kiedy wzrost ten 
wiąże się z dodatkowym przydzia
łem środków — są sprawą, o którą 
lapidarnie mówiąc — nie musimy się 
specjalnie troszczyć. Głównym pro
blemem jest obniżka kosztów i pod 
tym kątem widzenia należy wypa
trywać kształtowanie się akumulacji

Osiągnięta obniżka kosztów — 
jak można wriosić z dokonanego po
wyżej przeglądu — jest niezadowa
lająca, szczególnie w zakresie ko
sztów materiałowych. Wprawdzie 
operując wielkościami dotyczącymi 
gospodarki, jej działów musimy 
uwzględnić warunki obiektywne, 
strukturalne, tj. fakt przyspieszenia 
rozwoju gałęzi przemysłu przetwór
czego, budownictwa, a więc dziedzin 
charakteryzujących się wyższą ma
teriałochłonnością. Z drugiej jednak, 
strony w przemyśle, jak i w całej 
gospodarce nastąpiła zdecydowana 
modernizacja produkcyjnego mająt
ku trwałego, zastosowania nowo
czesnych technologii, które powinny 
przynieść wyraźniejszą obniżkę ma
teriałochłonności, co najmniej rów
noważącą jej wzrost ze względów 
strukturalnych.

Wykorzystanie technologicznych 
możliwości zmniejszenia materiało
chłonności jest więc nadal sprawą 

aktualną i pilną. Jednym z powodów 
słabego postępu w zakresię obniżki 
zużycia materiałowego jest zła ja
kość produkcji. Według niepełnych 
danych, obejmujących tylko ‘ 8 re
sortów przemysłowych, straty na 
brakach w latach 1971-75 podwoiły 
się. Zwiększały się więc szybciej niż 
produkcja i akumulacja finansowa 
w przemyśle. Poważnemu wzrostowi 
uległy również straty nadzwyczajne 
w budownictwie.

Rezerwy w zakresie obniżki ko
sztów materiałowych i Innych są 
więc znaczne i co więcej: w dużej 
mierze zaliczają się do tzw. rezerw 
prostych. Pełne bowiem wykorzysta
nie technicznych i kadrowych możli
wości dobrej jakościowo oraz dosto
sowanej do potrzeb odbiorców pro
dukcji nśdal stanowi dziedzinę 
słabo .jeszcze eksploatowaną przez 
jednostki produkcyjne gospodarki 
uspołecznionej. Na ich gospodarce 
zbyt silnie ciążą kryteria ilościowe.

Trudno byłoby mówiąc ogólnie o 
akumulacji .jako ó mierniku efek
tywności szkicować bliżej, programy 
obniżki kosztów w poszczególnych 
dziedzinach produkcji, gdyż w każ
dej ż nich inaczej rysują się konkret
ne zadania i różna powinna być ko
lejność czy sposoby postępowania. 
Poprzestaniemy na postulacie upow
szechnienia i doskonalenia jakościo
wych kryteriów oceny działalności 
organizacji gospodarczych.

Takim uniwersalnym, ponadtech- 
nologicznym, kryterium jakościo
wym jest efektywność, porównanie 
wyników z nakładami. Ten sposób 
podejścia prowadzi do wykrycia i 
jawnego marnotrawstwa, i przypad
ków. kiedy produkcja, odpowiadając 
pewnym standardom . technologicz
nym, ma jednak złą jakość w rozu
mieniu ekonomicznym, jeśli nie od
powiada potrzebom społecznym lub 
normy jakościowe są poniżej rosną
cych wymagań.

Miernikiem efektywności o. naj
szerszym zasięgu i wykorzystującym 
istniejącą ewidencję gospodarczą, do 
którego nawiązał w swoich pracach 
Zespół IV, jest akumulacja finanso
wa. Oczywiście, jak już zwracaliśmy 
uwagę, przystosowanie tej wielko
ści ekonomicznej do takiej roli wy
maga odpowiednich zabiegów, ulep
szenia i uzupełniania o pewne do
datkowe informacje. W chwili obec
nej jest to bowiem wielkość bardzo 
pojemna dla zjawisk o różnej treści 
ekonomicznej. Trud dla jej udosko
nalenia jest godny podjęcia, gdyż 
koresponduje, a nawet jest wymaga
ny przez przyjęte kierunki zmian w 
systemie gospodarowania.

•) Rocznik Statystyczny GUS WK, s. 
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polemiki — dyskusje

O MIERNIKACH OCENY INACZEJ

W dyskusji toczącej się wokół 
mierników oceny' większość 
auflrów skupia uwagę, przede 

wszystkim na kwestii doskonalenia 
sposobu ich lic/enia. W tym nurcie 
wypowiedzi mieści się w zasadzie 
również artykuł Michała MALIC
KIEGO opublikowany w. „Życiu Go
spodarczym” nr 11 z 1977 r.1) Usto
sunkowując się do niektórych pod
niesionych tam problemów, spróbu
ję jednak wyjść poza tę ogólnie przy 
jętą płasEczynę rozważań. Sądzę, że 
umożliwi to sformułowanie pewnych 
wniosków, które mogłyby okazać się 
pożyteczne dla procesu doskonalenia 
mierników oceny jako narzędzi po
lityki gospodarczej.

*
Charakteryzując sytuację istnie

jącą w naszej gospodarce autor 
stwierdza „...że dążenia i ambicje 
znacznej części jednostek gospodar
ki uspołecznionej oraz ich pracowni
ków zmierzają do zapewnienia so
bie przede wszystkim maksimum 
środków i korzyści do ograniczenia 
natomiast wzajemnych świadczeń 
dla gospodarki jako całości i dla po
prawy sytuacji materialnej całej lud
ności (a nie tylko własnych pracow
ników)". Nie poprzestając na tym 
dodaję, iż podobne tendencje ujaw
niły się również w jednostkach ini
cjujących, czego przejawem było 
m.in. podwyższanie cen wytwarza
nych produktów.

Przykładów takich działań jedno
stek inicjujących, które potwierdza
łyby ogólną tezę M. Malickiego, mo
żna by oczywiście podać jeszcze o 
wiele więcej. Nie w tym tkwi wsza
kże sedno sprawy. Najważniejsze 
jest bowiem to, że winą za ten sitan 
rzeczy autor skłonny jest, obarczać 
miernik produkcji dodanej, co pro
wadzi go do wniosku o konieczności 
zastąpienia tego miernika przez in
ny. Pogląd ten budzi uzasadnione 
chyba wątpliwości. Aby to wykazać 
należy zająć się warunkami, w któ
rych jednostkom inicjującym przy
szło realizować proces gospodarowa
nia.

W latach 1975—1976 z powodu 
działania całego splotu czynników o 
□harakterze zewnętrznym i wewnę
trznym ujawniły się napięcia , na 
rynku środków ■ produkcji i środków 
spożycia. W wyniku tego ugrunto
waniu uległy stosunki między sprze
dawcami i nabywcami określone o- 
gólnie mianem „rynku sprzedawcy .

Fakt ten miał skutek dwojakiego 
rodzaju. Z jednej strony, doprowa
dzi do ograniczenia możliwości 
działania jednostek gospodarczych w 

kierunku poprawy efektywności go
spodarowania. Wydaje się, że słusz
ność tego poglądu jest wyczuwalna 
nawet intuicyjnie. Wielokrotnie zna
lazł on też potwierdzenie w prakty-. 
ce gospodarczej. Na przykładzie jed-' 
nostek inicjujących przekonaliśmy 
się o tym w ostatnich dwu latach. 
Teoretyczną argumentację dla jego 
uzasadnienia przedstawiłem w innej 
publikacji.*)

Z drugiej strony natomiast istnie
jąca sytuacja na rynku bardzo roz
szerzała możliwość działania jedno
stek gospodarczych w kierunkach 
niezgodnym z interesem ogólnospo
łecznym. Przy trwałej i dużej nad
wyżce popytu nad podażą nabywcy 
nie posiadają dostatecznej siły eko
nomicznej, żeby przeciwstawić się 
skutecznie tego rodzaju działaniom 
sprzedawców. Jednostki gospodarcze 
występujące w roli sprzedawców nie 
musiały więc obawiać się oporu 
przeciwko różnym formom podwyż
ki cen, manewrom asortymentowym 
w zakresie produkcji przestawialnej, 
obniżaniu jakości produktów itp.

Wynika z tego, że w sferze możli
wości działania jednostek inicjują
cych doszło do powstania zjawiska 
swoistej asymetrii. Ich ograniczenie 
w zakresie poprawy efektywności 
gospodarowania współwystępowalo 
z rozszerzeniem możliwości działa
nia na odcinku jej pozorowania.

W tego rodzaju warunkach działa
nia żaden z realnie wchodzących w 
rachubę mierników oceny nie zabez
piecza przed podejmowaniem przez 
jednostki gospodarcze działań, 
wprawdzie sprzecznych z interesem 
ogólnospołecznym, ale za to wysoce 
korzystnych dla nich samych. Przy
czyniają się one bowiem skutecznie 
do nadania efektom ekonomicznym 
mierzonym miernikami oceny wię
kszego wymiaru wartościowego. Z 
tym zaś łączy się — jak wiadomo —. 
szybki wzrost dochodów kierownic
twa i pracowników. Od tego rodza
ju nieuniknionej słabości nie jest o- 
ozywiście uwolniony także miernik 
oceny zaproponowany przez M. Ma
lickiego, tzn. wpłata do budżetu łą
cznie z podatkiem obrotowym, opo
datkowaniem funduszu statutowego, 
funduszu płac i z dodatnimi różni
cami budżetowymi.

Z powyższych uwag wynika teza 
o charakterze metodologicznym. Po
dejmując analizę mierników oceny 
nie można ograniczać się tylko do 
ich sposobu liczenia i wynikającego z 
tego nastawiającego oddziaływania 
na jednostki gospodarcze. Niejako 
równolegle trzeba włączyć do roz
ważań sferę możliwości działania 

tych jednostek. Pozwala to widzieć 
mierniki oceny dwustronnie: tzn. jak 
działają w danych warunkach ryn
kowych, oraz jaki wpływ mogą e- 
wentualnie na nie wywierać. Ta o- 
statnia ewentualność ma ogromne 
znaczenie dla polityki gospodarczej.

Mierniki oceny powinny bowiem 
być rozpatrywane również pod ką
tem możliwości ich wykorzystania do 
przywracania i stabilizacji równo
wagi na rynku. Od skutecznego wy
korzystania ich w tym celu zale
ży m.in. ograniczenie zakresu i in- 
tensywności występowania opisane
go zjawiska „asymetrii” możliwości 
działania jednostek gospodarczych. 
To stanowi zaś czynnik przesądzają
cy w zasadniczym stopniu o możli
wości wykorzystania mierników o- 
ceny jako narzędzi nastawiania jed
nostek gospodarczych na poprawę 
rzeczywistej, a nie pozorowanej e- 
fektywności gospodarowania.

Uwzględnienie tego aspektu zaga
dnienia mogłoby wywrzeć pewien 
wpływ na przebieg dyskusji dotyczą
cej mierników oceny. Ograniczyłoby 
to może nieco skłonność do wysuwa
nia licznych propozycji sprowadza
jących się do tego, żeby zastąpić je
den niedoskonały miernik oceny in
nym, często podobnie niedoskonałym. 
Zwróciłoby natomiast uwagę na pro
blem skomplikowanych zależności 
między miernikami oceny a równo
wagą rynkową, której osiągnięcie, 
wydaje się być jedną z najważniej
szych przesłanek zapewniających 
skuteczne działanie tego narzędzia 
polityki gospodarczej.

*
Autor słusznie podkreśla, ie w 

przypadku przyjęcia proponowanego 
przezeń syntetycznego miernika oce
ny należałoby zrezygować z uzależ
nienia wielkości funduszy dochodo
wych od wykonania 1 przekroczenia 
zadań planu. W zamian za to postu
luje wprowadzenie wieloletnich nor
matywów, które powinno się usta
lić w formie: 1) bazy odniesienia 
miernika oceny, 2) okresu obliczenio
wego miernika oceny. „Dla bazy po
równawczej należałoby przyjąć prze
ciętną wpłaty do budżetu na jedne
go zatrudnionegoprzypadającą za o- 
kres 5 lat ubiegłych, a więc za la
ta 1972 — 1976. Dla okresu oblicze
niowego należałoby natomiast przy
jąć odpowiednio wyniki również 5 
lat, obejmujących: 1) dla roku 1977 
— przeciętną wpłaty do budżetu na 
jednego zatrudnionego za lata 1973 
1977, 2) dla roku 1978 — przeciętną 
za lata 1974 — 1978, 3) dla roku 
1979 — przeciętną za lata 1975 — 
1979 itd.”

Realizacja tej propozycji miałaby 
— co sugeruje autor — doprowa
dzić do osiągnięcia pewnej stabili
zacji sytuacji dochodowej jednostek 
gospodarczych. Sprawa ma rzeczywi
ście kapitalne znaczenie. Od ogra
niczenia możliwości występowania 
wysoce zróżnicowanego tempa przy
rostu funduszy dochodowych posz
czególnych jednostek gospodarczych 
zależy bowiem — co nie trudno udo
wodnić — w ogóle istnienie trwałych 
reguł, materialnego zainteresowania 
wiążących je z miernikami oceny.

W przeciwnym razie w gospodarce 
mogą pojawić się groźne perturbacje 
na odcinku zatrudnienia i równowa
gi rynku środków spożycia. Stawia
ją one organy szczebla centralnego w 
sytuacji przymusowej. Starając się 
doprowadzić do ograniczenia i zlik
widowania tego rodzaju zjawisk, cen
trum podejmuje ingerencję w kształ
towaniu się zależności między efek
tami działalności jednostek gospo
darczych mierzonymi miernikami o- 
ceny, a ich funduszami dochodowy
mi. Tego rodzaju operatywne korek
ty pociągają za sobą jednak również 
niepożądane skutki. Względnie sta
łe reguły materialnego zaintereso
wania wiążące mierniki oceny z fun
duszami dochodowymi ulegają czę
ściowemu, albo- całkowitemu zawie
szeniu. Na ich miejsce wchodzą po
nownie nakazowe narzędzia regulo
wania wysokości dochodów. Po
twierdzenie tej tezy można znaleźć 
na przykładzie jednostek inicjują
cych w latach 1975—1976 (dyrektyw
ny wskaźnik opłacania wzrostu wy
dajności pracy średnią płacą).

Przed takim użyciem dyrektyw
nych narzędzi regulowania wielkości 
funduszy dochodowych jednostek 
gospodarczych można się zabezpie
czyć przede wszystkim poprzez skon
struowanie urządzeń stabilizujących 
ich sytuację dochodową. Podzielając 
w tym względzie opinię autora mam 
jednak'wątpliwość, co do zapropo
nowanego sposobu realizacji tego za
mierzenia, tzn" wprowadzenia wie
loletnich normatywów.

Spróbujmy dokonać oceny mecha
nizmu motywacyjnego jednostek go
spodarczych — którego element 
składowy stanowią normatywy wie
loletnie — z punktu widzenia jego 
odbioru przez pracowników. Aby 
wpływać nastawiające na działalność 
jednostek gospodarczych nie wy
starcza samo istnienie tego mecha
nizmu. Oprócz tego musi być on jesz
cze przyjęty w ludzkiej świadomości. 
Od 'tego zależą sprawy o zasadni
czym znaczeniu, tzn. przede wszyst
kim to, czy pracownicy poznają, nau

czą się i przyzwyczają na co dzień 
do sposobów postępowania umożli
wiających realizację działań, na któ
re nastawia jednostkę gospodarczą 
jej mechanizm motywacyjny.

Spośród zestawu kryteriów, przy 
pomocy których można dokonać oce
ny tego, czy dany mechanizm moty
wacyjny nadaje się do przyjęcia w 
świadomości pracowników najważ
niejsze wydaje się tu być — inten
sywność pobudzania oraz istnienie 
związku między wkładem pracy 
pracowników a rozmiarami funduszy 
dochodowych.

Przy wieloletnich normatywach 
praca wydatkowana w danym roku 
wywiera wpływ na rozmiary fun
duszy dochodowych w pięciu kolej
nych latach. Skutki tego są dwoja
kiego rodzaju. Po pierwsze, wydłu
żeniu ulega odcinek czasu oddziela
jący wkład pracy od osiągnięcia o- 
kreślonych rozmiarów dochodów 
pieniężnych. Ogólnie znaną zaś jest 
prawidłowość, że im odcinek ten jest 
dłuższy, tym słabsza okazuje się si
ła pobudzania funduszy dochodo
wych i vice versa. Z drugiej stro
ny, z kolei, wielkość dochodów pie
niężnych jednostek gospodarczych w 
danym roku zależy nie tylko od pra
cy wydatkowanej w tym okresie, ale 
również w czterech poprzednich la
tach. W mającym dla działalności 
jednostek gospodarczych podstawo
we znaczenie okresie jednego roku 
przyczynia się to niewątpliwie do 
rozluźnienia związku między tymi 
dwoma czynnikami.

Do rozluźnienia związku między 
wkładem pracy pracowników jed
nostek gospodarczych a rozmiarami 
uzyskiwanych funduszy dochodo
wych musiałóby dojść jeszcze i z in
nej przyczyny. Trzeba w związku z 
tym przypomnieć, że — zdaniem 
autora — należy dążyć do tego, że
by uzależnić podwyżki plac przede 
wszystkim od udziału pracowników 
w osiągniętych wynikach działalno
ści gospodarczej, a nie od czynni
ków od nich niezależnych np. wzro
stu cen. W pełni konsekwentne prze
prowadzenie tej zasady wymagało
by, żeby przy obliczaniu przeciętnej 
wpłaty do budżetu na 1 zatrudnio
nego za okres pięciu lat korygować 
wpływ wywierany na nią przez te
go rodzaju czynniki niezależne.

Ten zamiar jest jednak bardzo 
trudny do praktycznej realizacji. Dla 
ilustracji można powołać się na do
świadczenia uzyskane przy okazji 
korygowania zysku jednostek gospo
darczych o tzw. zyski niezależne i 
nieprawidłowe. Nawet ekonomiści 
będący zwolennikami takiej korek
ty wielokrotnie wskazywali jednak, 
że łączy się ona w sposób nieunik
niony ze znaczną dozą arbitralności 
i subiektywizmu decyzji przeprowa
dzających ją organów wyższego 
szczebla. Takich skutków nie udało
by się uniknąć również w przypad
ku miernika wpłaty do budżetu. W 

rezultacie oprócz wydatkowanej pra
cy pracowników o rozmiarach fun
duszy dochodowych przesądzałby 
jeszcze jeden czynnik — korygują
ce decyzje organów zarządzania. W 
wyniku tego wielu pracowników są
dziłoby, że wysokość ich dochodów 
zależy w znacznym stopniu od nie
jasnych, skomplikowanych manew
rów buchalter yjnych.

Podsumowując można uznać, że z 
punktu widzenia wykorzystanych 
kryteriów ooeny wieloletnie norma
tywy wykazują dyskwalifikującą je 
słabość. Przyczyniają się do rozluź
nienia związku między pracą a pła
cą, a także do osłabienia Intensyw
ności pobudzania ze strony fundu
szy dochodowych. Mechanizm moty
wacyjny jednostek gospodarczych o- 
bciążony takimi mankamentami nie 
mógłby okazać się skutecznym na
rzędziem nastawiania ich działalności 
na poprawę efektywności gospoda
rowania.

*
Uwzględniając te uwagi chciałbym 

poddać pod dyskusję propozycję 
stworzenia funduszu dochodowego 
spełniającego funkcję stabilizatora. 
Powinien on umożliwiać korygowa
nie zmian wielkości pozostałych fun
duszy dochodowych dokonujących 
się w niepożądanym — z punktu 
widzenia interesu ogólnogospodar
czego — tempie. Fundusz stabiliza
cji przyczyniałby się do przyhamo
wywania nadmiernie szybkiego tem
pa wzrostu dochodów jednostek go
spodarczych, albo też jego przyspie
szania, gdyby okazało się ono zbyt 
wolne. Wskutek tego tempo wzrostu 
funduszów dochodowych poszczegól
nych jednostek gospodarczych stało
by się bardziej równomierne, a tym 
samym także bardziej zbliżone do 
siebie. Odpowiadałaby to zaobser
wowanym w tej dziedzinie długole
tnim, obiektywnym prawidłowo
ściom, których istnienia przy kon
struowaniu mechanizmu motywacyj
nego nie wolno nie doceniać.*)

Szczegóły związane z konkretny
mi sposobami konstrukcji funduszu 
stabilizacji pozostają kwestią otwar
tą, którą warto byłoby zająć się sze
rzej. Jest to zagadnienie praktycznie 
o pierwszorzędnym znaczeniu. Od je
go prawidłowego rozwiązania wy
daje się zależeć wiele w zakresie 
stworzenia warunków sprzyjających 
trwałemu zainstalowaniu w prakty
ce gospodarczej mechanizmu moty
wacyjnego nastawiającego jednostki 
gospodarcze na poprawę efektywno
ści gospodarowania. W tej też płasz
czyźnie można zaprezentować szereg 
propozycji, których znaczenie dla po
lityki gospodarczej byłoby szczegól
nie duże.

') Micha] Malicki- „Mtemik oceny" 
„Życie Gospodarcze" nr H z 1977 r.
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PERSPEKTYWY 
ŻYWNOŚCIOWE
ŚWIATA MAREK REKOWSKI

PROBLEMY GOSPODARKI 
ŻYWNOŚCIOWEJ wybijają się 
dzisiaj na jedno z czołowych za

gadnień rozwoju gospodarczego 
wszystkich krajów świata. Ostatnio 
grupa ekspertów podjęła ponownie 
prace nad prognozą rozwoju świato
wej gospodarki żywnościowej do ro
ku 1985, Jaki obraz wyłania się z 
tych analiz?

Aktualną sytuację światowej go
spodarki żywnościowej charaktery
zuje narastanie coraz większych dy
sproporcji powodowanych przez nie
równomierne rozłożenie popytu i po
daży produktów rolnych oraż znacz
ną niestabilność krajowych rynków 
artykułów rolnych przy nieustannie 
rosnących kosztach, produkcji. Ko
szty te decydują o tym, w jakich 
kierunkach 1 rozmiarach oraz przy 
jakich cenach następują przepływy 
surowców i przetworów rolnych w 
handlu międzynarodowym.

Czy w okresie najbliższych 10—15 
lat sytuacja ustabilizuje się, czy też 
nadal będą nasilać się kłopoty żyw
nościowe? W dużej mierze zależeć to 
będzie od przyszłego kształtowania 
się nadwyżek produktów rolnych w 
jednych krajach i niedoborów w in
nych.

Według prognozy OECD, poten
cjał produkcyjny krajów należących 
do tej organizacji będzie wystarcza
jący dla pokrycia własnych potrzeb. 
Podkreśla się, że kraje te posiadąją 
wystarczające zasoby potencjalne 
podstawowych czynników produkcji 
(ziemia, siła robocza, kapitał), a jed
nocześnie stopa wzrostu popytu we
wnętrznego na produkty rolne bę
dzie w nich stosunkowo niska, o 
czym decyduje osiągnięty już wyso
ki poziom wskaźników wyżywienia 
przy niskim przyroście naturalnym.

Kryzysowa sytuacja rysuje, się 
jednak we wszystkich nieomal kra
jach tzw. Trzeciego Świata. Istnieć 
tu będą olbrzymie potrzeby żywno
ściowe wynikające z niskiego i często 
niewystarczającego ^redniego pozio
mu wyżywienia oraz wysokiego 
przyrostu Judności. Mimo że poten
cjał produkcyjny jest znaczny^, jego 
wykorzystanie napotyka bariery 
strukturalne, praktycznie niemożli
we do pokonania wprzeciągulOćzy 
15 lat. Ocenia się, że w 1985 r. kraje 
te będą musiały importować olspło 
85 min ton zbóż. W latach 1969-71 
import ten wynosił jedynie 16 min 
ton.

Obszarem o największym niedo
borze żywności, i tym samym naj
większym imporcie, będzie nadal 
Azja Południowa 1 Południowo-Za
chodnia. Jeśli bowiem przyjąć, co 
zresztą jest wysoce prawdopodobne, 
że rozwój produkcji rolnej Indii, Pa
kistanu i Bangladeszu zostanie przy
spieszony, wówczas ich zapotrzebo
wanie na import produktów rolnych 
wyniesie około 34 min ton. Pozwo
li to jedynie na powstrzymanie dal
szego rozszerzania się głodu w tych 
krajach. Stanie się to jednak możli
we wówczas, gdy rolnictwu tego ob
szaru dostarczone zostaną znaczne 
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środki dla rozwoju, a warunki po
lityczne i tostytucjopałne pozwolą 
rządom-tych krajów, na konsekwent
ną Realizację programów rozwoju 
gospodarczego. W przeciwnym razie 
zapotrzebowanie na import znacznie 
przekroczy rozmiary 40 min ton.

Najważniejszą rolę odgrywa w 
tych krajach ryż. Stąd ważne jest 
ciągłe polepszanie warunków jego 
uprawy (irygacja, zwiększanie ob
szaru upraw, optymalne: wykorzy
stanie okresów reakcji ryżu na na
wozy itp.). Ogromne rezerwy, tkwią 
w organizacji zbiorów. Straty zbio
rów na półach czy w czasie tran- 
sportu sięgają prawie 33 proc, całej 
produkcji. Wątpliwe jest jednak, aby 
do roku 1985 straty te udało się zlik
widować.

Wzrost potrzeb Importowych in
nych krajów rozwijających się — 
Afryki i Bliskiego Wschodu — bę
dzie o wiele niniejszy. Import zbóż 
do krajów naftowych, osiągnie roz
miary około 2 min ton. głów
nie pszenicy. Bardziej wzrośnie im
port krajów położonych na południe 
od Sahary — dó 3 min ton.

Rolnictwo większości krajów Af
ryki opiera się głównie na gospo
darce samowystarczalnej. Zasadnicza 
część rosnącego popytu na produkty 
rolne będzie pochodziła zatem nie z 
obszarów wiejskich, lecz z miast. 
Tak więc w tych krajach Afryki, 
które będą zdolne zwiększyć towaro- 
wbść swojego rolnictwa, całość wzro
stu zostanie skonsumowana przez 
powiększającą się ludność miejską.

Wzrost ludności miejskiej wywo
łuje również zmiany w strukturze 
konsumpcji. Zwiększa się udział w 
spożyciu pszenicy i mięsa, które mu
szą być importowane. Zanim jednak 
urbanizacja pociągnie za sobą trwa
le zmiany struktury upraw rolnych, 
rosące potrzeby trzeba będzie po
krywać importem, który nie znaj
dzie pokrycia w eksporcie afrykań
skich produktów rolnych.

Nieco korzystniej prezentują się 
prognozy dotyczące krajów Amery
ki Łacińskiej. W latach 1975—1985 
ich popyt na żywność będzie wzra
stał rocznie o 3—4 proc. przy wzro
ście ludności "średntoO proci rofe^ 
nie. Produkcja zbóż osiągnie w roku 
1985 prawdopodobnie 111—121 min. 
ton. Pewne produkty będą na- • 
dal eksportowane: 8—10 min ton ku
kurydzy, 3 min ton sorgo oraz 1—3 
min ton ryżu. Całkowite zapotrzebo
wanie na ‘import zbóż szacuje się 
na około 7—9 min ton.

Kraje Ameryki Łacińskiej są tra
dycyjnymi producentami i ekspor
terami mięsa wołowego, liczącymi 
się na rynku międzynarodowym. 
Potencjalny popyt wewnętrzny w 
tych krajach na mięso jest jednak 
znaczny. 'Ogromne rzesze najbied
niejszej ludności spożywają niezna
czne ilości kalorii pochodzących z 
produktów zwierzęcych. Przekształ
cenie się tego popytu potencjalnego 
w realny wymaga .jedlriak radykal
nych zmian w podziale dochodów. 

co wyda je Się. mało prawdopodobne 
w nadchodzących 10—15 latach.

W tyto układzie Ameryka Łaciń
ska, zwłaszcza Argentyna i Urug
waj, pozostanie nadal eksporterem 
wołowiny, choć jej udział w rynku 
międzynarodowym spada. Szacuje 
się, że eksport ten osiągnie w roku 
1985 od 1,6 do 1,8 min ton, w tym 
0,8—1 min- ton z Argentyny. Jedno
cześnie podkreśla się, że gdyby nie 
ograniczenia eksportowe oraz nie
korzystny układ kosztów produkcji 
i -cen, Argęntyna mogłaby z łatwo
ścią wyprodukować dodatkowo po
nad pół miliona ton mięsa wołowego.

Rozmiary i wahania popytu na ży
wność będą, więc wyznaczane w ra
mach świata kapitalistycznego przez 
kraje rozwijające się. Głównym 
źródłem podaży pozostaną nadal ka
pitalistyczne kraje rozwinięte, zwła
szcza Stany Zjednoczone i Kanada, 
a' częściowo Australia i Nowa Ze
landia.

Kraje Ameryki Północnej (USA, 
Kanada.) były zawsze wielkimi pro
ducentami i eksporterami zbóż i ro
ślin oleistych, realizując prawie 50 
proc, światowych obrotów handlo
wych tymi produktami. Stany Zjed
noczone osiągają np. przeciętne zbio
ry ponad 230 niln ton zbóż rocznie 
(w ostatnich 15 latach najsłabsze 
zbiory wynosiły 226 min ton). Oce
nia się, że do noku 1985 rozmiary 
produkcji i eksportu będą podobne 
do obecnych lub nieznacznie tylko 
większe.

Wszystko jednak będzie zależało 
od kształtowania się popytu wew
nętrznego, również na mięso i jegc 
przetwory. W przypadku zniżki 
cen zbóż i pasz stopa samo
wystarczalności USA w zakresie 
mięsa . zwiększy się. Przewidu
je się1* jednakże, iż USA i Kana
da będą nadal importowały pewne 
gatunki mięsa, zwłaszcza wołowego i 
baraniego. Jeśli przyjąć natomiast, że 
federalne ograniczenia importowe, 
jakie stosowane są w USA w zakre
sie mięsa, nie zostaną zniesione w 
okresie najbliższych 10 lat, wówczas 
import wołowiny będzie wzrastał w 
tempie równym wzrostowi produk
cji. krajowej.

Drugim ż kolei obszarem, zdolnym 
do wytworzenia pewnych nadwyżek 
produktów rolnych, jest Australia i 
Nowa Zelandia. Możliwości te nie 
rozkładają się jednak równomiernie 
na poszczególne rodzaje produktów 
rolnych. W Australii, wobec całko
witego wykorzystania powierzchni 
nadającej się pod uprawę zbóż i ro
ślin oleistych, dość trudno będzie 
zwiększać ich produkcję i eksport 
Może wystąpić nawet pewne zapo
trzebowanie na import zbóż drugo
rzędnych. Prognoza przewiduje rów
nież, że do 1985 r. Australia będzie 
nadal importowała produkty roślin 
oleistych. Korzystnie przedstawiają 
się natomiast perspektywy produkcji 
i eksportu mięsa i produktów mlecz
nych. W Australii jedynymi ogra
niczeniami mogą okazać się czyn
niki ekonomiczne (poziom cen, wa

runki dostępu do rynków zagranicz
nych, produkcja pasz itp.).

Jeszcze większe możliwości eks
portowe mięsa wołowego, baraniny 
i produktów mlecznych przypisuje 
się Nowej Zelandii. Ocenia się, że 
podaż eksportowa wołowiny z tego 
kraju wzrośnie o ponad 50 proc., na
tomiast eksport produktów mlecz
nych będzie nieco wyższy od śred
niej z lat 1970—1973. Faktyczne 
kształtowanie się eksportu zależeć 
będzie jednak od zmian kosztów pro
dukcji i cen na rynku międzynarodo
wym.

Rozwinięte kraje Europy Za
chodniej mają szanse, zgodnie z 
przewidywaniami OECD. na osiąg
nięcie \samowystarczalności w za
kresie podstawowych produktów 
żywnościowych. Szacuje się, że w 
krajach tych możliwa jest 3-procen- 
towa stopa wzrostu produkcji rol
nej. Produkcja zbóż, wynosząca w 
latach 1971—1973 około 166 min ton, 
wzrośnie prawdopodobnie do 200 
min ton w roku 1985. Ponieważ 
przyrost produkcji zbóż będzie sto
sunkowo łatwiejszy do osiągnięcia 
(wymaga mniejszych inwestycji), 
główny ciężar wysiłków będzie spo
czywał na intensyfikacji hodowli. 
Jeżeli więc chodzi o mięso — prze
widuje się, że Europa Zachodnia po
zostanie nadal importerem mięsa 
wołowego, w ilościach około 800 tys. 
ton.

Spośród rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych największym impor
terem produktów rolnych pozostanie 
Japonia. Jedynie produkcja ryżu za
spokaja w pełni, a nawet przekracza 
zapotrzebowanie krajowe. Przypusz
cza, się, że w kraju tym w ciągu naj
bliższych lat nastąpi stopniowe prze
chodzenie do upraw innych roślin 
zbożowych, kosztem upraw ryżu. Za
nim osiągnie się jednak na tym polu 
widoczne i odczuwalne wyniki — 
Japonia będzie zmuszona do dalsze
go importu zbóż, zwłaszcza tych 
które niezbędne są do rozwoju ho
dowli. Ocenia się, że import zboża i 
pasz będzie wynosił w roku 1985 
około 27 min ton,

*
Ogólny międzynarodowy bilans 

potrzeb produktów spożywczych i 
możliwości ich zaspokojenia w latach 
osiemdziesiątych rysują się więc na
stępująco: główne obszary, które bę
dą musiały importować te produkty 
(zwłaszcza zboża), to Azja Południo
wa, Japonia, Afryka Północna. Nie
wielkie zapotrzebowanie na import 
wystąpi również ze strony Europy 
Zachodniej, Afryki Południowej oraz 
krajów socjalistycznych. Podstawo
wymi eksporterami będą Stany 
Zjednoczone, Kanada, a następnie 
Australia i Nowa Zelandia i częścio
wo niektóre kraje Ameryki Łaciń
skiej.

Bilans ten jest oczywiście sporzą
dzony na podstawie średnich zbio
rów-rocznych i produkcji mięsa w 
okresach normalnych pod względem 
lyąrunków klimatycznych. Mpżliwo- 
śćii odchyleń nie zostały wzięte pod 
uwagę w prognozie OECD, co może 
zmodyfikować, niekiedy dość znacz
nie, faktyczne kształtowanie się pro
dukcji rolnej i międzynarodowego 
handlu produktami rolnymi w la
tach 1976—1985.

Niemniej jednak wyniki prognozy 
raz jeszcze potwierdzają fakt, że 
dalszy rozwój gospodarczy wszyst
kich krajów na świecie będzie moż
liwy jedynie wówczas, kiedy będą 
one zdolne do osiągnięcia odpowied
niej stopy wzrostu produkcji rolnej 
oraz równowagi ilościowej i struk
turalnej na krajowych rynkach pro
duktów rolnych. Coraz mniej nato
miast będzie można liczyć na ewen
tualny import produktów spożyw
czych, który zresztą będzie coraz 
droższy i ekonomicznie coraz mniej 
opłacalny.

za granicą piszą ______ ____

STRACONE
ZŁUDZENIA

Z okazji 20-lecla Istnienia Wspól
nego Rynku REUTER zamieszcza 
przegląd opinii na temat EWG — 
opinii społeczeństwa, polityków i 
prasy — we wszystkich krajach 
członkowskich tej organizacji. Czy
tamy tam m.in.:

Wielkie nadzieje, jakie jeszcze 
kilka lat temu wzbudzała Europej
ska Wspólnota Gospodarcza, ustąpi
ły miejsca rozczarowaniu. Ludzie są 
jak odtrąceni kochankowie — ci, 
którzy wierzyli niegdyś, iż Wspólno
ta zapoczątkuje nową erę współpracy 
europejskiej, teraz krytykują EWG 
za to, że nie zrealizowała postawio
nych celów. Okazało się, że Wspólny 
Rynek składa się z różnych krajów, 
które głośno wyznają przywiązanie 
do idei europejskich, dbają jednak 
przede wszystkim o swe własne in
teresy, często kosztem innych krajów 
członkowskich.

Korespondenci REUTERA w sto
licach krajów Wspólnego Rynku do
noszą, że zarówno rządy, jak obywa
tele są coraz bardziej niezadowoleni 
ze sposobu działania Wspólnego 
Rynku. Informacje te zebrano w ty
dzień po szczycie EWG w Rzymie, na 
którym podjęto parę mniej ważnych 
decyzji. Kilka dni temu zakończyły 
się toż rozmowy ministrów rolnictwa 
państw Wspólnego Rynku, którym 
nie udało się dojść do porozumienia 
w sprawie gwarantowanych cen pro
duktów rolnych na najbliższy rok: 
przyczyną niepowodzenia było veto 
Wielkiej Brytanii wobec pakietu 
propozycji uzgodnionych przez pozo
stałe osiem państw.

PARY2. Mimo przychylnego po
dejścia Giscarda do idei Wspólnoty, 
Francuzi na ogół nie mają o EWG 
najlepszego zdania. Komentarze 
prasy francuskiej w przeddzień 
szczytu rzymskiego prawie jedno
myślnie były pesymistyczne. Pow
szechnie wyrażano pogląd, że Wspól
ny Rynek nie zrealizował swych 
pierwotnych obietnic i że obecnie 
jest on przedwcześnie postarzały i 
rozdarty przez stałe utarczki wew
nętrzne. Ostatnie kontrowersje do
tyczące reprezentacji EWG na lon
dyńskim szczycie gospodarczym i 
impas w kwestii cen rolnych wzmoc
niły tylko panujące we Francji prze
konanie, iż w EWG panuje zupełne 
rozprzężenie.

LONDYN. Część brytyjskiego spo
łeczeństwa w dalszym ciągu podej
rzewa. że Wspólnota — to masowa 
biurokracja, która swą działalnością 
powoduje powstawanie ogromnych 
nadwyżek żywności i przyczynia się 
do wzrostu cen przez wspólną poli
tykę rolną. Znaczącą siłą polityczną, 
w dalszym ciągu przeciwną udziało
wi W. Brytanii w EWG, jest lewe 
skrzydło rządzącej Partii Pracy. U- 
waża się, że ono właśnie jest odpo
wiedzialne za to, iż rząd brytyjski 
zwlekał z zaakceptowaniem porozu
mienia o bezpośrednich wyborach do 
Parlamentu Europejskiego. Rząd jest 
natomiast zdania, że członkostwo W. 
Brytanii przestało być w ogóle kwe
stią polityczną. Artykuł zamieszczony 
ostatnio przez DAILY TELEGRAPH 
stwierdza, że zniknęły właściwie 
wszystkie ideały, które 20 lat temu 
inspirowały działalność Wspólnoty.

RZYM. Czołowy włoski dziennik 
CORRIERE pFT ,T .A SERA ostro za
reagował na załamanie się rozmów 
poświęconych cenom artykułów rol
nych, winiąc za to „nieoczekiwane i 
formalistycznie usztywnione stano
wisko delegacji brytyjskiej”. Medio
lańska gazeta w artykule redakcyj-. 
nym zamieszczonym na pierwszej 
stronie stwierdziła, że W. Brytania i 
Włochy zajmują „pozycje całkowicie 
przeciwstawne”. Rolnictwo w W. 
Brytanii jest wydajne, a w go
spodarce ma znaczenie drugorzęd
ne — pisała gazeta — natomiast we 
Włoszech wydajność jego jest niska-, 
potrzebuje ono wsparcia finansowe
go, a wyniki są sprawą zasadniczą 
dla rozwoju kraju. Zarówno COR
RIERE DELLA SERA, jak inna czo
łowa gazeta — turyńska LA STAM- 
PA nieprzychylnie odniosły się do 
rzymskiego szczytu państw Wspólne
go Rynku. LA STAMPA zamieściła 
następujący komentarz: „Trudno 
jest dopatrzeć się w deklaracjach i 
dokumentach przekonywających po
wodów do optymizmu”.

DUBLIN. Podczas gdy niektóre 
warstwy społeczeństwa irlandzkiego, 
zwłaszcza farmerzy, prosperowały w 
ciągu ostatnich 4 lat, to jest od cza

su wejścia kraju do EWG — inne 
są mocno rozczarowane tym, że 
Wspólnota nie zrealizowała począt
kowych zamierzeń. Rybacy irlandzcy 
są niezadowoleni z tego', co nazywa
ją próbą „wyprzedania” obszarów 
rybołówczych , flotom rybackim euro
pejskich państw. Na szczeblu poli
tycznym, publicznie często wyraża 
się zaniepokojenie brakiem postępu 
w zniwelowaniu dużych nierówności 
między różnymi rejonami Wspólnoty 
(do przekonania elektoratu irlandz
kiego, który głosował za wejściem 
do EWG, bardzo przyczyniła się 
obietnica prowadzenia przez EWG 
efektywnej polityki regionalnej).

BONN. Przeciętny Niemiec ma 
przy okazji 20 rocznicy Wspólnoty 
Europejskiej uczucie, że większość 
państw członkowskich jest w EWG 
tylko dla korzyśęi, jakie może z niej 
wyciągnąć, i że to właśnie Niemcy 
mają zapłacić za to rachunek. Nato
miast przywódcy polityczni, prze
mysłowcy i bankierzy są świadomi 
tęgo, że Wspólny Rynek bardzo przy
czynił się do ożywienia gospodarcze
go RFN przez ostatnie 20 lat Okrzy
czany zachodnioniemiecki cud go
spodarczy jest rezultatem nie tylko 
pracowitości Niemców, lecz także do
stępu do pobliskich rynków. Posta
wa przeciętnego Niemca jest właści
wie ambiwalentna. Z jednej strony 
czerpie on satysfakcję z poczucia, że 
RFN jest w EWG nie tylko pożąda
na, lecz absolutnie konieczna. Kiedy 
Wspólny Rynek powstawał, nikt nie 
poświęcał Niemcom zbyt wiele uwa
gi. Teraz RFN jest państwem naj
ważniejszym, bez -którego Wspólnota 
powoli przestałaby istnieć. Z dru
giej natomiast strony przeciętny 
Niemiec żywi ukryte podejrzenia, że 
RFN nie byłaby tak pożądana, gdy
by była- biedna.

KOPENHAGA. Dania przyjmuje 
20 rocznicę EWG z mniejszą saty- 

jniżłWs.1973 roku, kiedjr przy
stępowała do’ EWG. Około połowa 
ludności jęsbprżęciwna udziałowi we 
Wspólnym.. Rynku. Mimo tego jed
nak, że nie udało się przekonać spo
łeczeństwa o realnych korzyściach, 
jakie ma Dania z członkostwa w 
EWG, Folketing, koła przemysłowe 
i rolnicy zdecydowanie popierają 
EWG. Rolnicy, których pożyć ja jest 
kluczowa, zajmują stanowisko zde
cydowanie prorynkowe, ale mocno 
krytykują sabotowanie przez W. 
Brytanię nowego porozumienia o ce
nach rolnych. Inną kwestią wspólno- 
rynkową, w której interesy Danii są 
sprzeczne z interesami W. Brytanii 
i Irlandii, jest rybołówstwo. Danie 
jest największym potentatem rybo
łówczym Wspólnoty. Większość ryb 
łowiono jednak tradycyjnie na wo
dach, które Brytania i Irlandia uz
nały obecnie za strefę rybołówczą 
zastrzeżoną wyłącznie dla nich.

HAGA. Decyzję szczytu rzymskie
go wysłania przewodniczącego komi
sji EWG Jenkinsa na londyński 
szczyt gospodarczy uznano w Holan
dii za sukces mniejszych krajów 
„dziewiątki”. Dla Holendrów, którzy 
przez ostatnich 20 lat uważali się za 
„chorążych jedności europejskich”, 
początkowa odmowa Francji wyra
żenia zgody na udział Jenkinsa w 
spotkaniu stała się kwestią życia i 
śmierci. Parlament holenderski chro
nicznie niemal rozdarty w najmniej
szej nawet kwestii, z rzadką jedno
myślnością apelował do rządu o za
jęcie twardego stanowiska. Gabinet 
centrolewicowy zadecydował też — z 
myślą, by zauważono to w Paryżu, 
Rzymie i Londynie — że nie będzie 
automatycznie odpowiadał „tak”, 
kiedy biedniejsi partnerzy EWG bę
dą potrzebować pomocy finansowej. 
Holendrzy mają czasami uczucie, że 
jako jeden z bogatszych krajów 
członkowskich Wspólnoty są trak
towani jako pewnik i oparcie, pod
czas gdy inni z tego korzystają.

BRUKSELA I LUKSEMBURG. 
Belgia i Luksemburg należą do naj
bardziej zdecydowanych zwolenni
ków silnej i zintegrowanej EWG; 
najbardziej też są rozczarowane sta
gnacją Wspólnoty. Poczucie istnie
nia Wspólnego Rynku niezbyt głę
boko przeniknęło do świadomości 
przeciętnego obywątela. Jedynym 
wyjątkiem są rolnicy, którzy zależni 
są od decyzji EWG na temat cen rol
nych i porozumień handlowych.
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SCENARIUSZ
DLA SYBERII
Rozmowa z akademikiem ABLEM AGANBEGIANEM 
dyrektorem Instytutu Ekonomiki i Organizacji Produkcji Przemysłowej 
Oddziału Syberyjskiego Akademii Nauk ZSRR

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ANDRZEJ LUBO W S KI: 250 lat te
mu Łomonosow zapowiadał, że po
tęga Rosji będzie rosła dzięki Sy
berii. Niedawno jeden z francuskich 
publicystów napisał, że ten, kto nie 
zna potencjału Syberii, ten nie mo
że mieć pojęcia o przyszłości naszej 
planety. Cóż to zatem jest Syberia?

ABEL AGANBEGIAN: Syberia to 
11 milionów kilometrów kwadrato
wych (czyli! obszar większy niż ca
ła Europa), na którym mieszka 22 
miliony ludzi. Dwie osoby, na ki
lometr kwadratowy. ' Spierano, się 
swego czasu, czy Jakucję zaliczyć do 
Syberili czy też nie. Czy-jest się o co 
kłócić? Ludzi w Jakuckiej-"Repub
lice, Autonomicznej mniej' niż w 
Warszawie. Tyle tylko, że obszar re
publiki jest 10 razy większy od po
wierzchni Polski.

Syberia to rozmaitość. Na połud
niu uprawia się winogrona i arbu
zy. Na północy — Norylsk, gdzie 
przez 3 miesiące w roku panuje noc 
polarna, gdzie średnia temperatura 
stycznia wynosi minus 40°C, a wszy
stko to w towarzystwie silnych wia
trów. Syberia to wysokie góry i roz
ległe równiny, potężne rzeki i nie
przejezdne błota.

Są na Syberii miejsca, w takich 
lubię polować, gdzie mogę być pe
wien, że w promieniu stu kilometrów 
nie ma człowieka. Jest i Kuzbas, gdzie 
co 40 kilometrów rozłożone jest prze
szło 100-tysięczne mliasto.

Na dziesięciu kilometrach kwa
dratowych ziemi syberyjskiej w 
Akademgorodku pod ' Nowosybir
skiem występuje niespotykana nig
dzie indziej w Związku Radzieckim 
koncentracja potencjału naukowego. 
W 17 dużych instytutach pracuje 
około 10 procent ogółu członków 
Akademii Nauk ZSRR, tan. więcej 
niż na całej Ukrainie i w Leningra
dzie łącznie.

— Ale Syberia to przede wszyst
kim surowce i energia. Wiele ponoć 
wskazuje, że to co znaleziono na Sy
berii dotychczas i do czego się do-, 
brano to zaledwie drobny ułamek 
tamtejszych skarbów.

— Rzeczywiście są to tereny wciąż 
jeszcze słabo rozpoznane i niemal 
każdy rok przynosi geologom nowe 
emocje. Na mapach geologicznych 
Syberili sprzed 20 lat nie było jesz
cze ropy ani gazu, nie było boga
tych złóż rud miedzi i niklu i dzie
siątków innych cennych kopalin. 
Warto przypomnieć, że w 1965 roku 
wydobyto na Syberii mnlión -ton ro
py naftowej. W 1975 roku wydoby
cie wyniosło już 148 min ton. (Dla 
porównania w tym samym roku Pol
ska zużyła ok. 14 min ton ropy —- 
przyp. A.L.). Plany na rok 1980 za
kładają przekroczenie 300 milionów 
ton.

Główne bogactwa Syberii! to uni
kalne, jeśli chodzi o skałę, i wyso- 
kojakościowe zasoby ropy naftowej, 
gazu ziemnego, węgla i hydroener- 
gii. Do tego dochodzą ogromne poła
cie lasów, złoża rud żelaza i meta
li kolorowych oraz surowców- che
micznych. Wielkie obszary równin
ne, których część trudno wykorzy
stać dla celów rolniczych, stwarza
ją warunki dla działalności przemy
słowej. I jeszcze jedno bogactwo 
tych rejonów, skarb, który trudno 
dziś w pełni ocenić: woda. Syberia

rozporządza czwartą częścią świato
wych zasobów słodkiej wody, sku
pionej przede wszystkim w takich 
gigantycznych rzekach,- jak Angara, 
Jenisej,, Ob, Lena czy Jezioro Baj
kał.

Tania i dostępna, w nieograniczo
nych niemal ilościach energiia jak 
magnes przyciąga do siebie rozmai
te energo- i ciepłochłonne gałęzie 
wytwarzania, do których należy 
przemysł aluminiowy, celulozowo- 
papierniczy, niektóre branże chemili 
i petrochemii, elektrometalurgia.

— Czego by nie powiedzieć o ta
nich syberyjskich surowcach, to nie 
ulega wątpliwości, że ich zagospo
darowywanie jest procesem niezwy
kle kosztownym.

— A mimo to w przyszłości bę
dziemy nie tylko coraz większą gar
ścią czerpać stamtąd surowce, ale 
także w coraz większym stopniu 
tam właśnie, na Syberii, surowce te 
przetwarzać.

Postawione przez poetę w tytule 
wiersza dla dzieci pytanie: „Co to 
znaczy dobrze, co to znaczy źle?” 
jest jednym z najważniejszych py
tań, jakie pojawiają siię w procesie 
podejmowania decyzji gospodar
czych. Jest to bowiem pytanie o kry
teria, o sposoby mierzenia efektyw
ności gospodarczej. Racjonalna po
lityka rozmieszczania sil wytwór
czych wymaga, alby uwzględniać nie 
tylkó cele bieżące. Do jakiego jed
nak stopnia jesteśmy w stanie zaj
rzeć w przyszłość? Jakże często groź
na jest ewentualność, że presja po
trzeb doraźnych odsunie w cień po
trzeby przyszłości, utrudni prowa
dzenie rachunku kategoriami raie wy
łącznie „dziś” lecz także „jutra”.

Gdy w końcu lat dwudziestych 
Związek Radziecki osiągnął poziom 
produkcji przemysłowej carskiej Ro- 
sjli i gdy zastanawiano się nad kon
cepcjami dalszego rozwoju, szczu
płość zasobów podpowiadała, aby 
tworzyć nowy przemysł tam, gdzie 
najtaniej. Wielu .zwolenników mia
ło południe Ukrainy: węgiel Donba
su, rudy Krzywego Rogu zdawały 
się przemawiać za rozbudową meta
lurgii i przemysłu maszynowego na 
tamtych właśnie terenach. I wów
czas, w 1930 roku, zapadła historycz
na decyzja o rozwoju przemysłu na 
Uralu i na Zachodniej Syberii. W 
Kuźniieckim Zagłębiu Węglowym 
wydobywano wtedy 2 min ton wę
gla, na miejscowe potrzeby. Budow
niczowie kombinatów metalurgicz
nych przyszli na błota, w rejony, 
gdzie nie było ani większych miast, 
ani sieci kolejowej. Nlie minęło jesz
cze 50 lat od chwili, gdy z hut Mag- 
nitogorska na Uralu i z hut Kuzba- 
su popłynęła pierwsza stal. Szybki 
rozwój tych terenów znakomicie po
kazał, co może zrobić huta zbudo
wana we właściwym czasie, na wła
ściwym miejscu. W czasie II woj
ny świtowej co druga tona broni dla 
Armii Czerwonej pochodziła z Za
głębia Kuźnieckiego.

Później te same względy „oszczęd
ności" podpowiadały, aby budować w 
Zagłębiu Kuźnieckim. Wszechstron
niejsza ■ analiza zaleca, aby iść da
lej na wschód.

i — Wybór strategii nie przesądza 
> jeszcze o metodach je| realizacji. W 
i „oswajaniu” zasobów Syberii ucze- 

strąezy, rzecz jasna, wiele resortów, 
wykorzystuje się je w rozmaitych 
gałęziach, a sam proces opanowy
wania poszczególnych zasobów w 
jednym miejscu wywiera wpływ na 
życie sąsiedzkich terenów. Takie 
choćby poczynania jak zmiana kory
ta rzeki czy budowa linii kolejowej 
nie są obojętne dla interesów rozle
głego otoczenia.

— Dlatego też dla określenia dróg 
rozwoju sił wytwórczych Syberii, 
kierunków wykorzystania zasobów i 
form organizacji procesów zagospo
darowywania Syberii opracowuje się 
wielkie kompleksowe programy. 
Treść, skala, czas i tempo realizacji 
tych programów wyznacza z jednej 
strony zainteresowanie kraju zaso
bami Syberii, z drugiej zaś możli
wości gospodarki narodowej. Prócz 
programów „czysto syberyjskich” są 
i takie, które częściowo tylko reali
zowane są na terenach Syberii, lecz 
których przeprowadzenie wiąże się 
ściśle z zasobami Syberii i wywrze 
niemały wpływ na kształt rozwoju 
sił wytwórczych i strukturę gospo
darki poszczególnych części Syberii. 
Należą do nich takie problemy jak 
zagospodarowanie strefy wpływu 
BAM, o którym wspomnieć warto 
osobno, przerzucenie części wód rzek 
syberyjskich do Azji Środkowej i 
Kazachstanu czy też organizacja tzw. 
„Zielonego mostu”, po którym z Sy
berii do Azji Środkowej wędrują 
znaczne ilości produktów mlecznych 
i ziemniaków, zaś w przeciwnym 
kierunku — warzywa i owoce.

Picirwsizym wielkim programem 
regionalnym, z którego realizacją 
wiązał się cały etap rozwoju sił wy
twórczych wschodnich części ZSRR 
był wspomniany już projekt Kombi
natu Uralsko-Kuźnieckiego. Przewi
dywał on nie tylko rozwój metalur
gii, górnictwa węglowego, koksoche- 
mi'i i przemysłu maszynowego. Roz
budowie przemysłu ciężkiego towa
rzyszyło powstawanie dużych miast 
i osiedli, co wymagało stworzenia 
przemysłu lekkiego i spożywczego, 
dało impuls rozwojowi rolnictwa^ na 
zachodniej Syberii. Budowa wielkich 
elektrowni cieplnych, pracujących 
na ktiźnieckim węglu; umożliwiła* e‘- 
lektryfikac^ę tych terenów.

Drugim regionalnym programem 
rozwoju gospodarczego Syberii był 
program wykorzystania bogactw na
turalnych dorzecza Angary i Jenise
ju. Przygotowywano ten program 
począwszy od wczesnych trzydzie
stych lat, siłami Akademii Nauk 
ZSRR i Hydroprojektu, drogą wielu 
ekspedycji i pracy specjalnie w tym 
celu powołanego do życia Biura An
gary. Początek realizacji programu 
milał przypaść na pięciolatkę 1938— 
1942. Przeszkodziła w tym wojna. 
Powrócono do programu wówczas, 
gdy zaleczono najcięższe rany w za
chodniej części kraju. Dzieckiem 
pierworodnym Projektu Angara-Je- 
nisej była Irkucka Elektrownia 
Wodna, oddana do eksploatacji w 
1956 roku. Stała się ona organiczną 
częścią szybko formującego się Ir- 
kucko-Czeremchowskiego komplek
su terytorialno-produkcyjnego. W 
tym samym czasie rozpoczęto two
rzenie Bracko-Ust-Ilimskiego, Sa- 
jańskiego i Dolno-Angarskiego kom
pleksów terytorialno-produkcyjnych. 
W 1955 roku budowniczowie przyszli 
do Bracka. W sześć lat później po

Fot. CAFWzdłuż trasy BAM powstanie nowy pas przemysłowy

wstała na Angarze elektrownia, 
która do 1982 roku będzie najsilniej
szą na śwńiecie (moc 4500 MW). W 
1982 roku ma być bowiem gotowa 
Sajano-Szuszenslca Elektrownia. Wo
dna na Jeniseju o mocy 6400 MW. 
Po oddaniu do użytku Krasnojar
skiej ■ 'Elektrowni na Jeniseju nowe 
możliwości rozwoju zyskał kompleks 
Centralno-Krasnoj arski.

Na północy regionu ukształtował 
się kompleks Północno-Jenisejski 
(Norylski). Dalszy rozwój regionu 
Angaira-Jenisej będzie w znacznym 
stopniu wiązać się z rozbudową wiel
kiego kompleksu paliwowo-energe
tycznego na bazie węgla Zagłębia 
Kansko-Anczyslpiego. W dalszej per
spektywie należy oczekiwać ożywio
nej działalności na północy Krasno
jarskiego Kraju, na północ od An
gary, którego zasoby naturalne nie 
zostały, jak dotąd, dotknięte.

— Z ciągłego marszu na wschód 
zawróciły na pewien czas budow
niczych ropa i gaz ziemny Zachod
niej Syberii.

— Jest to trzeci wielki program 
rozwoju gospodarczego Syberii. Roz
poczęto go w latach sześćdziesiątych. 
Jeśli można dziś już mówić o zago
spodarowaniu złóż roponośnych 
środkowego biegu Obu, to praktycz
ne „oswajanie” północno-tiumeń- 
skich pokładów gazu dopiero się za
czyna. W 1975 roku wydobyto w Za
chodniej Syberii 38 mld m sześć, ga
zu ziemnego, w roku 1980 wydoby
cie ma osiągnąć 155 mld m sześć.

W X pięciolatce (1976—1980) roz
poczęto realizację czwartego wielkie
go programu regionalnego rozwoju 
sił wytwórczych Syberii — jest to 
program zagospodarowania strefy 
Magistrali Bajkalsko-Amurskiej. 
BAM, którego długość wynosi 3145 
km, przetnie obszerne połacie 
Wschodniej Syberii i Dalekiego 
Wschodu, dawniej z braku sieci ko
munikacyjnej niezagospodarowywa- 
ne. Wzdłuż trasy BAM powstawać 
zacznie cąłkiem nowy pas przemy
słowy. W zachodnim biegu BAM, w 
granicach Obwodu Irkuckiego, w o- 
parci.u o tamtejsze zasoby drewna i 
innych surowców, rozwinie się okręg 
Górno-Leński. Północ Burłackiej 
ASRR bogata jest w złoża cennych 
surowców, jak rudy polimetald czy 
azbest. W Obwodzie Czytyńskiim 
BAM przejdzie w pobliżu Udokanu, 
gdzie rudy miedzi leżą niemal na 
powierzchni ziemi. Ale prawdziwą 
perłą BAM może stać się w przy
szłości Południowo-Jakucki kom
pleks terytorialno-produkcyjny. Wę
giel kamienny, ruda żelaza, w nieda
lekim sąsiedztwie złoża jakuckiego 
gazu — wszystko to stwarza wa
runki dla rozwoju przemysłu.

BAM przetnie wiele rzek, wśród 
których na niejednej zbudować mo
żna elektrownię wodną. Mam na my
śli przede wszystkim takie rzęki jąk 
Wiitim, Olekma, Bureja. Miasto'Tyń- 
da, które stało się stolicą BAM., prze
kształca się stopniowo w duże cen- 
trWB.> przemysłowe i węzeł .komumn 
kacyjny. BAM stworzy warunki dia 
szybszego rozwoju ekonomicznego 
Obwodu Amurskiego i Kraju Cha- 
barowskiego. Rzecz jasna dla pełne
go rozwinięcia programu zagospoda
rowania strefy BAM trzeba dwudzie
stu, a może i trzydziestu lat Ale już 
dziś naukowcy opracowują perspek
tywiczny program rozwoju strefy 
BAM, obejmującej obszar półtora 
miliona kilometrów kwadratowych.

— O budowniczych BAM prasa 
radziecka pisze równie często jak 
np. francuska o gwiazdach filmo
wych. Śpiewa się o nich piosenki. 
Nie ulega wątpliwości, że Syberia 
stawia ludziom wysokie wymagania. 
Czy zechcą zamienić dobrodziejstwa 
cywilizacji na królestwo komarów w 
głuchej tajdze?

— Ze skompletowaniem załogi 
budowniczych BAM nie było kło
potów. Chętnych było więcej niż po
szukiwanych. Ale oczywiście BAM 
to nie wszystko. Są na Syberii ta
fcie miejsca, gdzie ludzi brakuje. 
Trudno liczyć na to, że w nieprze
jezdne błota przyciągnie fachowców 
tylko romantyzńi czy tęsknota za 

re-przygodą pionierów. W nowym

lonie zwykle ciekawiej pracować, 
szybciej można się sprawdzić, osią
gnąć oidpowiedzialne stanowisko, 
Jeśli młody człowiek trafia do ja
rego instytutu naukowo-badawcze
go, gdzie pełno zadomowionych od 
dawna profesorów i docentów, prze
bicie się w górę jest zwykle trud
ne. Tak samo rzecz się ma w prze
myśle czy budownictwie. Na Syberii 
wszędzie tworzy się coś nowego. 
Perspektywy samodzielnego działa
nia, szybkiego awansu zawodowego 
są znacznie większe. A do tego do
chodzą wyższe zarobki, w niektórych 
terenach dłuższy urlop i Inne dodat
kowe świadczenia socjalne.

Jeszcze jeden problem, z jakim 
spotykamy się na Syberii to dyspro
porcje w ilości mężczyzn i kobiet. 
Charakter wielu prac sprawia, że 
potrzeba przede wszystkim męż
czyzn. Próbuje się te dysproporcje 
łagodzić, choć nie wszędzie da się 
to' zrobić. W Kuzbasie nip. buduje 
się fabryki tekstylne, aby dać pra
cę kobietom, choć z czysto ekono
micznego punktu widzenia fabryki 
te powinny powstawać w całkiem 
innych terenach.

W warunkach malejącego w skali 
całego kraju przyrostu zasobów sil 
roboczych, problem ten nabiera 
szczególnej wagi na Syberii. Jeśli w 
latach 1971—75 zasoby siły roboczej 
na Syberii wzrosły o 1 milion osób, 
to w pięciolatce 1976—80 zwiększą 
się zaledwie o 10 tys. osób.

— A mimo tego przemysł Syberii 
ma się rozwijać w obecnej pięciolat
ce szybciej niż cały przemysł radzie
cki.

— Plany na lata 1976—1980 zakła
dają, że produkcja przemysłowa Sy
berii wzrośnie o 50 proc., w porów
naniu ze średnią ogólnokrajową — 
36 proc. W tym okresie cały przy
rost krajowego wydobycia ropy naf
towej, 90 proc, przyrostu wydobycia 
gazu, 70 proc, przyrostu wydobycia 
węgla, 90 proc, przyrostu mocy elek
trowni wodnych pochodzić będzie z 
Syberii.

Według danych prognozy długo
terminowej w Zachodniej Syberii 
będzie można wydobywać ok. 700 
mld m sześć, gazu rocznie. Zdaniem 
geologów można się spodziewać od
krycia nowych ogromnych złóż ropy 
naftowej między Jenisejem a Leną, 
w Krasnojarskim Kraju i Zachod
niej Jakucji. Jeśli chodzi o węgiel 
to w opinii fachowców w przyszło
ści zagłębie Kansko-Anczyńskie da
wać będzie rocznie do pół miliarda 
ton węgla, którego część stanie się 
surowcem dla przetwórstwa che
micznego, część zaś surowcem ener
getycznym. W razie konieczności za
głębie to będzie w stanie dostarczać 
rocznie nawet miliard ton węgla. Po 
to jednak, aby rozwinąć tu wydoby
cie paliwa i produkcję energii elek
trycznej na tak gigantyczną skalę 
niezbędne jest rozwiązanie dość zło
żonych problemów — zaopatrzenie 
tego rÓgSÓniu w wodę, wyposażenie 
go w odpowiednie urządzenia dla o- 
chrony środowiska, itp.

Wymieniłem tu niektóre tylko z 
ogromnych możliwości Syberii. War
to podkreślić, że te kolosalne źródła 
energii cechuje wysoka efektywność. 
Koszt wytwarzania energii elek
trycznej jest na Syberii znacznie 
niższy od kosztów ponoszonych w 
innych częściach ZSRR. To samo do
tyczy efektywności wykorzystania 
innych zasobów. I choć nadal Sybe
ria zaopatrywać będzie swą energią, 
paliwem i innymi surowcami euro
pejską część Związku Radzieckiego, 
Ural a także zagranicę, to w coraz 
większym stopniu skarby Syberii 
przetwarzać będzie rozbudowujący 
się szybko syberyjski przemysł.

Dziś, z grubsza biorąc, 80 proc, lud
ności i sił wytwórczych ZSRR roz
lokowana jest w części europejskiej 
i na Uralu, podczas gdy 80 proc, 
surowców i paliw — na Syberii. 
Najbliższe lata będą okresem wy
raźnej zmiany geografii radzieckiego 
rozwoju.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ LUBOWSKI

z krajów 
socja
listycznych

WIELKIE SERIE 
NA WIELKI RYNEK

Związek Radziecki jest dziś naj-' 
większym importerem czechosłowac
kich obrabiarek, urządzeń energe
tycznych, kompresorów, ciężarówek, 
motocykli, rur, wyrobów wełnianych, 
obuwia skórzanego i gumowego oraz 
porcelany i ceramiki. ZSRR figuruje 
również na drogim miejscu na li
ście importerów czechosłowackiego 
piwa, kupuje też duże ilości wyro
bów przemysłu elektronicznego i ele
ktrycznego oraz produktów spożyw
czych.

Dostawy do ZSRR, z reguły oparte 
na długofalowych kontraktach, są 
bardzo istotne dla czechosłowackiej 
gospodarki. Dzięki nim przemysł mo
że ustalić programy z góry na wiele 
lat, co zapewnia rentowność produk
cji w długich seriach.

CKD Praha eksportuje do Związku 
Radzieckiego ponad połowę swych 
wyrobów. W ostatnich latach dosta
wy te objęły ponad 5000 tramwajów 
T3 i T4 oraz ponad 2000 lokomotyw 
spalinowych. Zakład „Vihorlat” 
(wschodnia Słowacja) wysłał do za- 
kładów samochodowych w Togliatti 
w ZSRR wyroby wartości 84 min 
koron. Fabryka wagonów „Tatra” na 
Morawach właśnie w ZSRR zawarła 
swój największy kontrakt — 875 spe
cjalnych 105-tonowych wagonów 
Zakłady TOS na Słowacji w ciągu 
18 lat dostarczyły do ZSRR 11535 
obrabiarek. Zakłady „Vitezny Unor” 
w mieście Hradec Kralove podwaja
ją w bieżącej pięciolatce dostawy do 
ZSRR w porównaniu z minioną pię
ciolatką. M. in. wyeksportują one 15 
wielkich, kompletnych browarów i 
szereg linii oraz urządzeń dla prze
mysłu cukrownczego i chemicznego. 
Zakłady „Tesla” w Pradze dostarczą 
w 1977 roku do ZSRR automatyczne 
centrale telefoniczne za 400 min ko
ron.

NOWE ELEKTROWNIE 
W CSRS

19 nowych turbozespołów w 10 
budowanych w bieżącej pięciolatce 
lub rozbudowywanych elektrow
niach zapewni gospodarce czecho
słowackiej obfitość energii elektry
cznej, mimo stale rosnącego i ogrom
nego już dziś zapotrzebowania. 
Wśród tych 10 zakładów energetycz
nych znajduje się sześć elektrowni 
cieplnych, trzy wodne, jedna ato
mowa.

Wszystkie instalowane w tym pię
cioleciu vv elektrowniach czechosło
wackich agregaty będą mieć w su
mie ponad 4200 megawatów mocy. 
Odpowiada tó w przybliżeniu poło
wie całego potencjału energetyki 
CSRS sprzed 10. .ląt. Niektóre elek
trownie baSOWame ’ są z udziałem 
polskich dostaw sprzętu energetycz
nego lub usług' budowlano-montażo
wych.

JUGOSŁOWIAŃSKA 
KAWA W AFRYCE

Jugosłowiańskie przedsiębiorstwa 
„Emona" zakupiło w Republice Środ
kowo-Afrykańskiej 800 hektarów 
ziemi przeznaczonej na plantację 
kawy. Pierwsze kontakty Jugosławii 
z tym słabo rozwiniętym krajem Af
ryki, mające na celu finansową i te
chniczną pomoc oraz współudział w 
uprawie kawy, nawiązane zostały już 
przed kilku laty; zakładana obecnie 
plantacja będzie jednak najwięk
szym z dotychczasowych tego rodza
ju przedsięwzięć. Na rozwój planta
cji „Emona” uzyskała kredyt w Mię
dzynarodowym Banku Odbudowy 
i Rozwoju — organizacji afiliowanej 
przy ONZ, a część potrzebnych fun
duszy pożyczyła także w banku lu
blańskim.

SZLAK BURSZTYNOWY
Odrodzenie tradycyjnego szlaku 

bursztynowego północ-południe wy
maga zbudowania nowoczesnej arte
rii drogowej, która połączyłaby kraje 
skandynawskie nie tylko z Europą 
południową, ale również z Azją. Pro
jekt wybudowania tej nowoczesnej 
trasy zgłosiły w 1972 r. Polska 
i Węgry. Po Konferencji Bezpieczeń
stwa i Współpracy w Europie po
traktowano tę propozycję jako przy
kład inicjatyw, które sprzyjają roz
wojowi handlu, ożywieniu turystyki, 
rozszerzeniu różnego rodzaju kon
taktów naukowo-technicznych.

Przedsięwzięcie pod względem 
skali niewiele ma sobie równych. 
Autostrada o długości 5 tys. km po
biegnie od wybrzeża Morza Bałtyc
kiego w okolicach Gdańska przez 
Polskę, Czechosłowację, Węgry, Ju
gosławię, Grecję, Bułgarię i Turcję. 
Nie jest to zresztą ostateczne zam
knięcie tej trasy, gdyż, być może, 
w przyszłości zostanie ona przedłu
żona do Iranu i krajów Zatoki Per
skiej. Będzie powiązana z innymi 
autostradami transeuropejskimi. W 
rejonie Warszawy będzie się bowiem 
przecinać c wielką magistralą pro
wadzącą z Berlina do Moskwy, a w 
rejonie Krakowa z autostradą Drez
no — Kijów W pobliżu Brna jedno 
z odgałęzień prowadzić będzie do 
Pragi, a niedaleko Bratysławy inna 
odnoga umożliwi sprawną komuni
kację z Wiedniem i Włochami. Z ko
lei z Budapesztu powstanie połącze
nie w kierunku Morza Czarnego. Tak 
np. odcinek drogi szybkiego ruchu 
Piotrków — Częstochowa, budowa
ny na parametrach autostrady, po
myślany jest jako fragment tego 
wielkiego szlaku, który połączy Pół
wysep Skandynawski z wybrzeżem 
Adriatyku, wybrzeżem Morza Czar
nego i Egejskiego.
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koniunktura na Świecie

na rynkach pieniężnych

7.IV. 12.IV. 13.IV. 15.IV.

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,719 1,719 1,720 1,718
Gulden holenderski (w guld. za do!,) 2,486 2,478 2,465 2,466
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,54 36,48 36,25 36,39
Marka RFN (w mk za doi.) 2,387 2,378 2,365 2,369
Lir wioski (w lirach za doi.) 887,8 887,3 887,1 887,8
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,971 4,968 4,967 4,970
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,537 2,524 2,518 2,518
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,375 4,357 4,332 4,342
Jen Japoński (w Jenach za doi.) 273,4 270,2 271,9 274,3

W drugim tygodniu kwietnia ce
na złota wykazała znów pewne 
wzmocnienie. W Londynie oscylo
wała ona w przedziale 149,7 — 152,2 
dolarów za troy uncję, podczas gdy 
w poprzednim tygodniu odpowied
nio w granicach 148,6 — 150,3. Po
twierdza to podkreślaną już wcze
śniej tendencję, że po wzroście ze 
103 dolarów za troy uncję w sierp
niu 1976 roku, certa złota utrzymu
je się na wysokim poziomie (naj
wyższym od 1975 roku — por. tabela 
nr 1 i wykres).

Wśród przyczyn tej tendencji wy
mienia się przede wszystkim wzmo
żony popyt na złoto ze strony rzą
dów krajów arabskich (np. Kuwejt 
i Zjednoczone Emiraty Arabskie 
ocenia się jako dużych nabywców 
złota sprzedawanego na aukcjach 
organizowanych przez MFW) oraz 
osób prywatnych' w tych krajach. 
Popyt ten wynika z braku zaufa
nia do stabilizacji kursów walut (c 
czym niżej) oraz obaw przed nowym 
przyspieszeniem stopy inflacji w wy
soko rozwiniętych krajach kapitali
stycznych.

Za drugą przyczynę tej tendencji 
uznaje się wzrost popytu na złote 
monety w USA (szczególnie połud- 
niowo-ąfrykańskib Krugerrandy), a 
za trzecią — rosnący popyt ze stro
ny przemysłu jubilerskiego (w 1974 
roku zwiększył.,Się a
w roku 1976 odpowiadał mniej" wię
cej nowej podaży złota). Również 
w obu tych przypadkach za wzros
tem popytu na złoto kryje się obawa 
przed nowym przyspieszeniem stopy 
inflacji, szczególnie wobec progra
mu pobudzenia koniunktury w USA 
wysuwanym do niedawna na plan 
pierwszy w poczynaniach gospodar
czych nowej administracji amery
kańskiej.

Obawy te oraz wysoki deficyt bi
lansu handlowego USA (por. po
przedni przegląd) stały się przyczy
ną istotnego osłabienia kursu dola

ra w stosunku do walut innych kra
jów kapitalistycznych, co było głów
ną tendencją rozwoju sytuacji na 
rynkach walutowych w drugim ty
godniu kwietnia br. (por. tąbela nr 
2). Wspomniane wyżej osłabienie 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych krajów kapitalistycznych 
było jednak dość zróżnicowane.

Najsilniejszą zwyżkę w stosunku 
do dolara wykazał frank szwajcar
ski, marka RFN oraz ściśle z nią 
związany gulden holenderski i frank 
belgijski. Większość bahków central
nych krajów zachodnioeuropejskich 
podjęła interwencyjne zakupy dola
rów, w celu przeciwdziałania zbyt
niej zwyżce kursów swych walut w 
stosunku do dolara. Wśród krajów, 
które podjęły tę interwencję, znaj
dowały się bowiem także Włochy 
oraz Szwecja i Dania, które niedaw
no zdewaluowały swe waluty w sto
sunku do marki RFN oraz walut 
krajów Beneluxu. Jednym z nielicz
nych krajów, który nie podjął inter
wencji, była RFN. Wynikało to z 
obawy, że doprowadzi to do koniecz
ności nowej adiustacji kursów w 
ramach tzw. węża zachodnioeuropej
skiego.

Zmiany kursu jena _w. Stosunku do' 
dolara nie .pokrywały się tym razem 
ze zmianami kursów innych. „moc
nych walut’' i&rajó$r SkEtpitąliśtlycz- 
nych. Tylko' w pierwszej części dru
giego tygodnia kwietnia kurs jena 
wykazał bowiem dalszą, silną zwyż
kę w stosunku do dolara (w dniu 
12.IV. wynosił on 270,2 jenów za do
lara, co było nowym, najwyższym 
poziomem kursu waluty japońskiej 
od listopada 1973 roku). Dzięki inter
wencji podjętej przez Bank Japonii, 
w następnych dniach kurs jena uległ 
jednak pewnemu osłabieniu. W re
zultacie w końcu omawianego'okre
su jen był nieco słabiej no
towany, niż w końcu poprzedniego 
tygodnia (podczas, gdy kurs marki

RFN i franka szwajcarskiego wyka
zał wyraźne wzmocnienie —f por. 
tabela nr 2).

, KUrs funta szterlinga (podobnie 
zresztą, jak lira włoskiego i franka 
francuskiego) nif wykazał poważ
niejszych zmian w stosunku do dolara, 
mimo kolejnej obniżki stopy pożycz
kowej Banku Anglii z 9,25 na 9 proc. 
Nową próbą stabiliżacji kursu walu
ty brytyjskiej będzie przebieg ro
kowań między rządem i związkami 
zawodowymi w sprawie przedłuże
nia na trzeci rok wygasającej 31 
lipca br. umowy o dobrowolnym 
Ograniczeniu wzrostu płac w celu 
opanowania inflacji*  Dotychczasowe 
wyniki tej umowy oceniane są bo

• Jednym z głównych czynników, 
które w drugim tygodniu kwietnia 
działały nadal wzmacniająco na 
ogólny wskaźnik cen surowców, był 
ruch ceń innych artykułów żywno
ściowych.

Dalszą zwyżkę wykazały w tym 
okresie ceny kawy, co związane by
ło przede wszystkim z podwyższe
niem depozytów dla eksporterów 
kawy w Kolumbii, w pewnym stop
niu również z wstrzymaniem przez 
Brazylię eksportu pewnych rodza
jów kawy i przeznaczeniem ich na

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times"
(I VI. 195« r as 100)

Tabela 1

WSKAŹNIK CEN SUROWYCH

7.IV. 277,5
11.IV. 281,S
14.IV. 279,8
Przed miesiącem 289,0
Przed rokiem 208,2

W drugim tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców ,.Financial 
Times” uległ wprawdzie pewnemu 
wzmocnieniu w stosunku do ubieg
łego tygodnia, oscylował jednak na
dal na poziomie niższym niż w 
ciągu pierwszych trzech tygodni 
marca br. (por. tabela nr 3 i wy
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogól
nego wskaźnika cen surowców sięg
nijmy jednak — jak zwykle — do 
danych tabeli nr 4. Z tabeli tej wy
nika, że:

Ceny pszenicy nie wykazały 
poważniejszych zmian w stosunku 
do poprzedniego tygodnia i kształtu
ją się nadal na poziomie niższym 
niż przed miesiącem i przed rokiem 
Ceny pasz, a przede wszystkim soi, 
wykazały natomiast wyraźną zwyżkę 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia i kształtują się na poziomie zna
cznie wyższym niż przed miesiącem 
i przed rokiem. Wśród przyczyn tej 
ostatniej tendencji na podkreślenie 
zasługuje utrzymujący się wysoki 
popyt na soję oraz niższe niż pier- 
wotnie zakładano jej ebiory w Bra
zylii. Działanie tych czynników oka
zało się silniejsze niż opublikowanie 
ttdśńy atherykańskiego stowartaysz»- 
ńia producentów soi, z której wy
nika, że areał jej uprawy w USA 
wp^śbie z 50,3 min ..akrów idą, ,55/7 
min'akrów.

wiem bardzo krytycznie, a presja na 
powrót do normalnych negocjacji 
płacowych coraz większa. -

Rozwój sytuacji wewnętrznej 
może mieć jednak również istotny 
wpływ na dalsze kształtowanie się 
kursu dolara. W końcu drugiego ty
godnia kwietnia prezydent Carter 
oświadczył bowiem, że w związku 
ze wzrostem presji inflacyjnej w 
ciągu pierwszych trzech miesięcy br., 
a także sygnałami zapowiadającymi 
poprawę koniunktury w USA, 
wstrzymuje zapowiedzianą uprzed
nio obniżkę podatków. W oświad
czeniu tym na plan pierwszy w po
lityce gospodarczej została wysunię
ta ponownie sprawa walki z inflacją.

rynek wewnętrzny. Główną przy
czyną przeszło trzykrotnie wyższego 
poziomu cen kawy niż przed rokiem 
jest oczywiście nadal wyraźny nie
dobór podaży w stosunku do popy
tu, co może ulec złagodzeniu dopie
ro po nowych jej zbiorach.

Ceny kakao wykazały natomiast 
osłabienie, kształtując się na pozio
mie wyraźnie niższym niż w po
przednim tygodniu i przed • miesią
cem, wyższym jednak nadal-2,5-krot- 
nie niż przed rokiem. Na zniżkę cen 
kakao wpłynęła wiadomość, że jego 
zużycie w Holandii było wpraw
dzie w marcu wyższe niż w lutym 
br., niższe jednak o 8 proc, w sto
sunku do odpowiedniego okresu ub. 
roku. Główną tego przyczyną była 
jednak nerwowość związana z ocze
kiwaniem na dane o tym, jak 
kształtowało się ono w I kwartale br. 
w RFŃ i w Wielkiej Brytanii. Oce
nia się bowiem, że w odróżnieniu 
od USA (por. poprzedni przegląd) w 
obu tych krajach wykaże ono spa
dek.

Ceny herbaty na aukcjach w 
Londynie nie wykazały zmian w 
stosunku do ubiegłego tygodnia i 
kształtowały się nadal na "poziomie 
274'peńsów za kg, podczas gdy w 
odpowiednim okresie ub. roku wy
nosiły 77 pensów.
‘ Na'“ uwagę zasługuje natomiast 

wzrost cen cukru, które w' końcu 
drugiego tygodnia kwietnia osiągnę
ły najwyższy w br. poziom 10 centów 
za Ibs, niższy jednak nadal niż przed 
rokiem o blisko 30 proc. Zwyżkę tę 
tłumaczy się pogłoskami o możliwo
ści zakupów cukru przez ZSRR, ich 
kontynuowanie przez ChRL oraz 
przejściowo niższą jego podaż. To 
ostatnie wiąże się z dążeniem kra
jów eksportujących do wzmocnienia 
swej pozycji w rozpoczynających się 
negocjacjach w sprawie nowej umo
wy cukrowej. Trwałość wzmocnie
nia cen cukru wydaje się jednak

Tabela 4

Jedn. 
pieniężne 14.IV.

Przed 
tygod
niem

Przed 
miesią
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻE I PASZE
74,2 
94,4pszenica centy/busrel

kukurydza M
256,0 
248,5

255,0
242,5

260,25 
249,5

336,0 
263,25

Jęczmień 
ziarno soi 
ziarno rzepaku

doi/tona 
f/szt/tona

94,3 
389,9 
230,0

93,9 
372,0 
210,0

94,8 
318,0 
199,2

191,5 2033 
103,2

INNA ŻYWNOŚĆ
f/szt/tona 4107,5 3935,5

2537,0
1234,5 332,7

250,3
71,4kakao f/szt/tona 2425,0 2515,0 969,0 

14,0cukier centy/lb 10,0 9,7 8^

WŁÓKNA 1 SKÓRY
bawełna 
wełna

centyflh 
nensy/kK

81,5 
291,0

01,75 
202,0

80,0 
294,0

85,1 
248,0

101,9 
117,3

skóry cieżkle 
(krowie) centy/lb 38,0 »83 37,0 37,0 102,7

METALE
złom metali dol/tona 723 73,1 723 92,2 78,3
miedź elektr. 

(wlre bars)
cyna

f/szt/tona 855,0 
571510

847,0 
5480,0

877,0 
6270,0

808,0 
3800,0

105,8 
150,4

cynk 387,5 386,0 425,0 418,0
ołów M 388,5 372,5 4103 233,5 165,5

INNE
kauczuk pensy/kg 543 52,75 55,0 45,25 99,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Win- 
nlpeg — jęczmień, owies; Rotterdam' — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stall; 
Bradiord — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak, kawa.

wątpliwa, zarówno w 'żwiązku ze 
znacznymi jego zapasami, jak rów
nież prognozami produkcji w roku 
bieżącym (np. znana londyńska fir
ma C. Czarników ocenia, że będzie 
ona wyższa niż roku ubiegłym).

9 Ceny surowców dla przemy
słu lekkiego były nadal dość stabil
ne, nie wykazując istotnych zmian w 
stosunku do poprzedniego tygodnia.

O Zmiany na rynku metali doty
czyły w dalszym ciągu metali kolo
rowych. Ceny wyrobów hutniczych 
kształtowały się nadal na niskim po
ziomie, wobec utrzymującego się 
kryzysu w przemyśle stalowym,

BEZROBOCIE a — ilość bezrobotnych (w tysiącach) 
b — stopa bezrobocia (w proc.) Tabela 5

>) lipiec ») kwiecień

Luty 
1977

Styczeń 
1977

Grudzień 
1977

Luty 
1976

USA a 7183 6958,0 7519 7126
b 7,5 7,3 7,8

RFN 1213,7 1248,9 1089,9 1346,7
b 53 5,5 4,8 5,9

W. Brytania 1331,4 1354,3 1330,0 1232,5
b 5,6 5,7 5,6 5,J

Holandia a 219,0 225,8 217,6 238,1
b 5,7 5,8 5,7 6,2

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1978 1978 1978 1975

Francja a 1036,9 1040,0 1025,0 1010,0
b 43 4,7 . .43 43

Październik Wrzesień ’ Sierpień Październik
1978 ' 1978 1976; 1975

Japonia a 
b

1000,0 
13

1010,0 
1,9

1030,0
1,9*

Wiochy a 777,0 776,0») 693,0») 6993
b 4,0 . 4,0 3,5 3,6

Utrzymujące się zwolnienie tempa 
wzrostu koniunktury gospodarczej w 
głównych krajach kapitalistycznych 
powoduje, że ilość bezrobotnych i 
stopa bezrobocia w tych krajach 
kształtują się nadal na bardzo wy
sokim poziomie, nie wykazując po
prawy ani w stosunku do końca 
1976 roku, ani odpowiedniego okre
su ubiegłego roku. W rezultacie pro

szczególnie silnego w krajach Euro
py Zachodniej.

Ceny metali nieżelaznych wska
zały pewne wzmocnienie w stosun
ku do poprzedniego tygodnia. Na ich 
dalsze kształtowanie się wpływać 
będą jednak nie tylko — jak w przy
padku miedzi — informacje o możli
wości zmniejszenia jej podaży (walki 
w Zairze, negocjacje w sprawie od
nowienia umów zbiorowych w prze
myśle miedziowym Kanady i USA), 
lecz również o wzroście jej zapasów 
(z oceny American Bureau of Metal 
Statistics wynika, że w lutym 
zwiększyły się one poza USA o 43,9 
tyś. ton (krótkich), do 510,5 tys. ton).

blem. ten, a także utrzymywanie się 
wysokiej stopy inflacji w niektórych 
krajach oraz niebezpieczeństwo jej 
ponownego przyspieszenia w innych 
należą nadal do najbardziej na
brzmiałych społecznych aspektów o- 
becnej fazy rozwoju koniunktury 
rozwiniętych gospodarczo krajów 
kapitalistycznych.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
WSPÓŁPRACĄ 

W PRODUKCJI „IŁ-86”
Po raz pierwszy w swojej historii, polski 

przemysł lotniczy stal się współproducen
tem dużych samolotów pasażerskich. „II- 
-88*:,  zabierających na pokład 350 pasa
żerów. Rolę partnera w produkcji „au
tobusu powietrznego* ’ powierzono Wy
twórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL" 
w Mielcu. Zakłady te już od pierwszych 
powojennych dni łączyły bezpośrednie 
więzy współpracy z radzieckim przemys
łem lotniczym. Kooperacja w produkcji 
„Ił-86” jest jednak zadaniem trudniej
szym od wszystkich dotychczasowych. 
Trzeba było szybko poznać i opanować 
wiele nieznanych wcześniej technologii i 
skomplikowanych procesów produkcyj
nych. (PAP)

PRZEMYSŁ KABLI
Przemysł kablowy produkuje potężne 

przewody służące do dostarczania prądu 
całym miastom i zakładom przemysło
wym, a także cienkie jak włos (a nawet 
cieńsze), stosowane w urządzeniach elek
tronicznych. Nowoczesne, oryginalne kon
strukcje maszyn wytwarzających prze
wody opracowują wspólnie naukowcy 
i specjaliści z Krakowa 1 Moskwy, z pol
skiego Zakładu Maszyn Kablowych 1 ra
dzieckiego Instytutu Kablowego. Jednym 
z ciekawszych urządzeń powstających w 
wyniku tej współpracy jest agregat do 
posrebrzania przewodów używanych do 
montażu aparatury radiowo-telewizyjnej.

(NIT)

HISTORIA KONTAKTÓW 
NAUKOWYCH

Zakład Historii 1 Techniki PAN oraz 
Instytut Historii Przyrodoznawstwa I Te
chniki Akademii Nauk ZSRR opracowały 
wspólnie studium poświęcone historii kon
taktów polsko-rosyjskich w dziedzinie et
nografii. Kontynuacją wspólnych badań 
nad dziejami kontaktów naukowców obu 
krajów jest praca poświęcona historii pol
sko-radzieckich stosunków naukowych w 
latach 1918—1939. W tym właśnie okre
sie w Kraju Rad ukształtowały się założe
nia współczesnej, państwowej polityki na
ukowej. Podstawą ich stał się „Szkic pla
nu prac naukowo-badawczych* ’, stworzo
ny w r. 1918 przez Włodzimierza Leni
na. (PAP)

OCHRONA TERENÓW 
GÓRNICZYCH

We wspólnej publikacji monograficznej 
Politechniki Śląskiej w Gliwicach 1 Insty
tutu Politechnicznego w Doniecku, zosta
ną zawarte doświadczenia naukowców na 
temat ochrony powierzchni przed szkod

liwymi wpływami podziemnej eksploata
cji złóż węglowych w Zagłębiu Górnośląs
kim 1 Donbasie. Pionierska pozycja na
ukowa, przygotowywana przez współpra
cujące ze sobą od lat uczelnie, zostanie 
wydana równocześnie w Polsce i Związku 
Radzieckim. (PAP)

ALUMINA I „WAMI"
W Nowinach w woj. opolskim wznoszo

na jest wytwórnia aluminy — tlenku gU- 
nu, będącego półproduktem do wytwa
rzania aluminium. Pomocy w projektowa
niu zakładu udzielił specjalistom polskim 
Instytut „WAMI* ’ w Leningradzie. Zaple
cze naukowo-badawcze polskiego prze
mysłu materiałów wlążących współpracu
je z placówkami radzieckimi m. in. w ba
daniach nad ochroną środowiska w prze
myśle cementowym. Naukowcy z Opola 
opracowują dla moskiewskiego instytutu 
„NIICEMENT**  metodę kontroli Jakości ce
mentu za pomocą izotopów promienio
twórczych. (PAP)

RADZIECKIE DYPLOMY
DLA POLSKICH 
NAUKOWCÓW

Pięciu młodych naukowców z Wyższej 
Szkoły Morskiej w Szczecinie: Marek 
Szulc, Jerzy Kosiński, Igor Jagnlszczal, 
Bernard Wiśniewski 1 Wiesław Tarkowski 
obroniło prace doktorskie w uczelniach 
morskich ZSRR. Dotyczyły one konstruk
cji nowych narzędzi do połowu ryb, wa
runków wodnych na Bałtyku oraz między
narodowego prawa drogi morskiej. Wszy
stkie zostały ocenione na „bardzo do
brze**.  (PAP)

KOMPUTER POMAGA 
LEKARZOWI

W przychodni lekarskiej zakładów prze
robu łupków bitumicznych Kochtla Jarwe 
w Estonii w badaniach załogi pomaga le
karzowi komputer. W ciągu 30 sekund do
starcza on historię choroby pacjenta. Na 
podstawie kodowanych wyników badań la
boratoryjnych śledzi też skuteczność le
czenia. Elektroniczna maszyna cyfrowa 
została wykorzystana przede wszystkim 
do zapobiegania chorobom zawodowym.

• (PAP)

WODA DLA MOSKWY
Moskwa „wypija’* każdego dnia około 

5 min m sześć, wody. Ponad połowę tej 
ilości otrzymują mieszkania. Przewidu
jąc, że dotychczasowe ujęcia wkrótce 
przestaną wystarczać, podjęto budowę no
wego zbiornika wody dla Moskwy — na 
rzece Wazuzle. Okoliczni mieszkańcy 
twierdzą, że smakuje ona całkiem Jak 
źródlana. Nad brzegami rzeki nie będą 

wznoszone żadne zakłady przemysłowe. 
W zbiorniku mieści się prawie 600 min m 
sześć, ogranicza go tama o wysokości 35 
m. Pierwsza część systemu hydrotechnicz
nego dostarczy ętolicy Kraju Rad 11 m 
sześć, wody na sekundę. (NiT)

KOSMOS I RYBY
Specjaliści z Ministerstwa Gospodarki 

Rybnej ZSRR stwierdzili, że technika kos
miczna może być efektywnym źródłem In
formacji o warunkach oceanograficznych, 
hydroblologlcznych i zasobach ryb — w 
skali światowej. Porównując wyniki ba
dań prowadzonych zarówno w ZSRR jak 
i w USA ustalono, że stosowanie w tycb 
celach satelitów jest tańsze, niż posługi
wanie się' flotyllą statków oceanograficz
nych, samolotów itd. Pomoże też prowa
dzić odłowy bardziej racjonalnie i zwięk
szyć je, bez szkody dla zasobów ryb, z 
dzisiejszych 80 min do 100 min t. (PAP)

CZYSTSZE POWIETRZE
W wyniku podejmowanych w Związku 

Radzieckim konsekwentnych kroków, 
zmierzających do ochrony środowiska, 
mimo wzrostu produkcji przemysłowej, u- 
dalo się zmniejszyć ilość zanieczyszczeń 
wydalanych do atmosfery. Przyczyniły się 
do tego głównie zabiegi technologiczne: 
modernizacja procesów produkcyjnych, u- 
mieszczanie urządzeń w obudowach her
metycznych, oddanie do użytku wielu in
stalacji gazo-pylochlonnych o wysokiej 
wydajności, wprowadzanie Jako paliwa 
przemysłowego — gazu ziemnego. W licz
nych przypadkach, a które znajdowały się 
na terenie miast — zamknięto. W wielkich 
miastach ZSRR i w uzdrowiskach samo
chody nie korzystają z benzyny etyllzowa- 
nej. W niektórych miejscowościach prze
kroczenie przez samochód normy emisji 
spalin pociąga za sobą takie same kon
sekwencje, jak wyjechanie na ulicę sa
mochodem niesprawnym technicznie.

(NIT) 
WYNALAZCY

W PIOTRKOWSKIM
Znacznymi efektami swej działalności 

mogą poszczycić się racjonalizatorzy 1 
wynalazcy woj. piotrkowskiego, którzy w 
ub. roku zgłosili ponad 2,1 tys. projektów 
wynalazczych. Na terenie województwa 
działa 45 zakładowych klubów techniki 1 
racjonalizacji, skupiających ponad 4 tys. 
wynalazców. W zakładach pracy powoła
no rzeczników patentowych i zorganizo
wano dyżury w punktach konsultacyj
nych w Piotrkowie Trybunalskim i To
maszowie Maz. Wojewódzki Klub -Techni
ki i Racjonalizacji zorganizował także 
współzawodnictwo o miano przodującego 
KTIR województwa piotrkowskiego — w 
którym, uczestniczy 35 zakładów. (PAP)

NAJWIĘKSZY STATEK 
ŁOWCZY

W Stoczni Północnej im. Bohate
rów Westerplatte w Gdańsku rozpo
częła się budowa największego na 
świecie statku łowczego przystoso
wanego do połowów oceanicznych. 
Ten prototypowy trawler-przetwór- 
nia oznaczony sytnbclem B-400 będzie 
wodowany jeszcze w tym roku. Po
jemność zbiorników paliwowych i 
innych magazynów pozwala mu na 
przebywanie w morzu przez 120 dni. 
Supertrawler będzie posiadał ogrom
ną i dostosowaną do różnych celów 
praetwómię. W ciągu doby przera
biać się tu będzie 110 ton ryb, w 
tym 50 ton na filety. Fabryka mączki 
rybnej ma zdolność produkcyjną 50 
ton na dobę; wytwarzać się będzie 
także trany techniczne i ich półpro
dukty. Statkowa konserwiamnia może 
wyprodukować dziennie 12 tys. ton 
puszek. Serię pięciu takich statków 
Stocznia Północna buduje na zamó
wienie Związku Radzieckiego.

JACHTY ZA RUBLE 
I DOLARY

Morska Stocznia Jachtowa im. L. 
Teligi słynie wśród żeglarzy wielu 
krajów ze sprzętu wodnego pływa
jącego pod żaglami. Eksport obejmu
je 90 proc, produkcji, a sądząc po za
mówieniach zgłaszanych przez za
granicznych odbiorców — mógłby 
być kilifcafcrotnie Większy. Na przy
kład kontrahent ze Stanów Zjedno
czonych zgłosił chęć zakupu 300 
jachtów „Carter 30”, a francuska 
firma nadesłała zamówienie opiewa
jące na niemal 12 min franków. Na 
jachty ze szczecińskiej stoczni cze
kają też AńglKcy, Holendrzy, Szwaj
carzy, Włosi... Połowa produkcji 
eksportowej jest przeznaczona dla 
krajów socjalistycznych, przede 
wszystkim do Związku Radzieckie
go 4 NRD. Stocznia im. L. Teligi 

sprzedaje rocznie m. in. ponad 100 
jachtów pełnomorskich „Carina” po 
3200 dolarów i przeszło 80 pięknych 
jednostek typu „Carter 30”, których 
cena za sztukę wynosi 20 tys. dola
rów.

OBRABIARKI Z „JAFO” 
W 60 KRAJACH

Eksportowa kariera Jarocińskiej 
Fabryki Obrabiarek Specjalnych 
„Jafo” rozpoczęła się^w 1961 roku. 
Obrabiarka z „Jafo” trafiły już do 
60 krajów świata. Pierwsze miejsca 
na eksportowej liście zajmują: Wiel
ka Brytania, RFN, Turcja, Szwaj
caria, Kanada, Stany Zjednoczone, 
Brazylia. Z jarocińskiej fabryki wy
chodzi rocznie 850 frezarek o coraz 
wyższym standardzie. Nowa ich ro
dzina będzie demonstrowana na te
gorocznych Międzynarodowych Tar
gach Poznańskich. Inny nowy typ 
wszedł już do produkcji — 100 eg- 
zemplairzy wyjdzie z fabryki do koń
ca roku, z czego 40 na eksport.

KIELECKIE ŁO2YSKA 
NA RYNKACH ŚWIATA

Wyroby kieleckiej Fabryki Łożysk 
Tocznych „Iskra” są przeznaczone 
również na zagraniczne rynki i to 
już od wielu lat. Na eksportowej li
ście zakładów znajdują się od daw
na m. in. kraje RWPG, Indie, Pa
kistan. Fabryka produkuje rocznie 
60 min łożysk tocznych w 200 odmia
nach oraz 9 min świec samochodo
wych. W bieżącym roku „Iskra” ak
tywizuje eksport i zamierza sprze
dać za granicę wyroby za 22 min 
złotych dewizowych. W stosunku do 
ubiegłego roku dostawy dla kontra
hentów z państw zachodnich wzro
sną o 80 proc. Największe partie to
waru powędrują w tym roku do W. 
Brytanii. Hiszpanii. Francji, RFN, a 
także od Stanów Zjednoczonych, któ
re od ubiegłego roku należą do 
klientów kieleckiej fabryki.

WSPORNIKI DLA SZWECJI 
I SEJFY DLA RFN

Rzeszowska Spółdzielnia „Metal- 
sprzęt” zdobyła w ubiegłym roku 
wysoką lokatę we współzawodnic
twie o tytuł najlepszego eksportera 
wśród zakładów spółdzielczych. W 
bieżącym roku placówka ta zwięk
szyła produkcję nowych towarów. 
Będą to kasety meblowe i kasety- 
-sejfy oraz szafki wiszące, agrega
ty ogrzewczo-wentylacyjne dla go
spodarstw wiejskich i specjalne sto
liki dla amatorów majsterkowania. 
Z nowości przygotowywanych na 
eksport w tym roku kontrahenci ze 
Szwecji otrzymają wsporniki dc 
zbiorników paliwa oraz ramy tele
skopowe, natomiast odbiorcy z RFN 
— novre typy kassto-sejfó-w.

KARIERA ĆMIEŁOWSKIEJ 
PORCELANY

Porcelana z Ćmielowa nie potrze
buje reklamy ani w kraju, ani za 
granicą, jest to bowiem firma o dłu
goletniej renomie. Popyt na te wy
roby rośnie z roku na rok, a przy 
obecnej modzie retro jeszcze się na
silił. Zakłady Porcelany Stołowej w 
Ćmielowie wychodząc temu zapo
trzebowaniu naprzeciw, w tym ro
ku zwiększą produkcję o 17 proc, i 
wzbogacą asortyment o bardzo po
szukiwane niegdyś, i znów modne, 
filigranowe figurki myśliwych, żoł
nierzy, zwierzątek i innych drobiaz
gów dekoracyjnych. Tegoroczne za
dania przewidują wykonanie ponad 3 
tys. ton serwisów obiadowych, ka
wowych, śniadaniowych i wyrobów 
sprzedawanych na sztuki, jak ku
beczki, talerze, półmiski i wiele in
nych, Wartość — 155 min złotych. 
30 proc, produkcji zakłady przezna
czają na eksport, Na eksportowej 
liście stałą pozycję zajmują odbior
cy ze Związku Radzieckiego. W. Bry
tanii, Szwecji, Jugosławii, Holandii.

14 str. ZYCIE GOSPODARCZĄ nr 17 (1336) 24.IV.1977 r.



aktualności w ubiegłym tygodniu
TENDENCJE 

ROZWOJU HODOWLI
Wśród czynników ćhanakteryzują- 

cych tendencję rozwoju hodowli 
trzody chlewnej, w marcu br. odno
towano znaczny wzrost liczby loch 
krytych na punktach kopulacyjnych 
(o 35 proc.), wysoki! wzrost cen pro
siąt w obrotach pomiędzy rolnika
mi (o ponad 80 proc.) oraz bez mała 
potrojenie obrotu trzodą chlewną 
dla potrzeb hodowlanych.

Można, więc oczekiwać, że czerw
cowy spis pogłowia zwierząt gospo
darskich wykażes .Już pożądany 
wzrost pogłowia trz^y chlewnej 
(prosiąt i warchlaków).. (Sb)

HODOWLA OWIEC
Wyrażane w ub.r. — na podstawie 

wzrostowej tendencji.skupu owiec — 
obawy, że występuje ponowne zaha
mowanie Ich .hodowli, okazały się 
przedwczesne. Ostatecznie bowiem 
skup owiec w I .kwartale 'br. 
ukształtował się na pbziomje ub. r.

Brak jednak również oznak więk
szego ożywienia zainteresowania 
■rolników rozwojem hodowli owiec. 
Ceny owiec w obrotach pomiędzy 
rolnikami w marcu br. były bowiem 
tylko o 30 proc, wyższe niż przed 
rokiem. Wzrosły więc podobnie jak 
ceny bydiła hodowlanego, tj. propor
cjonalnie do zmienionych w czerw
cu ub. r. cen skupu.

Obrót owcami hodowlanymi przez 
ZHiOZ w marcu br. był o ok. 14 
proc, wyższy niż przed rokiem. Moż
liwe więc, że pewne rezerwy roziwoju 
hodowli udałoby się wyzwolić w dro
dze przejęcia przez ZHiOZ do od
sprzedaży rolnikom większej części 
owiec dostarczanych na rzeź. (Sb)

INTENSYFIKACJA 
HODOWLI DROBIU

Przegląd wyników skupu drobiu 
rzeźnego wskazuje, że jego wzrost 
bazuje głównie na dostawach z uspo
łecznionych gospodarstw rolnych. W 
I kwartale br. zwiększyły one bo- 
witem dostawy do punktów skupu o 
32 proc., podczas gdy rolnicy indy
widualni tylko o 14 proc.

Wobec trudności, związanych z 
szybkim zwiększeniem pogłowia 
bydła i trzody chlewnej, pożądane 
byłoby, aby rolnicy indywidualni 
wydatniej przyspieszyli rozwój ho
dowli drobiu rzeźnego. (Sb)

OPÓŹNIENIA
W SPRZEDAŻY NAWOZÓW

Marzec br. przyniósł istotną po
prawę w sprzedaży nawozów sztucz
nych. Była ona bowiem o ok. 25 
proc, wyższa niż w marcu ub. r.
Osiągniętego postępu nadal me moż
na jednak uznać za w pełni zadowa- 
lający. Łącznie bowiem od lipca ub. r. 
do końca marca br. sprzedano (pod 
tegoroczne zbiory) tylko ó 2 proc, 
więcej nawozów sztucznych niż w 
analogicznym okresie ub. r.‘ . _

Jeszcze słabiej u^'żt'ałf<^ąłą 
sprzedaż wapna nawozówego. W 
marcu br. była ona bowienro ponad 
20 proc, niższa fliz w marcu' un. r., a 
łącznie w okresie od lipca uib. r. do 
marca br. o ok. 14 proc, niższa niż 
przed rokiem.

Aktywizacja przewozów i intensy- 
fikać ja sprzedaży nawozów sztucz
nych nadal są więc jednym z pil
nych zadań kolei i gminnych spół
dzielni. (Sb)

WYNIKI KONTRAKTACJI
Stan kontraktacji trzody i bydła 

wskazuje, że w miaju i czerwcu br. 
‘.rzeba się liczyć nadal z niższym niż 
przed rokiem poziomem skupu zwie
rząt rzeźnych. Na niektórych tere
nach kontraktacja trzody i bydła 
kształtuje się przy tym wyraźnie 
poniżej możliwości wynikających z 
danych o przyroście pogłowia.

na rynku
PLECAK DLA HARCERZA

Należy odnotować zdecydowaną 
poprawę zaopatrzenia rynku w na
mioty turystyczne. Bez większego 
problemu można kupić jednoosobowe 
; rodzinne namioty. Poprawił się ich 
wygląd, zmniejszyła waga (!), są bar
dziej funkcjonalne.

Byłoby dobrze, gdyby teraz prze
mysł wziął się serio za polepszenie 
jakości i walorów użytkowych ple
caków. Są one niestety, jak dotąd, 
zbyt ciężkie i bardzo nieciekawe 
wzornicze. Po prostu sztampowe — 
w zasadzie w jednym tylko kolorze 
— zielonym. Ich konstrukcja jest 
tradycyjna — nie mają stelaży i no
siłek.

Jak się wydaje, podstawowa wa
da tkwi w rodzaju materiału, z któ
rego są szyte. Materiałem, dó które
go należy przyszłość, jest plastyk. 
Stosując tworzywa sztuczne uzysku
je się od razu dwa ważne efekty — 
wydatne obniżenie wagi oraz możli
wość urozmaicenia kolorystycznego. 
Ponadto, przy dobrym rozwiązaniu 
konstrukcyjnym uzyskać można by
łoby większą „odporność” na zawil
gocenie.

Sprawa jest dość istotna. Jest ple
cak sprzętem podstawowym dla 
trzech milionów harcerzy wyjeżdża
jących co roku na obozy. Rówńie 
wielkie jest zapotrzebowanie ze stro
ny miłośników turystyki pies?ej. 
Dlaczego nie pomyśleć o nowocze
snych modelach „plecaka dla harce
rza"? Lekkich, kolorowych, funkcjo
nalnych...

O tym, jak bardzo chcemy mieć 
dobre plecaki, świadczy najlepiej 
rozkopywanie w mig plecaków „El- 
brus” (na nosiłkach), produkowanych 
przez „Polsport” w Bydgoszczy.

Odnosi się to zwłaszcza do woj. 
elbląskiego, jeleniogórskiego, kielec
kiego, koszalińskiego, krakowskiego, 
lubelskiego, łódzkiego, płockiego, 
przemyskiego, skierniewickiego, tar
nowskiego, toruńskiego, wałbrzy
skiego, zamojskiego i .zielonogórskie
go. Na tych więc terenach koniecz
na jest wydatna aktywizacja wysił
ków zmierzających do rozszerzenia 
kontraktacji i ograniczenia uboju go
spodarczego zwierząt. (Sb)

REJONIZACJA 
UPRAWY WARZYW

Zaopatrzenie w warzywa więk
szych aglomeracji miejskich, a nawet 
niektórych mniejszych miast, napo
tyka często na trudności związane z 
koniecznością przewożenia ich na 
duże odległości. Rejonizacja upraw 
nie pokrywa się bowiem z potrze
bami wynikającymi ze stanu zurba
nizowania niektórych regionów kra
ju.

Obecnie więc konieczne jest pod
jęcie prac niezbędnych dla zintensy
fikowania kontraktacji warzyw na 
terenach, gdzie lokalne rozmiary 
upraw nie pokrywają miejscowych 
potrzeb. System kontraktacji wa
rzyw powinien bowiem aktywnie od
działywać na rejonizację upraw. (Sb)

DOSTAWY
NA ZAOPATRZENIE RYNKU
Osiągnięte w I kwartale br. tempo 

wzrostu dostaw towarów na zaopa
trzenie rynku (ok. 15 proc.) było 
nieco wyższe od tempa wzrostu 
sprzedaży detalicznej. Istnieją więc 
podstawy do stwierdzenia, że nastą
piła pewna poprawa równowagi 
rynkowej.

. Odnosi się to zwłaszcza do wyro
bów dostarczanych przez zakłady 
Ministerstwa Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych (których do
stawy wzrosły o ok. 37 proc.). Mini
sterstwa Przemysłu Maszynowego 
(ók. 26-procentowy wzrost do
staw), Ministerstwa Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych (40 proc, wzrostu dostaw), 
Ministerstwa Leśnictwa i Przemy
słu Drzewnego (o 19 proc.) i Mini
sterstwa Przemysłu Chemicznego (o 
18 proc.).

W wyniku szybszego wzrostu do
staw niż sprzedaży szacuje się, że 
zapasy w handlu rynkowym wzrosły 
w I kwartale br. o ok. 19 mld zł, tj. 
o ok. 9 .proc. (Sb)

POPRAWA GOSPODARKI 
ENERGIĄ

Okazuje się, że w marcu br. zuży
cie energii, elektrycznej w szczycie 
wieczornym było tylko o ok. 1 proc, 
wyższe niż w marcu ub. r., chociaż 
plan zakładał jego wzrost w, grani
cach 6 proc, i obawiano się, że fakty
czne zapotrzebowanie będzie jeszcze 
wyższe. Nie‘było też potrzeby stoso
wania wyłąićzeń .odbiorców prądu, z 
wyjątkiem 72 Mw planowego ogra
niczenia w oświetleniu ulic.

. ..Okazuje się, że intensyfikacja ^a- 
■ biegów zmierzających do pogłębienia 
reżimu oszczędności energii elektry
cznej . w przemyśle daje już odczu
walne wyniki. (Sb)

ZAKŁÓCENIA
W REALIZACJI PLANU

. Mimo że liczba przedsiębiorstw 
przemysłowych, które w I kwarta
le br. nie zrealizowały operatywnych 
planów sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji i usług była nieco mniej
sza niż w analogicznym okresie 
ub. r„ to wartościowy niedobór 
sprzedaży wzrósł z ok. 0,7 mld zł w 
I kwartale ub. r. do ok. 1,3 mld zł w 
I kwartale br. Poprawa realizacji 
operatywnych planów produkcji sta
ła się więc obecnie problemem wy-

OJ, „FOTON” I
Już kilkakrotnie pisaliśmy o tym, 

że fotoamatorzy i zawodowi fotogra
ficy mają spore kłopoty z kupnem 
papierów fotograficznych oraz che
mikaliów. Duże zastrzeżenia budzi 
także emulsja, którą powleka się pa
pier do kolorowej fotografii. Fotore
porterzy stosując się ściśle do in
strukcji podanej na opakowaniu pa
pierów „Foton-Color”, otrzymują od
bitki w zupełnie przypadkowych bar
wach — całe żółte lub. zielone cny 
różowe.

„Foton” rozpoczął produkcję pa
pierów na licencji brytyjskiej firmy 
„Illford”. Dzięki temu wydatnie 
zwiększono produkcję papierów 
(czarnobiałych w Bydgoszczy) oraz 
rozpoczęto już sprzedaż papierów 
„Foton-Cólor”.

Firma może obecnie wytwarzać 
1500 różnego rodzaju (grubości, for
matu, składu chemicznego, itd.) pa
pierów czarno-białych. Zdaniem pro
ducenta — który może zaspokoić 
wszystkie wymagania nabywców — 
całkowitą winę za to, że asortyment 
w sklepach jest ubogi, ponosi han
del,.. który woli zamawiać duże par
tie i to tylko papierów masowego za
potrzebowania. Oj, według mojego 
rozeznania, to raczej producentowi 
bardziej opłaci się zawężać asorty
ment.

Bydgoski „Foton” dziwi się rów
nież kłopotom z nabywaniem chemi
kaliów. „Foton” może — twierdzi 
dyrekcja — zaopatrzyć w nie do sy
ta wszystkie sklepy w Polsce, i to w 
dowolnym asortymencie.

A jak tłumaczy się firma z błędów 
przy produkcji „Foton-Coloru”? Naj
pierw wskazuje, że współpracuje z 
naukowcami z Uniwersytetu Toruń
skiego. Potem nadmienia, że jakość 
żelatyny (z Brodnicy i Puław) jest 
nie taka, jakiej by sobie życzono. 
Wreszcie uskarża się, iż nie może już 

magającym wyraźnego zwiększenia 
uwagi. Chodzi zwłaszcza o koncen
trację wysiłku wszystkich zakładów 
i instytucji współpracujących z za
kładami nie wykonującymi planów, 
aby dopomóc im w przezwyciężeniu 
trudności (Sb)

ZAKŁÓCENIA
W PRODUKCJI CEMENTU

Produkcja cementu w myśl zało
żeń NPSG powinna wzrosnąć w br. o 
ponad 13 proc. Okazuje się tymcza
sem, że w I kwartale br. wzrosła tyl
ko o ok. 5,5 proc, (w tym w marcu 
tylko o 1,6 proc.).

Częściowo niezadowalająca dyna
mika produkcji jest uzasadniona 
awariami maszyn i urządzeń w ce- 
mentownii „Małogoszcz”. Częściowo 
jednak zdecydowały o tym rów
nież okresowe braki miejsca w silo
sach przy cementowniach, spowodo
wane trudnościami transportowymi.

Duże braki zaopatrzenia rynku w 
cement wskazują na potrzebę jak 
najszybszego usprawnienia jiego 
przewozów, aby tego rodzaju trudno
ści nie hamowały zaopatrzenia ryn
ku. (Sb)

OGRANICZAĆ PRODUKCJĘ 
CZY SPRZEDAWAĆ NA RATY
Produkcja telewizorów w I kwar

tale br. była o ponad 8 proc, niższa 
niż w II kwartale ub.r.. mimo że plan 
na br. zakłada utrzymanie jej pozio
mu w granicach produkcji z ub.r. To 
zmniejszenie produkcji związane jest 
ze zmniejszaniem zamówień handlu 
w wyniku rysujących się trudności 
zbytu.

W związku z tym godne rozważe
nia wydaje się, czy zostały już wy
czerpane możliwo®:! rozszerzania i 
udogodnianiia sprzedaży ratalnej te
lewizorów. Wskazane wydaje się też 
bliższe przeanalizowanie pytania, czy 
w takich przypadkach, z punktu wi
dzenia równowagi rynkowej, ko
rzystniejsze jest ograniczanie pro
dukcji, czy też rozszerzanie sprzeda
ży ratalnej. (Sb)

WZROST ABSENCJI
Analizą przyczyn zakłóceń w roz

woju produkcji i usług wykazuje, że 
jednym z istotnych źródeł' trudno
ści w pierwszych miesiącach br. stał 
się wzrost absencji chorobowej (z 
6,6 proc, na początku ub. r. do 7,4 
proc, nominalnego czasu pracy na 
początku br.). Jest to, jak się wydaje, 
spowodowane głównie obserwowa
nym na niektórych terenach wzro
stem zachorowań na grypę. Możliwe 
jednak, że wystąpiły również ten
dencje do osłabienia dyscypliny pra
cy. (Sb)

TRUDNOŚCI PRZEWOZOWE
W marcu br. kolej ponownie nie 

wykonała operatywnego planu prze
wozów ładunków (do jego wykona
nia zabrakło 1 proc.), zdołała jednak 
zwiększyć ogólne ich rozmiary o pot 
nad 6 proc, powyżej marca ubi« r. 
W podobnym stopniu wzrosły też 
rozmiary przewozów kolejowych w 
okresie całego kwartału.

W konsekwencji zwiększyły się je
szcze bardziej zapasy węgla kamien
nego na zwałach przy kopalniach. 
Nadal występują też opóźnienia w 
przewozach materiałów budowla
nych, nawozów sztucznych, siarki i 
drewna.

Poważną rezerwą usprawnienia 
pracy kolei i zwiększenia przewozów 
pozostaje nadal skracanie okresu 
przetrzymywania wagonów przez 
klientów PKP ponad czas wolny od 
kar umownych. W marcu br. zjawi
sko to wyłączyło z pracy ok. 26 tys. 
wiagcnogodziin tj. o 5 proc, więcej niż 
w lutym. (Sb) 

stosować barwników importowa
nych...

A więc mamy cały „asortyment” 
powodów: że handel jest konserwa
tywny, że dostawcy partaczą, że nau
kowcy czegoś tam nie kojarzą, że 
obcięto dewizy na import. Szkoda, że 
nie dołączono jeszcze skargi na 111- 
forda. Zaś producent? Jest w porząd
ku....

Ileż to jeszcze lat będziemy się 
musieli uczyć odpowiedzialności za 
to co robimy i za to... co z beztroską 
mówimy.

TYLKO DLA DOROSŁYCH
Od mgr. KRZYSZTOFA MACIE

JEWSKIEGO z Katowic otrzymali
śmy następujący Ust:

„W stałej rubryce «Na rpnku» pu
blikowane są niekiedy nowości, któ
re mają urozmaicić i umilić żywot 
przeciętnego konsumenta. Ostatnio 
wpadla mi w ręce etykietka (chyba 
«nowość») napoju gazowanego 
«Club-Cola» produkcji GS „Samopo
moc Chłopska" w Koluszkach.

Ciekawostką jest to, że producent 
umieścił napis «Napój dla doro- 
słych». Rodzi się pytanie, czy to 
chwyt reklamowy wykorzystujący 
przekorę ludzkiej natury, czy istot
nie płyn ten zawiera takie składni
ki, które mogą wywołać u dzieci i 
młodzieży euforię, jak po zażyciu, 
powiedzmy LSD? Pytanie drugie: czy 
wobec tego spragnionym dziatkom 
należy podawać wino typu J-23, czy 
zwykle «żytko» (mazowieckie, bo to 
też nowość)? Na etykietkach wymie
nionych napojów nie zauważyłem 
napisów «tylko dla dorosłych», a 
znam smak obu".

Od siebie dodam tylko tyle, że i 
w Koluszkach producenci powinni 
znać przepisy o znakach towaro
wych. Jak dowie się o tej etykietce 
(kształt napisu) «Coca-Cola Compa
ny» — oj, przyjdzie płacić! Ą J

w kraju
• VII PLENUM KC PZPR od

było się w Warszawie 14 bm. Pod
stawę do dyskusji stanowił przedło
żony przez Biuro Polityczne projekt 
tez Komitetu Centralnego PZPR 
„Zadania partii w pogłębianiu so
cjalistycznej świadomości i patrio
tycznej jedności narodu”. (P. str. 
1: „Fundament Rzeczypospolitej”). 
Przemówienie końcowe wygłosił. I 
sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 
Plenum przyjęło jednomyślnie uch
wałę w sprawie zadań partii w po
głębianiu socjalistycznej świado
mości i patriotycznej jedności na
rodu.

Komitet Centralny wybrał na 
członka Sekretąriatu KC PZPR Zbi
gniewa Zielińskiego (lat 51), kie
rownika Wydziału Przemysłu Cięż
kiego, Transportu i Budownictwa 
KC PZPR.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 19 
bm. dokonało oceny przebiegu rea
lizacji planu społeczno-gospodarcze
go w I kwartale bieżącego roku na 
tle zadań całego roku, związanych 
z określonym przez V Plenum KC 
PZPR manewrem gospodarczym. O- 
ceniając pozytywnie rezultaty osiąg
nięte w I kwartale zwrócono uwa
gę na potrzebę lepszego wykorzy
stania posiadanych przez zakłady 
środków, szczególnie poprzez osz
czędne gospodarowanie materiałami, 
surowcami i środkami finansowymi. 
Wskazano także na konieczność dal
szego przyspieszenia rozwoju tych 
gałęzi produkcji, od których zale
ży zaspokojenie podstawowych po
trzeb społecznych, a zwłaszcza za
opatrzenie rynku, budownictwo 
mieszkaniowe oraz zwiększenie 
eksportu.

Biuro Polityczne przyjęło uchwa
łę w sprawie dalszego rozwoju kul
tury fizycznej — przede wszystkim 
w kierunku rozwoju sportu maso
wego, m.in. przez lepsze wykorzy
stanie ogólnie dostępnych obiektów 
sportowych oraz zwiększenie pro
dukcji popularnego sprzętu sporto
wego.
• RADA PAŃSTWA na posie

dzeniu 15 bm. rozpatrzyła m.in. in
formację o działalności Sądu Naj
wyższego w okresie 1972—77.

Rada Państwa mianowała amba
sadorami nadzwyczajnymi i pełno
mocnymi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej-, w Hiszpanii — Eugeniu
sza Noworytę oraz na Malcie — 
Stanisława Trepezyńskiego (także 
ambasadora PRL we Włoszech).
• PREZYDIUM RZĄDU na po

siedzeniu 15 bm. oceniło kierunki

posiedzenie zespołu pgrtyjno-rzgdowego

DOSKONALENIE POLITYKI 
FINANSOWEJ PAŃSTWA

19 bm. w Warszawie odbyło się 
pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego KCPZPR, wicepremie
ra Jana Szydlaka kolejne posiedze
nie plenarne zespołu partyjno-rzą- 
dowego d/s programu oszczędnościo
wego w gospodarce, powołanego na 
IV Plenum KC PZPR.

Na posiedzeniu, zgodnie z zatwier
dzonym przez Biuro Polityczne KC 
PZPR planem pracy, dyskutowano 
riad materiałami przygotowanymi 
przez podzespół III, zajmujący się 
problematyką doskonalenia polityki 
finansowej państwa. W toku obrad 
wiele miejsca poświęcono m.in. za
gadnieniom kształtowania się aku-

za granicą
H Działania wojenne w Zairze 

obejmują coraz, więksse rejony kra
ju. W akcjach przeciwko powstań
com uczestniczą zwerbowani na Za
chodzie najemnicy. Francuski dzien
nik „France Solr” pisze, . że specjalne 
punkty werbunkowe działają od pa
ra tygodni w Paryżu, Brukseli, Lon
dynie i Frankfurcie n/Menem. Przed
stawiciel NATO, admirał HHI-Nor- 
ton poparł decyzje państw zachod
nich — głównie Francji — w kwe
stii zaangażowania się w sprawy Za
ira. AFP informuje, iż rząd RFN 
podjął decyzję o udzieleniu Zairowi 
pomocy w wysokości 5 min DM.

Stały przedstawiciel ZSRR pńzy 
ONZ zdecydowanie odrzucił oskar
żenia, jakoby za kulisami wydarzeń 
w Zairze stać miały Angola, Kuba 
i Związek Radziecki.
u Na konferencji prasowej pre

zydent Carter stwierdził, że dialog 
rozbrojeniowy między USA a Zwią
zkiem Radzieckim trwa i budzi op
tymizm. „Nie sądzę, by rozmowy 
SALT znalazły się w impasie” — 
powiedział Carter. Prezydent przy
pomniał, te w czasie pobytu Cyrusa 
Vance’a w Moskwie powołano gra
py robocze, które pracują nad sze
regiem konkretnych zagadnień, ta
kich jak całkowity zakaz doświad
czalnych wybuchów jądrowych, de- 
mllitaryzacja Oceanu Indyjskiego 
itp. Prowadzone są też przygotowa
nia do genewskiego spotkania mi
nistrów spraw zagranicznych obu 
krajów.

Prezydent Carter nawiązał też 
do sprawy amerykańsko-radzieckich 
spotkań na szczycie. „Ż radością po
witałbym możliwość odbywania sta
łych spotkań z Sekretarzem Gene
ralnym KC KPZR Leonidem Breż
niewem co najmniej raz w roku" — 

działań, jakie podejmą różne resor
ty, aby poprawić jakość budownic
twa mieszkaniowego. Opracowany 
został program, w którym ujęto ca
łość tej problematyki. Określa on 
które ogniwa goąpodarki są odpo
wiedzialne za poszczególne zadania 
ofaz terminy ich realizacji. Zada
nia te obejmują różne fazy proce
su, a wśród nich projektowanie do
mów, produkcję i dostawę materia
łów budowlanych i instalacyjnych, 
roboty budowlano-montażową., oraz 
prace wykończeniowe. Sprawą, któ
ra z punktu widzenia poprawy ja
kości budownictwa mieszkaniowego 
ma szczególne znaczenie jest jakość 
materiałów oraz elementów wypo
sażeniowych. Bez mała dwie trze
cie tych wyrobów wytwarza się 
poza resortem budownictwa. Dla
tego też w przyjętym dokumencie 
sprecyzowano obowiązki i zadania 
dla wielu pionów gospodarki.

Prezydium Rządu powzięło decy
zję o rozpoczęciu budowy kopalni 
pilotująćo-wydobywczej na terenie 
Centralnego Rejonu Węglowego w 
Lubelskim Zagłębiu Węglowym. 
Przewiduje się, że kopalnia podej- 
mie wydobycie w 1980 r„ na po
ziomie 1 min ton węgla W cztery 
lata później powinna ona osiągnąć 
docelową zdolność wydobywczą w 
wysokości 3,6 min ton.

Prezydium Rządu podjęło decyzję 
o przeprowadzeniu w IV kwartale 
tego roku spisu, którego celem jest 
zdobycie informacji niezbędnych do 
ustalenia i analizy obecnego stanu 
pokrycia potrzeb gospodarki na 
kwalifikowane kadry oraz ich prze
strzennego rozmieszczenia. Wyniki 
spisu posłużą m.in. jako podstawa 
do opracowania na najbliższe lata 
planów kształcenia i zatrudnienia 
wykwalifikowanych kadr, jak rów
nież do sporządzenia długotermino
wych prognoz w tej dziedzinie.
• RZĄD PRL wydał oświadcze

nie w sprawie zwołania sesji spe
cjalnej Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, poświęconej sprawom rozbro
jenia, w którym ustosunkował się 
do proponowanego porządku obrad.
• PROPOZYCJA ROZMÓW MIĘ

DZY RWPG I EWG. 18 bm. wice
prezes Rady Ministrów Kazimierz 
Olszewski przyjął, jako przewodni
czący Komitetu Wykonawczego 
RWPG, ambasadora Zjednoczonego 
Królestwa Wielkiej Brytanii i Pół
nocnej Irlandii w Polsce George’a 
Franka Normana Reddawąy’a, któ
remu w imieniu Komitetu Wyko
nawczego RWPG wręczył pismo dla 
ministra spraw zagranicznych Wiel
kiej Brytanii, przewodniczącego Ra
dy Ministerialnej EWG Davida Owe
na, z propozycjami dalszych rozmów 
w sprawie nawiązania kontaktów 
między RWPG i EWG.

mulacji finansowej. Dokonano oce
ny tych procesów w latach 1971— 
1975 oraz przedstawiono zamierze
nia na lata 1976—80. W ubiegłym 
5-leciu — podkreślano — głównym 
źródłem wzrostu akumulacji była 
szybka rozbudowa naszego przemy
słu, możliwa dzięki olbrzymiemu 
wysiłkowi inwestycyjnemu całej go
spodarki. W najbliższych latach 
wzrost akumulacji powinien być 
wiązany w większym stopniu z po
prawą efektywności gospodarowa
nia. Zależy to więc m.in cd dalszej 
obniżki kbsztów materiałowych, 
wzrostu wydajności pracy, popra
wy jakości produkcji, jak również 
jej struktury i organizacji.

oświadczy! prezydent. Spotkania ta
kie dałyby możliwość dokonywania 
wymiany poglądów 1 nie muszą — 
zdaniem prezydenta — wiązać się z 
koniecznością osiągania jakichś 
ważnych porozumień. Prezydent wy- 
raeil nadzieję, że pierwsae jego spot
kanie z Leonidem Breżniewem od
będzie się jeszcze w tym roku.

B Władze amerykańskie odmówi
ły wydania wiz wjazdowych dele
gacji radzieckich związkowców, za
proszonej do Kalifornii na Zjazd 
Związku Zawodowego Robotników 
Portowych. Przedstawiciel Departa
mentu Stanu USA uzasadni! tę de
cyzję tym, że członkowie delegacji 
są komunistami.

■ Po powrocie z Kuby, amery
kański senator George Mc Govern 
oświadczył, te USA powinny podjąć 
energiczne działania w celu norma
lizacji stosunków z Kubą. Pierw
szym krokiem na tej drodze powin
no być zniesienie dyskryminacyjne
go embargo nałożonego w 1962 roku 
na handel z Kubą. Mc Govern został 
w czasie wizyty przyjęty przez Fide
la Castro oraz naczelnego dowódcę 
kubańskich sil zbrojnych, Raula Ca
stro.

■ Władze Etiopii ogłosiły pow
szechną mobilizację wszystkich sil 
rewolucyjnych, wskazując na zagro
żenie rewolucji etiopskiej z sąsied
niego Sudanu. Oświadczyły one, że 
organizacja występująca pod nazwą 
Etiopskiego Demokratycznego Zwią
zku' — grupująca wywłaszczonych 
obszarników, feudałów oraz ludzi 
związanych ze starym cesarskim re
żimem — ma swoje bazy na terenie 
Sudanu. Wojska sudańskle nie tylko 
uzbrajają kontrrewolucyjne oddzia
ły, lecz również zapewniają im wspa
rcie ogniem artyleryjskim i czołgo
wym podczas ataków na wojska e- 
tiopskie w rejonach graniczących z 
Sudanem. W ten sposób Sudan u- 
dziela poparcia oddziałom walczą
cym o oderwanie Erytrei od Etiopii.

• Z OKAZJI 32 ROCZNICY U- 
KŁADU O PRZYJAŹNI, WSPÓŁ
PRACY I POMOCY WZAJEMNEJ 
między Polską i ZSRR, przewodni
czący Rady Państwa Henryk Ja
błoński 19 bm. przyjął przebywają
cą w Polsce, delegację Towarzys
twa Przyjaźni Radziecko-Polskiej, z 
zastępcą przewodniczącego Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR, prze
wodniczącym Prezydium Rady Naj
wyższej Litewskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej, Antanasem 
Barkauskasem. Centralna uroczys
tość obchodów rocznicy układu zor
ganizowana przez OK FJN oraz ZG 
TPP-R odbyła się 21 bm. w Te
atrze Polskim w Warszawie.
• SPOTKANIA. 13 bm. I sekre

tarz KC PZPR Edward Gierek przy
jął jiowo wybrane władze Związku 
Harcerstwa Polskiego.

Z okazji „Dnia Pracownika Prze
mysłu Włókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego”, 15 bm. Edward Gie
rek i Piotr Jaroszewicz spotkali się 
z grupą przedstawicieli resortu 
przemysłu lekkiego.

W Radomiu i województwie ra
domskim przebywał 16 bm. premier 
Piotr Jaroszewicz, interesując się 
zagadnieniami społeczno-gospodar
czego rozwoju regionu, a głównie 
radomskiego przemysłu. Odwiedził 
m.in.: Zakłady Maszyn do Pisania 
Zakładów Metalowych im. gen. 
Waltera; Zakłady Tarcz Numerycz
nych Radomskiej Wytwórni Telefo
nów; Zakłady Przemysłu Skórzane
go „Radoskór” oraz Fabrykę Łącz
ników w Podkanowie.

1 6 bm. przewodniczący Rady Pań
stwa Henryk Jabłoński przyjął kie
rownictwo Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół ONZ.
• NARADA REKTORÓW szkół 

akademickich odbyła się 13 bm. w 
Warszawie pod przewodnictwem 
premiera Piotra Jaroszewicza, Po
święcona była udziałowi szkolnic
twa wyższego w społeczno-gospo
darczym rozwoju kraju.
• WROCŁAWSKA AKADEMIA 

EKONOMICZNA im. Oskara Lan
gego obchodzi 30-lecie (co piąty e- 
konomista w kraju jest jej absol
wentem). Delegację uczelni, z rek
torem prof. dr. Józefem Popkiewi- 
czem, przyjął przewodniczący Ra
dy Państwa Henryk Jabłoński — 
doktor honoris causa wrocławskiej 
uczelni.
• STUDENCKIE FORUM. 18—19 

bm. odbył się w Warszawie II Zjazd 
Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich. W czasie obrad wygłosił 
przemówienie prezes Rady Minis
trów Piotr Jaroszewicz. Przewodni
czącym ZG SZŚP wybrane ponow
nie Stanisława Gabrielskiego.

Dyskutowano także nad zasada
mi kształtowania polityki budżeto
wej państwa w latach 1971-^-80. 
Wskazywano m.in. na potrzebę 
stworzenia warunków dla bardziej 
skutbfcźh^gp ‘ oddziaływania systemu 
dochodów budżetowych na gospo
darkę przedsiębiorstw. Doskonalenia 
wymaga również system budżetowy 
administracji terenowej zarówno w 
zakresie planowania źródeł docho
dów, jak i zasad finansowania go
spodarki terenowej

W kolejnym punkcie obrad do
konano analizy wydatków przezna
czonych na działalność administra
cji państwowej i gospodarczej w 
ostatnich trzech latach obecnego 5- 
lecia. Podkreślano, iż wydatki te 
— mimo pewnej poprawy uzyska
nej m.in. dzięki reorganizacji ad
ministracji terenowej — nadal są 
Zbyt wysokie. Dlatego też należy 
doskonalić strukturę organizacyjną 
jednostek administracyjnych, zarów
no szczebla terenowego, jak i cen
tralnego oraz poprawiać efektyw
ność ich pracy.

B W Moskwie toczyły się rozmo
wy prezydenta Afganistanu Moham
mada Dauda z Leonidem Breżnie
wem, Nikołajem Podgórnym, Alek- 
siejem Kosyginem oraz Andriejem 
Gromyką.

B W Bułgarii przebywał z wizy
tą oficjalną minister spraw zagrani
cznych PRL Emil Wojtaszek. Min. 
Wojtaszek został przyjęty przez I se
kretarza KCBPK —Todora Żiwko- 
wa oraz premiera Stańko Todorowa.

B W wyniku trwających w Paki
stanie od przeszło miesiąca demon
stracji antyrządowych zginęło ok. 
170 osób.

B Do Madrytu przybył pierwszy 
po wojnie domowej w Hiszpanii am
basador ZSRR w tym kraju.

B Przy współpracy Związku Ra- 
dzieckiego — pisze agencja AFP — 
rozpoczęta zostanie w prowincji 
Cienfuegos (ok. 300 km na południe 
od Hawany) budowa pierwszej na 
Kuble elektrowni atomowej. Przed 
końcem roku ma być ukończony 
pierwszy reaktor, którego moc wy
niesie 400 MW. Cała elektrownia, 
która ma zostać oddana do użytku 
w 1980 r., mieć będzie moc 1700 
MW. łączna moc wszystkich elek
trowni konwencjonalnych, istnieją
cych obecnie na Kubie — pisze 
AFP — wynosi ok. 1000 MW.

B Według informacji „Frankfur
ter Korespondenz”, przewodniczący 
bawarskiej CSU Strauss kupił w Ro
dezji farmę o powierzchni 2 500 ha. 
Leży ona 214 kilometrów na połud
niowy zachód od stolicy Rodezji, Sa- 
lisbury. Strauss miał zapłacić za nią 
blisko 20 tys. rodezyjskich dolarów, 
czyli 80 tys. marek. W pobliżu farmy 
Straussa ma swoją siedzibę również 
premier rządu rodezyjskiego Smith. 
W tej części Rodezji nie toczy się 
jeszcze wojna partyzancka. CSU nie 
potwierdziła ani nie zdementowała 
wiadomości o kupnie farmy przez 
Strausssi.
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mimochodem

PRAWO SADYBY

NATURA związków przyczyno
wo-skutkowych bywą zaska
kująca. Jeden facet przyglą

dał się kiedyś jabłku na drzewie. 
Jabłko akurat spadło i on dzięki te
mu zrewolucjonizował fizykę. Zda
wałoby się, że zależność między o- 
wocem pestkowym, być może roba
czywym, i naukowym przewrotem 
jest luźna, a jednak...

Ja od. kilku lat z konieczności przy
glądam się sklepowi typu „sam", pa- 
wilon> import z NRD, który szpeci 
ulicę pod moim domem. I doszedłem 
do wniosków, które być może przej
dą do historii jako „prawo Sadyby”. 
Brzmieć ono winno następująco:

Zasada pierwsza: wielkość obiek
tu, któremu się przyglądamy, nie 

ma żadnego wpływu ani na losy 
nauki, ani na organizację handlu.

Zasada druga: jeśli obiektem, któ
ry stał się przedmiotem naszej ob
serwacji, jest sklep spożywczy, z gó
ry należy porzucić wszelką nadzieję 
na zrozumienie czegokolwiek.

Pamiętam czasy, kiedy handel 
nasz był staromodny, czyli przesta
rzały. Za jedną wąską ladą stała 
pani ekspedientka. Po drugiej stro
nie lady stała kolejka. Kiedy czło
wiek z kolejki docierał do lady, 
dostawał ser, jabłka, ćwierć paszte
towej, płacił i wychodził. Nawet w 
Warszawie jeszcze dzisiaj można 
spotkać takie przestrzale sklepy spo
żywcze, choć już coraz rzadziej.

Potem handel spożywczy zaczął się 
unowocześniać. Sztandarowym zna

kiem nowoczesności'stała się samo
obsługa. Idea była tyleż prosta, co 
genialna: wcześniej przygotowany to
war leży na pólkach, klient wybie
ra, co mu jest akurat potrzebne, 
płaci w kasie przy wyjściu. Korzyś
ci: mniejsza ilość personelu obsłu
guje w tym samym czasie większą 
ilość klientów. Klient robiąc spra
wunki ma czas do namysłu. Likwi
duje się kolejki itd.

Życie nie oszczędziło idei, jedyna 
zdobycz nowej fali handlowej, jaka 
się ostała, to czas do namysłu...

W „Samie”, o którym mowa, na 
zasadzie preselekcji można dokonać 
zakupu Chleba, szprotek w oliwie i 
makaronu, mało co ponadto. Jeśli 
lista zakupów jest tak skomplikowa
na, że obejmuje kaszankę, biały ser 
i jabl]ca, trzeba odstać w trzech roz
maitych kolejkach, bo w środku 
stworzono kilka małych sklepików 
spożywczych, skutecznie unicestwia
jąc ideę samoobsługi. Potem trzeba 
odstać w kolejce do kasy. Czyli w 
sumie jest już tych kolejek cztery. 
Gdy komuś wpadnie do głowy, aby 

nabyć jeszcze pól litra do kaszanki, 
musi odstać i w piątej kolejce. Ale 
z tego akurat powodu włosów bym 
z głowy nie rwał, bo nie widzę po
trzeby, żeby rozpieszczać pijaków.

Gwoli prawdzie powiedzmy, że ta 
nowoczesność nie spadła z nieba, 
lecz drogę do naszego życia toro
wała sobie krok po kroku, tyle że 
coraz śmielej wobec braku jakiego
kolwiek protestu ze strony ogłupio
nych klientów. Najpierw więc mniej 
było stoisk „branżowych”, czyłi ko
lejek, działało natomiast prawie 
wszystkie pięć kas, których istnie
nie projektant uznał za niezbędne 
dla sprawnego funkcjonowania tak 
dużego sklepu. Potem zaczęło przy
bywać personelu handlowego i stoisk, 
zakupy robiło się coraz mniej wy
godnie. Ałe nadal nikt nie protes
tował. Ośmieleni tym sukcesem han
dlowcy poszli dalej. Zlikwidowali 
obsługę części kas, teraz działają 
przeważnie dtoie, w porywach do 
trzech.

Kiedy dzięki tym wszystkim po
czynaniom organizacyjnym udało się 

doprowadzić do tego, że w prze
strzennym niegdyś i wygodnym 
sklepie kłębi się potrącając koszyka
mi dziki tłum, a wszyscy — i sprze
dający, i kupujący — są podener
wowani, ukoronowano przemyślane 
dzieło: sklep zwieńczono dwoma o- 
gromnymi neonami, które nota
bene przestały działać w kilka tygo
dni po zainstalowaniu.

Posłużyłem się tutaj przykładem, 
który jest mi szczególnie bliski, ale 
nie kieruje mną prywata, lecz jedy
nie znajomość przedmiotu, o którym 
piszę. Trudno bowiem wyobrazić so
bie, że kierownictwo sklepu, po 
przeczytaniu tego felietonu, zdobę
dzie się na działanie inne niż list 
protestacyjny do redakcji, że szar
gam dobre imię zasłużonej rzeszy 
ciężko pracujących itd., jak to się 
zwykle pisze. Sprawa ma wszakże 
aspekt szerszy.

Jeśli rozejrzeć się dookoła, nie
trudno zauważyć, że pod pozorem 
ścigania się z nowoczesnością cały 
handel artykułami spożywczymi 
brnie w jakąś ślepą uliczkę. Wygo

dną może dla handlu, ale niekonie
cznie dla kupujących, a my się na 
to dajemy nabrać. Za fasadką argu
mentów b potrzebie specjalizacji wy
rastają pseudonowoczesne sklepy, w 
których trzeba odstać swoje w kilku 
kolejkach, aby zrobić najprostsze 
zakupy. Co najgorsze że standen już 
utrwalił się jako normalny nie tyl
ko w świadomości handlowców, lecz 
także — kupujących; nikomu nie 
przyjdzie do głowy, żeby się prze
ciw temu zbuntować...

Co jeszcze gorsze — rzecz doty
czy nie tylko handlu przecież. Pod 
przykrywką „nowoczesności" wciska
ją się do naszego życia i znajdują 
w nim miejsce rozwiązania, które nie 
tylko są powodem komplikacji i u- 
trudnień, lecz wprost urągają zdro
wemu rozsądkowi, a my je w koń
cu aprobujemy. Być może wrócę je
szcze do tej sprawy i służę wówczas 
przykładami, ale na razie bez reszty 
zaabsorbowany jestem faktem, iż 
handel zapowiada dalszą moderniza
cję...

SADYBA

prasa
Wśród Priorytetowych zadań 

gospodarczych, ustalonych na bie
dce pięciolecie, na ważnym miejscu 
znajduje się rozwój handlu zagra
nicznego, a przede wszystkim wzrost 
eksportu. O ile bowiem w minio
nym planie pięcioletnim handel za
graniczny był głównie dziedziną słu
żącą realizacji przyspieszenia pro
gramu inwestycyjnego, o tyle obec
nie nasz udział w międzynarodo
wym podziale pracy powinien zwię
kszać się przez wzrost eksportu.

W latach 1971—75 średnioroczny 
wzrost importu wynosił około 27 
proc., w tym pięcioleciu ma wynieść 
około 4 proc. Natomiast średniorocz
ny wzrost eksportu założony w pla
nie na lata 1976—1980 wynosi ok. 
13 proc.

Takie ustalenie zadań wynikało z 
konieczności spłacania zaciągnię

tych kredytów oraz uzyskania środ
ków na niezbędny import. Przy 
czym jest to import, który w coraz 
większej mierze decyduje o zaopa
trzeniu gospodarki w paliwa, surow
ce i półprodukty, a więc warunkuje 
pełne wykorzystanie zbudowanego 
potencjału produkcyjnego. Drugą 
przesłanką zwiększenia zadań w 
eksporcie jest właśnie fakt, że nasz 
przemysł znacznie się unowocześnił 
i rozbudował, co stwarza potencjal
ne szanse zwiększenia udziału eks
portu w całości produkcji.

O problemach związanych z reali
zacją tego zadania pisze w ostatnim 
numerze „NOWYCH DRÓG” JERZY 
OLSZEWSKI, minister handlu za- 
granicznegó i gospodarki morskiej. 
Na wzrost eksportu musi się zło
żyć praca całej gospodarki, przede 
wszystkim jednak głównego dostaw
cy towarów — przemysłu oraz apa

ratu handlu zagranicznego. Prze
mysł — obok wzrostu ilościowego — 
powinien główną uwagę skoncentro
wać na jakości produkcji eksporto
wej oraz terminowości dośtaw. Za
równo rynki krajów socjalistycz
nych, jak i rynki krajów kapitali
stycznych stały się pod tym wzglę
dem w ostatnim okresie bardziej wy
magające. Minister Olszewski sza
cuje, że w bardzo wielu wypadkach 
poprawa jakości nie wymagająca w 
zasadzie żadnych nakładów inwesty
cyjnych, może zapewnić wzrost 
wpływów dewizowych w granicach 
10—30 proc.

Problem terminowości i rytmicz
ności w dostawach eksportowych 
nurtuje nas nie od dziś. Nadal jesz
cze w ostatnich dekadach każdego 
kwartału realizuje się do 25 proc, 
całości dostaw. Ma to określone kon
sekwencje dla jakości, a obecnie po

woduje niekiedy fizyczną niemożność 
wyeksportowania takiej masy wy
robów. Wynika ona z przeciążenia 
transportu. Doświadczenia ubiegłe
go roku wykazały, że zaległości w 
eksporcie towarów masowych z 
pierwszych miesięcy utrudniały wy
konanie zadań carorocznych.

O problemie rytmiczności produk
cji eksportowej pisaliśmy u nas już 
nieraz. W ostatniej dekadzie kwar
tału nie rośnie nagie ani potencjał 
produkcyjny, ani zatrudnienie — a 
więc obiektywne przesłanki, decy
dujące o wielkości produkcji. Do
kładne zbadanie mechanizmu sko
ków w wielkości dostaw eksporto
wych jest ważnym zadaniem, bo
wiem — niezależnie od trudności 
transportowych — bardziej rytmiczne 
rozłożenie zadań jest określoną, be
zinwestycyjną rezerwą wzrostu pro
dukcji.

Na koniec minister Olszewski 
ustosunkowuje się do systemu eko
nomiczno-finansowego, stwierdzając, 
że ocena działalności przedsiębiorstw 
i związany z tym przydział środków 
oparty na miernikach brutto (wed
ług cen zbytu) nie zachęca ani do 
rozwoju bardziej pracochłonnej pro
dukcji eksportowej, ani do oszczęd
nej gospodarki materiałami i surow
cami. Nie stymuluje również popra
wy jakości, gdy wymaga ona więk
szego nakładu pracy.

Warto tu dodać, że zgodnie z uch
wałą Rady Ministrów z 18 marca br., 
znaczna część przemysłu wchodzi 
obecnie w zmodyfikowany system 
wogowski, a więc będzie oceniana 
według miernika netto, jakim są 
produkcja dodana i zysk. Przewi
dziane są tam również pewne dodat
kowe stymulatory dla wzrostu eks

portu. Powinno to wywrzeć istotny 
wpływ na produkcję, postęp tech
niczny i jakość wyrobów przezna
czonych do wywozu za granicę. Trze
ba jednak pamiętać, że nawet zna
komity system ekonomiczno-finan
sowi'' ule będzie działał automatycz
nie. że trzeba przełamać nawyki i 
przyzwyczajenia z lat, gdy łatwiej 
było o środki z importu. Obok sy
stemu musi więc istnieć działalność 
proeksportowa w dziedzinie planowa
nia i inwestowania, w polityce za
kupu licencji itp. System popularnie 
zwany wogowskim nie jest przecież 
czystym systemem parametrycznym, 
lecz opiera się zarówno na dyrek
tywach, jak i silnej działalności mo
tywacyjnej. Chodzi o to, żeby dy
rektywy i motywacje były z sobą 
zgodne, a nie rozbieżne.

s.c.

iywocik gospodarczy
, 9 Naczelnik miasfa.ffl^ 
rządził, że sprzedawczynie sklepów 
obowiązane są snrzątać chodniki

przed sklepem oraz połowę jezdni. 
Handel oczekuje, że pracownicy 
MPO przyjdą w zamian sprzedawać 
towary.
9 Podporządkowanie organizacyj

ne różnych przedsiębiorstw powinno 
stać się przedmiotem specjalnych 
badań. Ostalmio prasa szczecińska 
doniosła że fabryka Mechanizmów 
Samochodowych „Polmo" w Szcze
cinie pozbyła się przydzielonego jej 
salonu gier, lunaparku i wytwórni 
urządzeń lunaparkowych „Terus”. 

Zakład Obrotu Surowcami Wtórny
mi w Szczecinie bpuścił Przedsię
biorstwo Usług Turystycznych „Po
merania". Uprzednio wychodzono z 
założenia, że skoro w lunaparku są 
samochodziki — to „Polmo”. I że 
między turystyką a zbieraniem szmat 
istnieje tylko różnica celów, a nie 
środków.

• Halina M., dozorczyni z Gdań
ska, pyta, dlaczego zimą, kiedy musi 
wciąż sprzątać śnieg, dostaje za to 
94 zł miesięcznego dodatku, a kiedy 
zima mija, to za pielęgnowanie traw
nika przy chodniku, któremu zaspy 
ustępują miejsca, dostaje aż 350 zł, 
chociaż trawa sama rośnie. Wyja
śniamy, że każdy dozorca wie, iż 
śnieg także sam spływa. Dodatek 94 
złote jest za silne nerwy.

9 W Toruniu i w Berlinie przy
gotowywane są procesy dotyczące 
tej samej sprawy. Grupa młodych 
ludzi szmuglowała do NRD złote 
polskie i tam ich niemiecka Wspól
niczka, pracownica banku wymienia
ła je na marki po kursie 1 marka 

za 6 zł 17 gr. Marki spekulanci wa
lutowi upłynniali po 10 zł jedna 
i zarobili na czysto 1 milion 400 tys. 
złotych.
9 Poznańscy handlowcy pojechali 

do fabryk mebli dowiedzieć się co z 
towarem i zobaczyli, że towar jest,

ale go nie ma. Segmentów w maga
zynach leży pod dostatkiem, tylko 
nie można z nich zmontować kom
pletów, bo w produkcji wyszła pstro- 
kacizna: inne kolory, inne okładzi
ny, rozmaite okucia i uchwyty, nic 
do siebie nie pasuje, a wszystko gry
zie się ze sobą. Brakuje też instruk
cji składania mebli w całość, a bez 
tęgo nikt owych deseczek poukła

danych w paczki nie złoży do kupy. 
Fabryka wykonuje plan, a do sprze
daży towar się nie nadaje. Wyszków 
np. wysłał dó handlu komplety po
zbawione okuć. Istnieje wiec pewna 
różnica pomiędzy produktami dla 
rynku, o które trwa walka a pro
duktami do kupienia.

9 Po poszerzeniu jezdni ulicy 
Kożuchowskiej w Zielonej Górze — 
a to kosztem chodnika i po zalaniu 
nowej jezdni nowym asfaltem — la
tarnie uliczne, które wpierw stały 
na chodniku, obecnie sterczą z jez
dni, czego kierowcy bardzo nie lu
bią. Kiedy padną pierwsze trupy, la

tarnie na pewno zacznie się przeno
sić ' Z jeżdni ńa- chodnik. Oczekiwa
ne jest więc prucie nowego asfaltu 
i lanie jeszcze. nowszego: Każdy 
przechodzień zna już reguły tej gry, 
inwestorzy jeszcze ciągle nie.

9 W poznańskich aptekach zapo
trzebowanie na leki bezpłatne (dla 
rencistów) rosło w niebywałym tem
pie 10 do 12 proc, miesięcznie. Przy 
zachowaniu tego trendu w ciągu 
krótkiego czasu wszystkie lekarstwa 
rozdawane byłyby darmo, czyli zapi
sywaliby je lekarze na imię renci
stów. Wystarczyło jednak wprowa
dzić w obieg specjalne druki recept 
dla leków bezpłatnych i stworzyć 
prosty system kontroli, a w ciągu 
miesiąca spadek zużycia leków bez- 
płatych osiągnął wartość 3 min zł. 
Zmalała ogólna ilość wydawanych 
przez apteki lekarstw. I powstał 
dramat. Apteki nie wykonały planu 
obrotu lekami i personel nie dostał 
premii. „Trybuna Odrzańska” pyta, 
czy straż pożarna także bita jest pb 
kieszeni, jeśli plan pożarów zostaje 
nie wykonany?

9 Rekord szybkości na samocho- 
daćh ćtęiarowych — i to absolutny 
w skah światowej — pobili kierow
cy zatrudnieńieni w Wojewódzkim 
Prżedśiębiórstwie Transportu i 
Sprzętu Budownictwa Komunalne
go w Bydgoszczy. Dzielni ci męż
czyźni na swoich ciężarówkach roz
wijają szybkość 200 km. na godzinę,

giełda samochodowa
Reorganizacje weszły nam tak 

mocno w krew, że zanim obywatele 
zdążą przyswoić sobie nową nazwę 
byłej instytucji, dokonuje się kolej
na zmiana i firma nie może się za
pisać w pamięci. Znam kilku ludzi, 
którzy do dziś nabywają samocho
dy w „Motozbycie”, chociaż na je
go miejsce działa od kilku lat „Pol- 
mozbyt”. Nie wiem, czy jeden na 
dziesięciu zmotoryzowanych roda
ków byłby w stanie wymienić wszy
stkich członków branży usług moto
ryzacyjnych, których powołaniem 
jest troska o stan naszych samocho
dów. Dla porządku rzeczy przypom
ni jmy więc co następuje: „Polmo- 
zbyt” jest organizacją wiodącą w 
branży, ale pozostali członkowie po
siadają wspólnie 85 proc, ogólnej 
liczby stanowisk obsługowo-napraw- 
czych. Są to: Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy, Polski Zwią
zek Motorowy, Centrala Produktów 
Naftowych, CZSR „Samopomoc 
Chłopska” oraz Centralny Związek 
Rzemiosła. Z materiału sporządzone
go w CTHM „Polmozbyt” wynika, 

że w jednostkach uspołecznionych 
na jedno stanowisko obsługowo-na- 
prawcze przypada średnio 2 procow- 
ników, w rzemiośle — 1 pracownik 
(w „Polmozbycie” — 3,1 pracowni
ka) oraz, że w rzemiośle pracuje 
się na jedną zmianę, a w jednostkach 
uspołecznionych działa niepełne pół
torej zmiany (w „Polmozbycie” wy
kazuje się zmianowość 1,8). Stąd 
wniosek, że w branży usług moto
ryzacyjnych jest jeszcze wiele re
zerw do wyzwolenia.

Niewątpliwie jest to wniosek zgod
ny z odczuciami użytkowników sa
mochodów. Przy tym odczucia te nie 
omijają także „Pohnozbytu”. Po pro
stu nie wszystkim ludziom większa 
liczba pracowników na jedno sta
nowisko obsługowo-naprawcze ko
jarzy się z wydajniejszą pracą.

W ogólnokrajowym planie usług 
motoryzacyjnych na 1977 rok — jak 
informuje centrala jednostki wiodą
cej — przewidziano, że jednostki 
uspołecznione wybudują 418 stano
wisk obsługowó-naprawczych, a rze
miosło 277. Rzemieślnicy, po uzyska

niu lokalizacji, tu i tam przystąpili 
do budowy warsztatów. Poza tym 
jest dość głucho o poczynaniach roz
wojowych innych uczestników bran
ży usług motoryzacyjnych. Tym bar
dziej trzeba starać się o pełne wy
korzystanie tych warsztatów, stano
wisk i urządzeń, które już są.

CTHM „Polmozbyt" przewiduje 
przekazanie do eksploatacji w tym 
roku 23 stacji (z tego wszystkie, poza 
jedną, najdalej w III kwartale), mię- 
dzy innymi w: Mrągowie, Mławie, 
Lidzbarku, Swieciu, Kłodzku, Tar
nobrzegu, Miechowie, Skarżysku, El
blągu, Ostrowie Wlkp. Również w 
br. ma być rozpoczęta budowa 29 
stacji w takich m. in. miastach, jak: 
Kalisz, Krosno, Zamość, Rabka, No
wy Sącz, Biała Podlaska, Koszalin, 
Toruń.

Wszystkie (z wyjątkiem stacji w 
Rabce i Toruniu) stacje, których bu
dowę rozpocznie się w tym roku, 
mają łączyć naprawę ze sprzedażą 
samochodów oraz części do nich.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI

— REDAGUJE ZESPÓŁ: Jacek Bołdok, Stanisław, Chełstowski (I zastępca redaktora nacz.), Andrzej Chmielewski, Zofia Długosz. Władysław Dudziński (zaatenca redaktora . .VlVMkBIF ■ RfllF sk* (zastępca redaktora nacz.), Lech Froellch, Marła Gawrońska (redaktor techniczny), Jan Glówczyk (redaktor naczelny). Teresa Górnicka, Krzysztof Krauss Ania7VPIK mSuIaBlAIH"7K Andrzel Nałęcz-Jawecki, Marian Sikora, Jerzy Surdykowskl, Wiesław Szyndlei Elżbieta Tadeusiak (zastępca sekr» tana redakcji), Danuta :£g%dzto Janusz
M ■ ^ESPOŁ KONSULTACYJNY: Mirosław Dyner, Mieczysław Kabaj, Marian Knak, Zbigniew Madej, Mieczysław Mieszczankowskl, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak źoflo ■& I IIIBł MUUr UUnlRlMlIl WynXV PaJeStk“’ Grzeg0"P,SarSkl- A»*»"* Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Anna Szymańska,’Karol Szwarc. WUnlewsk^^ZbUnlew

Wydawca: RSW „PRASA-KSIĄ2KA-RUCH” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11.
adres redakcji: 00-681 Warszawa, ul. Hoża 33 (skrytka pocztowa nr 7 — 00-930 Warszawa). Telefony: redaktor naczelny' :18-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57. sekretarz redakcji 28-83-92. redaktorzv 28-33-42 ss-sa-u ■ . . , „28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Redakcja zastnega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. «arerarz raiaacji W w, renaatony. zs 53-42, 29-38-54, sekretariat redakcji
ogłoszenia PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne 00-940 Warszawa, uŁ Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" w miastach . ..ogłoszeń redakcja nie odpowiada» “**«h*lu wojewoazKicn. za treść
WARUNKI PRENUMERATY: cena prenumeraty krajowej rocznie 208 zl, półrocznie .104 zł, kwartalnie 52 zł. Instytucje ł zakłady pracy mające siedzibę w miastach zamawiają 1 opłacają prenumeratę wyłącznie w miejscowych nem
„Prasa Książka Ruch" Instytucje I zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Kslążka-Ruch", jak również prenumeratorzy Indywidualni opłacają prenumerata tylko we RS™
placówkach pocztowo-telekomunlkacyjnych lub u doręczycieli. Wpłaty na prenumeratę roczną, na I półrocze 1 I kwartał przyjmowane są w terminie do 25 listopada. Na pozostałe okresy w terminie do 10 dnia mleslaca , P°cztowych
nr1l5P3rie?iUmeraty Prenumera,ę ze zlecen*e“> wysyłki za granicę, która Jest droższa o 50 proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa Kslążka-Ruch". Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw 00-958 Warszawa, uL Towarowa 28 konto °PKO

i nie jest to tempo maksymalne by
najmniej, ale zgoła średnie. Rekord 
wykryto analizując karty drogowe, 
według których wywrotki robiły 
800 km w cztery godziny. Rekord 
będzie przedmiotem procesu o fał
szowanie danych w celu zagarnięcia 
paliwa.
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